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PRZEDM OW A.

Od dłuższego już czasu zajmują moją uwagę baśnie 
i skazki ludów Słowiańskich. Wyszły ze wspólnego skarb­
ca indoeuropejskich mitów, mają jednak właściwą sobie 
fizyognomię na całój ogromnćj przestrzeni od Adryatyku, 
aż po wielkie jeziora Bałtyckie, gdzie się słowiańskie 
baśnie pod biegunem najlepićj przechowały, podobnie, 
jak „Sagi-1 germańskie doszły do nas za pośrednictwem 
Islandyi.

Tak jak się tego spodziewać było można, ze względu 
na pierwotne siedziby Słowian i na kraje, które dziś za­
jęli, baśnie te przypominają najbardzićj mity skandynaw­
skie, a są przeplecione motywami przypominającćmi czę­
sto Grecyę, rzadzićj Persyę starożytną. Wszelako najczę- 
ściój każda z tych baśni ma odmienny, a wspólnosłowiań- 
ski charakter, który zdaje się świadczyć, że nie została 
użyczoną u Germanów albo Greków, ale że pochodzi ze 
wspólnćj skarbnicy, pierwotnych Aryów. Tak to podanie 
o Psysze i wyobrażenia o świecie zagrobowym, które po­
wtórzyłem w Pieśni lY -tćj, choć podobne do greckich, 
przybrały w całćj Słowiańszczyźnie odmienną, a wielce 
malowniczą postać, taką, jaką w niniejszćj baśni czytać
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można. Za starożytnością tych mitów przemawia także 
ta okoliczność, że odnajdujemy główne epizody baśni po­
wtarzanych po dziś dzień w całćj Słowiańsczyźnie, w tak 
zwanych bajecznyeh dziejach Polski, Czech i Chorwacyi, 
tudzież w podaniach kijowskich i nowogrodzkich, któ­
rych starożytność nie ulega żadnćj wątpliwości. Wszędzie 
rysują się te same postacie, w których nie trudno poznać 
niebo i ziemię, króla morskiego, demonów zimy, nocy 
i wichru, słońce, księżyc i piorun, ogień i deszcz, chmury, 
wiosnę i inne zjawiska przyrody. Zbadanie i roztrząsanie 
tych podań u nas dotąd dość zaniedbane, mogłoby być 
treścią poważnego i wielce zajmującego dzieła, a pra­
gnąłbym módz, kiedyś choćby tylko część ogromnego 
zadania mitologa słowiańskiego spełnić, pisząc rozprawę 
o tćm, co mogłem na tćm polu zebrać i porównując 
przechowane podania, z obumarłćmi wzmiankami naszych 
kronikarzy i z dokładnie znaućmi mi mitami, pokre­
wnych narodów. Słowianie nigdy nie posiadali mitologii 
gotowćj. Nie mówię już o tćm, aby kto był w Słowiań- 
szczyźnie spisał coś podobnego do Puran indyjskich, albo 
do Eddy skandynawskićj, w których podania obrobione 
pragmatycznie, przedstawiają konsekwentną całość wolną 
od wewnętrznych sprzeczności. Mity słowiańskie nie doj­
rzały także nigdy do tego stopnia jak owe prześliczne 
podania greckie, które prawią wprawdzie sprzeczne szcze­
góły o każdćj boskićj postaci, ale postać każdą naryso­
wały wyraziście i indywidualnie. W baśniach i podaniach 
słowiańskich, pełno było motywów lokalnych, pełno wa- 
ryant zupełnie jeszcze płynnych, a choć postacie poje­
dyncze miewały tu lub tam własne imię, choć te imiona 
bywały czasem znane na większćj przestrzeni kraju j. n. 
imiona Kroka i Leszka, wszystko to nie tworzyło nigdy 
systematu i dziś dla nas będzie podobno niepodobień-
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stwćm wydobyć z toni podań zupełnie osobiste i wyra­
ziste postacie ktćreby miały niezawodnie powszechno- 
słowiańskie znaczenie,

Ale materyał do mitologii przechowany w baśniach 
i podaniach słowiańskich nadzwyczaj bogaty; cudowność 
w nich oryginalna, uczucie swojskie, rzewne a pogodne. 
I  czćm więcćj się w tym materyale rozpatrywałem, tćm 
wyraźnićj zdawało mi się że z niego mogła urosnąć po- 
ezya własna, pełna osobistego życia i epicznćj treści, i że 
ta poezya może już dojrzewała w chwili, kiedy zapro­
wadzenie chrześciaństwa dalszy jćj rozwój powstrzymało.

Co się nie stało przed wiekami, to się dziś już 
stać nie może. Słowianie autentycznego, mitologicznego 
systematu już mieć nie będą i mowa ich dziwnie wyro­
biona i subtelna nie opowie już podań, ktćreby były 
z duchu ludu tak samo wyrosły, jak ona sama. Wszakżeż 
te szczątki pogaństwa, ktćre aż do nas doszły, niesione 
przez gawędy gminne, przechowane w białym wierszu 
dziadów śpiewaków, albo spisane na pergaminie starych 
kronik, mogą i dziś jeszcze bawić, mogą może dziś je­
szcze zająć koło słuchaczy, nietylko w wiejskićj chacie, 
ale także przy wieczornćm czytaniu warstw oświeconych. 
Tak mnie się przynajmnićj wydało.

Spróbowałem czy się nieda pisać coś podobnego 
do tego, coby nasi przodkowie byli bajali, gdyby pićr- 
wsza do nas zaniesiona oświata nie była stanęła w prze­
ciwieństwie do podań rodzinnych. Przyzwyczajony pisać 
prozą, chciałem najpierw rzecz moją wyłożyć niewią- 
zaną mową, ale wnet dostrzegłem, że to nie sposób, 
i spróbowałem pisać wierszem. Nareszcie zrobiło mi 
się w tece i bajek dużo i wierszów bardzo wiele; ani 
te bajki nie wyczerpują słowiańskich motywów, ani 
nie znajdziesz w Baśni nad Baśniami wszystkich po­
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staci, choćby głównych, które się zdają wychylać ze 
mgły złotćj słowiańskich baśni; ani nie ma niniejsza ro­
bota najmnićjszćj pretensyi do tego, aby była pracą nau­
kową; jest długą baśnią i niczóm więcćj, baśnią osnutą 
na tle swojskićm, a którćj jedyną pretensyą to, aby mo­
gła zabawić.

Taką tedy Baśń nad Baśniami wysćłając w świat, 
tuszę, że mi to darują ci, którzy będą pamiętać o tćm, 
jak skromnćm jest zadanie gawędy, drukowanój w tćm 
przekonaniu, źe na żaden sposób nikomu nie zaszkodzę, 
gdy opowiem, to co się działo, kiedy z Krakusem i Pia­
stem miód i wino piłem, ale one wciąż po brodzie tylko 
się lały, a w ustach nie bywały, co mnie się wydarzyło 
nie inaczćj, jak każdemu dziadowi, który w szerokićj Sło- 
wiańszczyźnie bajkę opowiada.

Jezupol 12 lutego 1889.

Wojciech Dsieduseycki.
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£  ŻYWA,

eszcze za króla K roka, gdzieś poza w sią stała,
Pod  b o re m , nad  s tru m ien iem , w dow y cha ta  b iała 
Mchem strzecha o b ras ta ła , śliwy w sadzie rosły, 

W isznie i stare  g ru s z e ; staną ł św ierk wyniosły 
Tuż koło sam ej c h a ty ; pod  oknam i duży 
S łonecznik głow ą kręci; pies przy w ro tach  Stróży.

‘ W dow ie n a  imię J a g a ; bardzo  s ta ra  była,
I bardzo  była b rzy d k a ; skóra się zm arszczyła 
N a niej jak  liść kapusty ; zgasły m ałe oczy,

? A jeszcze iskrą złości w koło niem i toczy.
W  ustach  baby ząb czarny sterczał, ząb jedyny,
A lękały się Jagi okoliczne gminy,
Bo wszyscy to  w iedzieli, że baba  zna czary,
Że pogodę zaw oła, zaw oła deszcz szary.
Dzieci czw oro u baby pod strzechą byw ało;
Dwoje tam  po nieboszczce pasierbów  zostało,
Przy n ich  dw ie córki baby rodzone w zrastały.
Pasierb , parobek  śniady i krępy i m ały;
Na imię m u C zu ry ło ; zdrów , dobry i silny,
Przy zabaw ie żwaw byw ał, przy robocie  pilny.

Baśń nad Baśniami. 1
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P asierb ica  i s iostra  rodzona Czuryły 
N azyw ała się Żyw ą; oczy piw ne były 
U nićj, a w łosy ja s n e ; w łosy te  ub iera  
W  bław atki, k tóre  sam a pośród  żyta zbiera.
Z resztą już w  jednój zaw sze koszuli chodziła —
1 to koszula g ruba  i ła tan a  była;
W ięcój odzieży b ab a  Jaga  jój nie dała;
Zato w k raśne fartuchy córki ubierała 
R odzone, i w  bogate stro iła  korale.
S apucha z W elindą  w św iat patrzały w sp a n ia le ; 
Dwie dziewki czarnobrew e, u lubione —  hoże;
Nic nie robiły obie przez całe dnie Boże,
I tylko sw oje kosy ciągle przeplatały —
Albo Żywię rozkazy, ja k -s łu d z e  daw ały,
Czuryłę wysyłały z siekierą do la su ,
I z cepem  do stodoły, a  letn iego czasu 
Z kosą  na  łąk ę , albo w  łan  z sierpem  n a  żniwo. 
Nie słyszeli dobrego  słow a, jako  żywo,
Gzuryło ani siostra  Czuryły rodzona.
P ies w  chacie był szczęśliwszy, jak  znienaw idzona 
S ierota. To Czuryle się w reszcie sprzykrzyło;
Cep odrzucił w  stodole i ruszył w św iat —  siłą —  
I przeszed ł św iat szeroki. Szczęście go prow adzi,
Aż do K rakow a, gdzie w śród królewskiej czeladzi,
U króla K roka służy za ch łopca w ogrodzie.
Lepiej m u było w  służbie w  dalekim  n a ro d z ie ;
A gorzej było b iednej Żywię sam ej w  św iecie.
B rat ją  porzucił! — gorzko jój się życie plecie!

W elinda, w ystro jona  w korale  czerw one,
Z aw ołała dum nie n a  dziew czę opuszczone:
„A widzisz jak i twój b ra t w łóczęga —  Czuryło! 
„W id ać , że coś podłego w w aszej krwi już b y ło !“
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„I tyś n ie lepsza także," S apucha dodała,
K tóra kolo W elindy swojej siostry -stała 
W  haftow anćj koszuli. „Tyś jeszcze m niej w arta. 
„T aką byw ała m atka tw a, suka uparta!
„Z rodziła szczeniąt dw oje , tak się zlękła płodu 
„W łasn eg o , że uciekła z żywego n a ro d u ,
„W  kraj um arły, zapadły, by nie patrzeć na  n ie“ . 
B iedna Żywa słuchała  to siostry ła jan ie ,
I słow a nie o d rzek ła ; poszła do ogrodu ,
N a grzędzie siad ła , i w śród w ieczornego chłodu 
Z apłakała pod płotem . P łakała  — płakała;
C zasem  tylko szlochając w  głos się odzyw ała :
„Oj m am o , czem uś poszła tam  w um arłe  kraje!
„Z a D unaj u iepow ro tny? Ja  tutaj zostaję,
„I py tam , m am o , czem uś nie w zięła m nie sob ie?  
„M am o! M atnio, m nieby było lepiej w  g rob ie“ !

A w tem  n adeszła  b ab a  Jaga  do ogrodu ;
S tanęła  na  grzędzie w śród w ieczornego chłodu,
P od  płotem . Była b ab a  w e dw oje skulona,
S parta  o kij sękaty, cała pom arszczona ;
A w ro n a  n a  ram ien iu  u baby siedziała.
U derzyła sw ą pięścią w  kark  i z aw o ła ła :
„A w staw aj ty n icpotem ! A w staw aj leniw a!
„A w staw aj d ra ń c ie ! Z płaczu ćh leba nic nie b y w a ! 
„D arm o nie będę ciebie już więcćj karm iła.
„W eź kądziel, weź w rzec io n o , i prządz tu ,  co siła ! 
„Mnie roboty  po trzeba. Do ju tra  do ra n a ,
„Ma być kądziel ta  w ielka całkiem  rozm o tana ;
„Masz m i zgotow ać nici aż po taką m iarę!
„Inaczćj jeść ci nie dam ; dam  rózgą za karę ;
„Ty d a rm o jad z ie !“ R zekła chrypiąc, zakaszlała, 
Poszła do chaty ; w rona  n a  strzechę zleciała,

1*
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Na strzesze zakrakaJa. Żywa kądziel w zięła,
W rzeciono i konop ie ; cicho prząść zaczęła. —
Już tam  czerw one słonko w lesie zachodziło ,
I na  pożegnanie św iat cały pozłociło ,
A roboty zostało p on ad  w iarę m nogo.
W ięc Żywa załam aw szy ręce w oła z trw ogą:
„I cóż ja  zfobię teraz ? Nie jad łam  wieczerzy,
„I w  nocy spać nie będę. R anek  m nie zabieży,
„A roboty nie skończę. Ju tro  n a  śn iadanie  
„C hyba sierota rózgą m acochy d o s ta n ie !
„Oj Mamo ! oj M atulo ! Czem uś m nie nie wzięła 
„Z  sobą w kraj n iepow rotny , gdyś w śm ierci u sn ę ła !?“

T ak  zaw o ła ła ; dalej poprzęd ła  cierpliwie,
Milcząc bez p ieśn i, a dwie łzy ogrom ne Żywię 
Popłynęły po licu kraśnem . Zaszło słońce;
N oc w ysłała na  ziem ię czarne sw oje gońce:
W ieczór i m rok. Św iat najp ierw  zszarzał, zczerniał potćm . 
Św iece„n ieb iesk ie , gw iazdy, zapłonęły złotem  
Jedne  po drugich. Jedne  jasno  zapalono,
Że się wydały niby k ró lew ne , z koroną 
D um ną n a  w a rk o c z u ; a drugie tak  migały 
Skrom nie jak  sieroty. I św iat już usnął cały.
Łuczywo w chacie zgasło. Jaga  b aba  s p a ła ;
Spały siostry n iedobre. Sow a zakrzyczala 
I um ilkła. P rzy  w ro tach  pies jeszcze zaszczek a ;
W reszcie um ilkł zm ęczony. A głosu człow ieka 
Nie słychać na  wsi. W szystko zam ilkło dokoła.
Nie zaskrzypią po drodze naw et ciężkie koła 
Spóźnionćj bryki. C zasem  zahuczą skrzydłam i 
Chrząszcze po nocy. Żyw a b ied n a  z snem  się łam ie; 
Przędzie jak  przędła dalej, i u snąć  się boi.
Nagle uczuło dziew czę, że ktoś za nią stoi.
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O bróciła się Żywa i w  nocy ujrzała,
Że w ielka czarna krow a, tuż kolo niój stała. 
P rzes traszona  n a  ró w n e  zerw ała  się nogi.

K row a głow ę podn iosła , i podniosła  rogi 
Do góry w ysoko, a Żywię się w ydało 
Jakby z krow y coś ludzkim  głosem  przem aw iało 
P ocichu , m ów iąc: „Żyw o, dziec ię!1* W tedy Żywa 
Gorzej strw ożona kądziel rzuca , w  lot się zryw a,
I ucieka do chaty. T eraz  usłyszała 
Z now u głos ludzki, cichy. S tanę ła ; słuchała.
Głos m ów ił: „Nie uciekaj dziecię tak  odem nie!
»W ołałaś m atkę. Tyś nie w ołała darem nie.
„W róciłam  z g ro b u : w zięłam  postać czarnej krow y. 
„C zem uż się trwożysz dziecię m atczynem i słow y? 
„W yszłam  cię poratow ać. Jaga  myśli w chacie,
„D ziecino m oja, tylko o tw ojej zatracie.
„C zem uż biegniesz do chaty gdzie gotują zgubę? 
„C zem uż nie przyjdziesz do tw ej m atki, dziecię lu b e ? 1*

Jakby w ryta s tanęła  Żywa n a  te słow a.
Serce tak  biło, że pierś aż pęknąć gotow a.
P o tem  idąc powoli w róciła do krow y,
Dłoń położyła m iędzy rogi, w środek  głowy,
I patrzyła się krow ie czarnej w  duże oczy.
K row a łbem  w strząśnie R ęka dziecku w dół się stoczy, 
A krow a dziew częciu łeb n a  ram iona staw ia,
U chem  tw arz m u pogłaszcze, i słow a w ym aw ia 
Ludzkie po cichu: „W eź, zdejm  córeczko w rzeciona,
„I z kądzieli te  nicie, którem i spleciona;
„W łóż je  n a  m oje rogi, a siadaj koło m nie 
„I bądź sp o k o jn ą !“ Żyw a usłuchała  skrom nie 
Rozkazu krow y: kądziel dużą rozeb ra ła  —
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O bydwa rogi krow ie nićmi om otała,
I siadła u jej stóp. W n e t już dziew czę usnęło.
D okoła m nóstw o m aku czerw ono kw itnęło 
N a grzędzie. P onad  głow ą g roch  rozw inął kwiaty,
Patrząc n a  dziew czę śpiące, i m aku  szkarłaty.
R osa p o ran n a  pad ła  n a  ziem ię, a ptaki 
Zaśpiew ały. P o ranek  koralow e szlaki 
Od w schodu i północy k ładł n a  n iebo.

W stała
Żywa, w zbudzona śpiew em  ptasim . Zorza biała 
Gasiła ostatki gw iazd na  niebios szafirze;
Na liściach m aku drżały rosy krople św ieże ;
N ad Żywą stała zaw sze jeszcze czarna krow a,
A u stóp krow y była rob o ta  gotow a,
Którą Jaga  w ieczorem  Żywię była dała ;
Sprzędzoną była m iara  złej m acochy cała.
Żywa płacząc za szyję krow ę uchw yciła,
I gorące całusy n a  oczy złożyła,
N a  oczy duże krow y czarnej. W  takie słow a 
Z agadała  do córki w tedy, m atka k ro w a :
„Dzisiaj już Jaga b ab a  da tobie śn iadanie,
„Chociaż nie podziękuje. A w  myśli jćj stanie 
„Ż e tu  się działy czary. W ięc ju tro  z w ieczora,
„Z now u prząść tobie każe, jak  kazała w czora:
„Ale kogoś przy tobie zostaw i n a  straży.
„Jak  kto przy tobie siędzie, m atka śpiew ać każe:
„Z aśnijże jed n o  oko, zaśnij oko w tó re!
„W skutek  pieśni sen  w eźm ie ponad  szpiegiem g ó rę ; 
„Szpieg zaśnie; ja  przyjdę znow u do pom ocy;
„Ty spać będziesz; uprzędę w szystko jednej nocy“ .

K row a łbem  w strząśn ie ; ręka dziecku w  dół się stoczy. 
K row a idąc pow oli poprzez sady kroczy.
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Żywa patrza ła  długo, i tęskno patrzała,
Jeszcze w tedy kiedy nic p rzed sobą nie m iała 
Już, oprócz zagród w iejskich, oprócz drzew  i sadów , 
Szukając gdzieś po traw ie m atki krow y śladów.

W reszcie czerw ona zorza chaty pozłociła,
A mgłę białą nad  rzeczką w  sreb ro  zam ieniła;
Pies koło w ró t zaszczekał, złote słońce w sta ło ,
A we drzw iach w dowiej chaty głośno zask rzyp ia ło ;
I w yszła Jaga  baba  w e dw oje sku lona ,
S p arta  o kij sękaty, straszn ie  pom arszczona;
A w rona  znów  na  ram ię do baby zleciała.
Jaga  baba  pod  p ło tem  znów  na  grzędzie s ta ła , 
W śród  m aku czerw onego , co kroplam i rosy,
Liście stro ił, jak  księżna, brylan tam i włosy.
A Jaga b ab a  w ielkie u sta  o tw orzyła;
Paszcza jak  czarna b ram a u cm en tarza  była,
A pośród gęby jed en  tylko stał ząb czarny.
Ozwał s ię , chrypiąc, baby Jagi głos cm ę ta rn y :
„A czyś up rzęd ła  nici aż po ow ą m iarę ?■*
I w prost w  dziew czynę patrzy baby ślópie stare . 
Żywa białą sw ą rączką nici pokazała ; —
M ów iąc: „Leży zm otana ow a m iara  ca ła“ .

Jaga  b aba  zm różyła sw e oko czerw one,
I pokręciwszy głow ą poszła w chaty  stronę.
Owego ran k a  dała  już Żywię śniadanie,
Ale nie dziękow ała. Późniój w e dn ie  w stanie,
Swoje córki rodzone do sadu  zaw oła,
I tak przem ów i słysząc, że cicho doko ła :
„O gołąbeczki m oje i zazule złote,
„Ktoś Żywy czarów  uczy. W ołałam  niecnotę 
„W czoraj z w ieczo ra ; w  nocyni jej uprząść kazała
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„Nici po taką m iarę. Choćby sto rąk m iała, 
„Tyleby jednej nocy nie sprzędła dziewczyna. 
„M ów iłam : jak nie zrobisz ciężka tw oja w ina! 
„Ju tro  dam  tobie rózgą a nie dam  śniadania,
„Jak po tę  m iarę nici nie sprzędziesz do ran ia . 
„T o sam o chciałam  robić od n in ia  co nocy; 
„Byłaby szczezła m arn ie  bez czarów  pomocy.
„Bez snu  i jad ła  zginie każda do niedzieli. 
„Sąsiedzi o śm ierci jej tyleby wiedzieli,
„Z e naszła  ją  gorączka i że ją  zabrała.
„T akby ona  trucizny od nas nie dostała, 
„T akbyśm y pasierbicy w cale n ie  zabiły,
„A przecie potćm  sam e w śród obejścia żyły. 
„D obrzeby się n am  w iodło. Ale zła dziew czyna 
„C oś się teraz do czarów  zab iśrać zaczyna.
„Z  tego podobno  w ielka nam  urośn ie  b iśda.
„N ie każda żona dobrze n a  w iedźm ę się przyda. 
„M nie się godzi być w ićdźm ą; w as tylko się godzi 
„G ołąbki m oje, czarów  uczyć! Bo w as rodzi 
„Jaga  baba! Jak dziecko to psie się poduczy 
„C zarów , w mocy porośn ie  i tak  nam  dokuczy, 
„Ż e nas gotow e z chaty w yrzucić. W ięc trzeba 
„T eraz się strzedz, aby nam  nie zabrało chleba. 
„P ó jdę  ja  dzisiaj znow u do Żywy z w ieczora,
„ I  zadam  jćj roboty, tak  sam o jak  w czora. 
„S apucha  starsza w ieczór koło w iedźm y siędzie,
„I całą noc  czuw ając patrzeć n a  n ią będzie ;
„Niby z n iechcenia  będzie z Żyw ą rozm aw iała, 
„Bacząc, aby m oc czaru  znow u się nie stała.
„Jeśli m im o rozm ow y czar jaki się stanie, 
„S apucha  patrząc czujnie pozna czarow anie. 
„Jedno  dobre i d rug ie“ . •
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C zerw one godziny 
W ieczoru  przyszły znow u. Jaga  do dziewczyny 
Poszła bosćj —  do Żywy w łatanej a szarej 
Koszuli. R zek ła: „Masz m i uprząść do tej m iary ;
„Inaczej jeść  ci nie dam  — dam  rózgą za k a rę ,
„Ty darm o jadzie!“ Poszło pod pło t dziewczę szare,
Siadło znow u n a  grzędzie, i przędło  jak  w czora;
Ale łzy już nie ciekły drugiego w ieczora 
Po k raśnem  licu Żywy, a śp iew ała śm iało 
O tern, co się sierocie biednej w  bajce stało. —
Przyszła do niej S apucha i siad ła  na  grzędzie 
W  haftow anej koszuli. — Mak dokoła w szędzie 
R ósł czerw ony i słuchał rozm ow y, zdziwiony 
Że zuchw ała S apucha przyszła aż w  te  strony,
Mówić z siostrą  p rzy rodn ią , jak  z siostrą rodzoną. — 
S łońce zaszło ; poczern iał św iat i zapalono 
W szystkie złote gw iazd św iece na żałobnem  niebie. — 
S apucha jak  rodzoną tu liła  do siebie 
Żywę. T ak się jej spyta: „Jakiego to cudu 
„Użyłaś, żeś tej nocy dokonała  tru d u ,
„Tyle, co w  bajce?  —  Choćbyś i sto rączek m iała, 
„Tylebyś jednej nocy nici nie zm ota ła“ .
Żywa odpow iedziała; „N iem asz w cale cudu.
„Nie żałow ałam  tylko przędąc sw ego trudu ,
„I tak śpiew ałam  w  gwiazdy patrząc, w  noc, tam  w gó rę : 
„Zaśnij że jed n o  oko, zaśnij oko w tó re !’'
Ledw ie p iosenkę krow y Żyw a zaśpiewała,
A już przy nićj S apucha n a  dw a oczy spała,
P ośród  nocy, n a  grzędzie, — gdzie się m ak udaje. —

Nagle uczuła Żywa że ktoś za nią staje.
O dw róciła się Żyw a i w  nocy ujrzała,
Że w ielka czarna  krow a tuż koło niej stała,
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I ciałem  sw ojem  ciem nem  tysiąc gw iazd zakryła, 
K tóre noc n a  czarny sklep n ieba  wywiesiła.
W ięc Żywa płacząc krow ę za szyję chwytała,
I w  duże oczy czarną  krow ę całow ała. —
Nici zdejm ie z kądzieli, rogi nićmi stroi,
S am a uśnie przy k row ie; Jagi się nie boi. —

N azajutrz ran o , do dnia, zaw iał w iatr p o ra n n y : 
Zorza św iatła w ysłała n a  sklep nieba szklanny. 
N ad głow ą obu  dziew cząt staną ł kur czerw ony; 
Zapiał głośno, w ołając kury , sw oje żony.
Obie się przebudziły  i oczy przetarły ;
A tam  u w schodu  dzienne w ro ta  się rozw arły. 
Żywa się o b e jrza ła ; darm o szuka krowy.
S apucha do niej tem i odzyw a się sło w y :
„A cóżeś to takiego teraz narobiła,
„T y dziew czyno leniw a ? M atka ci m ów iła 
„Abyś uprzęd ła  nici, aż po taką m iarę ;
„Inaczej jeść  ci n ie da, da  rózgą za karę.
„A tyś nic nie robiła, tylkoś się przespała!
,,Tybyś tylko darem nie chleb nasz  zajadała!
„Ale dziś zasłużona kara  cię nie m inie;
„Z am iast śn iadan ia  rózgą tylko weźmiesz ninie. 
„Obyśm y się już ciebie zpod strzechy pozbyły!'1

Żywa za to łajanie tylko uśm iech miły 
O ddała siostrze, i w  te jej odrzecze słow a: 
„N iedobrze siostro m ówisz. —  R obota gotowa. 
„W szystko uprzęd łam  aż po m iarę siostro d ro g a ; 
„A potem  pom odliłam  się trochę  do Boga,
„I usnęłam  przy to b ie“ . S apucha  spojrzała 
Na grzędę. — A tam  nici zm otanych nie m ała
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K upa leżała. —  P o tem  nic jćj nie mów iła,
Tylko się m ilcząc w u sta  k raśne  ukąsiła. - -

Z nów  Jaga  Żywię ran o  podała  śniadanie,
Ale nie dziękow ała. Później w e dnie w stanie,
Sw oje córki rodzone do sadu  zaw oła,
I tak przym ówi, słysząc, że cicho dokoła:
,.0  gołąbeczki m oje i zazule złote!
„Z e strachem  teraz  patrzę n a  Żywę niecnotę. 
„M ocne posiad ła  czary. C hatę wziąść gotow a. 
„P ew noby się ziściły te  najgorsze słowa,
„Gdyby Sapucha, m oja córeczka rodzona,
„C zarów  tych nie dostrzegła w nocy przyczajona. 
„Ale już podpatrzyła, i te raz  n am  pow ie 
„Jakie czary się św ięcą u tej Żywy w głowie.
„C zary m ocne m ieć m usi. — Choćby sto rąk miała, 
„Jednój nocy nie sprzędzie tego, com  kaz-ała“ .

T ak to się m atka, Jaga  baba , córki pyta 
Sapuchy, w  haftow anćj koszuli. Jak zm yta 
Stoi S apucha p rzed  nią. Nic nie odpow iada,
I oczy spuszcza. T ak się krasi tw arz jej blada,
Jak  n iebo od p o ranne j zorzy. Jaga  czyta 
Po tw arzy córki —  w reszcie raz w tóry się pyta.
A w tedy to  dopićro S apucha odpow ie:
„N ie w iem, jak ie  to  czary tam  się św ięcą w głowie 
„U  Żywy. Zła dziew czyna, ze złej m atki rodu , 
„Z aśp iew ała mi p iosnkę tam , pośród  ogrodu,
„N a grzędzie. L edw o p iosnkę sw oją zaśpiew ała,
„A jam  już tam  n a  grzędzie koło Żywy sp a ła “ .

Jaga  b aba  to słyszy, i spogląda w gniew ie 
Na córkę, co o Żywy złych czarach  nic nie wie.
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I Jaga  zaw o ła ła : „Pociechy nie będzie 
„D la m nie z Sapuchy, kiedy u snęła  n a  grzędzie! 
„G łupia! To m ruk  dziew czyna! Może dziś w ieczorem  
„W elin d a  m i się spisze, i n ie pójdzie w zorem  
-S iostry . Siędzie pod p ło tem  n a  grzędzie przy Żywię 
„C zarów  m oże posłucha; nie uśnie len iw ie;
„Albo być m oże tylko tym  czarom  przeszkodzi.
„I jed n o  będzie  dobre  i drug ie  się godzi’1.
S ap u ch a  zaw stydzona opuściła głow ę,
W elinda  m łodsza słysząc m atk i swojej m ow ę,
W  głos się zaśm iała, zęby białe pokazała ;
T ak białych pe re ł żadna k ró low a nie m iała.
I u W elindy m łodszej n a  szyi i łonie 
Sznu r czerw onych korali jakby  zorza płonie.

W ieczorem  znow u Jaga  Żywię kądziel d a ła ; 
W elinda  przy niej siadła — Lecz czary zaspała. 
N azajutrz Jadze  Żywa dała  całą m iarę 
Nici przędzonej. —  Błysły Jagi oczka stare  
Z gniew u. — Dziś znow u Żywię podała  śn iadanie, 
Chociaż nie dziękow ała. — Ale n a  pytanie 
Matki, W elinda  s tro jn a  w  korale  czerw one,
Także tylko spuściła oczy zaw stydzone. —
W  haftow anćj koszuli S apucha  się śm iała.
Jaga  b aba  ze złości, jak  osika drżała.
Spojrzała źle n a  córki i kaszląc sp lunęła .
Po tem  tak oto w  gniew ie w yrzekać zaczęła:
„Oby m nie pierw ej ziem ia poch łonęła  czarna,
„N im  córki w ychow ałam  takie — ja  n iezdarna  
„W iedźm a! toć u m nie cudze dzieci znają czary, 
„W łasn e  nie znają! T rzeba  będzie Jadze starćj 
„Posiedzieć w  nocy koło darm ojady Żywy.
„R ód m ój, choć m łodszy, w idać n a  to zbyt leniw y!
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„Idźcie n icponie, strzeżcie się mojej kądzieli!
„Będziecie w  chacie spały ; m atka w am  pościeli 
„Łóżeczko białe. S am a siędzie w śród ogrodu!
„Nie takim  spiuchem  Jaga  byw ała za m ło d u ,
„Kiedy się czarów  s ta rś j w ypytała sow y;
„Kiedy rw ała  paproci kw iat, i jad  wężowy 
„K ładła do ust, po nocy czekając ciekawie,
„Aby zostać na  czartów  pó łnocnej zabaw ie.
„T ak to w  m oc się u rasta! G łupi kto spać lubi;
„Życia połow ę s trac i; rozum  w cześnie zgubi.
„Ż yw a pew nie po nocy nie sypia leniw ie;
„S trach  przeto , czy m oc m oja nie przypadnie Ż yw ię!“ 
T ak  rzekła pięścią grożąc. Dziewki zaw stydzone 
Uszły przed gniów em  m atki, cicho w inną  stronę.

I znow u poszła  b aba  Jaga  do ogrodu.
S tanę ła  n a  grzędzie, w śród w ieczornego chłodu,
P od  płotem . Kij sękaty w  ręku  sw ych trzym ała,
I w  te słow a do Żywy teraz  się ozwaJa:
„Jak  p ićrw ej, tak  znów  dzisiaj dam  tobie robo tę ;
„Nici uprzędziesz, zanim  przyjdzie rano  złote,
„Aż po tę m ia rę , k tórąm  pierw iej naznaczała.
„Jeżeli n ieskończone w łókno zorza biała 
„Z astan ie  ju tro , znow u nie dam  ci śn iadan ia  — •
„R ózgą ukarzę. Szkoda tylko odgrażania!
„W iem , że to  zrobisz, czem u innych  nie podoła 
„P ięćdziesiąt żw aw ych dziew cząt. —  Nie rozum iem  zgoła 
„Jakie palce m asz zw inne! W idać, że krew  inna 
„Była u tw ojej m atki, niźli być pow inna!
„N ie zrodziła dla m ęża żony; czarow nicę 
„N arodziła. N iew inne takie tw oje lice,
„Jak u dziecka m ałego, a znasz nad to  w iele;
„C zart chyba czarny siedzi w  tw ojćm  białem  ciele.
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„Złych czarów  ja  nie m ogę cierpieć w m ojej chacie; 
„P rzy  tobie tedy siędę tu  w  m aków  szk arłac ie ;
„C zuw ać będę przy tobie. T ak  to p rzerw ę czary“ .
R zekła i siadła s ta ra . — Mrok zapadał szary,
Ż e zm arszczek już nie było w idać jej na  tw arzy;
Złe oko tylko tak  się na  pociem ku żarzy,
Jak  ro b ak  św iętojański, co n a  p ruchno  siada.

Przy Żywię siad ła  Jag a ; pa trzy ; nic nie gada 
A patrzy. Żywię serce  w  piersi zam ierało ;
Ani łzy w oku, an i pieśni je j n iestało .
I n a  n iebie gw iazdeczki złote nie stanęły,
I tylko chm ury, szare  niebo zaciągnęły.
W icher szum i po sadzie, Żyw a dalej przędzie;
Jaga  naprzeciw  siad ła , a  czas w ciągłym pędzie 
Goni no cn e  godziny; nikt go nie zaw róci. —
W reszcie  głow ę schyliła Żyw a i zanuci 
Drżąc cała p io sn k ę , k tórą  nauczyła  krow a. —
W  Jagę nie patrzy. — Cicho w yśpiew uje słow a: 
„Zaśnijże jedno  oko, zaśnij oko w tó re !“
Zaśpiew ała, a po tem  śmielćj patrzy  w  górę.
Sw obodniej odetchnę ła . Jaga  tam  leżała,
P ośród  m aków  w ysokich, n ie ru ch o m a cała.
Żyw a m yślała, że śpi. Już się jej nie boi.

Nagle uczuło dziew czę że k toś za nią stoi. —
Stanię n a  rów ne nogi; w ita czarną  k ro w ę ,
I b iałem i rękam i ściska ją  za g łow ę; —
W  oko duże ca łu je ; —  nićm i m ota rogi;
W  krow ę patrzy ; —  Nie m oże spać, choć żadnćj trw ogi 
Nie czuje, myśląc że tam  Jagę  p ieśń  uśpiła.
Ale u  Jagi w ielka była czarów  siła ;
Choć dw oje oczu Żywa pieśnią u lulała,
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Przecież Jaga, zla w iedźm a, n a  grzędzie nie spała —  
Czuwała. T rzecie oko sobie przypraw iła 
Styłu u głowy, —  taką  była czarów  siła —
I udaw ała tylko, że śpi. T rzecie oko,
Jak oko ostrow idza, patrzy w  noc  głęboką. —

Tym czasem  biegną nici po rogach  u krow y.
Jak  b iegną?  nie opiszesz tego nigdy słowy. —
C udem  biegną. — Kto ujrzy, tego nie zrozum ie;
I bajarz takich cudów  w yśpiew ać nie um ie.
P rzędza cała pow stan ie , nim  osta tn ia  zgaśnie 
G wiazda; pew no pow stan ie! W tem  ktoś głośno w rzaśnie, 
W śród m aku, popod grochem , co tam  kw itnie w  górze 
N ad m akiem . —  T akto  w głodnych wilków nocnym  chórze, 
Z im ą, w śród zaw ieruchy, najgłośniej zawyje 
W ilkołak, — człowiek, który w wilczej skórze żyje,
I ludzkie dzieci jad a . — Coś z m aku  skoczyło.
Zło m ocne Jagę babę  w wilka zam ieniło . —
W ilczyca duża krow ę za kark  paszczą dławi,
Jak  błyskaw icą okiem  strzyla, —  zęby krw aw i,
Kości kruszy. —  N a ziem ię pad ła  rycząc krow a 
I zginęła. A Żyw a ze strachu  go tow a 
U m rzeć i ża lu ; serce  jćj się dziko tłoczy, —
Mrok jakiś dziwny, krw aw y p ada  jćj n a  oczy.
Zachw iała się dziew czyna, jak  chusta  pob lad ła ;
Jęknęła  przeraźliw ie; —  bez pam ięci padła. —

Kiedy Żyw a om dlałe sw e roztw orzy oczy,
Ujrzę nad  sobą  Jag ę , co ślepiam i toczy 
Jadow icie; jak  w ędka w e dw oje sku lona,
S parta  o kij sękaty, cała pom arszczona.
R ano  już nastaw ato  szare , i m gła b iała  
I zim na, u rodzajną  ziem ię zalegała. —
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Za Jagą  dw ie je j córki śm iały się n a  ro sie ;
Złość św ieciła im  w oku ; u rągan ie  w  głosie. — 
S apucha  w o ła : „A  cóż, czyś p rzędzę sk o ń czy ła?“
„A czy będzie śn ia d a n ie ? “ W elinda  m ów iła.
Jaga  jedynym  zębem  dziw nie zazgrzytała,
I rzek ła: „W idzisz, darm oś m i się w iedźm ą stała. 
„U m arłych budzisz, m ocne jak ieś spraw iasz czary; 
„Jed n ak  zła dziew ko, słusznej dziś nie ujdziesz kary. 
„C zarnej nie m asz już k row y; pod płot zakopana. 
„Ś n iadan ia  dziś nie będzie ; rózga ob iecana 
„Tylko będzie. Idź teraz  skarżyć się pło tow i;
„Może o czarnej krow ie coś ci p ło t opow ie“ .
T ak  rzek ła  Ja g a ; rózgą Żywę w ysm agała;
Córki się śm iały; w ro n a  n a  strzesze krakała.

Ż yw a n ieboga, b lada, g łodna, zapłakana,
W  szarćj koszuli klęczy przy p łocie od rana .
S łońce już świeci, już m głę szarą  rozegnało ;
W on ią  kw iatu żytniego od łanu  zaw iało;
W io sn a  n a  dw orze; w sercu  Żywy zim a blada.
S am a n a  św iecie, — do nićj chyba p ło t zagada;
P ło t czarny, pochylony; tyki w eń  w pleciono,
A n a  tykach gdzieniegdzie garnki w yw ieszono 
C zarne, denkiem ' do góry. — W tćm  w icher się zryw a; 
Ledw o m oże się ostać n a  sw ych nogach  Żywa. —  
Śliwy się trzęsą , w isznie się zginają w  dw oje 
G rusze n a  w szystkie strony  gną  gałęzie sw oje. — 
W szystkie d rzew a gadają d rzew  m ow ą n ieznaną;
Maki to się po łożą, to znów  razem  w stan ą ,
A w net po tem  padają . —  P ło t cały się wali!
W ia tr szum iał chw ilę. P oszed ł. Już huczy gdzieś w dali 
N ad lasem . P o szed ł! I już niesłychać go zgoła;
W koło  wdzięczy się cicho, znów  w iosna w esoła.
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Plot cały rozw alony, garnk i po tłuczone;
Czerepy razem  z ch rustem  w  różną padły  s tro n ę ;
Z całego płotu je d e n  kij już tylko stoi.
Ależ o cudo! Kij ten  ro śn ie ! Kij się dw oi!
Kij ten  g rub ie je ; z siebie w ypuszcza konary .
Żywa patrzy, a  nie chce oczom  daw ać wiary.
Z kija suchego drzew o u ra s ta  w spaniale ,
Jab łoń  ogrom na. Zw isłe w śród  liści dojrzałe 
Jabłka, jab łka  złocone, żółte, n iezrów nane,
Jab łka o w oni m iodu, w pierw  ludziom  n ieznane. 
D arm obyś w szystkie św iata  p rzeszukiw ał sady,
T akich  nie znajdziesz jab łek  złotych. Z pod posady 
D rzew a, inny  cud  try sk a ; źródło zpod korzeni 
P łyn ie; w oda przejrzysta  jak  tęcza się m ien i:
Tryska, p ieni s ię , szum i.

Żyw a zadziw iona 
W  górę podnosi sw oje bielutkie ram iona,
Do tych w ielkich konarów , co gdzieś ponad  głow ą 
S tro jne w  złociste jab łka . A w tem  ludzką m o w ą, 
Liście jab ło n i szep cą , że Ż yw a zrozum ie:
„Nie stój już  dziecko m oje w  żalośnej zadum ie;
„I łzy obetrzyj. M atka baw i w jasn y m  R aju!
„Jab łka  z R aju  przysyła, a  w odę z D unaju 
„Św iętego. N ie ucierpisz g łodu ni p ragn ien ia ;
„Jab łka  z w odą czekają n a  tw oje skinienia.
„D arem nie  zła m acocha  n a  tw ą  zgubę d y b ie ;
„M atka z R aju cię b ron i. —  Każdy pocisk chybi“ .

W  tćj chw ili gałąź je d n a  drzew a tak  się sk łania,
Że Żywa m ogła n a rw ać  jab łek  do śniadan ia .
1 królow ie śn iadan ia  takiego nie m ają ;
Sm ak n iezrów nany  jab łek , k tó re  dojrzew ają 
N a drzew ach  rajskich , szczęściem  duszę rozprom ienia .

B aśń nad Baśniami. 2
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Zjadłszy jab łka  uczu ła  Żywa m oc p ragn ien ia ; 
Spojrzy n a  dół i w idzi, że dzban  u stóp leży;
I to  był d a r cudow ny um arłej m acierzy.
D zban cały złoty p łonął w  słonecznym  p ro m ien iu ; 
Tym  dzbanem  Ż yw a w ody n ab ra ła  w  strum ien iu ; 
Do ust zan iosła ; sm akiem  cudnym  się zadziw i; 
W o d a  jak  w ino ; taka  w  R aju  ludzi żywi.
Gdy się w ody nap iła  z cudnego  strum ienia ,
Sm utek jej m inął, tw arz się dziew czynie przem ienia, 
Oczy się św iecą ja sn o , uśm iech  krasi usta,
W  sercu  uciecha staje i w esołość pusta. —

Jaga  b ab a  i obie jćj córki rodzone  
W yszły z chaty bielonój bu rzą  p rzestraszone. 
Popatrzą  w stronę  Żywy, i jab ło ń  zobaczą,
S trum ień i jab łka  złote. P a trząc  w  gó rę , skaczą 
Ze złości. Jaga  b aba  jak  ro p u ch a  skacze,
Go czarne m uchy goni, a  Wrzeszcze i p łacze ; 
S apucha  i W elinda, córki Jagi baby,
Skaczą tak  ze złości, jak  dw ie zielone żaby,
Go w iosną  wyszły tańczyć na  łąkę zieloną.
M atka i córki skaczą , a ze złości p łoną ; —
Klną i pięście ściskają. Nic to  nie pom aga;
Żywę nie m oże m orzyć g łodem  b ab a  Jaga;
W idzi n a  oczy cu d a ; bardzo  tem  się trw ożę 
Że Żywa tak czaru je ; już patrzeć  nie może 
W ięcćj n a  owe dziw a; serce  jej się ściska,
Że jab ło ń  złota stoi, w oda w inna  tryska.
T eraz już pasierbicy nap raw d ę  się boi;
Już n a  obejściu dzisiaj w ięcćj nie postoi 
Jaga baba , i córki ze sobą zab iś ra ;
W  las idzie; jadow ite  grzyby w  lesie zbićra.

** *

http://rcin.org.pl



19

Żywa dzień cały sam a pod  drzew em  została;
I jad ła  i napoju  aż zanadto  m iała,
I myśl d ob ra  spływ ała n a  n ią ; nie wątpiła 
Bowiem, że myśli o niej w R aju  m atka m iła,
I że nic ju ż  nie w skóra  złość m acochy J a g i ; 
N abrała  przeto  Żywa ducha i odw agi.

Za pole, w  drogę zw raca Żyw a sw oje oczy; 
P a trz y : ktoś przez zielone żyto ku niej kroczy. 
Chłopak sukm anę czarną zwiesił n a  ram iona ;
Głowa w  kapelusz, z paw iem  p ió rem  w ystro jona. 
P ies przy w ro tach  nie szczekał, a  pobiegł w esoło 
N aprzód, chłopca przyw itał, i poskakał w koło, 
Kręcąc ogonem . Żyw a patrzy —  to Czuryło!
Aby b ra t w rócił, an i się jej o tćrn śniło.
W ybiega zpod jab łon i, n a  szyję m u skacze,
Pyta o w szystko b ra ta , śm ieje się i p łacze;
W idzi, że zdrów  w ygląda, że dobrze u b ran y ;
P ió ra  n a  kapeluszu, hafty  u  sukm any,
Pas dokoła s tanu  lśn i w  kolory jask raw e,
Buty czarne  się b łyszczą, że w nich  widzisz traw ę , 
Jakby w zw ierciedle.

Chłopak cu d a  opow iada:
O zam ku tam  w  K rakow ie, o sk arb ach  nielada, 
Które tam  w idać co dzień n a  królew skim  s to le ;
O w ojew odach starych  i rycerskiem  kole,
Co w zbro jach  ja snych  co dzień do stołu  zasiada, 
W raz  z k ró lem  m iód popija i zw ierzynę jada .
Mówi, jak  czasem  tu ra  całego w kładają 
N a rożen , i jak  rożen  wielki obracają  
Aż trzy kuchty odrazu. Jak  się ju ż  w ygada, 
N aw zajem  siostrę  Ż yw ę, o jej losy bada.
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Żyw a b ra tu  pow tarza w szystko — jak  się staio. 
W reszcie  prow adzi ch łopca pod  jab ło ń  w span ia łą , 
Jab łka  jem u  podaje i w odę strum ien ia ;
Jedząc, n ie  m oże chłopiec odejść z podziw ienia;
Mówi, że takich po traw  nie znają  w  K rakow ie;
Mówi, że w szystko w  zam ku królow i opowie.

Że Jaga  w  las odeszła, cieszą się oboje;
W spom inają  dnie daw ne i dzieciństw o sw oje,
I p iosnkę, k tó rą  niegdyś ich m atka  rodzona 
Śpiew ała m ałym  dzieciom. Żywa rozm arzona 
D aw nych czasów  pam ięcią , nareszcie  pow iada,
Że pieśń  ow ą m atczyną zaśpiew aćby rada .
Staje pod  d rzew em ; b ra ta  rękę  śc iska; śp iew a; —  
Śpiew a, a  św iat dokoła  strój cudny  przyw dziew a.
P ieśń  w szystko budzi, w szystko w koło przem ienione,
I w szystko je s t piękniejsze, w  jak ą  spojrzeć s tro n ę ; 
Pozło ta  w spom nień  dziw nie w szystko przyobleka; 
Myślisz, że św iat czaruje pieśń tęsk n a  człow ieka.

Czurylo słucha —  patrzy. Każdy p rom ień  słońca 
D rga przy pieśni św ią teczn ie ; od końca do końca 
N ieba krągłego białe się złocą obłoki;
P ieśni słuchając, m łodość w spom niał św ierk w ysoki, 
T am  koło chaty. Tylko baby Jagi w rona,
D okoła strzechy la ta , jakby  p rzestraszona.
Czuryło n a  dół patrzy . Inne  jeszcze  cuda!
Nie w ie, czy w idzi p raw d ę , czy jak a  u łuda
D ziw na nim  w ładn ie?  W szędzie w koło, z popod  traw y,
I z g rządek ogrodow ych rośn ie  kw iat jaskraw y,
Kwiat i piękny i w onny ; lilie, tu lipany,
N arcyzy, fiołki, szafran  w schodu  zachw alany!
A nad  całym  tych kw iatów  ro jem , p łoną  w górze
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Dziewiczym w stydem  kraśne , księżne kw iatów  róże! 
O gród przy chacie białej w  kw iatów  łan  zm ieniony, 
A w  Żywy oczy patrzą w szystkich róż korony.

I nie dość jeszcze. S trum ień  zpod korzen i drzew a, 
Sadzaw ką czarodziejską w koło się ro z le w a ; 
Źw ierciadłem  staje, w  k tó re  patrzą  piękne kwiaty.
W  sadzaw ce igra żw awo rybek lud  srokaty ; 
C zerw ony, szafirowy, biały, s reb rny , złoty 
N aród rybi w  sadzaw ce dziw ne tnie obro ty ;
T ak przy ogrodzie kw iatów , żywy ogród drugi 
Migocze się i sp lata  w jasnej barw y sm ugi.

I nie dość jeszcze. Spojrzał chłopiec tam  do góry, 
Pom iędzy jab łka  zło te: p taków  cudnych  chóry 
Zasiadły w śród zielen i; niby to klejnoty 
W ody n iep o ró w n an śj, najprzedniejszćj cnoty,
Jaśnieją barw  ty s iącem ; a klejnoty  żywe 
Skaczą tam  pośród  jab łek , skrzydła migotliwe 
O tw ierają do lotu, a z dzióbków  tysiąca 
W tó ru ją  pieśni, k tó rą  śpiew a siostra, drżąca 
W spom nien iem  lat dziecinnych. I chociaż Czuryło 
Dużo w idział w  K rakow ie, to co się jaw iło 
T eraz jego  źrenicy przew yższało m iarę 
W szystkich sadów  królew skich , przew yższało w iarę! 
Oko królew skie tego nigdy nie w idziało,
Co dokoła szarego dziew częcia jaśn iało .

Żywa śpiew ać przestała . W szystko znikło z oczu. 
S łońce już nad ó ł schodzi, po n iebios p rzezroczu ;
Na ściany chaty  padły słoneczne prom ienie,
A prom ień  jed en  śm ielszy zagląda do sieni,
Gdzie kot śpi czarny. Maki czerw one n a  grzędzie;
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Św iat dokoła zwyczajny —  cicho, b iedno w szędzie. 
Tylko jab ło ń  cudow na, nad  dziew częcia g łow ą, 
Patrzy  okiem  ze złota w  grzędę ogrodow ą;
Tylko w oda z D unaju  tryska z pod  jab łon i;
Tylko d łoń  biała Żywy je s t w  Czuryły dłoni.

Gzuryło spyta: „S iostro , czy w idziałaś dz iw a?“
„O jak ich  m ów isz, b rac ie?“ Z apytała  Żywa.
„Kiedyś ty zaśpiew ała,“ Czuryło znów  pow ie: 
„Pow stały  cuda, jak ich  ni śladu w  K rakowie. 
„K w iatów  kobierce k raśne ogród zaścieliły;
„W  sadzaw ce pośród  kw iatów  rybki łuską lśniły 
„Z łotą. U góry p taków  siadły śp iew ne roje. 
„M yślałem  chyba, żem  szedł za rajskie podw oje,
„ W  kraje zaczarow ane. Piewój ludzkie oczy 
„C hyba w  R aju w idziały ogród tak  uroczy.
„W e śnie zuchw ałym  króle o tem  nie zam arzą,
„Ż e im  się w  oczach cuda tak  p iękne pokażą,
„ Jak  te , k tó re  wkoło nas ten ogród stroiły, 
„W zbudzone twojej pieśni czarow nem i siły.
„S koroś śpiew ać p rzestała , znikły cudne R aje“ .

„Z da m i s ię ,“ rzecze Żywa, „że b ra t bajkę b a je .“ 
„N ie  bajkę baję , s io stro !“ Zaklnie się Czuryło,
„O by m nie tak p iorunem  dziś jeszcze zabiło,
„Jak  to w szystko w idziałem  n a  te w łasne oczy: 
„S adzaw kę , ryby, ptaki i ogród uroczy.
„Pow iem  królowi! Biegnę prosto  do Krakowa! 
„Pow iem  królow i! Z tego dla ciebie gotow a 
„K orona, dla m nie laska złota w ojew ody.
„T y  tutaj zostań, koło jab łon i i w ody 
„C udow nej. Czekaj. W rócę! P rosto  pędzę w drogę. 
„P a lą  m nie usta. Milczeć o tem  dn ia  nie m ogę.
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„Do kró la  biegnę. Król na  w ojnę się w ybiera;
„P opiel zly sąsiad, w  Polskie k raje  wciąż się w dziera; 
r Łupi, zabija; Krok już dlużój nie poczeka. 
r R ycerstw o sw e zw ołuje i w ojny nie zw leka;
„Pójdzie zwyciężać. Ale za n im  pójdzie w  boje,
„ Ja  opow iedzieć rnuszę to w idzenie m oje.
„K rólow i się przysłużę i przysłużę tobie,
„A m atka będzie ra d a  ze m nie w  sw oim  grobie.
„Idę , n a  Jagi pow ró t nie poczekam  w cale .“

T ak to  m ów ił Czuryło i w  wielkim  zapale 
S iostrę  uścisnął czule, i puścił się  w  pole.
Szedł p rędko  ścieżką, szedł przez łany i przez role 
C zarne. A kiedy słońce za b ó r się ukryło,
Znikł Żywię z oczu b ra t jćj pa robek  Czuryło.

*
* *

Minęły dnie, tygodnie. D ojrzew ało żyto —
Stertę  z sianem  n a  łące już słom ą pokryto,
Po obejściach w ieśniaczych ułożono stogi.
W tem  jeździec strojny stanął, gdzieś z dalekiej drogi, 
P rzed chatą  baby Jagi. Poznałeś po stro ju ,
Że jeździec był to jak iś dw orzanin  z pokoju 
K rólew skiego; cały był ub rany  w  bław aty.
R um aka do w ró t przypiął. Sam  poszedł do chaty 
P rosto  i tam  pow itał Jagę. S pojrzał w koło ;
Pokłonił się jej córkom , i zaczął w esoło 
P rzym aw iać w takie słow a: „Szczęśliw a kobieta 
„W  tćj chacie m ićszka. Szczęście w ielkie tu  zaw ita 
„Z a chwilę. Jam  pow inien  tutaj bić p o k ło n y ;
„S toi bow iem  p rzedem ną k ró low a korony
„Lackiej przyszła. Je d n a  z tych dw u dziew ic w Krakowie
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„B ędzie niedługo panią. Sam  król m atce pow ie 
„Dzisiaj k tórą n a  żonę w ybiera“ . T ak praw i 
Jeździec, a  na  stó ł p ierścień  królew ski postaw i,
I dalej m ów i: „W idzę że m i nie wierzycie.
„P ierśc ień  świadczy, że p raw dę m ów ię. W asze życie 
„Z m ieni się teraz m atko. O dstąpicie progi 
„T śj chaty, i strój chłopski gruby a  ubogi;
„Będziecie w zam kach m ieszkać, a chodzić w szkarłacie. 
„K ról K rakus słyszał, że tu  cud m ieszka w  tej chacie, 
„C udo o k tó rśm  m arzą  darem nie  królow ie.
„O dkąd  tę w ieść usłyszał, w  uściech, w  sercu , w głowie 
„U kró la  Kroka tylko w asza córka byw a;
„R zucił wojsko gotow e i tutaj przybyw a,
„Aby w aszą poślubić córkę. Mnie przysyła 
„Z tym  p ierścieniem , by m atka szczęściu uw ierzyła 
„S w ojem u, i n a  gody w szystko zgotow ała“ .

T ak  m ów ił poseł. Jaga  z ław ki swój pow stała,
S rodze  zdziw iona u sta  sw oje roztw orzyła,
S tanę ła  w  środku izby i pokłony biła 
Posłow i. Z tej radości zapom niała m ow y;
I obie córki milcząc, pochyliły głowy 
Nisko. N ieśm ią uw ierzyć. Królew skie pieczęcie,
Św iadczą, że gość n ieznany m ów i p raw dę święcie. 
W reszcie  wszystkie trzy w stały ; m atka popatrzyła 
N a córki, córki n a  n ią ; i teraz słów  siła 
Zaczęły praw ić razem ; ciągle dziękow ały 
Za łaskę k ró la ; m ów iąc sobie przeryw ały 
W zajem nie. Dziwnie było jakoś patrzeć n a  nie,
Bo w  ich radości tkw iło jak ieś zam ieszanie.

Aż Jaga  baba przyszła nareszcie  do słow a:
„ Jam  n a  stoły królew skie dziecko dać gotow a,
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„Nie dopiero do łoża. Laski to  zaw iele.
„P rzed  w óz królew ski obie córki m e pościelę,
„Jeżeli k ról tak  każe. Ale spytać w olno,
„Jak  to się stało, że k ról n a  tak  n ieudo lną ,
„N a taką nędzną w dow ę spogląda łaskaw ie?
„W szakże królew ne św iata o K rakusa sławie
„Słyszą w szystkie? każda z n ich zań je s t pójść gotow a?
„Czemże na  łaskę s ta ra  zasłużyła w d o w a?“

Poseł się uśm iechnął, i spojrzaw szy dokoła:
„K rólew ien niem asz nigdzie p iękniejszych,“ zaw oła,
„Jak w asze córki obie, w dow o! O nich sław a 
„K roka snać doleciała, i przy kró lu  staw a,
„I wróży jem u  szczęście. D aw no K rok stęskniony 
„Miłości: chociaż dzielnie znosi tru d  korony,
„Często w śród uczty w oła, że królew ska dola,
„Bez żony ukochanej, to złota n iew ola 
„Tylko, to  jarzm o złote, co m u kark  rozgniata.
„Mówi, że w idział wszystkie już k ró lew ne św iata,
„Z e z n ich  nie je d n a  piękne m a i hoże lice, —
„Lecz, że mąż ich  przym ierze w eźm ie nie dziew icę, —
„Z e myślą o tern tylko jak  są  w ywyższone 
„P onad  gm in ludzki; że on p ragn ie  pojąć żonę,
„A nie królow ę. Kiedy skończy taką m ow ę / t ?
„K rakus, p u h a r odsuw a, i op ićra  głow ę ¡'2 ‘G z b i0 r ó ^

Sm utnie o ręce ob ie ; potem  milczy długo. V*
„Otóż w  ogrodach  k ró la  je s t parobek  słu g ą , V >  3 ^  
„Krępy, mały i śniady — m a im ię Czuryło.
„Przez dni kilka Czuryły w ogrodzie nie było.
„Krok łaskaw  je s t dla n iego; gdy n ań  sm utek padnie 
„C hodząc po sadach  często C zuryłę zagadnie.
„Kiedy Czuryło w rócił, prosił o rozm ow ę 
„Z królem . W ojsko n a  w ojnę już było gotow e;
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„Miało ciągnąć n a  północ przeciw  Popielowi.
„P o  rozm ow ie z C zurylą w ojnę zastanow i 
„K rakus; każe hetm anom  czekać; a w ypraw ę 
„W ese lną  każe robić. Snać tw ych córek sław ę, 
„Z an ió sł w  zam ek Czuryło; sław ę zasłużoną,
„Z a k tórą jed n ą  K rakus uw ieńczy K oroną44.

Goś Jaga  brw i zm arszczyła; a  posła zapyta:
„A czy Czuryło z królem  w te progi zaw ita?
„T o  syn mój. M atka by go rad a  uśc iskała“ .
T ak  rzekła. M ałem okiem  w  posła  tw arz patrzała  
O stro.

P ose ł odpow ie: „Czuryło w Krakowie 
„K rok postaw ił C zuryłę pod straż, po rozm owie 
„W  którćj słyszał o córce w aszej. K rakus każe 
„C zuryle uciąć g ło w ę , jeśli się pokaże,
„Ż e m u n iepraw dę mówił. Jeśli p raw da sławie 
„S prosta , he tm anem  będzie już n a  tej w ypraw ie 
„S yn  w asz Czuryło. Ale o to nie m asz lęku. 
„Ż adna sław a n ie  zrów na w aszych córek wdzięku. 
„Jednak  zbyt długie, m atko, już nasze rozm ow y. 
„G otujcie gody! Każę w am  krótkiem i słowy: 
„G otujcie gody! K rakus dziś sielanki p ragnie;
„Do obyczajów  chłopskich swój królew ski nagnie 
„Kark. Chce tu  w idzieć, drużby, sw achy, korow aje. 
„Spieszcieże się z w eselem ! Z araz król tu  s ta je “ .

W eselej n a  sw e córki spojrzę s ta ra  J a g a ;
Z pośpiechem  rob i to co dw orzan in  w y m ag a :
Kręci s ię , k rząta; córki do ludzi posyła;
R ychło, a Jaga p iękne w esele spraw iła.
Gdy po w si w ieść poszła, że król K rakus się żeni
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Z córką Jagi, sąsiedzi wszyscy, ucieszeni 
C hw ałą co n a  wieś spada , co mogli do chaty 
Nieśli; w ięc staną ł stó ł w  chleb, w  m iód, w m ięso bogaty. 
Na obejściu stanęli baby, gospodarze,
Dziewczęta i parobcy, m łodzi, średn i, starzy,
W szyscy poub ieran i w sw e św iąteczne szaty;
Aż się tłum om  dziwiły ściany stare j chaty.

Jaga b aba  pocichu z tłum u się w ykradła,
I z uśm iechem  n a  tw arzy pod jab ło ń  przypadła 
C udow ną. T am  siedziała Żywa. Nie w iedziała 
O poselstw ie królew skiem . Jaga  przed nią stała 
Jak  d aw n ie j; na  kształt w ędki w e dw oje skulona,
S parta  o kij sękaty, cała pom arszczona;
Ale s ta ra  tw arz teraz dziw nie wykrzywiała,
Bo przed Żywą tym razem  uśm iech  udać ch-ciała. 
„Duszko,* zakracze: „już się dość długo gniew am y.
„Już  przeszło miesiąc nie chcesz przyinów ić do mamy. 
„M am unia była p rędka, ale któż bez w iny?
„N iepraw da Żywo, w szystko sobie przebaczym y?
„S to isz  tu  pod ja b ło n ią , już tak bardzo  długo,
„Że m iesiąc dalej będzie liczył już pełń  d ru g ą ,
„O dkądeś się na  sw oją m am ę pogniew ała.

„A  widzisz: m am a lepsza ; m am a zapom niała  
„O  w szystkich tw oich w inach. W idzisz jak  tam  m nogo 
„L udu  p rzed  chatą  stoi, i czerni się d rogą ,

I jeszcze naw et stoi n a  łące zielonej.
„A wiesz ty dlaczego, tłum  taki zgrom adzony 
„Przed m oją chatą?  Oto króla się spodziew a.
„A  wiesz ty dlaczego król K rakus tu  przebyw a?
„O to dlatego, bo tu szuka sobie żony.
„D o baby Jagi król się w ypraw ił w  te  strony ;
„U baby Jagi K rakus chce szukać królow ej;
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„Z  b ra tem  tw oim  Czuryłą m i ił jakieś rozm ow y,
„I w ojnę zastanow ił; w yjechał n a  swaty,
„Nie do zam ków  królew skich, a do mojój chaty.
.M a w ybrać jed n o  z dziew cząt, co się tu  chow ają; 
„A ludzie ci przyjazdu króla w yglądają.
.W e lin d a  i Sapucha już tam  stoją obie;
„A ludzie wszyscy w cale nie m yślą o tob ie;
„Z e w szystkiem  zapom nieli. M am a przypom niała,
„Że je d n a  córka tam  pod jab łon ią  została.
„Kiedy król tu  przyjedzie, w szystkie trzy zobaczy; 
„Pom iędzy niem i żonę sobie w ybrać raczy.
„D rugaby pasierbicę um yślnie chow ała;
„Jabym  nigdy sum ienia takiego nie m iała.
„Myślę naw et, że b ra t twój ciebie w spom niał pew no 
„K rólow i. Jestem  m atką , choć nie jes tem  krew ną 
„T w oją. Jak  m atka  m uszę dbać o tw oją dolę.
,.Nie w iem , czy ponad dzieci rodzone nie wolę 
„Ciebie. Z pod  tćj jab łon i te raz  w yprow adzę; 
„W kró tce  m oże, przy królu  n a  tron ie  posadzę!“

To m ów iąc w yciągnęła Jaga  rękę. Żywa 
Nie w ierzyła, by miłość to była p raw dziw a,
I n a  tę  złą m acochę patrza ła  zdziw iona.
Do w ykrętów  i kłam stw a jej przyzw yczajona 
Od dzieciństw a, dziś przecie nie pojęła Jagi. 
O dm ów ić jej żądaniu  nie stało  odw agi 
Żywię; zło przeczuw ała ; je d n a k  rozum iała,
Że b ra t m ów ił królow i o tem , jak  śpiew ała 
P od  d rzew em ; o tem  jakie  w tedy w idział dziwa.
Że do niej k ról przyjedzie um yśliła Ż yw a;
Za Jagą  tedy poszła z pod cieniu jabłon i.
Jaga  d łoń jej w łożyła do swej uschłej d łon i;
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Okiem sw ojem  rnaleńkiem  patrzy w oko Żywy;
N a uściech jej zaśw itał uśm iech niegodziwy.

Idą za chatę ; tam  to stały w  pó ł zw alone 
Chlewy, n a  pom ieszkanie w ieprzom  przeznaczone;
W  dw u św inie były; in n e  żdaw na pustką stały; 
Dokoła leżał naw óz św iński zestarzały,
I ob rasta ł chw astam i; łobuz rozkoszow ał 
W ielkiem i liśćm i; szalej b ielał; grzyb się chow ał 
Popod  chlew ów  pow ałę. Drzwi przy jednym  chlew ie 
Były o tw arte ; tu  w  kark  dała Jaga  Żywię;
Suche pazury  w szyję ze w ściekłością w biła,
I do chlew u ją  pchnęła . T aka była siła 
U baby Jagi, że tak dziew czę się toczyło 
Jakby m acocha chłopcem , ono piłką było.
W  chlew ie upad ła  Żyw a n a  stęch łą  podłogę.
Jaga  drzw i za trzasnęła ; o n ie  sp a rła  nogę 
Mocno, a  po tćm  k łudką zam knęła drew nianą.
Żywa w  m roku  płakała, tam  za chlew u ścianą,
A Jaga zacierając ręce szła pow oli 
Ku chacie, i m yślała o królew skiej doli 
Sw oich có rek ; a  jeśli myśl przyszła, że może 
Żadnćj K rok nie zechce m ieć k ró low ą na  dw orze 
W  K rakow ie, — jed n o  zaw sze Jagę  radow ało ,
Że choćby już się w szystko n a  przekorę  stało,
Jeśli córek nie w eźm ie K rakus, głow ę utnie 
Pasierbow i jć j, zato że skłam ał w ieru tn ie .

*
* *

Lud krzyczy w n iebogłosy; krzykiem  kró la  w ita. 
P oprzed  chatę  zajeżdża złocista karćta ,
Ale pu sta ; zajeżdża tak  po p an n ę  m łodą.
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Za n ią  rycerze młodzi jaśn ie ją  u rodą  
M ęską; na  koniu  jad ą ; pancerze  stalow e 
Na nich  słońca prom ienie odbijają płow e.
K areta sześc iokonna; n a  kon iach  sztangrety 
Siedzą trzej, a  lokaje z tyłu u karety 
Zwiśli, jak  w Maju chrząszcze n a  gałązkach drzew a 
L eśnego. P rzed  jeźdźcam i chorągiew  pow iew a:
O rzeł biały n a  k rw aw em  polu . Sztandar niesie 
R ycerz przodem , a  za nim  tak  gęsto jak  w  lesie 
Jodły rosną, tak sterczą rycerskie kopije.
Myślisz że n iebo n a  w skroś kopjam i przebije,
O rszak króla m łodego ; tak się jeżą w górę.
Poza  rycerstw em  w idać jeszcze w ielką chm urę 
P ro ch u  żółtego co się d rogą szybko toczy ;
Z paniam i nadw ornem i jad ą  lśniące koczy,
Aby królow a m iała służbę n a  skinienie.

W szystko zajeżdża poprzed  chaty niskiej sienie 
Z hukiem . L ud w rzeszczę w iw at. Poprzed  chaty drzw iam i 
S tanęła  Jaga b aba  ze sw em i córkam i.
D okoła lud utw orzył dw a wielkie ra m io n a ;
Na kształt roga la  gaw iedź w koło ustaw iona.
Ale gdzie k ró l?  W yjeżdża z pośrodka rycerzy 
Jeździec m łody i dzielny, w  żelaznśj odzieży.
N a barkach  skrzydła orle, n a  głowie korona.
W ieś cała poprzed  chatą  Jagi zgrom adzona,
N a jego  w idok korn ie  do ziem i się skłania.
T akto  gdy czasem  latem  w iatr silny ugania  
Po  łanach  żytnich, żyto się k łan ia  w pokorze,
Jak  jed n o  w ielkie, p łow e, złote, Lackie m orze.

K rok lud w ita pokłonem  lekkim  m łodćj głow y;
Z konia  nie z siada. T em i odezw ie się słow y:
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„Jak  słyszałem  nad wszystkie chata  ta  szczęśliw a; . 
„P iękność, m łodość i cno ta  tutaj dom a bywa.
„T u  pod tą s ta rą  strzechą słom ianą się chow a 
„Moja m ałżonka przyszła a Polski królow a,
„Dziewica cudna. P atrzeć  na  nią p ragną  oczy 
„Moje. S erce m e tęskne mało nie wyskoczy 
„Z  piersi. Z aczarow any przez dziew czyny s ław ę , 
„Z astanow iłem  w ielką w ojenną w ypraw ę 
„Przeciw ko Popielow i, co mój kraj napada.
„C hrzęst zbroi milczyć m usi. P ieśń  ślubna zagada 
„Do św iata i n arodu . Przyjeżdżam  po żonę.
„Pokażcie ludzie głowę n a  k tórą ko ronę  
„Z łotą m am  złożyć?“

Słysząc te  królew skie słow a, 
R zesza krzykiem  niebieski sklep zwalić gotow a. 
Ucichła. Szczęściem  n iebo tam  u góry stoi 
Jak  daw niej c icho; pod  nićm  zm ienny lud  się roi,
A ono trw a  błękitne.

A Jaga się zbliża 
Do króla w raz z córkam i; w  ostrogi rycerza 
Całuje w iedźm a; konia  całuje w  podkow y;
T o sam o czynią córki. R um ak K rakusow y 
Dęba sta je ; m ało  że Jagi nie podepcze;
O na z córkam i klęczy n a  ziemi i szepcze 
Niby pacierz, bije się w  piersi, w reszcie w o ła :
„A któż naszą  pokorę opow iedzieć zdoła! 
„W dzięczneśm y tobie k ró lu ; p rzed  tobą  pełzam y 
„W  p ro ch u ; n a  dziękczynienie słów  naw et n ie  m am y. 
„Dwie m oje córki tu  pod  starą  strzechą  rosną.
„Jak  w idzę aż w  K rakow ie o nich  teraz  głośno.
„Co p raw da p iękne! Ani naw et ra n n a  zorza
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„N ie je s t nigdy tak  piękną jak  Sapucha hoża,
„W  haftow anej koszuli, co u stóp tw ych leży.
„N ie tak je s t w dzięczny pierw szy w iosny pow iew  świeży, 
„T en  co kw iatkom  błękitnym  otw iera źrenice,
„Jak  W elindy m ej mlodszój córki jasne  lice.
„I ona  leży u  stóp tw oich w p rochu  panie!
„K orale m a n a  szy i.“

Rzekłszy nie pow stanie 
Jaga  z p ro ch u ; całuje głośno końskie ślady;
I córki obie pełzną  w  p rochu , jak  pstre  gady 
Dwa.

K rakus n ie rad  z tego. W idać  to  po twarzy.
W  oku kró la  gniew  jakiś z w ątpieniem  się w aży;
Goś jak  w zgarda po u stach  królew skich przechodzi. 
W reszcie  k ról rzecze: „M atko to  się tak  n ie godzi! 
„C hoć królem  jes tem , choćem  zwykł chodzić w koronie, 
„Z  ziem im  rodem , po śm ierci ziem ia m nie pochłonie. 
„T aka  pokora gorsza od pychy królew ny.
„W stańcie  m ów ię!“

W ołał, a  głos K rakusa gniew ny 
P oszed ł po tłum ach , jak  głos p io runu  p o tę ż n y ;
A w  gniew ie był piękny Krok, pancerny , orężny,
W  złoty w ąs stro jny. Jaga  z córkam i pow stała;
I teraz słow a w ięcej w yrzec n ie  um iała;
Stały jak  stoją sm utn ie  przy ścianie okłoty,
N a dw orze zapom niane, w  czasie szarćj słoty.

K ról K rakus po dziew czętach obu w zrokiem  toczy;
To n a  te j ,  to  n a  tam tśj spoczną pańsk ie  oczy;
Coś n ie  w esoło patrzy ; czegoś król się dąsa,
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I czoło ciągle m arszczy i podk ręca  w ąsa 
N iespokojnie; leniw ie w zrokiem  sw oim  wleczy 
Po dziew czętach; spodziew ał się snać  innych rzeczy. 
W reszcie tak  się odezw ie, cedząc z w olna słow a:
„Do m oich uszu  doszła dziw na jakaś m ow a 
„O tóm  że w  w aszym  sadzie jab łoń  nad  jab łon ie  
„R ośnie, strojąc ow ocem  złotym sw oje skronie 
„Z ie lone ; jak  słyszałem , jab łka z tego drzew a 
„Sm ak m ają  n iezrów nany, w oda się rozlew a 
„Z pod korzen i jab łon i jak  zam orskie w ino. 
„P ostanow iłem  że się ożenię z dziew czyną 
„Co m nie jab łka  te poda, i co w  złotym dzbanie 
„P oda  m i w odę ow ą; więc n a  pow itanie 
„Nie chcę pokłonów  an i poch lebstw a; to drzew o 
„Pokażcie z ło te !“

T ak to  k ról m ów i. A w lewo 
I w praw o m ałem  okiem  zyrka b aba  Jaga.
Już pow oli w stępuje n a  pow rót odw aga 
W  serce baby. W ięc córki obie z sobą w ola,
I powoli wychodzi z w ieśniaczego koła,
Mrucząc słow a: „C hodź k ró lu! drzew o ci p o k ażę ;' 
„Jabłk iem  złotem , i w inem  i żoną o b d arzę ,
'„Tak jak  chcesz“ . Król te  słow a słyszy, z konia zsiada, 
I idzie w ślad za Jagą. A ona  coś gada 
Pocichu do sw ych córek.

Gdy chatę  minęli,
Na grzędzie pośród  m aków  odkw itłych stanęli;
G roch strączki m łode zwiesił p o n ad  m aku g łow ą; 
W ysoko bu ja  ponad  grzędą ogrodow ą 
Jabłoń w span ia ła ; jab łka  n a  niej złote p łoną.
Jabłkam i tak się szczyci jab ło ń , jak  koroną

Baśń nad Baśniami. 3

http://rcin.org.pl



P an  potężny K rak o w a; a  zpopod korzeni 
T ryska w oda tęczow a, błyszczy się i m ieni 
W  tysiąc kolorów , w  perły lśniącćj białej piany.
P rzy  w odzie leży dzbanek  ze złota ulany.
S łońce jed n o  n a  n iebie, drugie w  dzbanie płonie 
O dbite. Jab łoń  w  złotej sw ych jab łek  koronie 
Patrzy  dzisiaj łaskaw ie; gałęzie spuszczone 
N a dół, schodzą aż praw ie w  n u rty  w ód spienione, 
A każde dziecko m oże uszczknąć z tej jab łon i 
Owoc cudow ny co się tak  ku w odzie kłoni.

K rakus patrzy zdziwiony. W prost za królem  bieży 
P ies stróż chaty, i w ącha kraj pańskiej odzfeży;
A nieco dalej kogu t dum ny zpańska kroczy;
Króla dziś w ita ; od kur prostych  dum nie boczy.

Jaga  baba  n a  córkę sw ą S apuchę skinie;
Jab łka  podać królow i kazała dziewczynie,
Kazała w ody nab rać  do złotego dzbana.
Biegnie dziew czyna drżąca —  zlękniona — rum iana, 
S taje koło jab łon i i wyciąga dłonie 
By u rw ać jab łko , k tóre patrząc w w odne tonie 
Do ziemi praw ie głowę spuściło złoconą.
Ledw o rękę  w yciągnie, a  gałęzie w ioną 
Do góry tak w ysoko, że chociaż dziew czyna,
Chcąc jabłko chwycić ręk ą , n a  palcach  się w spina, 
Jab łka n ie d o s ta n ie ; i choć dziew czę skoczyło,
Jab łka przecie nie w zięło, tak wysoko tkwiło 
W  pow ietrzu zaw ieszone. S apucha  zm ieszana 
Zgina się na  dół, szuka złocistego dzbana.
D zbanek n a  słońcu  leży i jask raw o  płonie.
Dziewczę po dzban w yciąga obie sw oje d łon ie;
Ale dzban jakby żywy! W ciąż się toczy w koło
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Jabłoni. I tak dźwięczy coś kruszec w esoło,
Jakby się śm iał z dziew częcia; ono darm o biegnie; 
D zban ujdzie skoro dziew czę po dzban ten  się zegnie.

W reszcie  dziew ka stanęła , i zm ieszana cała,
Za tw arz się uchw yciła, głośno zapłakała.
A Jaga  zaw ołała: „Snać  nie tyś sądzona 
„N a królow ę. W elindzie m a przypaść korona.
„Idź W elindo, i przynieś jab łko , w odę w dzbanie! 
„T obie napew ne złote szczęście się dostan ie“ .

W elinda  się ukłoni. S apucha pow raca 
Z płaczem . W elindy p różna siostry uczy praca  
R ozum u. Chociaż jab ło ń  znów  się nisko zgina,
Podając niby jab łka , - nie w ierzy dziew czyna 
Z d radnem u drzew u. Bierze d rab inę  zpod stoga,
I o jab łoń  opiera ostrożn ie , n ieboga!
Chociaż jab łka  do ręki niby sam e sch o d zą ,
W elinda idzie tam  gdzie konary  się rodzą 
Drzew a ; tam  nie uciekną już jab łka  n a  pew ne,
Choć gałęzie jab łon i tak dziw nie pow iew ne.
W elinda n a  ostatn im  szczeblu w reszcie staje,
I chcąc jab łka  uchw ycić nap rzód  się podaje.

W tym , w  oczach króla staje now e wielkie c u d o ; 
Tak czasem  w e śnie walczysz z pow iew ną u łudą! 
Drzewo w yrosło nagle, w zrosło tak  do góry,
Ze myślisz że dostan ie  szczytem  aż pod  chm ury;
P ień  cienki, niebotyczny z w iatrem  się ugina —
Niema już więcej o co się oprzćć drabina.
Jab łka tam  zwisły w górze, gdzie orłów  m ieszkanie; 
Dziewczę nie ręk ą , ledw o okiem  je  dostanie.
R aptem  d rab ina  jęknie , trzeszczy -  , dziewcze zbladło;

3*
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D rabina pęknie — dziew czę w  dół na  ziemię padło,
T am  gdzie strum ien ia  szkliste w ody się pieniły.

Lecz now e cudo -  z źródła pow stał potok zgniły, 
P ełen  rtęci zielonej i cuchnącej w o d y ;
W elindę  przyw itały krzycząc żab narody.
W elinda  staje z w ody zabłocona cała ; —
Jak zatopiony długo pal -  tak  w yglądała;
Chw asty zielone w  w arkocz jej się pow platały;
Na tw arz jej osiadł chrząszczów  czarnych n aród  cały;
Błoto zielone sm u tną  postać jej pokryło;
T rudno  odgadnąć, czy to  żywe dziew czę było,
Czy straszydło b ło tne.

Szła z płaczem . P ięście ściska 
Jaga  ze złości. K rakus gniew nie okiem błyska,
W ąsem  tak jak ko t rusza; szuka rękojeści 
M iecza; postać kró lew ska coś strasznego wieści 
Jadze. W tem  kogut staną ł bu tn ie  koło chlew u,
Jak  k ró l; w tórując błyskom  królew skiego gniew u 
P ieje zuchw ale; ciągle nogą o drzw i d rap ie ;
P ies śm ielszy jeszcze kró la  za kraj płaszcza łapie 
C zerw onego, co uw isł dokoła zbroicy.
Oko królew skie gniew nie błyska zpod przyłbicy;
K rakus chciał p sa  uderzyć; ale p ies tak w oko 
Spojrzę króla gniew nego, rozum nie, głęboko,
Że K rakus dłoń opuścił; idzie w  jasnó j zbroi,
T am  gdzie go pies ciągnie, gdzie kogut piejąc stoi.

P rzed  chlćw em  stanął K rakus. T u pies o drzw i skacze — 
K ogut um ilkł; k ról słyszy że ktoś w chlew ie płacze. 
„O tw órzcie!“ w oła. Jaga  z lęku praw ie kona. —- 
S apucha drzwi o tw ićra  srodze przelękniona.
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A teraz Krok ogląda — dziw nad  wszystkie dziw a: —  
W  tym chlew ie starym  stoi cudne dziew czę: Żyw a! 
Stoi w  szarćj koszuli, bosa, zaw stydzona;
Krok do niej w  uniesien iu  w yciąga ram iona,
I w  glos zaw oła: „T oś ty chyba dziewczę owo,
„O k tórćm  do K rakow a doleciało słowo 
„D ziw ne i godne słuchu. Mówił mi Gzuryło,
„S ługa m ój, że trzy dziew cząt w  chacie Jagi było; 
„R odzone dw ie, p ieszczone; trzecia, pasierbica, 
„C odzień łzam i zlew ała sw oje m łode lica.
„Dla ciebie jab łoń  rośn ie , ra jska  tryska w oda,
„A śpiew  twój taką p iękność cudną ziemi doda 
„Do codziennej krasoty, że kto patrzy- n a  to,
„Myśli że chyba rajskie zaw itało lato 
„Między śm iertelnych ludzi C iebie tu m acocha 
„Z am knęła, co sw e tylko w łasne córki kocha,
„A ciebie nienaw idzi. Z ła ta  baba  chciała 
„Aby k tóra z jćj córek  królow ą się stała.
„B aśń dziw ną usłyszałem ; przyjechałem  w  sw aty;
„A jed n ak  nie w ierzyłem  jad ąc  tu  do chaty ;
„Myślałem że Czuryło, m oże kłam ie śm iało;
„O strożnie przeto z razu  rzeczy się badało ;
„P rosiłem  by m nie k tóre dziew czę jab łko  dało 
„Z łote z jabłoni o w e j; z źródła co pryskało 
„Z  popod  korzeni, w ody w szczerozłotym  dzbanie ; 
„Lecz żad n a  z dziew cząt obu, jab łka  nie do stan ie ,
„Ni dzbanka nie uchw yci; jab łka  w górę gonią,
„A dzban złoty ucieka, gdy się po dzban skłonią. 
„G niew  p ierś rozryw ał; chciałem  m ego dobyć m iecza; 
„Krwi rozlew  pow strzym ała dziw na zw ierząt pie'cza. 
„Kiedym u ojca byw ał niańki m i mówiły,
„Że są u  zw ierząt n iem ych boskie jakieś siły;
„I Lech to sam  potw ierdził w chwili sw ego zgonu,
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„Gdy daw ał w moje ręce w łaść Lackiego tronu .
„Sam  w  boju dośw iadczyłem  jak przeczucie zwierza 
„O d w ojew odów  lepiej w roga m oc odm ierza,
„Jak  koń wietrzy zwycięstwo, i jak  klęskę czuje —
„Jak  przed b itw ą już kruków  czarnych m oc się snuje, 
„P onad  pobojow isko; — bydlę głód w yw róży;
„P rzed  ostrą  zim ą bury  wilk podew sią stróży;
„I przyszłość i dzisiejszy dzień zna  każde zw ierze;
„I ja  przeto  zw ierzętom  niem ym  zaw sze w ierzę.
„P ies czarny tedy  i kur, w  gniew ie m nie w strzym ały; 
„Dzięki im  w ieczne za to — ciebie pokazały!“

T ak  K rakus m ów i; oczy skrom nie spuszcza Żywa; — 
W  te  słow a do K rakusa potem  się odzyw a:
„ Ja  niew iem  kim ty je s te ś ; ale słow a tw oje,
„I odzież tw oja p raw ią , że p rzed  królem  stoję.
„Gzem służyć m ogę tobie, ja  dziew czyna gm inna,
„W iem  panie  m iłościwy, żem to czynić w in n a ;
„C hcesz jab łek  złotych, i chcesz w ody w dzbanie ; 
„B iegnę je  przynieść tobie, królu  mój i p a n ie !“

R zekła i biegnie p rosto  ku złotćj jabłoni.
Jak  daw niej sto i; nisko sw e gałęzie skłoni,
A jab łka  n iezrów nane patrzą w  nurty  wody,
Go ja sn em  lśni zw ierciadłem , złotej ich urody.
Przy w odzie dzbanek błyszczy. — Żywa jab łko  bierze,
A dzban  złoty zanu rza  w  źródło w ody św ieże;
Jabłko i w odę niesie, i K rokowi w ręcza;
Król zato pocałunkiem  Żywię się odw dzięcza.
Jab łka n ie - je , nie pije naw et rajskiśj wody,
P rzed  lud  prow adzi Żywę król i rycśrz m łody;
W idzi ją  n aród  cały, w idzą ją  rycerze,
I w idzą pan ie  dw orsk ie; k ról za kibić b ierze
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Dziewczę bose w koszuli szarćj, i k ró l w ola: 
„R adujże się narodzie, raduj się dokoła!
„O to ninie w ybrana władczyni K rakow a!
„O to je s t żona m oja — a Polska k ró low a!“
Żywa rękom a dw om a oczy sw e zasłan ia ,
A naród  jak  łan  żytni, nisko jej się k łan ia;
Rycerze w  lśniących zbrojach w górę oręż w znoszą; 
W ołają g ło śno : „w ita j!“ — i pa trzą  z rozkoszą 
N a piękność kró low ej; — a tylko dw orskie panie 
Dziwią się tem u, jak a  myśl u królów  stanie 
C zasem  dziw aczna!

Jagi niem asz ani śladu,
Ani jej córek. T ak to byw a gniazdo gadu 
Jadow itego, w ziem ię skryje się głęboko, —
P otem  je  ludzkie więcej nie dostrzeże oko. —

H uczne w esele było n a  w si; pieśni brzm iały,
Miód się lał stary, dziewki w koło zapląsały,
Biorąc do środka Żywę ; K rakus rzucił zb ro ję , 
Przyw dział sukm anę km iecią n a  ram iona sw oje, — 
Jak  m łodzian  ze wsi skocznie rw ał dziewicze koło,
I tak zdobyw ał Ż yw ę; lud  się śm iał w esoło. 
W ieczór po łąkach w szystkich ognie zapalono;
Do chaty poszedł K rakus sam  ze sw oją żoną;
N a łąki poszły tłum y odpraw iać sw aw olę;
Od skocznych tańców  każde ro iło  się pole.
Przy chacie straż została  tylko; w chacie szczęście 
P ierw szej nocy dziewicze święciło zam ęźcie;
Miłość m ieszkała w chacie.

N astępnego  rana  
W idziano znow u w zbroi rycerza i p an a ;
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W yszed ł w iodąc za rękę królow ę narodu  
W  szacie jed w ab n e j; i do królew skiego grodu 
R uszył orszak w eselny ; tłum y go żegnały.
Z bro jn ie  ciągnie przez pola korow ód w spaniały,
N a kształt w ęża w ie lk iego ; znika już w o d d a li;
Za lasem  pożegnano błysk ostatn i stali.
C hata została p u stk ą , i kogut czerw ony 
O djechał w raz z k rólow ą w karec ie ; pieszczony 
Stróż dom ow y, pies czarny biegnie koło koni;
O dtąd n ik t już złodziejom  przystępu nie broni.
Co dziw niejsza z ogrodu jab łoń  złota znika;
W yschła cudow nie w oda z rajskiego strum yka.
Pustką chata  zosta ła ; także Jagi w rona  
U leciała; św ierk został i strzecha  zam szona 
Z osta ła ; został czarny ko t dni kilka w  sieni;
P o tem  uciekł. P rzez króla w szędzie w ypraw ieni 
P o słaó ce  Jagi baby szukali da rem n ie ; —
Z nikła z córkam i —- może w  m ateczników  ciem nie — 
Może pom iędzy ludźm i —  któż to zgadnąć zdoła ?
Na pustej chacie tylko puszczyk sm ętnie w oła.
I to naw et dla ludzi je s t rzeczą n iezn an ą ,
Z jakiej przyczyny Jagi baby tak  szukano?
Czy królow a ją  chciała ukarać przykładnie?
Czy przebaczyć jej chciała ? — Nikt tego nie zgadnie.

Tego roku  już Krok sam  nie poszed ł n a  w o jn ę ; 
Czuryło w ojew oda pow iód ł hufce zb ro jne ;
Popielow e podjazdy rozgrom ił szczęśliwie,
I pow rócił zwycięzcą Krok został przy Żywię,
N a sw ym  zam ku królew skim  w pradaw nym  Krakowie. 
Jak  bardzo był szczęśliwy, bajarz nie opow ie.
Szczęście n a  Polskę całą sprow adziła Ż y w a ;
A na  zam ku K rakow skim  różne złote dziwa
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Jawiły się ludow i. Gdzie baszta  w yniosła 
Strzegła praw ego skrzydła zam ku, jab łoń  rosła,
A na niój się rodziły, w każdej roku porze,
Jabłka złote. Pojedziesz daleko, za m orze 
Szum iące, a nie znajdziesz pew no w żadnym  kraju, 
Jabłek  o takim  sm aku; ro sną  tylko w Raju 
I tu  pod okiem Żywy na  zam ku u Kroka.
I tam  gdzie jabłoń rośnie, gdzie baszta w ysoka 
Czoło sw e dum nie w znosi n a  zam ku praw icy,
Na strum ieniu  przejrzystym  jak  m ig błyskawicy 
Mienią się barw y tęczy. Z pod  drzew a korzeni 
S trum ień tęczowy tryska, toczy się i p ieni;
A kto z tego strum ien ia  napije się wody,
Myśli że jakieś rajskie spożyw a jagody. -—
A nikt z d rzew a złotego jab łek  nie dostan ie ;
D arm o p n ą  się rycerze i zam kow e p an ie ;
Czem wyżćj ręka  sięga, tern wyżej konary  
Jab łoń  podnosi! Snać tu  dziw a —  snać  tu  czary! 
Jed n a  tylko królow a jab łka  ow e zryw a;
I w odę ze strum ien ia  czerpie tylko Żywa 
D zbankiem  złotym ; nikt więcej. P rzed  ludźm i uchodzi, 
Jakby u łuda  jaka, w oda co się rodzi 
Pod korzeniem  jabłoni.

I nie koniec cudu.
C zasem  królow a stanie pod drzew em  w śród  ludu ,
I pieśń zaśp iew a; w tedy św iat cały się zm ienia; 
Kwiatów kobierzec kraśny  w b arw  w szystkich odcienia 
Ziemię przyw dziew a blaskiem  i barw ą i w on ią ; 
S trum ień z pod  drzew a staje się czarow ną to n ią ,
W  której m igocą ryby, jak  słoneczne św ity;
Ptaków  rój cudny spada  na  jab łon i szczyty,
P ióram i lśn i barw nem i, i w tóru je  śpiew em
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Tem u, co śpiew a Żywa, tam  pod cudnem  drzew em . 
Kiedy tak  śpićw a piękna narodu  królowa,
Jak w ziemię piękność, w naród  w stępuje m oc now a 
I zdrow ie; kmiecie dzielniej orzą skiby czarne,
Mężniej w bój ciągną L echów  zbrojnych roty gw arne; 
Popiel najezdca zawsze teraz pokonany;
U rodzaj niew idziany niosą polskie łany ;
Lud błogosław i pan i, a król kocha żonę,
I m iłość w szystkich Żywię pozłaca k o ro n ę ;
A kiedy dziecko K rakus piastow ał w sw ych ręku,
P ełną  s ta ła  się P o lska radośnego  w dzięku;
Górce królewskiej wszyscy wróżyli n a  pew no ,
Że będzie pierw szą w świecie tym  białym kró lew ną! —

** *

— P ośród  szarej północy stał zam ek ponury.
N ad wieżycami były w iecznie m roczne chm ury,
A czarne m ury zam ku z bagna w yrastały 
C zarnego; koło bagna rude  sosny stały.
Kędy okiem  popatrzysz w  św iat z zamkowej wieży,
N a k raju  płaskim  czarny bór sosnow y leży;
B ór sosnow y o śm ierci tylko sm ętnie marzy,
I ziemi całej wryty dziwny strach  na  twarzy.
W  tym  zam ku Popiel m ieszka; to czarodziej m ożny; 
Mocą sw ego zaklęcia ow ładnął kraj m roźny 
Północy —  kraj ten  w iecznie trzym a w swej niew oli; 
Kraj w ichrem  jęczy — tak go berło  tw arde boli.

P rzez bagno idzie d roga; u łożono kłody 
Sosnow e po przez b ło ta i uśpione wody.
Po kłodach  Jaga b ab a  z córkam i sw ojem i 
O strożnie stąpa, ciągle patrzy, czy na  ziemi
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N iem a zasadzki jakiej ? P ośród m ostu szpary 
W ielkie stały o tw o re m ; a przez n ie szuw ary 
W yrastały z bagniska; .czasem  oko w odne 
Z popod dylów patrzało. T rzęsaw isko głodne 
I pełne biósów  n ieraz już w ędrow ca zjad ło ;
W ięc dziś bardzo ostrożnie Jadze iść w ypadło ; -  
S am a kij osikowy w swojej dzierży dłoni,
I córkom  kije dała. Z trzęsaw iska toni 
W ychodzi czasem  m iędzy m ostu  zgniłe kłody 
R ęka kościana; chw yta za nog i; do wody 
Ciągnie. W tedy  śm iech trup i jak iś się rozlega 
Po bagnie tern przeklętem , od brzega do brzega.
Lecz biesów  się nie lęka, straszna  w iedźm a Jaga; 
Krzyknie jak  puszczyk; kijem rękę trup ią  sm aga 
O sikow ym ; uw alnia tak i w łasną nogę,
I od sw ych hożych córek precz odgania trw ogę 
N ieujętą, — w kożuchu, we dw oje skulona,
S p a rta  o kij sękaty, ca ła  pom arszczona!

I
Doszła pod m ur zam ku. Pod  m urem  rów  głęboki, 

A n a  n im  m ost zw odzony; dalej w ał wysoki,
A w w ale, niby paszcza, w ielka czarna bram a.

Jaga krzyknie. T ak krzyczeć Jaga  tylko sam a 
U m ie; w rona  co siad ła  u Jagi na  ręku,
K rakanie przym ieszała sw e do w iedźm y jęk u ;
Echo się odezw ało za zam kow ym  w ałem ,
I wilki tam  zawyły głośno stadem  całem ;
A z fosy gad się w spina, sykiem Jagę  w ita;
Most się spuszcza z hukiem , a "bram a głośno zgrzyta. 
W ielkolud rozw arł b ram ę ; jed n o  tylko oko 
Błyszczy jem u  w  czole, n a  sążni sześć w ysoko; 
R ozw arł chrapy — i b iałe kły pokazał w gęb ie;

43

http://rcin.org.pl



44

N a ce tna r kości będzie przeszło w każdym  zębie.
Jaga w ielkoludowi przeszła m iędzy nogi;
A za nią idąc córki całe drżą od trw ogi;
Poraź pierwszy stanęły  u Popielów  proga. —

Ludzie Popiela także m ianem  C zarnoboga 
Nazywają dla złości i d la wielkiej mocy,
Bo strachem  w koło zieje groźny pan północy!

N ieraz Jaga  byw ała już w tym  grodzie trwogi.
W ilki kudłate  kładą się w yjąc u  nogi 
W iedźm y, i dziki, co n a  dziedzińcu tam  były 
S tadem  czarnem , przybiegły chrapiąc z całej siły:
Rysie do nóg skoczyły, łasząc się jak  koty;
Na głow ę n ietoperze siadły, sw em i loty 
K oronując w iedźm ę. Szła. A córki jej drżały,
Bo poraź pierwszy n a  ten  czarny strach patrzały.

Za dziedzińcem  stał karzeł u drugiej już bram y,
Na pięść słuszny: „W itam y,“ zapiszczał, „W itam y!“ 
„Już daw no Jagi baby tutaj n iew idziano“ .
Jaga odpow ie: „Dzisiaj p rzed Popielem  staną 
„Moje córki raz piew szy; czas im  już do dw oru. 
„P rzedstaw ię je  królow i, już n in ie z w ieczoru“ .

K arzeł k łan ia  się n isk o ; a w iedźm a przechodzi,
I w raz z córkam i sw em i, już w zam kow e w chodzi 
K rużganki; idzie naprzód  m iędzy m roczne m ury. 
W szędzie n a  straży stoi trupów  lud  ponury ; — 
Pożółkłe trupy ludzkie, daw no zasuszone 
Stoją z dzidam i; zęby z u stu  wyszczyżone 
Z aschniętych; n a  w ierzch wyszły krągłe, m artw e oczy, 
A jak pergam in —  skóra. Jaga  śm iało kroczy
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Przez naród  ten  umąj-ły; za nią obie córy 
Idą, napó ł nieżywe, w  Popielow e m ury .
N areszcie poprzez czarne, rozw arte  podw oje, 
W eszła w iedźm a w pryw atne Popiela  pokoje.

Tutaj św iat inny. W stępu  tylko b ron i trw oga,
A w spaniale w kom natach  je s t u G zarnoboga. 
Siedzi w sali sk lepionej; dokoła pom roka 
W  głębi dalsze n ie puszcza już ludzkiego oka; 
Lam pa je d n a  zw ieszona w górze u w iązania 
Oświćca środek izby —  resztę m rok  zasłania,
A złoto tylko czasem  w śród nocy się świeci. 
Lam pa z kryształu, zw ieszona u pajęczych nici; 
Światło okrągłej lam py n a  kobierzec pada,
A na  kobiercu  Popiel n a  tron ie  zasiada.
W koło n a  sto łach w ielkie księgi ro z ło żo n e ;
Za księgam i b łękitną zw ieszano oponę,
Na której złotem  wszystkie gwiazdy haftow ane, 
Znaki zimy i śm ierci i p ism a nieznane 
Jakieś. Popiel, mąż silny, czarną  b rodę  nosi;
A nad czołem  w ysoka k o rona  się w znosi 
Ze złota, bry lantam i suto osadzona;
Szata n a  nim  tej barw y co ow a opona,
W  podobne szyta znaki; księga n a  kolana 
R ozłożona. Z postaci znać w  Popielu  pan a ;
C hoć milczy rozkazuje; a po pięknej tw arzy 
Znać, że o ta jem nicach jak ich  w ielkich m arzy 
P an  północy. —

Gdy Jaga  w eszła, zakaszlała.
Od księgi odw róciła się Popiela  b iała
T w arz; spojrzał Jadze w  oczy; lekko głow ę skłoni,
A Jaga całus składa n a  królew skiej dłoni.
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Córki, przez m atkę pićrw ej dobrze w yuczone,
Z daleka s to ją , aż do ziemi pochylone.

W  szarym  rogu kom naty , ktoś syknął, b łysnęło ,
I siedem  głów  ognistych w ciem nościach stanęło  
W ysoko; głowy Żm ija ogniem  z paszczy zioną;
Oczy Żm ija jak  gw iazdy pośród nocy p łoną;
S iedem  karków  w raz rośnie z tu łow ia jednego ,
Z tyłu skrzydła się je ż ą ; —  karki króla strzegą.
Żmij poczuł ludzi; gniew nie siedem  paszcz otw iórał; 
Syk jego  w ciszę no cn ą  jakby miecz się w dzierał. 
S apucha w rzasła z trw ogi, siostrze lice zbladło,
Lecz P op ie l kiw nął rę k ą , i głów siedem  spadło.
Żmij się napow ró t zw inął w  łusk  błyszczących szacie. 
Jak  pierw iej było cicho w  półciem nej kom nacie.

Popiel p rzerw ał m ilczenie; rzek ł: „Jago, w itam y! 
„D obrze żeś przyszła, w iedźm o; wielkie troski m am y 
„O d ro k u ; dziw nie w zrosła m oc K roka n a  ziem i; 
„Zw ycięża teraz zaw sze nad  hufcy m ojem i;
„Z da się że m u r żelaza objął jego  kraje;
„Z łego rob ić  nie m ogę; m oc czarów  ustaje.
„Tyś z jego  p aństw a  ro d e m ; m oże niesiesz ra d ę ?
„Mów, czy tam  wymyśliłaś jak ą  now ą zdradę 
„K tórąbym  m ógł zwyciężyć zastępy K rakusa ?
„Może ci zn an a  jak a  po tężna  pokusa,
„K tórąbym  zdołał uśpić czujne w ojew ody ?
„Albo do b un tu  w zbudzić Słow iańskie narody  ?“

T ak rzekł Popiel łaskaw ie. Jaga  rzek ła: „W  spraw ie 
„Tćj, a  n ie innej w łaśnie, w  zam ku tw oim  baw ię,
„P an ie  potężny; i tu  dziewki te  przyw odzę;
„S apuchę i W elindę; obie panie, rodzę!

4<>
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„K rew  to z krw i m ojej w łasnej. Obie dziewki boże, 
„Z abaw ę m ogą tobie spraw ić Czarny B oże!“

Popiel spojrzał n a  dziew ki; —  one do nóg  padły, 
I drżące u sta  sw oje n a  kraj szaty kładły.
W tedy Jaga  zaczęła długie żale p raw ić;
A najp ierw  w zięła w iedźm a ponad  m iarę sławić 
Córek rozum  i cno tę ; z czasem  zrobić chciała 
Z tych córek wiedźmy praw e, któreby oddała 
Na służbę do P opiela; a  sam a służyła 
C zartom  jak  m ogła. U niej pasierbica była 
W  chacie, Żyw a na  im ię; dziew czyna szkaradna , 
Skrom na i pracow ita, w  czarach n iep o rad n a ;
W idząc że z niej nie będzie już nigdy pociechy, 
Chciała dziewczyny głupiej się pozbyć zpod strzechy; 
Chciała zagłodzić, w reszcie z chaty napędziła.
Nic nie pom ogło! W  Żywię zaśw itała siła 
Jakaś dziw na, n a  p rzekór m ocy Popielow ej; —
W  m iejsce czarnych, czar biały jakiś stanął now y, 
Mocniejszy od wszystkiego czem  aź dotąd  w ładnie 
Jaga. T rzeba  jej więcćj w iedzieć — bo przepadnie 
Inaczej siła złego. Tyle dokazała 
Żywa, że z prostej dziewki królow ą się s ta ła ;
B erła  n a  złe n ie bierze —  czarodziejka w roga!
Pieśń dziw ną śpiew a, zgubną hufcom  C zarnoboga; 
Jeżeli długo w ładnie n a  królów  stolicy,
P rzep ad n ą  w  Polsce w iedźm y, strzygi, czarow nicy; 
N aw et m oc zimy białej z nią się nie osto i;
Bodaj czy śm ierć kościana p ieśni się nie boi,
K tórą śpiew a królow a, pe łn a  białćj m ocy;
Moc złego ju ż  przepada! —

Słucha p an  pó łnocy ; 
Palcam i czesze brodę. Jaga  ciszej gada;
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Król z w iedźm ą długo szepcą; idzie w  radę  rada. 
W reszcie  Popiel pow stan ie  z krzesła  i zadzw oni. 
P rzepaść się rozpada w śród kom naty ; a z toni 
C zarnej przepaści owej w yszedł bies rogaty ;
Miał ku rze  łapy, ogon, i n iem ieckie szaty;
U kłonił się p rzed Jagą  i złożył je j w  dłonie 
Dwie m ałe złote p u szk i; po tem  znow u tonie 
W  przepaści, i posadzka w  izbie znow u cała.
Jaga b ab a  dziękując n isko się kłaniała.

Popiel zaw oła: „Idźże —  czyń z córkam i sw oje! 
„Ja  w ojsko zw ołam : puszczę w Polskę straszne roje 
„Mych biesów . Mimo pieśni Żywy stan ie  trw oga;
„A choć w reszcie pokona K rakus C zarnoboga —  
„Nie w yszle w ojew ody — n a  bój sam  pojedzie; 
„Z ostan ie  Żywa sam a. Z drada  się pow iedzie!“

Jaga  k łania się n isko ; cofańcem  wychodzi-; 
O dchodząc cieszy się tern że Żywię zaszkodzi.
Z córkam i razem  trup ie  straże om inęła,
D ziedzińce i b ram y ; znów  n a  bagnie stanęła ,
Idąc drogą z kłód.

Z dali su rm y głos usłyszy:
T ak w  zimie zaw ierucha w ichrem  głośno dyszy.
To Popiel t r ą b i ; stan ą ł u  szczytu wieżycy,
A za nim  żółte trupy , m artw i w ojow nicy 
Królew scy, m ocą czaru wielkiego zaklęci.
Gdy su rm a  g ra  Popiela , złego m oc się święci 
Na ziemi.

Już Zmij zionął z paszczy w ielką chm urę , 
Co jak  śm ierć czarna  leci z zam ku, w  dal i w  górę,
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Ku po łudniow i; za nią leci Żmij ukryty;
Z trzęsaw isk  głow ę w znosi n a ró d  jadow ity 
Gadzin, czekając czy nie usłyszy rozkazu,
G otów św iat cały żądłem  sw ym  zatruć odrazu.

Lecz tego Popiel n iechce . —  Z atrąbił raz w tóry. — 
W icher zim ny zaśw istał przez lasy i g ó ry ; —
Szron  niesie biały, d robny, ostry, niezliczony,
Z zim nej, czarnej północy w południow e strony ;
Tern oczy wyżre ludziom ; tćm  tw arz im  popali,
U sta zam rozi, siekąc ich gorzej od stali.
Mary i biesy straszne, rogate  poczw ary,
Zaległy w pośród  szronu , pó łnocny  m rok  szary;
U piory z g robów , strzygi co p ragn ien iem  p ło n ą ,
G otow e ludom  ziemi siąść łaknąc na  ło n o ,
I k rew  ich w szystką w yssać; czekają rozkazu 
Aby św iat cały trupem  uczynić odrazu.

Lecz tego Popiel n iechce. —  Z atrąbił raz trzeci. — 
W ojsko ohydne jakieś, w rzeszcząc przez mgłę leci 
P od  zam ek: w ojsko k o n n e  m ałych żółtych ludzi, 
Sprośnem i okrzykam i pó łnoc  głuchą budzi;
Oczy ich m ałe tak się ja rzą  jakby św iece , —
Czapki z fu tra  ogrom ne, kw adratow e lice,
Kożuchy n a  n ich w ełną n a  w ierzch w yw rócone ,
Pod nim i konie m ałe, a jak  wilki w ro n ę ;
R oją się tak  jak  m rów ki; czekają rozkazu,
Gotowi św iat szeroki stra tow ać odrazu.

I P opiel tego p ra g n ie ; sam  konia d o s ia d a ;
Sam  w rzaśn ie  g ło śno ; —  pędzi — a za nim  grom ada 
Dzika, n ieprzeliczona w  głąb puszczy się w dziera. —  
Żmij w raca  n a  sw e łoże, a  w icher um ićra
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http://rcin.org.pl



50

S zep cząc , i w ojsko dziczy tylko gna  w  południe. 
P od  kopytam i koni ziem ia czarna d u d n i; —
W net łu n a  krw aw a Słow ian kraj n a  popiół spali,
I trupem  ludzkiem  każdą cichą w ieś zaw ali;
Płacz pow stan ie  i rozpacz n a  n aród  usiędzie,
I je d n a  Jaga  b ab a  tern się cieszyć będzie.

*
*  *

W ieść o srogim  najeździe doszła do K rakow a; 
Nie było rady , m ęża żegnała królow a.
Nie były to pod jazdy ; sam  Popiel n a  czele 
S tał w ojska, i kraj cały się grzebał w  popiele. 
P ieśń Żywy podtrzym ała narodow e m ęztw o,
Ale trzeba  aby król sam  w ydarł zwycięztwo 
P o p ie lo w i; ram ien ia  nie stać w ojew ody!
K rólow ę żegna tedy K rakow a król m łody;
Od szczęścia się oddziera  i n a  konia s iad a ;
O dtąd z rycerstw em  tylko i o bojach  gada.

Z p łaczem  królow a m ęża sw ego p o ż e g n a ła ; ' 
Długo ze szczytu wieży n a  jpółnoc patrzała,
Aby w idzieć ostatn ie  m ęża sw ego ślady.
Potem  osiadł na  licu pan i sm utek b lady;
Tylko kolo kołyski dziecka sw ego s iad a ;
W  sadzie zam kow ym  b a w i, i ze sm utkiem  gada 
O m ężu co tam  w alczy, n a  dalekiej w ojnie. —  
On o nićj zapom ina gdy tam  służy zbrojnie 
Ojczyźnie; trud  odgoni m u z se rca  tęskno tę; 
Cieszy się patrząc n a  sw ych hufców  m ęską cn o tę , 
Albo uk łada  jakby tam  pokonać w roga;
Mierzy śm iało sw e m oce z m ocą CzarnOboga,
A wie że żona siedząc bezpiecznie w  K rakow ie,
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W  zdrow iu o bojach jego  zwycięzkich się dowie. 
Myśli o pow inności, nie myśli o żonie,
A Ż ona b iedna w sm utku  m ało nie u ton ie;
Nic myśli n ie rozerw ie, serca nie rozgrzeje; — 
T ęskno ta  po kom natach  dużych zam ku wieje 
Jednosta jn ie ; i do niej się dom ięsza trw oga,
Czy Krok nie legnie w boju od strasznego w ro g a?  
Nie m ężom  źle n a  w o jn ie; nieszczęśliw e żony,
Przy k tórych dom a tylko sm utek zostawiony!
Nie w iem czegoby Żywa zato dziś n ie  dała,
Gdyby za m ężem  w boje polecieć um iała,
Gdyby m ogła tam  stanąć, w śród szczęku oręża, 
Gdzie nieprzyjaciół grom i żelazna d łoń męża!

Kiedy tak Żyw a sm ętn ie  w ogrodzie siedziała,
I o m ężu dalekim  tęskno  rozm yślała,
W eszło dziew czę n ieznane przez złocone w rota. 
Czegoś szukało najp ierw  tam  gdzie jab ło ń  złota 
R osła ; potem  w  szpalery głębsze w eszło. Staje 
W reszcie koło królow ćj i p łakać się zdaje;
R ękom a tw arz zakryło, w zdycha, głośno szlocha; 
P o tem  m ów i: „K rólow o! um arła  m acocha 
„T w oja“ .

Słysząc te słow a Żywa z ław y w staje; 
Zbliża się do dziew czyny; Sapuchę poznaje 
W  haftow anćj koszu li; krzyw dę zapom ina,
I wyciąga ram iona do n ie j; a  dziew czyna,
Lzy obciera jąc , w padła  w  objęcia królow ćj.
A po chwili tak  m ów i podstępnem i słowy,
G otując zem stę m atk i: „Moją m atką była 
„Jag a ; jed n ak  n ie  dobra  by ła; z czartem  żyła 
„W  przyjaźni; tobie srogo dokuczyła Żyw o!

4*
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„W iem  żeś ty z nam i także była n ieszczęśliw ą; 
„Myśmy siostry grzeszyły; w yznaję tę  w in ę ;
„Ale przyczyną złego nauki m atczyne;
„M atka n as nam aw iała , i serce nam  truła.
„Z ła już zew szystkiem  s io s tra , W elinda nieczuła,
„P o  śm ierci m atki przyjaźń z czartem  po niej w zię ła ; 
„Pono  ju ż  teraz  gdzieś na  Sobotniej stanęła 
„G órze, i Z n iedobrym i tam  pląsy wyprawia,
„Albo siedząc na  m iotle, przez w ia tr się przepraw ia. 
„C hoć m atka sw e nauki często m i daw ała,
„ Jam  przecie czarow nicą nigdy być nie chciała.
„Z nam  m aście dziw ne, nie chcę zaznać łękiej m ocy: 
„Gdybym w iedźm ą została nie spałabym  w nocy,
„Z e strachu  aby biesy nie przyszły do chaty.
„I ciebie żałow ałam  w m em  sercu  przed laty;
„Alem nie śm iała żalu pokazyw ać, z trwogi 
„Ż e z rozkazu mej m atki, bies w eźm ie n a  rogi 
„Z a litość; więc m ilczałam . Dziś ju ż  jestem  w o lna ; 
„C hcę tobie służyć jak iem  tylko tego zdolna;
„C hcesz to w kuchni zo stanę ; chcesz będę ci szatną; 
„M oże n a  n iańkę b ędę  ci bardziej przydatną.
„Go chcesz rozkazuj; będę w zam ku tobie sługą. 
„T eraz  chcę pokutow ać. Grzeszyłam  za d łu g o “ .

Słysząc Żywa w yrzuca resztę  żalu z duszy.
Bo m ów cież! Kogoż sk rucha tak  szczera nie w zruszy? 
I m ów i siostrze : „Niepłacz, niepłacz siostro droga! 
„Mąż mój n a  bój pociągnął z m ocą C zarnoboga 
„W alczyć; sam a zostałam . D obrze żeś przybyła 
„S m utek  przeryw ać ciężki, siostro m oja m iła!
„N ie b rakn ie  ci n iczego; dam  ci złote szaty. 
„B ędziem y znow u baw ić razem  jak  przed laty. 
„Patrzysz n a  moje perły  co się m ienią w  tęczę —
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„N a klejnoty we w łosach, na tkanki pajęcze 
„K oronek? I zazdrościsz siostrze? D obrze bywa 
„S iostrze cza sem : siostra tw a jes t czasem  szczęśliwa 
„B ardzo, ale nie przez te cacka. Na nic one!
„Z a jed n ą  chw ilę z m ężem , rzucę precz koronę. 
„T eraz mój m ąż na  w ojn ie; tam  orężem  błyska 
„N ad w rogiem , i zw ycięża —  a m nie żal uciska“ . 
Tak rzekła.

Już S apucha koło siostry siad ła ,
I czule n a  ram ieniu  sw oje ręce kładła 
R zecze: „Jeżeli tobie tak  tęskno za m ężem  
„Co tam  kraj nasz szeroki zasłania orężem ,
„Pow iedz dlaczego siedzisz w  K rakow ie? dlaczego 
„Z a m ężem  niepociągniesz w  bó j?  Ciebie nie strzegą 
„S traże; tobie posłuszni dw orzanie. Bywało 
„Już nieraz że w idziano w  boju pan ią  białą 
„Przy m ężu. Może tobie zabrakło odw ag i?“

T ak m ów iła przebiegła córka baby Jagi,
A Żywa słysząc w takie odrzecze jej słow a:
„Jabym  zginąć za m ęża mojego go tow a;
„Ale zakazał jechać  n a  w ojnę. Nie m ogę 
„P rzeto  za m ężem  m oim  lubym  jechać  w drogę. 
„Mąż mój pow iada, m ów ią wszystkie w ojew ody,
„Ż e kogoś tu  n a  zam ku m ieć m uszą narody.
„K iedy król już żonaty, n a  stolicy żona,
„Połow a m ajesta tu  dom a zostaw iona.
„W ięc gdybym  pojechała , z zam kiem  ro zb ra t w zięła, 
„I w śród krw aw ej zam ieszki przy mężu stanęła, 
„Mążby m nie sk arc ił; byłby o to niespokojny,
„Czy praw  pow agi słucha, ten  tu  gród dosto jny?  
„Ż adnego nie zostaw ił tu taj w o jew o d y ;
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„W ięc w e m nie patrzą, jak  w tw arz praw a lackie grody. 
„P ostać  m oja nie rozum  krótki w  kraju  w ładnie. — 
„Jeśli odjadę, co się s tan ie?  nikt nie zgadnie“ .

S apucha s łu ch a ; po tem  tak do siostry gada;
„A cóż m i pow iesz, jeśli będzie n a  to r a d a ? “
Zdziw iona patrzy siostrze swojej w oczy Żywa.
S apucha milczy, potem  znow u się odzyw a;
„Możesz Żywo, przy m ężu bawić n iepoznana:
„I choć ode jdz iesz , m oże tu  nie b raknąć  pana. 
„Z ostaniesz w  zam ku, a  przy m ężu siędzisz mile,
„Jeżeli tylko siostrze tw ej zaufasz chw ilę,
„Przy m ężu n iepoznana będziesz zostaw ała:
„Ż e w  zam ku bawisz będzie w idzieć Polska ca ła“ .

Zdziw iona w ielce słucha takiej m ow y Ż y w a ,
I m ów i sam a potem : „P raw isz jak ieś dziw a;
„S łów  tw oich  n ie rozum iem ; ucho m ow y słucha,
„Lecz rozum  nie po jm uje“ .

A nato Sapucha 
Znow u podejm ie: „Przecież tyś się napatrzała  
„N a cuda nieraz ? Jeśli dosyć będziesz śm iała 
„By użyć czarów  Jagi, tak  ci wszystko spraw ię,
„Ż e tu  w  tw ojej postaci w  Krakowie zabaw ię,
^ A  ty przy m ężu będziesz baw ić n iepoznana.
„T ak  serce  u radujesz, a usłuchasz p ana  
„T w ego. W iem  że nie św ięte baby Jagi czary;
„N a dobre  je  użyję: u jdę przeto kary,
„Jak tuszę. O to, siostro, środek  m am  przy sob ie ,
„Go w szystko tak jak  życzysz może spraw ić tobie.
„ W  spadku od mojej m atki w zięłam , starej wróżki, 
„W śród  innych  czarów  w ielu, także te dwie p u sz k i;
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„W  nich m aście dwie cudow ne tajnie p rzechow ano; 
„Kto niemi czoło natrze , ten  cudow ną zm ianą 
„Przybierze postać taką jak ą  sam  zapragnie;
„T ak  św iata ład  dziw acznie siła czarów  nagnie!
„R az tylko czar ten  m dleje w  ciągu każdej doby, 
„Kiedy noc n a  św iat kładzie czarny płaszcz żałoby;
„O północy odpada kształt zaczarow any ;
„T ak  go zrzucisz naów czas łatw o jak  łachm any 
„Z uży te ; póty będziesz w e w łasnej postaci 
„C hodziła, póki nocy piejąc nie zatraci 
„K o g u t; przy św ietle dziennem  będziesz przem ieniona, 
„Przy  boku m ęża tw ego n iepoznana żona;
„A ja  w  K rakow ie siędę tutaj na  sto licę,
„Postać przybraw szy tw o ją , kibić, głos i lice.
„C h cesz , a  n aw et skrzydła ptasie ci przypraw ię,
„Byś prędzej była św iadkiem  m ęża tw ego sław ie;
„Jak ptak ulecisz, spadniesz do obozu z góry;
„Gdy zechcesz n a  tw ojego m ęża spojrzysz z chm ury; 
„Gdy zechcesz będziesz przy n im “ .

Słysząc takie dziw a, 
Chce się cieszyć, a  w ierzyć nie potrafi Żywa.
M ów i: „Pokaż m oc czarów  najpierw ej n a  sobie! 
„Natrzyj tw e czoło ; jeśli staniesz w mej osobie 
„P rz e d e m n ą , to uw ie rzę“ .

Słysząc takie słow a,
R zeknie siostra  z u śm ie c h e m : „N a w szystkom  gotow a 
„Dla c ieb ie“ . I z zanadrza  w yjm uje dziew czyna 
Dwie puszk i, a  z puszkam i sobie tak poczyna 
Jak  p rzed  chw ilą m ów iła. Jed n ą  w  bok odk łada; 
P o tćm , w grubej su k m an ie , jak ieś słow a gada 
N iezrozum iałe; d rugą ostrożnie o tw iera ,
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Maść z niej w y jm u je , czoło tą m aścią naciera.
Stało się tak  p ręd k o , że oko nie widziało 
Jak  p roste  dziew czę wiejskie królow ą się stało.
W  m iejsce sukm any a tłas ciało przyodziew a,
A w e w łosach  korona z brylantów  olśniew a 
O k o ; pas złoty kibić Sapuchy u jm u je ;
Po  w szystkiem  tkanka  haftów  pajęczych się snuje.
Co dziw niejsza, n ie tylko w działa Żywy stro je ,
S apucha także rysy odm ien iła  sw oje;
Nie Sapucha więcej p rzed Żyw ą stoi Ż y w a !

N a oczy widzi c u d a ; —  m usi w ierzyć w  dziwa 
P rzez siostrę  obiecane. B ierze tedy  puszkę 
Sapusze przekazaną przez jej m atkę w różkę,
Maścią z puszki nacie ra  sw oje b iałe czoło. —
Już szare skrzydła Żyw a roztoczyła w koło ;
Patrzę —  n a  nogach  żółtych, c ienk ich , gęsich skacze ; — 
Chce m ów ić — a gęganiem  ptasiem  tylko p ła c z e !

S iostra n a  nią nie baczy ; suknią zaszeleści,
Idzie do z a m k u ; ręką  sw e koronki pieści.
Przyszła do bram y, straże przyw itały p a n ią ;
Do kom nat id z ie ; i dw a pazie idą za nią.

S traszna  trw oga n a  b iedną Żywę teraz padła.
O dziw o! Podleciała  i n a  okno siadła 
Od tej kom naty , w  której dziecko jej leżało.
N aprzeciw  okna wielkie tam  zw ierciadło stało.
W  zw ierciadło patrzy Ż y w a ; w zw ierciedle obaczy 
Że je s t szarą  gęsią. A pani spojrzeć raczy 
Z dum ą w  to o k n o ; spojrzę i paziom  swym rz e c z e : 
„Jakiż to  p tak  szkaradny po zam ku się w lecze ?
„ Tyle tu  k rzy k u , że m i z tego pęka  g ło w a ;
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„Dziecko się m aże ciągle, że nie słychać słow a,
„Kiedy kto do m nie m ów i; dziecko tak  się maże,
„Ż e chyba je  M arzanną odtąd  nazw ać każę.
„A tu jeszcze gęś szara  koło okna s iad a ,
„Skrzydłam i w szyby b ije , i gęgając gada.
„O dpędźcie p taka! jeśli znow u tutaj w róci 
„Zastrzelić k a ż ę “.

Słysząc, Żywa się zasm uci 
Ciężko. Chce p łak ać ; gęga. Już gęś poleciała!
I gdzież się w  świecie podziać teraz b iedna m ia ła?  
Szerokie n iebo ! Krok tam  walczy na  północy.
Do K roka w dal polecieć teraz w Żywy m ocy;
S apucha to spełn iła  co p rzyob ieca ła ;
Zaklęła siostrę  Żywę do ptasiego ciała.
Ale czyliż to  ciało kiedy znów  porzuci ?
I czy niew ićścia postać kiedy do niej w róci ?
P oznała  sw oją p łochość w  pełni teraz Ż y w a ;
Już w ie jak  grzeszy ciężko, kto czarów  używa.
Męża było u s łu c h a ć ; te raz  już przepadło  !
Że n a  wieki w ygnana serce  jej odgadło 
Do w ojska n ie poleci; tam  by pierw sza strzała 
Głodnego c ió ra , pew ną gęsi śm ierć zadała.

R ozw arła sk rzy d ła ; w zbiła się w dalekie św ia ty ; 
Sam otnie leci ponad  lasy, ponad  chaty,
Ponad  ro le  o ra n e , sady i ogrody,
P o n ad  m row iska czarne i ludzkie narody .
P rzez św iat prow adzi Żywę gęś — m oc jakaś Boża,
N ad ląd m aleńkich  ludzi ziem skich —  w prost do m o rz a !

Morze ogrom ne szum i; kędy spojrzę o k o ,
Zobaczy n ieb o , pod nim  toń  m orza g łęboką ;
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Morze tak  barw ę m ieni jakby paw ie pióro ; 
B łękitem  św ieci, to  się z czarną zlew a ch m u rą , 
To znow u niby łąka traw ą zielenieje; *—
A po m orzu  bezbrzeżnem  jednosta jn ie  wieje 
W iatr. Fale  w znoszą szum ne szczyty białej piany, 
I m orze pom arszczone jakby łan zorany 
Sochą w ichru. N ad m orzem  buja  m gła szaraw a, 
A m orza falom Strybóg daje św ięte p raw a :
U ludzi byw a także królem  Czechem  zwany.

*
* *

Leci Żywa sam otn ie  ponad  stepem  piany 
M orskiej; a  gęga b ie d n a , m ów ić już nie zdo ła : 
G ęganiem  tylko p ana  fali słonej woła.
U słyszał, i rozw arła  się pod gęsią fala ;
W  chwili w  której zachodząc słońce toń  zapala 
O gniem , łódź bursztynow a złotem zajaśn iała;
Jak  prom ień  słońca niesie łódkę fala b iała,
A Żywa um ęczona n a  tę  łódź u p ad ła ,
I zniosła jajo  z ło te , ledw o na  niej siadła.
Nie długo jajo  leży: w net skorupa pęka ,
I z niej w ychodzi dziecka m ała ludzka r ę k a ;
Po  chwili Żywa widzi dziecko co n a  łodzi 
Dziwnie się uśm iecha do p taka co je  ro d z i:
Od razu  dziecko w sta je , n a  ław eczce siada,
I w iosłem  bursztynow em  z dziw ną m ocą włada.

Od razu  dziecko m ów i i słow iańską m ow ą,
W  te do rodzicy gęsi się odezw ie s ło w o :
„Jam  tobie n a  pociechę m atko m oja dany;
„Przez tę  łódź i przez falę będę ja  chow any,
„Aż do chwili k tórą m i przeznaczyły Jędze,
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„ K tóre n ie  odstępują ludzkich losów  przędzy.
„Jes t ich trzy, a w  chatach  na  kurzej łapce siedzą, 
„Go było pam ięta ją , a  co będzie —  w iedzą.
„O ne  teraz  w różą o grzechu  i o sądzie.
„Rody ludzi śm iertelnych n a  rodzajnym  lądzie 
„U legną m ocy czarnej co im  jarzm o wtłoczy 
„N a kark. Siadł już n a  zam ku robak  który stoczy 
„S erce  króla. Król grzesząc czarną śm ierć p o w o ła ; 
„Śm ierć ow ładnie g rodam i, śnieg zasypie sioła 
„C o siadły po ro la c h , i pokuta nastan ie .
„B ędzie w  św iecie Popiela m artw e panow an ie ;
„ Jed n ak  nie po trw a w iecznie. W ielka zimy siła,
„A nie przeszkodzi by się w iosna odnow iła.
„Kiedy w yrosnę , m atko , pójdę n a  naukę ;
„W śród  zam ków  czarta  zbadam  czarną  czarta sztukę: 
„Z dłoni m oc jem u  w y rw ę ; odnajdę dw óch braci 
„D otąd nie n a rodzonych , i zło się zatraci.
„Ojciec pom szczony znow u w ład n ie ; dobrze b ęd z ie ;
„A słońce prom ieniejąc n a  szczyt n ieba  siędzie, 
„Św iecąc ludziom  w esoło . Lecz pam iętaj, m atko,
„Z e objaw iona przyszłość m usi być zagadką
„D la tłum u ludzi m a rn y ch ; bo przyszłość p rzepadnie ,
„Jeżeli lekkom yślny gm in ją  w czas odgadnie.
„P racy  n a rodu  trzeba  nam  do zm artw ychw stan ia ;
„A pew ny żniw a oracz do snu  głowę skłania.
„Jeśli nie zorzą ziemi, ziem ia nic n ie z ro d z i;
„K to się n a  ziem ię spuści, ten  dzieci zag łodz i!
„A ty pam iętaj m atko byś przy m nie została.
„Jeżli w rócisz n a  W aw el rzecz p rzepadnie  c a la ;
„Z  grzechem  się złączysz, m atko , nie odw rócisz złego. 
„T ak oto w różą Jędze co tej nici strzegą,
„N a której św iata losy tego nam otane .
„Z anim  w y rosnę , zanim  się m ścicielem  stanę ,
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„Masz m nie p ias tow ać , m atko ; a  kiedy w yrosnę,
„Pod cieniem  twej ja b ło n i, w ypiastuję w iosnę 
„Dla ludzi. I dla tego trzeba  by m nie zw ano 
„P iastem . W ięc , m atko , dziecku nadasz P iasta  m ia n o 1.

Tak przym ów ił P ias t m ały. A n a  łodzi siedzi 
Przy n im  g ę ś ,  i n ie m oże daw ać odpow iedzi;
Tylko naciąga szy ję , i nastrzęp ia  pierze.
A dziecko sw ojem  w iosłem  falę dzielnie b ierze ,
I płynie przez m orze.

W śród  fali co się śm ieje , 
W iecznie w iatrom , i pośród ciem ności, w idnieje 
Skała biała co się n ad  m orzem  w zniosła w dali.
Noc szara  schodzi cicho na  dziedzinę fali 
S z u m n e j; Księżyc pow staje , a tw arz jego blada 
Patrzy n a  falę, i toń  m orską sm ętnie bada,
Pytając o tych co tam  niegdyś pow padali;
A m orze tak  w ygląda jakby tarcz ze stali 
N a k tó rą  pow bijano gwoździe srebrnolite .
W znoszą się do księżyca fal sp ienionych szczyty;
A coraz w yraźniejsza, co raz bliższa skała,
Go w staje  pośród  fali żyw ej, jakby biała 
1 n ieruchom a m ara.

•V

W óz n a  niebie znaczy 
Północ. Łódź przybiła do skały, a  P iast skaczy 
N a ląd. Łódź stoi cicho jak  zaklęta. Żywa 
Z krzykiem , w swojej postaci n a  lodzi się zryw a 
B u rsz ty n o w ej; suk ienka tylko gęsia pad ła  
N a dno  łodzi. K rólow a w jasnej szacie siadła 
N a skale koło d z ie c k a ; świeci n a  jćj skroni 
K orona b ry la n to w a ; a  nad  nią jab łon i
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Cudnćj konary  złote jab łka  rozw iesiły. -  
K orzenie d rzew a pośród  tw ardej skały tkwiły 
Potężnie, pośród  m orza w śród bezdennej to n i ,
P o  którój w ichrem  g n an a  fala tylko goni.
A w prost z opoki tw ardej, z pod drzew a korzeni, 
T ryska źródło tęczow e, błyska się i m ieni 
W odą słodką, sm aczniejszą jak  zam orskie w ino , 
N iosąc ludziom  życie, nad  słonych fal rów niną.

Żywa jab łek  n a rw a ła , naczerpała  wody 
D zbanem  złotym ; i sam a jad ła , jad ł P iast m łody ; 
W odą rajską popili; po tśm  rozm aw iali,
Póki św itu pierw szego zorza nie zapali 
N ad m orzem .

W tedy Żyw a syna pożegnała ,
I w net znów  szarą  gęsią z królowej się stała.
W  obłoki podleciała, przeleciała w ody,
I aż n a  ląd przybyła , gdzie ludzkie narody 
O rzą czarne zagony. T u  n a  ludzkie spraw y 
P a trz a ła , i słuchała  szm eru  m ow nej sławy,
Co chodzi pośród  ludzi, 1 co o tem  praw i 
Jaki k ról gdzie p an u je ?  jak i bój się krw aw i 
N a świecie ? a  jak iem u narodow i błogo ?
A jak i n aród  ucisk gniecie ręką w rogą 
Z że laza?  I słucha co podróżny pow ie,
O tem  co się tam  święci w  królew skim  Krakowie ?

W ieczorem  znów  w róciła n a  sam otną  skalę 
P ośród  m orza, o k tórą  biją fale białe 
J e d n o s ta jn ie ; a  fale bursztynow ą niosły 
Ł ó d ź ; a n a  łodzi siedział P ias t m ały, i wiosły 
R obił bursztynow em i. S iadali oboje
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P od  drzew em  co ow oce podaje im swoje 
Z ło te ; i napijali się w raz wody z R a ju ;
I tak byw ało odtąd codzień po zw yczaju.

Morze szu m ia ło ; sta ła  opoka w śród  p ia n y ; 
N a opoce tej jab łoń  ow oc pozłacany 
N iosła ; strum ień  się p ienił pośród  słonej w ody; 
Gęś szara  odw iedzała w  lo t ludzkie narody; 
P iast pacholę  cu d o w n e, w bursztynow ej łodzi 
P o  fali szum nej jadąc , śm iało w iosłem  w odzi;
A o północy m atka przy dziecku sw em  staje,
I boskiego pokarm u kosztow ać m u d a je ;
A dziecko owo pięknie w zrasta , p o tężn ie je ;
A m orze w ielkie falą do w ichru  się śm ieje.
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P I E Ś Ń  II.

K O L E N D A .

fługo ta  w ojna t r w a ła ; m oc n a rodu  p a d ła ; 
Tysiącam i now ych dusz poza g robem  w ład ła  
Śm ierć. W  lot z pobojow iska duszy się zrywały 

T łum no ; — a każda dusza we dnie gołąb biały 
Go leci m iędzy chm ury; w nocy człowiek zoczy 
Duszę um arłą , jako  gw iazdkę co migoczy 
W śród  jasnćj m lecznej drogi.

Ziem ia krw ią się spiła. 
C udów  dokazyw ała w boju w ielka siła 
K róla K rakusa; m łócił w ro g ó w ; poniósł rany,
Liczne. Żelazny pancerz kró la  rozorany 
M ieczem , i od ra n  sitem  było jego  ciało ;
A pośród  ran  tych m ęstw o jak  słońce jaśn iało .
N ieraz po nocy pośród  pobitego ludu 
Sypiał, i dziwił się skąd to  taka  m oc tru d u  
W sta ła , kiedy zapew ne, tam  n a  zam ku , Żywa 
Go ra n a  pieśń  zbaw ienia i zw ycięstw a śpiew a?
Dziwił się K rakus tem u , że się zd rada w krad ła  
N ieraz do w o jska , i że nag ła  trw oga pad ła
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Czasem  bez pow odu n a  wojsko ? Jednak  stoi 
Król jak  d ąb , w cnotę  w ierzy, śm ierci się nie bo i, 
Służy o jczyźn ie ; przeto  w reszcie odparł w roga.

Z łupem  uszed ł, lecz uszedł zastęp C zarnoboga. 
Zostaw ił ziem ię m ieczem  śm ierci rozoraną.
N a pam iątkę tej w ojny długo pozostaną 
Gruzy m ia s t; a  co gorsza w róg najezdca srogi,
W  zam kach kilku granicznych zostaw ił załogi;
Ztam tąd to n ieraz n a  kraj podjazdem  w ypadn ie ,
A p rzestrach  i rozboje będzie szerzył snadnie 
W śród  n a ro d u . Ale tu  stanie już ram ienia 
W ojew ody by bron ić  n a ró d  od cierpienia.
Królowi do dom  sp ie sz n o ; chce pow itać ż o n ę ; 
W ojsko rozpuszcza, jedzie  sam  w krakow ską stronę; 
Czuryłę z sobą  b ierze. Rycerzy zostało 
U kresów  kraju  tylu ilu być m usiało 
Dla bezpieczeństw a.

N aród  zaległ m iejskie w ały;
Z krzykiem  tłum y zwycięzcę króla pow itały;
A u zam kow ej bram y królow a stanęła ,
I króla m ęża sw ego czule uścisnęła,
Skoro zsiadł z konia n a  ziem. Jaśn ia ła  koroną 
Królowa dum nie. „W itaj, witaj w reszcie ż o n o !“ '
Krok rzek ł: „N areszcie spocznę przy tobie. Do dłoni 
„Praw ie m i przyrósł m iecz. Chodź ze m ną do jab łon i 
„Z e złotem i jab łk am i! tam  oręż odłożę.
„ Przy s tru m ien iu , n a  tr a w ie , będzie pierw sze łoże 
„Moje w  K rakow ie“ .

Czegoś bardzo  się królow a 
Zm ięszała, kiedy K rakus te  w ym ów ił słow a;
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Ku ziemi piw ne sw oje źrenice spuśc iła ;
Zbladła najp ierw , potem  się krw aw o ru m ie n iła ; 
W reszcie  do m ęża tem i w szczęła m ów ić s ło w y :
„S ie lsk ie , g rube zabaw y, dla zwycięskićj głowy 
„K róla, nie są przystojne. C hłopom  je  zostawm y!
„Dla n ich  jab ło n ie , d la n ich  tr a w a , a m y baw m y 
„Przy stole obłożonym  przez złote naczynie!
„N iech chłopi jab łka  je d z ą ; królom  siąść przy w in ie! 
„Dla ciał g rubych  niech  g ruba  chłopska służy straw a, 
„A nam  się godzi tylko królew ska zabaw a.
„Stół zas taw io n y ; siędziesz przy nim  w śród purpury,
„I n a  głowy pospólstw a podłe spojrzysz z gó ry ;
„I ja  tak spojrzę. D um ną będę jak  przystoi 
„Na pan ią  g roźną, której chłopski gm in się bo i“ .

Czegoś K rakus się żachnął. Spojrzał w  oczy żonie. 
P iękną była królow a w brylan tów  koron ie ,
A sta ła  n ie ru c h o m ie ; n a  tw arzy i cienia 
Nie było w idać radości, an i też w zruszen ia ,
I chyba pycha tylko przyoblokła czoło.
W ięc K rakus się odezw ał m ów iąc nie w eso ło :
„Nato cię w  chacie b ra łe m , by nie m ieć królew ny 
„D um nej przy b o k u “. T ak  rzek ł do żony król gniew ny, 
I dodał. „Chodź pod ja b ło ń !“ —  Idzie ku jab ło n i; 
Znużenie w ojny siadło n a  królew skiej sk ron i;
Król kroki w lókł p o w o li; serce w nim  milczało 
Jak  grób. D oszedł pod w ieżę kędy drzew o stało 
C u d o w n e ; patrzy — drzew a n iem a ani ś la d u ; 
S trum ien ia  czarow nego n iem a pośród  sadu  
K rólew skiego! N a w idok serce się zapadło 
W  K roku ; w ydało m u się że m u życie zbladło 
Jakby całun. B rw i zm arszczył; spojrzał n a  C zuryłę,
I zapytał się „C o t o ? “ A w głos taką siłę

Baśń nad baśniami. 5
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Gniewu w praw ił że zadrzał Czuryło.

W  pokoje
Szedł król m ilcząc, i milcząc zrucił z siebie zbroję 
Ciężką. Z aw ołał żonę. S tanęła  królow a 
P rzed  m ężem  w krw aw ej szacie z jedw abia . W  te słow a 
O dezw ał się Krok do niej siedząc nieruchom y 
N a law ie poduszkam i z a s ła n ć j: „W  te domy 
„K rólew skie w niosłaś niegdyś szczęście; w niosłaś, Ż yw o , 
„N ie dum ę h a rd ą  królów , a  miłość praw dziw ą 
„Żony. Z apom inałem  przy tobie o tron ie ,
„I dziwnie słodko w tedy bywało w  m śm  łonie 
„Znużonem . I rad  byłem  myśląc że przyw ita 
„Z  pow rotem  z ciężkiej w ojny, żona i kobieta ,
„Nie kró low a co patrząc ciągle w  berło  sw oje,
„Św iata n iezn a , zna  tylko królew skie pokoje.
„T ak m yśla łem . Miłością tyś nie przyw itała 
„U progu m ęża tw ego , i tyś się już stała 
„ T u , pod  cieniem  korony, czem byw ają p a n ie ,
„Którym  się tylko ludzkie serce n ie  d o s ta n ie ;
„A zresztą m ają w szystko: skarby, piękne ciało, 
„W ygody, w ładzę, pychę i szatę w spaniałą.
„Takićj m ieć n ie chciałem , i dziś nie chcę m ieć żony; 
„W ięc jak  m nie w itasz nie patrz tylko w blask korony, 
„Św iecidła k tórym  próżność radu jesz k o b iecą ;
„I nie myśl o tych h e rb ach  co n a  bram ie świecą 
„Z am ku naszeg o ; kochaj tylko! I m ów , Żywo,
„Gdzieżeś podziała , rajskie d rzew o, ow e dziwo 
„Z którego w ypływ ała radość dla narodu ,
„I dla m n ie?  Dziś szukałem  drzew a w śród ogrodu 
„D arem nie. Mnie się zdaje p raw ie , że tu  z dom u 
„Ktoś m i szczęście i radość w ykradł pokryjom u.
„C zar znikł złocony; żona tylko stoi b la d a ; —
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„Nie śpiew a i nie m ów i, mężowi nie rada.
„Kiedy m nie tu  nie było żona panow ała ;
„Sam a miecz w  ręk u , sam a w agę sądu m iała 
„W  r ę k u ; jak  w idzę rozkosz jej spraw iała w ładza,
„A te raz , że m ąż w rócił, mąż jej ten zaw adza“ .

Skończył K rok ; a kró low a drżąca, jak  śnieg b ia ła , 
N ieporadnie p rzed królem  m ężem  sw oim  stała. 
W reszcie n a  tw arz w ystąpił uśm iech w ym uszony; 
W strzęsła  w łosam i, k tó re zwisły z pod korony 
N a ram iona w  czerw one przyodziane s z a ty ;
R am iona w yciągnęła. P iękna jak  przed laty 
Ż yw a, w objęcia m ęża sw ego czule pada,
I n a  usta  K rakusa pocałunek  sk ła d a :
„Jam  rad a  to b ie“ , m ów i „bez ciebiem  m arn ia ła ;
„N a nic bez ciebie b e rło , k o rona  w spaniała 
„N a nic się nie zda. T eraz żeś ty tu  pow rócił,
„I ów s trach  znikn ie , który  mię tak ciężko sm ucił 
„O dkąd u sch ła  cudow na ja b ło ń “ . Słodkie słow a 
M ów iła, w  słodki uśm iech stroi się k rólow a;
A K roka biorą jakieś dziw ne ta jne  dreszcze;
Ż o n a  w s t r ę t n a  ja k b y  g a d ;  c o ś  m u  w  d u s z y  W r z e s z c z e  

Że s p r o ś n a  w ie d ź m a  p r z y  n im  ja k o  ż o n a  s ia d ła ,

I ja d , i g rzech , i zg o n , do u st całując kładła.

Zadrżał K rakus, i stanął, z krzykiem ; pełen  trw ogi 
O depchnął żonę —  uszed ł cw ałem  poza progi 
Z am ku ; pad ł tam  gdzie drzew o sta ło , jakby kłoda,
I leżał n ieruchom y tam  gdzie niegdyś w oda 
R ajska tryskała. W  sercu  jakby w jak im  grobie 
P usto  było. A pani zam ku poszła sobie 
Do kom nat sw oich, —  pannom  rozkazy daw ała , 
Blada była i suknie sw oje rozk ładała ,

5*
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Ale n a  dziw w szystkim od m ęża odepchnięta 
Jednćj Izy nie w ylała p an i niepojęta 
K rakowskiego zamku.

I coraz gorzej było.
K rakus byw ał sam otny ; w  sercu  jem u  tkwiło 
Goś z łe g o ; szukał klucza jakiejś tajem nicy ; 
W ypytyw ał się dw orzan. Zam ku urzędnicy 
Mówili jed n o  ty lko , że pew nego rana ,
Po  K rakusa w yjeździe, jab łoń  pozłacana 
Znikła n ag le , i znikły ow e rajskie wody,
K tóre od ślubu króla zam kow e ogrody 
Zlewały. A jak  to  się stało  niew iedziano. 
K rólow a się zm ieniła także w raz z tą  zm ianą 
W  ogrodzie. Pierw ój tylko za m ężem  tęskniła ; 
Albo koło kołyski dziecka swego by ła ,
W  to dziecko zapa trzona ; albo w śród ogrodu 
Sam otna. A z tęsknoty troska  o narodu  
Losy sam a królow ę oderw ać zdołała;
Sercem  zakony z g a d ła ; serce ludu m iała 
W ręku sw y c h ; m atką ludu  w tedy Żywę zw ano 
A często pieśń czarow ną królow ej słyszano 
W ów czas, kiedy staw ała  pod złotą jab łon ią  
I śpiew ała. A teraz w szyscy ludzie stronią 
Od kró low ej, i tylko p łochych dw orzan  rzesza 
P łaskim  dow cipem  p łochą tę  pan ią  rozśm iesza; 
Szuka zabaw y, stro jów  —  a stroni od rady,
I dziecka n ienaw idzi dziw nie sw ego. W ady 
T e  w szystkie urzędnicy  zasłaniali m ow ą;
Z osobna w zięte chw ali pan ią  każde słow o,
A razem  potępiają.

Z resztą Krok to widzi
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S am , jak  teraz  naród  sw ą panią  n ienaw idzi!
Drżą sług i, n iańka dziecko jej w łasne ukryw a 
P rzed  nią. Inną  już się dziś zgoła sta ła  Żywa. 
Dziwne to. Nikt nie słyszy więcśj jej śp ie w a n ia ;
Zda się nie myśli w c a le ; za śm iechem  ugania 
Tylko g łu p im ; już m ęża nie rozum ie zgoła.
K rakus stracił n a d z ie ję ; więcej jej nie w o ła ;
N aw et nie ufa ż o n ie ; a czasem  z pod  oka
Spogląda n a  G zuryłę; i boleść głęboka
Św ita w królew skim  w zroku i gniew  przytłum iony.
N ieznośnem  się w ydaje ciężenie korony
Na czole. P łaszcz królew ski oddech p an a  tłum i;
W łasnego losu  K rakus więcej nie rozum i.

W szystko czarne dokoła. N aród króla brzydzi,
Tyle zbrodni się ro d z i, tyle bun tów  widzi.
Z zam ku w ieje zepsucie. Nie idzie nikt p ro s to ; 
R ozpusta  dw oru  ludu  najstraszniejszą chłostą.
Rycerze niew ieścieją ; zam iast męskiej rady 
Szukają senatory  śm iesznej m aszkarady,
U dw oru  pani. W szystko w  całem  kraju  k ła m ie ; 
S trach  jakiś miękki hufce w ojska w  boju łam ie.
Król jed en  jeszcze byw a n a  stolicy m ężem ;
On praw o trzym a dłonią sw oją, a  orężem  
R roni k r a ju ; lecz czuje że sity nie starczy 
Już d łu g o ; rozpacz głucho w sercu  K roka warczy. 
Znużony życiem raz n a  łoże sw oje p a d a ,
I u snął król, a  w e śnie przyszła dziw na rada.

— '  ** *

Kiedy Krok spał, usłyszał głos. Szła chm ura b lada  
P rzez n iebo w e śnie szare ; i dolny św iat cały
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Był szary i bezbarw ny. W tem  się odezwały
S łow a głośne z chm ury t e j ; głos rz e k ł: „Spojrzyj w górę
„A radę  poda  tobie K roku n iebo b u r e ,
„Go obłokam i sw oje zakryło o tch łan ie“ .
A zdało się K rokowi że stał n a  polanie 
L eśnej, w śród  m dłego św iatła. D rzew a liść straciły 
Do ko ła , a konary  czarne tak się wiły 
Jak  robactw o. S łuchając głosu spojrzał w gó rę ,
I ujrzał jako  wyszła n a  niebo ponure
R ęka ogrom na. R ęka ow a podaw ała
Luk w ielki L ech a : A przy łuku tkw iła strza ła ,
Jak  łuk żelazna. K rakus poznał ojca strzałę;
W  orle pióro opraw ne błyszczy ostrze białe,
K tóre n a  znak zw ycięstwa podał L ech, przy śm ierci,
Do jego ręku. P ancerz  najgrubszy przew ierci 
T a  strza ła  ła tw o , z tego łuku w ypuszczona,
A sm ok trafiony strzałą  ry k n ie , p a d n ie , skona 
Głos w tedy z chm ury w o ła : „K roku! weź tę strzałę 
„I łuk ten  tw ego ojca. Strzel. Żelazo białe 
„P ad n ie , tam  gdzie się chow a pociecha i rada  
„D obra dla c iebie“. R zekł głos. C hm ura się ro zp ad a , 
Niebo znów  błękitn ieje, zielenieją drzew a,
I św iat n a  now o blaski w iosny przyodziewa.

Krok się obudził. W stanął z sam otnego łoża,
W ierząc że objaw iona jem u  w ola Boża.
U brał się. A noc była W ziął tedy krzesiwo 
I stalą iskrę wzniecił. Iskra skoczy żywo 
W  g ó r ę ; płonie czerw ono przez chwilę i pada 
N a pochodnię . P ochodn ia  sycząc, o czem ś gada 
N iezrozum iale, po tem  żarem  ja sn em  płonie.
Krok niesie światło. Idzie. L echa łuk przy tron ie  
Królewskim  stał od daw na już nieużyw any.
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Krok do sali tronow ej poszedł. C iem ne ściany 
O grom nej izby płom ień oświecił czerw o n o ;
Po ścianach wszędzie b ron ie  ciężkie rozw ieszono ,
A błysk pochodn i od n ich  stokroć się odbija.
Słupy duże kam ienne król z pochodnią m ija;
Gdy idzie długie czarne uciekają cienie;
Rudy blask  słabo zajrzał w  wysokie sklepienie 
S ali; a  K rakus koło tro n u  łuk i strzały 
O dnalazł, k tóre  tam  już la ta  długie spały 
Bezczynnie. W ziął je  do rąk. Brzękły głośno, rade 
Że przecie raz w  św iat pójdą. Błysły świty blade 
Raz jeszcze po sklepieniu.

Krok w yszedł już z sali; 
P rzeszed ł króżganek ; w yszedł n a  dw ór. W ista w  dali 
Szum iała u stóp zam ku. Już n a  dw orze dniało.
Był to C zerw iec, i n ieba  sklep opaską białą 
Zorza stro iła zaraz po p ó łn o c y ; rosy 
Pełno  było n a  św iecie; noc gadała głosy 
Tysiącznem i; i chwili ptactw o nie milczało 
Po łęgach ; po kałużach żaby przez noc całą 
Krzyczały. B ór się czernił w  dali; nie słyszano 
B oru , bo daleko legł, i sw ą czarną ścianą 
G raniczył z blaskiem  z o rz y ; ale pew no gada ,
Bo dźwięków pe łna  m atka ziem ia, z w iosny rada.

Krok spiął łuk ; drży cięciwa, syczy wielka strzała; 
N a w ielkiem  piórze o rłem , precz w  św iat poleciała,
I nad  brzegiem  W isły gdzieś w oczerety padła.
K rakus spytał się siebie: „Czy ta  strzała  zgadła 
„Z e pośród  oczeretu pociechą schow ana 
„D la m nie ? Czy dobrze w iedzie kroki swego p ana  ? 
„Czy sen  n ie m arą tylko b y ł? “ Tak się król pyta;
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Jed n ak  nadzieję sen n ą  gorączkow o chw yta;
W ielkim  krokiem  z zam kow ej góry szybko schodzi. 
P o ranny  w iatr k ró lew skie sm utne czoło chłodzi, 
Pow iew em  świeżym. Szedł Krok przez łąkę zroszoną 
I m okrą. W  grząskiój ziem i kroki jego toną. 
N iebaw em  w oczerecie s tan ą ł, gdzie szuw ary 
Po  kolana sięgały.

Coraz w idniał szary 
R anek. Żeleziec strzały błysnął w  oczach ja sn o ; 
S trzała z łuku puszczona między traw ą  kw aśną 
Leżała. Krok się schylił po n ią ; a  n a  strzale 
S iedzącą u jrzał żabkę długą n a  dw a cale.
Chciał żabkę niecierpliw ie zrucić z ostrza strzały, 
K iedy z jej u st te  ludzkie wyrazy zabrzm iały:
„S tój K roku! Nie odrzucaj teraz dobrej rad y !“ 
Zdziw ił się K rakus, że tak  m ogą m ów ić gady 
Po  lu d z k u ; patrzy w  ż a b ę ; żabka tak  zielona 
Jak  jabłko niedojrzałe.

N oc n a  niebie kona 
Już —  już  dalej zapłonie słońce. K rok zdziwiony 
O strożnie do zam ku niósł żelaziec ostrzony 
S trzały ; n a  nim  siedziała cicho żaba. W stało 
S łońce, i jasność  n a  św iat wyprawiło białą,
Kiedy król łuk położył nazad  tuż przy tronie,
S trzałę w  sw oim  pokoju  odłożył n a  stron ie ,
I służbie swój zabronił by jej nie ruszała ;
Mała zielona żabka n a  jej ostrzu spała.

Krok dzień cały czekał aż się żaba obudzi 
W ieczorem ; w iedział bow iem  że n a  w spak od ludzi, 
Żaby sypiają w e dnie ; n ieprzytom nie chodził
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Pom iędzy dw orzanam i, i w  to  tylko godził 
Myślą, jaką to  radę  żaba daw ać m oże,
Kiedy rady n ie  znajdzie w śród  ludzi n a  dw orze
W ielkim  ? Ciekawy jaką rad ę  żaba zrodzi
Po zam ku chodził, jak zw ierz, po swój klatce chodzi.

N areszcie noc nadeszła. Krok siadł w  swej kom nacie, 
Przy wielkim s to le ; choć noc  była, siedział w  szacie 
R ycerskiej; kazał służbie odejść, i polecił 
By nikt nie śm iał przychodzić; pochodnię zaświecił 
S a m ; a żaba zielona ze strzały zeskoczy,
Siędzie na  stół i w  króla wielkie patrzy oczy 
Oczkami o k rąg łem i; — i długo milczenie 
T rw ało. Po kom nacie wciąż uganiały cienie 
P rzedm iotów , bo pochodni płom ień to się zw racał 
W  je d n ą , to w drugą s tro n ę ; raz jasno  pozłacał 
Sufit, to znów  przygasał, n iosąc ciem ność praw ie 
Do izby. O wczorajszćj K rakus myślał sprawie.
Ż aba milczała. Może królow i się zdało 
Tylko, że w czoraj ludzką m ow ą z żabką m ałą 
R ozm aw iał? Może to był sen  tylko? Nadzieję 
M arną Krok był uchw ycił. Sam  się z siebie śmieje. 
Jakżeż mógł w  takie dziw a wierzyć ? Czoło schyli 
Ku żabie; rękę n a  stół kładzie. W  jednej chwili 
Skoczyła żaba n a  dłoń o tw artą. Coś zw ierzę 
T ak w  kró la  oczy spojrzę, że Krok znow u w w ierze 
W  te cuda u tw ierdzony; i sam  pierw szy rzecze 
Do żaby: „ Ż ab o , w ziąłem  ciebie w moją pieczę 
„W czoraj; bardzićj cię strzegę od w łasnej korony;
„T yś tu  w  zam ku bezp ieczn a ; bociany i w rony 
„Tobie nie grożą tu ta j; liści dam  ci sporo :
„Ale radź jak  przyrzekłaś! Życie dla m nie zmorą.
„Ż onę kochałem ; teraz n ienaw istna  żona.
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„Po ojcu berło  w ziąłem ; chw ieje się korona 
„O d śm iechu m oich dw orzan. Ciągłe korow ody 
.S p raw ia  tutaj królow a przecudnej urody,
„A płochego serca, i kłam stw a uczy dw oru;
„B aśnie dziw ne od ra n a  puszcza do wieczoru 
„Między ludzi. Z am iast rad , plotki tylko słyszę;
„N a tw arzach  w idzę farbę, pachnidłam i d y sz ę ;
„N a W aw elu  panuje  dziś pijaków  grono;
„K obieta igra L echa berłem  i ko roną;
„Grody graniczne co dzień w rogie hufce b iorą; 
„P ow iadam  to b ie , ż ab o , życie m oje ciężką zm orą“ .

Ż aba zrazu nie m ów i, tylko zakw acza ła ;
Po  chwili słow a ludzkie z siebie słyszeć dała ,
Jak  w czoraj z ra n a : „Jeśli się pytasz, odpowiem . 
„Chcesz się radzić rycerzu z m ałem  błotnem  m row iem , 
„Co się n a  ziemi legło ? R ozum u niestało 
„T o b ie?  W ięc n a  m in istra  w ołasz żabę m ałą,
„Z ie loną?  Baczże k ró lu , abyś nie. był śm ieszny! 
„M ów isz, że żona p ło ch a , że dw ór bywa grzeszny 
„U ciebie? M ówisz, że tak skaczą tu  dw orzany,
„Ż e m ało bołupcam i zam ku tego ściany 
„Nie rozw alą? i u m nie n a  to szukasz rady?
„C hcesz , aby żaba ludzkie poskram iała w ady?
„Masz się pierw ej przekonać o żaby rozum ie.
„Nim kom u dajesz rządzić, spytaj się , czy um ie 
„Co rob ić , jak  p rzysto i?  Ż ona naprzykrzona 
„N a zam ku tw oim  w ładnie ? Jak  pustego dzw ona 
„G łos, śm iech jej się rozległ po Słow iańszczyźnie całej? 
„Nie chcesz z nią k łó tn i; przeto ty m ężu nieśmiąły 
„U ciekasz od niej ? B erłoś oddał w ręce baby,
„By nie słyszeć jej krzyku; u  zielonej żaby 
„Szukasz rozum u?  Może lepiej słuchać żony.
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„Nie dość m ęstw a; rozum u trzeba dla korony.
„Między żoną a żabą, wybież po naradzie!
„N iech każda p rzed  cię jaw ny  tego dow ód kładzie,
,Z e  coś rozum ie przecie , n a  tym świecie białym. 
sNie żądaj cudów , zrazu poprzestań  n a  m ałem .
„Zażądaj od kró low ej, aby dow ód dała ,
„Z e tego w a rta , aby żonom  królow ała.
„Mów, że królow a pienwsza w kraju gospodyni; 
„N iechajże teraz  m ądrze ciasta m oc rozczyni,
„I n iech  upiecze rychło ciasto nad  ciastam i.
„Każ rów nocześnie głosić po mieście trąbam i 
„Z e jeśli jak a  w  całem  m ieście gospodyni,
„O d p an i tw ojej lepiej dziś ciasto rozczyni,
„Siędzie n a  pierw szem  m iejscu w śród dw orskiej biesiady, 
„ I w  pierwszej parze z to b ą  pośród m aszkarady 
,Tańczyć będzie , królowej jaw nie na  przekorę.

„Ja  także do m iszenia c ia s ta .s ię  zabiorę;
„Drzwi pozam ykasz ; sam a w  pokoju zostanę.
„Jeżeli z ciastem  pierw szym  poprzed tobą  stanę ,
„T o dow ód, że się godzi mej zasięgnąć rady,
„Gdy cię tak  cisną żony i tw ych dw orzan w ady;
„Jeśli jednak  zwycięży ciastem  tw oja żona,
„Jej się radź ; snać, że głupią jes t żaba zielona!“

Królowi podobała  się ta  żabia rad a ;
Pom yślał so b ie : „Nie od rzeczy robak gada!"
Dał żabie liści sporo  ; sam  się spać położył.
N azajutrz w stał w yspany z ra n a ; odzież włożył 
N a sieb ie , i szedł prosto  do żeńskiej kom naty,
W  której k rólow a sw oje przeglądała szaty,
M yśląc, co w dzieje w ieczór, gdy pośród  zabaw y, 
Śm iechem  będzie zagłuszać wszystkie państw a sp ra w y :
I szczęk o ręża, co u granic szczerby c z y n i;
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I glos n a ro d u , co ze łzam i sądy w in i,
P rzekupstw o w ojew odów  i łakom stw o dw oru.
Na czele niew iast m iała  pan i w śród  w ieczoru 
Stanąć dw orskiego ; jej się miały kłaniać pany,
I dla niej m iał być tylko zam ek pozłacany.

Krok rzadkim  byw ał gościem  w kom natach  królow ćj; 
Zdziw ioną tedy  pan ią  tem i w ita słowy:
„Jam  ci zwykł w szelką daw ać n a  zamku sw o b o d ę ; 
„Sam a m i w ychow ujesz tu  panięta m ło d e ,
„Nie do b o ju , a tylko do hucznej zabaw y;
„R ycerze tańcząc z to b ą , dziś szukają sławy.
„Nie m ożesz m nie oskarżać, bym  był naprzykrzony; 
„Raz n a  rok  praw ie tylko zaglądam  do żony.
„Jednak  jam  tw oim  m ężem , jam  królem  n a ro d u ; 
„Pam iętam  n aw e t, żem  sam  tu  rządził za m łodu , 
„Zanim eś z m oich ręku  władzę o d eb ra ła ,
„I sam a pan ią  tańcu  i gędźby się stała.
„Kiedy rządziłem , pierw szym  byłem  Polskim  m ężem , 
„Nie rodem  ty lko , siłą także i orężem .
„Tyś te raz , Żyw o, ponad  wszystkie Polskie żony 
„W yw yższona pięknością i b laskiem  korony.
„Lecz niew iasty nie żyją dla sam ej zabaw y;
„ Innem i, w ażniejszem i zaprzątnięte sprawy 
„Chlubę zdobędą sobie. Niechże m oja żona 
„Niewieściej cnoty cudu najpierw sza dokona.
„Jak ja  niegdyś n a  w o jn ie , n iechaj w  kuchni słynie! 
„T ak jak  jam  dzierżył oręż, n iech  chw yta naczynie 
„Do rąk  kuchenne! T ak  chcę. C hcę , by zasłynęło 
„W śród  kobiet c iasto , coby swój początek wzięło 
„Z pracy rąk  tw oich w łasnych. Masz mi ciasto spraw ić, 
„K tórebym  m ógł n a  grodzie zam kow ym  postaw ić,
„Jako klejnot koronny. N a m iasto trębacze
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„W yjdą z m ego rozkazu. N adgrodę w yznaczę 
„Dla tej niew iasty, co m i poda ju tro  rano  
.C iasto  p rzedniejsze. W szystkie ciasta ju tro  staną 
„N a zam kow ym  d z iedz ińcu ; w szystkie zmierzyć każę, 
„W szystkie pokosztu ję , i w szystkie pilnie zw ażę;
„A które ciasto pierw szą otrzym a pochw ałę,
„To spraw i swej p iekarce n iepom ierną chw ałę:
„Siędzie na  pierw szem  m iejscu w śród dw orskiej biesiady, 
„I w  pierwszej parze ze m ną pośród m askarady 
„Tańczyć będzie przed to b ą , tobie n a  przekorę.
„Ż yw o! radzę zakasaj tw e rękaw y w p o rę ;
„W ołaj służbę, miś ciasto , ró b , co się należy!
„Spisz się, a n aród  potem  może i uwierzy,
„Żeś ty panow ać w arta“ .

P an i słyszy słow a,
Lecz żartem  tylko jś j się w yda Kroka m o w a;
Ruszyła ram ionam i i nic nie odrzekła.
Kiedy Krok to obaczył, w zięła go złość w ściekła;
Krew m u w  tw arz uderzy ła , tupnął głośno nogą,
Brwi zm arszczył nad  oczym a i zaw ołał srogo:
„ Ja  nie żartuję! Ja  n a  p raw dę rozkaz daję.
„Już m i się dłużą tw oje taneczne zw yczaje;
„Już n ie chcę śm iechu , raz chcę przecie pracy dożyć. 
„Spiesz się do pieca tw ego duże ciasto w łożyć!
„I strzeż s ię , byś się ju tro  z hań b ą  nie spotkała,
„Że k tóra  z twych poddanych  lepsze ciasto dała,
„N a dziedziniec zam kow y“ ! Rzekł i trzasnął drzwiami.

Lice królow ćj gn iew em , oko zaszło łz a m i;
P rzez chwilę n ieruchom a w śród kom naty sta ła ,
A potem  rap tem  z głośnym  szlochem  zapłakała;
Na krzesło padła. Jakiś dziw ny śm iech królowy
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Z płaczem  zm ięszany spłoszył cały lud  zam kow y;
Służba przybieg ła; tupie nogam i królow a;
Tak ob u rzo n a , że nie m oże przyjść do słowa.
Jakaż myśl dzika przyszła m ężowi do głowy,
Ze chce p iekarkę czynić ze złotej królow y?
P an i tak  się w ydało , jakby w yw racano 
Św iat do góry nogam i. Sługi przy niej staną;
R ycerstw o dw orskie płaczu pani swojej słucha.
Długo milczy, nareszcie w oła: „Z aw ierucha
„Z głowy koronę s t r ą c a !“ I znów  szlocha głośno
I ręce załam uje; nad  dolą n ieznośną
Niew yraźnie narzeka. K rólow a niem ocna
W  gniew ie sw ym  tak  się m io ta , jak  czasem  ćm a n o cn a ,
Go widząc światło w  izbie, w  szybę bije g łow ą,
I szyby zbić nie m oże szklannej.

W reszcie m ow ą 
P rzeryw aną królow a służbie pow iedziała,
Jak  n iesłychana rzecz dziś panu  się zachciała!
Ledw o w ierzą dw orzanie strasznie przerażeni.
I w  cóż to  teraz św iat ten  biały się zam ieni,
Kiedy królow a sam a m usi misić ciasto ,
Jak  gdyby była p ro s tą  na  m ieście n iew iastą?
Cóż rob ić?  Słuchać trzeba! Już tam  trąby g ra ją ,
I w olę króla głośno w  mieście ogłaszają.
Na każdym  progu  stoi baba  w calem  m ieście,
I słysząc trąbę, m arzy o ogrom nem  cieście,
Lekkiem  jak p ió rko , w  sm aki przypraw ionem  cudne. 
W n et dym em  uw ieńczone całe m iasto lu d n e ,
I czarny słup dym u, od każdego kom ina,
W  niebo pogodne p rosto  do góry się w sp in a ;
W oń  słodka ciasta wszystkie ulice zalega.
K ażda gosposia jakby oparzona b iega,
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Na służbę gderze , sam a tłucze sw e naczynie;
Od mąki każda b ia ła ; każdej sek re t słynie 
K uchenny i zw ycięstwa każda baba  pew na.

I królow a do kuchni iść m usi; choć gn iew na,
Już n a  to nie poradzi. D opuścić nie m oże,
By k tóra  z kobiet miejskich rej w iodła n a  dw orze. 
Zdjęła z siebie atłasy, bieliznę przyw działa,
Poszła do ku ch n i, w ojsko kuchtów  zaw ołała,
I na  piec wielki patrzy. Nie m a w całem  mieście 
P ieca tak ieg o ; robią n a  W ielkanoc dwieście 
Bab w tym  piecu odrazu ; jak  jaka  stodoła ,
Piec sześciu rosłych chłopów  z cepem  zmieścić zdoła; 
Za L echa go robili niem ieccy m ularze.
N iebaczna w m ieście żona o zwycięstwie m arzy;
Do staw u g rob la , a do p ieca ciasto bywa!
Już dw orzan rzesza wróży pan i wielkie dziwa 
Z pieca owego. Każdy rycerz fartuch bierze 
I czapicę kucharza. Jedw abne  odzieże 
Z rucono. Z am iast kw iatów  b iorą dw orskie panie 
Chochle do ręki. Księgę astro log dostanie 
I w  księdze konstelacye niebios pilnie bada  
I pow ie p o tem , jakie ciasto nie osiada 
W  dzisiejszym horoskopie . Kuchty mąki stosy 
P rzynoszą; poszły n a  to z dw u folw arków  kłosy 
Pszeniczne. Z jaj stłuczonych cieknie żółte morze. 
Ciasto gotow e było o zachodu p o rz e ;
Sam a królow a w łasną ręką  się go tknęła 
T ak , że n a  koniec palca kaw ał mąki wzięła.
Dziesięciu kuchtów  ciasto pańskie to poniosło 
Do pieca. N ikt nie siada , aby ciasto ro s ło ;
Bo gdyby siadł kto z d w o ru , stać się m oże sn ad n ie , 
Ze ciasto nad  ciastam i to han iebnie spadnie.
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Czekają z tchem  zap a rty m ; i królow a czeka 
Stojąc. Tej nocy żadna nie uśnie pow ieka.

K rok drzw i zam knął od sw ego poko ju , i w  stajnię 
Poszed ł spać. T u  za m łodu sypiał Krok zwyczajnie 
Na ziemi koło k o n ia ; dziś daw ne zwyczaje 
Krok sobie p rzypom ina ; służbie rozkaz daje 
Surow y, aby nie szła do jego  kom n aty ;
Zakazał łóżko ścielić, b ron i czyścić szaty.
Zakazem  ow ym  w łaśnie paź rozciekaw iony,
S iadł przy drzw iach od sypialni cicho przyczajony,
I słuchał, coby się tam  poza drzw iam i działo? 
Przysięgał się n aza ju trz , że tam  coś śpiew ało 
C udn ie , jak  gdyby siedem  dziew ic piało chó rem ,
A gędźba słodka "Raju była pieśni w tórem .
Ale to  pew no chłopię tam  pod  drzw iam i spało 
I śn ienie n o cn e  jem u  p raw dą  się wydało.

N azajutrz bębn ią  zrana  n a  zam kow ej straży.
N a dziedzińcu o ciasta w ielki sąd się waży.
P rzez bram ę pow puszczano wielką m oc n a ro d u ;
Od głów  się ro ją schody królew skiego g ro d u ;
W  tłum  je d e n  zbite czapki; głow a p onad  głowę 
W ygląda. P e łn e  okna i dachy zam k o w e;
Tylko pośrodku  m iejsce w olne zostaw iono. —  
Dziedziniec otoczony sm ukłych wież k o ro n ą ,
A wieże z góry patrzą n a  dw a ciasta rzędy.
Przy n ich sto ją  niew iasty stro jne  jak  w śród  grzędy 
W iejskiej ślazow e rószczki k raśno  u stro jone  
W  przeróżne barw y ; pa trzą  w  je d n ą  tylko stronę 
W szystkie: w  zam kow ą b ram ę ; bo przez te  podw oje 
K rólowa przyszłe n a  ten  sąd  pieczywo swoje.
Z resztą już w szystkie c iasta w e dw a rzędy s to ją ;
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Każde w span ia łe , każde chw ali panię swoją.
Nie łatw o pow iesz, k tóre godne je s t nag rody ;
W szystkie w zrostu rów nego i rów nęj urody.

W reszcie  skrzypnęła  b ra m a ; dziesięć kuchtów  dźwiga 
Ciasto królow ej. Jedno  spojrzen ie  rozstrzyga 
Spór cały. Ciasto żółte, w o n n e , okazałe.
Ciasta m iejskie jak  grzyby koło niego stały 
N iepokaźne, a ono  się dębem  w ydało ;
Tak dum nie pośród  gm inu ciast jakby król s t a ło !
Rosło ludziom  nad  głowy, a szczyt lukrow any,
Na kształt szczytów ta trzań sk ich , n a  naród  poddany 
Ciast pom niejszych spoglądał hardo .

D um na pan i
Za ciastem  w eszła  z dw orem . W  jedw abie ub ran i 
Paziow ie n iosą kraj j.ej aksam itnej s z a ty ;
W e w łosach  błyszczą u niej b ry lan to w e kwiaty.
Młodzi dw orzanie czapki n iosą w  swojej dłoni 
Jedw abne. Jak  łan  żyta, n a ró d  się ukłoni 
K ró lo w e j; w szyscy czapki w  górę podrzucili.
Pan i po ludzie spojrzy, ledw o głow ę schyli 
Z le k k a ; z uśm ićchem  pychy pośród  ludu s to i ;
Czeka n a  m ęża sw ego; sądu  się nie boi.

Skrzypnie b ram a p rz e c iw n a , k ról w p an ce rzu  w chodzi, 
I rycerzy skrzydlatych orszak z sobą w o d z i;
Mała k o ro n a  złota m u błyszczy n a  głowie.
N aród k łan ia  się n isk o , k ró l jem u  odpowie 
Ukłonem .

81

Milczą wszyscy. N areszcie królow a 
Do m ęża się odezw ie w  takie oto s ło w a :
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„Spraw ujże tw oje sądy ! Z da s ię , że pieczywa 
„Nie będzie się w stydziła tw oja żona Żywa.
„W idzisz, że chociaż zwykle żyję dla zabawy,
„Przecież chlubę zdobędę i innem i sprawy,
„Gdy zechcę. Jeśli w szystkie ciasta te rozw ażesz, 
„Przecież królowej zaw sze królow ą być każesz.
„Siędę n a  pierw szem  miejscu w śród dworskiej b iesiady,
. I w pierw szej parze z tobą podczas m askarady
„Tańczyć będę. A jeśli kto się tylko waży
„Zajrzeć mi w d rogę , p lunę jem u  w środek twarzy,
„R ozebrać każę, sm agać każę i żelazem
„Ściąć, żeby m nie um iano uczcić drugim  razem ,
„Jak się należy".

N a to Krok g łośno zawoła :
„Ż yw o, nie bądź przed czasem  zanadto w esoła! 
„Jeszcze , w iem  o tern p ew n ie , jed n o  pieką ciasto ; 
„Jeszcze nie jesteś p ierw szą w Krakowie n iew iastą!. 
„Poczekaj chw ilę , żo n o , może się pokaże,
„Ż e ciasto tw e za m ałe, a zbyt wiele w aży“ .

T ak Krok zaw ołał g łośno , a z poza rycerzy 
W yszedł chłopaczek m ały w kuchennej odzieży;
Cały był w  bieli, cały w fartuchy ubrany,
W  ogrom nej czapce b iałej, m ąką obsypany ;
Liść zielony kapusty na  dziedziniec k ład z ie ;
Ukłoni się królow i, królowej i radzie ,
Potem  zw róci się m ilcząc i do zam ku w raca.
Na liściu tym spoczyw a jakiejś m uchy p raca;
Ciasteczko m a łe , jakby ziarneczko fasoli.
Ciastko to w  oczach tłum u u rasta  p o w o li;
N a drożdżach dziw nych ro śn ie , choć już upieczone. 
T łum  usta  rozw arł, patrzy cały w  jed n ą  s tro n ę ;
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K rólowa otw orzyła sw e u sta  szćroko,
Ze zdziw ieniem  w zrost c iasta  śledzi każde oko. 
Ciasto rośnie i przytem  przedziw nie w onieje. 
K rólow a już się gn iew a; — tłum  się głośno śm ieje ; 
Ciasto dum ne królowej już się grzybem  sta je ,
A now e ciasto przy n iem  olbrzym a u da je ;
R ośnie , wciąż ro śn ie , w reszcie tak do góry bieże,
Ze w zrosło ciasto bu tne  ponad  zam ku w ieże;
Z dum ą z góry spogląda z za m urów  n a  m ia s to ;
A tak  dziw nie lekkie to nad  ciastam i ciasto,
Że w ietrzyk n a  dziedzińcu żartem  je  obraca. 
Czarodziejki to chyba, a  nie m uchy praca!
Królow a ze złości zb lad ła , za włosy się chw yta,
I n a  uściech się pieni i zębam i zg rzy ta ;
A lud głośno się śm ieje, kiedy gniew jej w idzi,
Bo lud serdecznie swojej pan i nienaw idzi.

Krok rad  ze w stydu żo n y , i podkręca wąsy.
„N a n ic , żoneczko“, m ów i „tw oje głośne dąsy.
„Było ci ciasto lepiśj misió! T eraz chw ała 
„Nie tob ie , tylko jakiej innej się dostała.
„S tół suto zastaw iony, czeka n a  b iesiadę; ■
„P ro szę , p an ie , rycerzy, p roszę panów  ra d ę ,
„By poszli do jad a ln e j, wielkiej w zam ku sali,
„I tam  gospodyń naszych królow ę witali

Gdy tak  Krok m ów ił, odejść zechciała królow a 
Z dw orem  sw oim  ; płonące lice w ręce chow a, 
Srodze zaw stydzona. Krok ją  nazad przyw oła;
Sam  jej rękę podaje i w śród dw orzan koła 
Prow adzi przez krużganki do biesiadnej sali.
W eszli dw orzanie. W  koło stołu wszyscy stali, 
Patrząc na pierw sze miejsce św ietnie przystro jone,

«•
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To znów  n a  drzwi. C zekają, ryclilo kto oponę 
Odchyli i w prow adzi, kuchni polskiej panię.
Głowę spuszcza k ró low a, spuszczają dw orzanie.
Krakus z uśm iechem  m ó w i: „Przyjdzie pani żonie 
„N a szarym  siadać k o ń cu , w  tej tu  stołu s tro n ie ; 
„Komu innem u m iejsce pierw sze się należy“.

Król rzekł. K rólow a milczy. Cichy szept młodzieży 
C iekawość zdradza. K rakus do dw oru pow iadał 
„Siadajcie! D aw no pan i uczty już zasiada 
„N a sw ojem  m iejscu“. W szyscy patrzą w tronu  stro nę , 
Kędy przednie naczynia złote zastaw ione ;
I nic zgoła nie w idzą. Król kazał, siadają,
Lecz wszyscy w zrokiem , m ilcząc, pytanie staw iają 
Jedno . Król myśl ich zgadnął i tak  o d p o w iad a :
„O to tu  patrzc ie , p ierw sza p iekarka zasiada 
„ W  kraju  tym  całym . O na zwycięstwo odniosła.
„Jej to  rob o ta  dzisiaj nad  ciasta w yrosła 
„W szystk ie , i jej należna cześć niew iast i chw ała!“

T ak król m ów ił, a  dw orska ciżba wciąż patrzała 
W  puste  m iejsce. K rakus coś w skazuje n a  stole;
Szm er now y, szm er zdziw ienia w staje w  dw orzan kole; 
P a trzą : żabka zielona pośród złota siadła.
Ktoś głośnym  śm iechem  parsknął. P an i gorzej zbladła 
Jeszcze , a król rz ek ł: „Patrzcie  żaba ta  zielona,
„Na kró low ę biesiady dzisiaj przeznaczona.
„O na zrobiła c iasto , co dziw ludu  ro d z i;
„Bardziej od m ej k ró low ej, żabę czcić się godzi! 
„N iechże dziś dla niej jednej g łośna chw ała w s ta n ie ! 
„N iechże się jed n ś j żabie kłaniają dw orzanie!
„W  kąt p rzed  n ią  pójdzie m oja n iepo radna  ż o n a !“
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Tak król zaw ołał. C iżba dw orska zaw stydzona 
Milczy; pocichu płacze żona K rakusowa.
Król K rakus m iodem  starym  zalał sw oje słow a, 
W nosząc zdrow ie żaby; m iód wypili dw orzanie, 
Życząc żabie zielonej długie panow anie.
N iebaw em  koło stołu pow stała  ochota;
Z rąk do rąk  pom iędzy dw ór poszła czara złota 
M iodu; a po niej przyszło niebaw em  i w ino 
W ęgierskie. T ak król podpił sobie w raz z drużyną 
Swoją. N aw et królowej w ino pić kazano.

W reszcie końca biesiady znak surm am i dano ; 
W szyscy pow stali. Grajki skoczną gędźbę w sali 
W ielkiej zam ku i pan iom  i m łodzi zagrali.
Sam  król w ąsa podkręci, n a  dłoń żabę k ładzie ,
I pośród  ciżby dw orskiej rej w  tańcu  prow adzi; 
Z da się sam  podskakuje ; za n im  idą pary ;
P ląsów  takich nie w idział dotąd zam ek s ta ry ;
I w ojew odow ie brw i m arszczą, patrząc na  to. 
K rólow a poniew olnie w lecze złotą szatą ,
T ańcząc; m askę przyw działa na  sw oje jagody,
Ale po drżeniu ciała poznać gwiew. D w ór młody 
Cały, dobrze że m aską ukryw a swe tw a rze ; 
W yrazów  tak  nie w idać , a  w  tanecznym  gw arze 
Giną niedosłyszane s ło w a , śm iechy giną,
K tórych tan iec królew ski dziś stał się przyczyną. 
Późno tan iec  się skończył. Pan i do kom naty 
Swej p o sz ła , i złocistej nie zruciwszy szaty 
N a łoże sw e p ad ła , i przez całą noc czarną 
Zgrzytała zębam i w ciąż, przez żal i złość m arną 
Pychy zdeptanej.

*
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K rakus z żabą n a  swej dłoni 
Do swej izby uchodzi, dw ór od siebie gon i, 
Mieczem o ziemię rzu ca , sam  na  krzesło p a d a ; 
Ż aba w oczy m u spojrzy i tak doń  z a g a d a :
„T yś, k ró lu , za daleko poszedł w  gniew ie pono : 
„T ak się n ie poniew iera nigdy sw oją żoną.
„Srom  jaw ny  żony i na  m ęża ciężko spada.
„Jeżeli m iłą tob ie , K roku, m oja ra d a ,
„Daj żonie twojej po le , niechaj się popraw i;
„N ie tylko choch la , igła także żony sławi. 
„P ow iedz, że choć ją  żaba w kuchni pokonała , 
„S am a potem  odw etu sposobność jej dała. 
„W zyw am  na pojedynek Żywę. Igła będzie 
„O rężem . N iechaj Żywa z pannam i zasiędzie 
„D o h a ftó w ; niech kobierzec haftu je rok cały, 
„O brazów  różnych p e łe n , barw am i wspaniały.
„Po roku  żaba drugi kobierzec w ykona.
„Sam a św iadkiem  roboty będzie tw oja żona.
„Aby w idziała, kto je s t robotnicą cudu ;
„A piękniejszy kobierzec chw ałę pośród ludu 
„D a ro bo tn icy“. T ak to  żaba poradziła.

Stało się zadość radzie. N akupiono siła 
Nici o różnej barw ie. R óżnych w łókien stosy ,
Pod oknam i królow ej, aż po pod niebiosy 
Się w znosiły ; aż gniazda n a  nich budow ało 
P tactw o polne. Z am orskich  kunstm istrzów  nie mało 
S prow adzono , którzyby rysowali wzory 
N a kobierzec. Od ranku  aż do nocnej pory 
F rauencym er królowej haftam i się baw ił:
Sam a królow a strzeg ła , aby jej nie spraw ił 
W stydu kobierzec; przeto  umilkły n a  dw orze * 
P lo tk i; tańców  nie s ta ło ; cicho jak  w klasztorze
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Bywało ; tylko igły po kanw ie skakały 
Bez w ypoczynku. P an i k rząta się dzień cały 
Koło swych p an ien , sam a do haftów  się bierze; 
Młodzież p łocha się n u d z i, i zam kow e leże 
G nuśne opuszcza, w idząc, że p łonne zaloty;
A zaciąga się nazad  w  zbro jne Lackie roty,
Aby z rozkazu króla ciągnąć n a  granicę.

Pow oli się odm ienia spraw  publicznych lice;
Król znow u rządzi w  P o lsce , a kró low a szyje 
T ylko, i hafty dzierźga. Jadow itą żm iję,
Go m u pierś stoczyła, już rzucił Krok pod nogi,
I dzięki radom  żaby, sm u tk u , żalu , trw ogi,
Niepokoju się pozbył. I błogo rok cały 
M inął, aż  znów  Czerw cow e gorąca nastały.

W  dzień oznaczony zdaw na, w śród tronow ej sali, 
Król w raz z senatoram i w koło zasiadali,
Aby sądy spraw ow ać; koło króla siadła 
K rólowa m ilcząc; służba je j kobierzec kładła 
Na środek sali, między senatorsk ie  ławy.

Kobierzec ten  przyczyni pew no pani sławy;
Z cudow nym  kunsztem  n a  nim  daw ne haftow ano 
Czyny K rak u sa ; w oczach w idza hufce s tan ą ,
Co niegdyś zpod stolicy N iem ców  odegnały ;
Krakus w zbroi złocistej, pod  nim  rum ak  biały
Pnie się dębem  do góry i podkow y sw em i
Mierzy w tw arz króla N iem có w ; ten  z konia do ziemi
Chyli się zwyciężony trw ogą; na  he tm ana
U padek patrzy zgraja N iem ców  zam ięszana;
Zewsząd tra tu ją  Laccy skrzydlaci rycerze
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N iem có w ; w głębi w znoszą się w górę h a rd e  wieże 
K rakow a, i tłum  w ielki z nich patrzy na  boje.

W  m iarę  jak  rozk ładano  haftów  długie zw oje;
N a środku  sali radnój, w zrastał podziw  r a d y ;
Szm er pochw alny rozszedł się pom iędzy grom ady 
D w o rzan ; z dzieła w spólnego dum ne dw orskie panie 
Patrzały  n a  m isterne  owo haftow anie 
Z uśm iechem . Do obrazu  podobne to dzieło ; 
Przyszło się dziw ić, skąd się cierpliwości wzięło 
T y le , ażeby ściegi w ykonać tak d ro b n e ,
By szwy do m alow ania się stały podobne.

Z dum ą p iękną sw ą głow ę podniesie k ró low a,
I zw yciężając, takie głośno rzecze słow a;
„W idzisz m oją ro b o tę , królu mój i panie!
„A m oże żaba teraz tu  z kobiercem  stanie 
„Piękniejszym . Ale p ragnę  abym  to w idziała,
„Jak  żaba ów  kobierzec będzie haftow ała.
„P rzed  rokiem  od R usałek  wziąłeś ciasto o w o ,
„Co w oczach naszych rosło  nad  wieżę zam kow ą, 
„P onaw iając  bajeczne , jakieś daw ne cuda;
„P o tem  żabę w ywlokłeś. Już ci się nie uda 
„Z żony tw ojćj śm iech robić. N iechaj haftow anie 
„Sam o po przed oczym a m ojem i tu  stanie.
„Jeśli R usałka jaka m nie zwyciężyć zdoła,
„Nie będę się w stydziła ; w szakżeż nie podoła 
„K obieta nieśm iertelnej i jasnej bogini,
„I nikt w yrzutu  Żywię z tego nie uczyni“ .

T ak rzekła pani ho ża ; król zezwolił głową.
Jak  gdyby w yw ołana przez królowej słow o,
Ż abka m ała stanęła  w  swój zielonej szacie 
Po środku  izby. Cichy szm er szedł po k o m n ac ie ;
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Panow ie sw oje głowy ku sobie chylili;
Panie zachichotały; umilkły po chw ili,
Skoro królow a okiem  po nich potoczyła.
Ż abka tak cicho sto i, jak  gdyby nie żyła 
W cale ; a dokoła niej osiada m gła b iała ,
Co n a  kształt brylantow ej rosy zajaśn iała ,
W  przepaskę tęczy stro jna. W szyscy sw oje oczy 
Zwrócili na  pas barw y w śród mglistych uźroczy. 
Chwilę nie w idać ż a b k i; rap tem  znow u staje 
W idom a. Rozszerzają się dokoła kraje 
T ęczy , i tw orzą coraz w iększe lśniące koło.
I w  tej chwili pieśń dziw na zabrzm iała w esoło,
Nie w iadom o skąd, jakby stu p taków  śpiewanie 
N a w iosnę. W idzą, słyszą cuda dw orskie panie —
I m ilcząc n a  królow ę patrzą z popod oka.

A w tern tysiąc proSiieni trysnęło z obłoka 
C u d n eg o ; b iegną w szędzie; zaścielą k o m n a tę , 
T w orząc dokoła żabki cudnych kw iatów  szatę 
Żyw ą; kw iat każdy p ach n ie , a  nad  nim  motyle 
Lecą m iłośne; m iędzy zielem m ruczy mile 
Ruczaj s reb rzy sty ; lśniące w nim  pląsają ryby ;
W  głębi czarny bór s tan ą ł; — pod sosnam i grzyby 
Sw oje głowy tysiączne w znoszą prosząc słoty;
U góry słońce wielkie toczy krąg  swój złoty 
Po sklepie szafirow ym ; w  dole lud się ro i,
Bieżąc do pracy w p o le ; a z daleka stoi 
W ieś b ielona, drzew am i suto obsadzona;
Siano w onieje cudnie !

A królow a kona 
Na tron ie  sw ym  z zazdrości, patrząc na  te cuda. 
K obierzec żabki istna to w iosny u łu d a ,
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I nikt nie pow ie, k tóre piękniejsze są b ło n ie ;
Czy te, którem i ziemia stroi sw oje skronie 
Na w iosnę, czy te, k tóre żabka utw orzyła.

Ciżba dw orska zdziw iona w  m ilczeniu patrzyła 
Na cudny obraz. K rakus spojrzy n a  sw ą żonę 
I rzecze : „A có ż?  Chyba przyjdzie dać koronę 
Polską tej ż ab ie ?“

N a tw arz królowej krew  biła 
Falą czerw oną. W reszcie pani p rzym ów iła:
„To cza ro w n ica ! Życzę tobie takiej żony.
„Przy niej będziesz nad  inne króle wywyższony, 
„K rakusie! Lepiej szyje, lepiej ciasta piecze,
„Niźli wszystkie kobiety. W ięc ciesz się człowiecze ! 
„W eź ją  na  żonę sobie! —  Pójdę w czarne bory,
„By nie patrzyć na  tw oje dzieci, — na potw ory 
„Z Żaby zro d zo n e ; by nie słyszeć śm iechu ludzi,
„Co się n a  w idok tw ojej żony w świecie zbudzi 
„Szerokim . Ciesz się żoną co m a cztery n o g i!
„Z zieloną, lipką żoną, spędzaj żywot błogi,
„K rakusie, — a m nie w ypędź! Pójdę ponad wody 
„L eśne; one zw ierciadłem  będą mej u rody!
„A ile razy spojrzę n a  mój obraz w wodzie ,
„Zaśm ieję się z ciebie w  głos. Zwykle w ludzkim  rodzie 
„Pięknej żony szukają; tyś szukał kucharki,
„Coby najlepiej m yła tw e królew skie g a rk i!
„I ty szukałeś szw aczki; —  a w zgardziłeś Żywą,
„Aby n a  tron  posadzić żabę obrzydliw ą!
„Zaiste nie uw ierzą tem u przyszłe rody!
„K rólew ne daw niej w  inne chadzały zaw ody;
„Pięknością szły o lepsze. Niechaj tutaj s ta n ie ,
„Na żony i królowej shańbionej w ezw anie,

http://rcin.org.pl



, N iew iasta, coby m iała ozdobnicjsze lice 
„O dem nie! — Zaraz sam a odstąpię stolicę 
„Piękniejszej —  ale nie tej ż a b ie !“

T akie słow a 
W yrzekła pan i dum na złotego Krakowa.
Krok na  nią spojrzy m ilcząc, a ona w ychodzi 
Ze śm iechem  głośnym . D um a taki śm iech narodzi 
O brażona, a przecie śm iech ten  serce ran i 
Tego, którego śm iechem  dum ny człowiek gani.
W  ślad za królow ą poszły panie, w ślad się śm iały; — 
Od śm iechu szyderczego trząsł się zamek cały.

Krok spojrzał w  koło; zm arszczył b rw i; potem  zaw oła 
Głośno n a  panów  ra d n y c h , co stali d o k o ła :
„Idźcie precz s tąd ! chcę być s a m !“

W yszła tedy r a d a , 
A król gniew ny na  środek kobierca upada 
C udnego, na  ko lana ; w  żabkę utkwił oko ,
W strząsł się jak  dąb w śród burzy , i w estchnął g łęboko: 
„Ż abo, tyś tw oją radą  m nie dziś wstyd spraw iła.
„Nie ja  dziś zw yciężyłem ; żona zwyciężyła

✓
„O na się śm iała głośno, m nie rum ieniec palił,
„Żem  się żabą bogdanką przed dw orem  pochwalił.
„Już nie śm iem  stanąć poprzed  narodu  oblicze.
„Ale — żabo, m asz jakieś siły ta jem n icze ,
„K tórem i spraw iasz, gdy chcesz, dziw ne jakieś cuda. 
„W ierzę, że postać nędzna to tylko u łu d a ,
„K tórą zakryw asz tw oją w łaściwą istotę;
„W ierzę, żeś ty bogini jakiejś dziecko z ło te ,
„Że W iła jesteś, albo R usałką z jez io ra ;
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„Z ruć tedy błagam  postać m ałego po tw ora ,
„I stań  się sobą, byś m nie od w stydu zbaw iła“ .

Przez chw ilę długą żabka nic nie przym ówiła.
W reszcie odpow ie : „I m nie ubodły te s ło w a ,
„K tóre ci w  tw arz c isn ę ła , w ychodząc, królowa.
„Jam  żabka w cale ładna; nie żadna potw ora ;
„A do przechw ałek, pan i tw oja nadto  skora.
„Bo jeśli zechcę, postać przybiorę dziewicy,
„Przy której ona zg a śn ie , jak  prom ienie świecy 
„G asną w oskow ej, kiedy jasno  słońce wschodzi. 
„Św iatłowida, królow a trzęsaw isk, mnie rodzi.
„O d dzieciństw a rej w iodę w śród żabiego dw oru.
„A gdy zechcę, o chłodzie letniego wieczoru ,
„Z w ody cichej wyszedłszy, w dziew am  postać now ą,
„ I z  żabiej w net się stanę  człowieczą królową.
„W tedy pan ie  m e dw orskie w  dziewki przem ienione 
„Ze m ną pląs w ypraw iają. Po tem  nazad tonę  
„W  w odzie w postaci żabki, albo w  świat wychodzę, 
„C uda w ypraw iam , grzechy karcę , w aśnie godzę;
„Bo m am  m oce cu d o w n e , —  jak  wiesz. P rzed  tw ą żonę 
„S tanę  w postaci lu d zk ie j; piękności koronę 
„Z czoła dum nego strącę. Na imię mi dano 
„K olęda. W yjdź stąd  k ró lu ! Jeszcze dzisiaj r a n o ,
„Za chw il n iew iele , stanę  przed oczyma dw oru 
„W  postaci dziew iczej, — i będę do w ieczoru 
„Tu baw ić m iędzy w am i, w  panien  mych orszaku. 
„Z niknę potem . Już radzić nie będ ę ; — i znaku 
„W ięcej nie znajdziesz żabiej królewny Kolędy.
„Każ żonie haftow ać; sam  rozdaw aj urzędy,
„W  bój ciągnij, kieruj radą, bezem nie bądź m ężem ;
„Jak niegdyś, Kroku, głośno zasłyniesz orężem .
„Panię  tw oją na  zaw sze teraz up o k o rzę ,
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„Cicho już będzie siedzieć na  krakow skim  dw orze ,
„I ty cichą ukochasz. Ale idź z kom naty!
„W  sam otności przybiorę królew nej bogaty 
„S trój, a  po tem  przed to b ą  jaśniejąca s ta n ę ,
„A przy m nie sługi, z w szystkich w ód lackich w ezw an e , 
„O rszak utw orzą hoży, w  dziewki przem ienione. 
„W ieczorem  w rócę w ładnąć w w ód ojczystych stronę. 
„Ale pam iętaj, i daj mi królew skie słowo,
„Ż e w  królestw o pow rócę m oje, i królow ą 
„Żab będę tak  jak  daw niej. Szata żabia spadnie 
„Z e m nie ; jeżeli człowiek w rogi nią zaw ładnie,
„Jeżeli w ogień rzuci, m oc czarow ną s tra c ę ,
„ A gościnę u ciebie zbyt drogo z a p ła c ę ;
„Już nie pow rócę nigdy w ciche w odne tonie,
„I nie będę chodziła w  żab jasnej ko ro n ie ;
„ Zwykłą n iew iastą tutaj n a  zam ku z o s ta n ę ;
„B erło moje na wieki już będzie złam ane.
„W ięc zanim  pójdziesz, zanim  m ą postać odm ienię ,
„Daj słowo, daj rycerskie, św ięte zapew n ien ie ,
„Że kiedy w  rękę tw oją żabki skórę złożę,
„Bezpieczną b ęd z ie“.

Rzekła. „Bądź mi św iadkiem  B oże“, 
Zaw ołał K rok n a  to, „że jak  mojego oka 
„Żabiej szaty ustrzegę! Stale jak opoka 
„B ędę tobie strzegł w iary. Daję na  to słowo —
„I czcią rycerską ręczę i państw em  i g łow ą“ .

T ak  się K rok zaklął św ięc ie ; żabka usłuchała.
W sta ł Krok z kolan i w yszedł, a żabka została 
Sam a w  kom nacie. K rakus w szedł do kom nat żony,
A za sobą usłyszał śpiew  niew ysłowiony

*
* *
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Król szedł do kom nat żony ; siadł — podkręca w ąsa. 
N aprzeciw ko n a  krześle —  królow a się dąsa.
Panny  stoją dokoła. Milczenie trw a długo.
W reszcie królow a p o w ie : „W szak m asz żonę drugą, 
„Ż abę. Cóż chcesz o d em n ie?“

A K rakus o d p o w ie : 
„Przyszedłem  się przypatrzyć twojej pięknej g łow ie ,
„1 ją  porów nać z żabą, by w iedzieć na  p e w n e ,
„K tóra z w as p ięk n ie jsza?“

Rzekł. Błysną pan i gniew ne
Oczy.

W tem  ułyszano w śród k o m n a t, w o d d a li,
Muzykę dziw ną; nito oddźwięk stron  ze stali 
Na harfie czarodziejskiej, k tórą w ia tr  p o trąca ;
A niby słowika pieśń m iłosna, gorąca,
Którą n a  w iosnę budzi noc senną . Zdziw iona 
K rólow a słucha. U drzw i zadrżała o p o n a ;
Potem , choć bez dotknięcia ręki, ustąpiła 
Na bok, i drzwi spiżowe niew idom a siła 
Cicho rozw arła. Z tronu  królow a pow stała; —
—  Myślisz, że w głaz zm ieniona już, — tak tw arz jćj biała. 
Królowi okrzyk z piersi w ydarł się zdziw ienia;
C udne chyba stanęły w kom nacie w idzenia!
To w cielone sny słońca, k tó re 'w te d y  m iew a,
Kiedy śpiącem u w łożu rajski p tak zaśpiewa 
Pieśń w śród  krajów  Z achodu. N a czele królew na 
Stąpa. Z tęczy u tkan a  szata jej pow iew na, —
Z prom ieni jasnych  tkane jej złociste włosy,
A w nich  brylanty św iecą, czy też krople rosy 
P o ranne j, rozśw ieconej słonecznem i świty.
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Kibić jej objął pasek szczerze z ognia lity,
W  ręku jej spoczął w achlarz z rajskich ptaków  pierza; 
Od szat sw oich piękniejsza stokroć, p rosto  zm ierza 
W  królowę. Oko, w którem  wszystkie n ieba tonie 
U jęte, szuka serca, co w Sapucby łonie 
Ukryte drży ze złości. Za Kolędą kroczy 
W ianek dw unastu  dziewic cudow nie uroczy;
P iękne nad  w yraz, sercem  ludzkiem  by zawładly 
Ł acno, gdyby przy pani swojćj tak nie bladły.

Z uśm iechem  przym ów iła Kolęda do żony 
K rakusow ej: „Mówiłaś, że chętnie korony 
„Ciężar odłożysz, jeśli piękniejsza tu  stanie.
„Innego  nie w ezwę sądu , i n a  tw oje zdanie 
„Się spuszczę. Sam a osądź, której się należy,
„Ażeby po W aw elu  w  królew skiej odzieży 
„Chodziła od tąd ?“

Rzekła, potem  się zwróciła 
Do K rakusa i rączką białą położyła 
Do jego ręki skórkę jakąś zasuszoną ,
M ówiąc: „Czuwaj nad m oją w ieczorną osłoną ,
„Jako przyrzekłeś“ .

Krakus mowy tej nie słyszy 
W  Kolędę zapatrzony; — a zaledwo dyszy 
Królowa. P ierś jej sparło.

K olęda zaw oła:
„Chodźże ze m ną królow o do radnego  koła 
„Mężów, co spraw y kraju rozsądzają społem !
„Staniem y obydw ie przed w ojew odów  kołem , — 
„Staniem y poprzed m łodzią, co na  zam ku baw i; —
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„N iech nasze w dzięki w edle ich zasługi sławi!
„W szak o piękność szły dawniej królew ne w  zawody ? 
„W szak nie będziesz się w stydzić tw ej hożej u rody? 
„W szak przy m nie stan iesz godnie pośród  m ężów  kola? 
„W szak o piękność n ik t z tobą o lepsze nie zdoła 
„W alczyć? N iep raw daż?  sam aś to dzisiaj mów iła,
„Gdy cię ran o , haftując, żaba zw yciężyła?“

T e słow a wym ów iw szy, Kolęda u jęła 
Za dłoń k ró low ę; i w raz z nią pochód  zaczęła 
R ozprow adzać po zam ku. T am ta mim ow oli 
Szła p row adzona; głow ę spuszcza: w zrok ją  boli 
D w orzan, którzy z podziw em  patrzą n a  dwie panie. 
S apucha ukradzione klęła p a n o w a n ie ;
Przeklina Popielow e m aście, m atki rady.
Kolędę zaś z okrzykiem  w itają grom ady 
D w orzan, jak  p tactw o w ita w schodzącą ju trzenkę ;
A okrzyk każdy zw iększa złej królow ej m ę k ę ;
To gwoździe, k tóre  w  serce jej w bijają żywe;
To po ciele jej b iałem  deptanie zelżywe 
Biesów.

Krok patrza ł długo w K olędę jak  wryty,
Idąc za n ią  bezm yślnie jak  cień; a  zachwyty 
Mocne tak  m u  źrenicę ogniem  rozjarzyły,
Ze aż w idom e iskry jem u  z oczu biły.
T aką tw arz K rakus m iew ał, gdy przy boku Żywy,
P rzed  laty, kochał żonę i byw ał szczęśliwy.
Od daw na oko zgasło, teraz zajaśniało 
N a n o w o ; i coś znow u n a  tw arzy się śmiało 
U K roka. Idąc śpiew ał pieśnie n iezrów nane 
O rszak K olędy; —  w sercu  Sapuszynem  ran ę  
O tw ierał w ielką, K roka ciągnął niew olnika. —

96
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W tem  K rakus spojrzał w  słońce ; zadrżał cały; —  znika 
Z pochodu. D arm o króla szukają dw orzanie. —

W n et w kuchni, pośród kuchtów  zam ięszany stan ie ; 
W o ła : „Gdzie o g ień ?“ rzuca  coś w  ogień czerw ony.
W  ogniu coś zasyczało, a  król nazad w  strony 
Pogonił, w  których ludziom  K olęda jaśn ie je ; —
Patrzy  n a  nią jak  w obraz, jak  dziecko się śmieje.

Dzieii cały trw ały  w  zam ku śpiew ne k o ro w o d y ;
By u jrzćć K olędę, m łódź b iegała w  zawody.
Z asiad ła  w śród biesiady p iśrw sza, jak  królow a,
I łaskaw ie każdem u m ajestatu  słow a
W ypow iedziała. C hciała S apucha pod ziemię
Się ukryć, gdzie w  ciem nościach m ieszka kretów  plem ię
Ś lepe; tak  to ją  w zrokiem  bodły ludzkie oczy.

Tym czasem  słońce koło sw e wielkie zatoczy 
Ku Z achodow i; w ieczór już bliski nastaje .
W  sali tronow śj ręką znak m ilczenia daje 
K olęda; w staje z tronu , m iędzy ludzi schodzi —
I takiem i słow am i w złą królow ę godzi,
Co stała  tam  na  dole srodze zam ięszana:
„N a dzień tylko zajęłam  koło tw ego p an a  
„M iejsce tobie należne. C hciałam  zetrzeć rogi 
„Tw ojej dum ie. N a wieki rozchodzą się drogi 
„N asze. P ow racam  w  w ody m oje i przyw dzieję 
„N azad postaw ę żabki. T egoroczne dzieje 
„T obie  będą  n au k ą ; może cichsza będziesz,
„I rozum  lepszy odtąd , królow o, posiędziesz.
„Jeźli zostaniesz taką , jakąś dotąd była,
„Ktoś inny cię u k arze ; jam  tylko uczyła.

Baśń nad Baśniam i. 7
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„P orzucam  zamki ludzk ie ; już m nie w ieczór w o la ; 
„Pom iędzy siostry, w  staw y, pow rócę w eso ła !“

Przystąpiła do K roka K olęda i prosi,
Aby jej oddał m ałą  skó rkę , k tórą nosi 
Na sobie od  rana . K rok ją  chw yta za d ło n ie ;
T w arz cała nam iętności dzikiej ogniem  płonie.
„Nie idź!“ zaw oła: „bo  bez ciebie m arn ie  zginę! 
„W  grób m nie zaniosą ju tro , a ty będziesz w inę 
„N iosła m ojego zgonu. Tyś m i słońcem  b y ła ;
„N ocy nie zniosę, gdyś m i przez chw ilę św ićciła“ .

K olęda słucha  m ow y K roka niecierpliw ie:
„K rólu!“ zaw oła, „ ja się słow om  tw oim  dziwię 
„Nie m ało. P oradziłam  tobie na  tw e żale;
„Zonie dałam  naukę; sam a się oddalę
„N azad tam , z kądem  przyszła. O ddaj, com  ci da ła
„R ano! W szakem  cię św ięcie o to  zaklinała!
„W  tw oich ręku  m ojego żywota połow a: 
„N ieśm iertelność i czary! —  D otrzym ajże słow a! 
„W szak  w zyw ałeś na  św iadka obietnicy Boga! 
„O ddaj! S łońce zachodzi! O ddaj! bo m nie trw oga 
„Bierze, żeś ty je s t k łam ca i żeś rycerz podły, 
„W edług  N iemieckiej jakiejś, a  n ie Polskiej m odły; 
„Że ty jes teś  n iesłow ny i godzien pogardy,
„I że słow o m asz k ruche, pancerz  tylko tw ardy 
„N a piersi. Nie dręcz! O ddaj! Bo n a  poły zginę! 
„Nie w iśsz, o nie wiósz, K roku, jak ą  straszną winę- 
„Spełniasz, gdy m nie przym uszasz, abym  tu  została  
„Pom iędzy ludźm i“ .

R zekła — głośno zapłakała, 
R ęce jej drżały — zda s ię , że z rozpaczy k o n a ;
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P ad a  n a  ziem ię, jakby sa rn a  przelękniona 
N a śm ierć. A K rakus oczy spuszcza; milczyć m usi 
Ze w stydu ; w reszcie ledw o te siow a w ydusi: 
„S za tę , k tórąś m i dała, spaliłem  dziś ra n o " .

To rzek ł k ró l; i jęk  wielki, głośny usłyszano! 
B lada Kolęda pad ła  na  ziem ię om dlała;
Sapucha -dłoń gryzła w  kącie i piekłem  się śm iała; 
K rakus szarpał sw e w łosy —  oburącz —  szalony. 
O rszak Kolędy uszed ł w  żabki zam ieniony;
Każda dziew ica białą postać sw ą zm ieniła,
I w  oczach dw orzan, z izby żabką wyskoczyła. 
S łońce zaszło za góry. K olęda pow sta ła ; —
Blada była, jakby  słup z lodu była cała,
B ęce n a  piersi b iałe cicho założyła 
O dtąd jak  posąg niem y m iędzy ludźm i żyła. 
Posłuszną K rakusow i K olęda byw ała 
W e w szystkiem ; tylko nigdy się nie odezw ała 
Słow em , n a  jego  m ow ę. Rozkaz jego  zgadła 
Każdy, nie w ym ów iony jeszcze, — lecz nie siadła 
Nigdy n a  przeznaczoną dla Żywy stolicę;
Gdy królow ę spotkała, uchyliła lice
P o k o rn ie ; — bo chciała być n a  zam ku li sługą. —

N aród  w idząc, że K rakus żonę pojął d rugą , 
S tronił od dw oru. P uste  bywały kom naty ;
I choć K rakus był w  skarby i w łoście bogaty, 
Chociaż ram ien iu  jego nie zabrakło sławy,
Choć zw ycięskie n a  kresy prow adził w ypraw y, 
Chociaż sądził i rządził, w ielce nieszczęśliwy 
Był kochanek  Kolędy — kłam ca — a m ąż Żywy. 
Jedna  żona m ilczeniem  m u czyni w yrzuty —
A drugiej płaczem  głośnym  dzień każdy zatru ty ;
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Gzy K rakus spać się kładzie, czy też z łoża w sta je , 
Zawsze pan i K rakow a jego  z płaczem  łaje.

N aw et sługi uchodzą z dw oru nieszczęsnego;
Już tylko straże chłopskie wież W aw elu  strzegą —
A król w łasnem u słow u już nie daje w iary ; —
Dom jego  w ięzieniem .

C hcąc ujść dom ow ej kary,
Z chłopstw em  w lasy uchodzi, i w ypraw ia łowy,
By szum em  sm ętnym  lasów  myśli w ygnać z głowy,
Go .pajęczyną duszę jego  zaciągnęły.
O dkąd po rą  zim ową tęgie m rozy wzięły,
K rakus się w yniósł z zam ku; na  straży zostawił 
Gzuryłę w o jew odę , —  by n a  grodzie bawił 
I n a rodem  rządził; sam  już zam ieszkał w  lesie.
Do puszczy goni dzikiej, ten  k tórem u rw ie się 
W szystko dom a; —  do puszczy do legowisk zw ierza,
Po śniegu białym , K rakus konno  z chłopstw em  zm ierza.

*
* *

Była s traszn a  zaw ieja, jak a  w  M arcu bywa.
Śniegu w ielka pow ierzchnia  burzy się , jak  żywa 
Fala  n a  m orzu ; ledw o dostrzeżesz n a  stepie 
Gdzie n iebo a gdzie ziem ia. Jakby skrzydłem  trzepie 
T rup ićm  śn ieżn ica; w  górę w znosi trup ią  głowę 
I w yje; —  ten  zrozum ić w ycie, kto zna  m ow ę 
U piorów . N a sto kroków  nie w idać już św iata 
N a po lu ; tyle śniegu kołuje, u lata;
To góry wielkie sypie, to  je  znów  rozryw a;
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A biały obłok śnieżny n ieba  sklep zakryw a 
Całkiem, i aż n a  ziemi się kładzie.

W śród  lasu
G rania trąby nie słyszysz od w ichrów  ha łasu ;
Bo choć n a  dole, pośród gąszczy jeszcze cicho,
Z drzew  w ierzchołkam i dziwny pląs w ypraw ia licho; 
C hwyta je , ręką  sw oją trzęsie, zgina, łam ie,
Aż jęczą grzm otem  drzew a. Czasem w ichru  ram ię 
P ień  dębu stuletniego wyrwie, i z posady 
Swojej zwali n a  m łode pośród  puszczy sady 
D rzew ; i naonczas trupa  m oc w śród lasu  legnie; 
O lbrzym  padając drzew a złam ie, splecie, zegnie,
I drzew  tylu upadkiem  zw ierza m oc zawali.
Jęk  drzew  i zw ierza echo gdzieś pow tórzy w dali,
A myśliwy zlękniony, co tchu  goni w pole;
W oli już w idzieć w ichru n a  stepie sw aw olę;
W oli, aby go m rozem  w tw arz zm arzniętą piekło,
I oczy zasypało, —  byle się uciekło 
Z m atni, co w lesie śm iercią grozi.

Towarzyszy
Ślad K rakus zagubił. Koń parska, w ącha, dyszy 
Ciężko, —  czasem  ze skargą zarży; a drży cały 
P od  k ró lem ; czasem  cw ałem  goni. Zajęczały 
D rzew a n a  now o —  a koń jak  nie żywy staje.
Lęk m inął; g łow ę spuszcza, — idzie. W iatr ustaje 
N a chw ilę, —  cicho, — koń łeb na  now o podnosi, — 
Puszcza się k łusem  znów , i w ichr o litość prosi.
K rakus n a  koniu siedzi w  szubie przelękniony, 
Skostn iały ; puszcza cugle; w  jakie zechce strony 
Koń go poniesie.
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Nagle koń p rzed  chatą stanie.
Ogień błyszczy przez o kno ; słychać psa  szczekanie. 
Krok rad  o d e tc h n ą ł; z konia sw ego szybko zsiada,
I w  okno zakołatał; a  z głębi zagada
Głos ludzki niew yraźnie, w ichrem  przygłuszony.

Drzwi chaty odchylono cicho; w  sieni w rony 
I sowy chórem  w rzasły ; —  koń spłoszony skoczył,
A K rakus w idok dziwny w głębi chaty zoczył.
Było ja sn o  —  czerw ono; p łonął ogień w piecu 
W ielki; w  koło po ścianach, n a  skrzydlatym  wiecu 
P tactw o siedziało czarne. A w dole na  toku 
Lepianym , skrzydła, nogi i głowy w  natłoku 
Dziwnym pełzały; każdy kaw ał żył z osobna;
Różnym  głosem  w rzeszczały g łow y; n iepodobna 
Głosy ow e rozróżnić srodze pom ięszane. —
A kościo trup ludzki sparł się o białą ścianę 
W  kącie chaty, i śm iał się; jego chichotanie 
G łośniejsze jak  w rzask ptactw a. D rapią się po ścianie- 
N ietoperzów  w ieńce. S trach  patrzyć na te d z iw a !
N a piecu kocioł kipi.

Dziewka urodziw a 
W  chłopskiej odzieży siadła na  d rew nianej ław ie; 
Szyja jej b iała błyszczy w korali opraw ie 
Bogatej. T o W elinda. Z m atką do tej chaty 
Przybyła i tu  m ieszka; m ędrsza jak  przed laty,
Już dorów nyw a m atce; czarów  m oc poznała 
Już dobrze. Dzisiaj Jaga  z w ichrem  uleciała 
P ohulać, a  W elinda sam a w chacie siadła.

K rakus dom  czarow nicy poznał. T w arz m u zbladła, 
Gdy u jrzał owo w strę tne  m row ie; lecz tej nocy
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W ic h e r na dw orze w ładał w  tak straszliw ej mocy, 
Że naw et paszcza czarta w yda się o ch roną ,
P rzed  m ocą dusicielki zim y rozw ściekloną.

W elinda z ław y w stan ie , panu  się pokłoni 
K ornie, a potem  całus złoży m u n a  dłoni 
I n a  kolanach, w reszcie do nóg m u upadnie,
A z ziem i w staw szy, k ró la  w te słow a zagadnie: 
„N ie w iem , królu , czyś sługę tw oją poznać raczył. 
„R aześ m nie jeden  pierw ej w  tw em  życiu zobaczył; 
„Ja  to pam iętam  dobrze, bom  w ciebie patrzała 
„Jak  w zorzę; przy m nie siostra m oja b iedna stała 
„ S ap u ch a ; Ale dla nas ty nie m iałeś oczu,
„A w zrok twój tonął w  Żywy źrenicy uźroczu. 
„T rzecią  w idziałeś tylko siostrę ; tw oją żoną 
„ Je s t teraz i królow ą. C hatę opuszczoną 
„Zostaw iłyśm y w e w7si; n ieznośną nam  była,
„Bo tam  po tobie nazbyt ja sn a  pam ięć żyła.
„Myśmy do bo ru  uszły, by zapom nieć w  borze. 
„S iostry  wielkie tęsknoty  zatopiło m orze,
„ I z  tęsknoty um arła . Przy życiu zostałam  
„I pociechy w  zaklęciach i w różbach szukałam . 
„W arzę  tu  ciągle zioła i zgaduję z pary,
„Co się dzieje n a  zam ku w  Krakowie. W ięc czary 
„T e kocham  z całej duszy. Toć one o tobie 
„Mówią m i: o twój chw ale, radości, żałobie;
„Każdy dzień życia tw ego poznałam  dokładnie,
„I w iem , że teraz  tobą złe zaklęcie w ładnie.
„M oja siostra przez ciebie w zam ku opuszczona,
„A  m iejsce jej należne w zięła in n a  żona ;
„Przyszła w postaci żaby, czarem  cię ow ładła,
„Myśl tw oją zam ąciła, a  serce  u k rad ła ;
„A teraz wciąż milczy, jak  posąg przy to b ie ;
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„I odkąd n a  W aw elu  baw i, jakby w grobie 
„T ak  sm utno  tam  n a  zam ku. Ty szukasz zabaw y 
„I zapom nien ia  w  lesie. Nie wiesz, jakie spraw y 
„Dziwne K olęda iści te raz. Ja  n ie powiem ,
„Bo n a  w ieść sam ą ciało tobie ścierpnie m row iem .
„A teraz, królu , siadaj n a  drew nianej ław ie;
„Misę ubogą jad ła  przy tobie postaw ię;
„K onia uw iążę w  sieni i rzucę m u ziarna.
„M niejsza, co w zam ku spraw ia tam  zm ora cm en tarna , 
„K olęda z żaby ro d em ; siostrę pognębiła! —
„M niejsza, jakie tam  dziw a Polsce urodziła 
„N a zam ku! Spocznij, królu, u W elindy w  chacie!
„Tyś zwykł sypiać n a  puchu  i leżyć w  szkarłacie,
„N a złotem  łożu; tyś zwykł i jad ać  na  złocie;
„D aruj, że b iedą raczę , w  tej leśnej prostocie,
„Ciebie, królu . Czem chata  bogata, tem  ra d a “ .

K rakus zdziwiony słucha słów  W elindy; siada 
N a ław ę zmęczony, a przem rożony, senny.
W elinda daje m isę, daje placek pszenny 
I piwo w  dzbanie. S am a konia przyw iązała 
I z iarna jęczm iennego  m iarę posypała.
P tac tw a członki rozdarte , spać poszły w kąt chaty.
I już um ilkł pod stropem  żywy lud  dzióbaty 
P taków . Kot czarny m ruknął i u sną ł na  ziemi.
Król piw o wypił. Piw o m ocy n iedobrem i 
Myśl m u zaczyni; bo to piwo czarow ane,
Z um ysłu K rakusow i przez W elindę dane;
Kto piw o takie pije, ten w szystkiem u wierzy,
Co m u pow iedzą.

Kiedy u końca wieczerzy 
Był K rakus, w  te W elinda ozw ała się słow a:
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„Piękną była Kolęda, i słodką jej m ow a.
„W ięc nie dziw, królu, że ci serce om otała,
„I że tw ą w olą w ładła czarodziejka biała!
„A lepiej, abyś teraz  nie w iedział o płodzie 
„O hydnym , jak i zrodzon przez Kolędę w  rodzie 
„T w oim ".

K rakus słuchając, wlepił sw oje oczy 
W  tw arz W elindy i r z e k ł : „Jak  robak, tak mi toczy 
„Myśl, słowo tw oje. Nie p raw  zagadek! Pow tarzasz, 
„Ż e coś strasznego rodzi K olęda. Tak stw arzasz 
„W  myśli zam ęt straszliw y. Pow iedz praw dę całą! 
„Pew nie od niej gorszem  je s t to , co przeleciało 
„Mi przez serce po tw ojej zagadce“ .

Król pyta,
A w icher tam  n a  dw orze chatę w ręce chwyta 
Sw oje, jęczy i wyje, i tak zatrząsł ch a tą ,
Że m ało niew zleciała z zaw ieją skrzydlatą 
W  dal, w irując po stepie. P tactw o zakrzyczało,
Ogień przygasł na  chw ilę, potem  ścianę białą 
Z nów  rozświecił, i znow u w chacie cicho było.

W elinda n ieruchom a, niezlękniona siłą 
Burzy, pośrodku chaty stoi i układa 
R ęce na  p iersi; w króla patrzy ; w'różąc gada:
„T am  w zam ku dziś tobie syn, Krakusie, narodzon 
„S trach  pow staje z kołyski, a Polsce pan  spłodzon, 
„Co z żaby jest. T am  w  zam ku dziecko teraz kwili 
„Miłości d la żon dw ojga, — syn przeklętej chwili,
„I grzechu syn. T w arz s ta rą  m a złego człowieka, 
„Lecz zam iast oczu w ęgle zaw iera pow ieka 
„P łonące ; szpony sm ocze z kołyski w ykłada; —
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„Ciało m a długie w ęża ; po niem iecku gada,
„O drazu w yuczone“ .

Słysząc takie słowa,
Dusza w  K rakusie z g n iew u .rozp łonąć  gotowa. 
Szuka orężu sw ego rękojeści d łonią; —
U sta jem u  zadrżały, żyły ponad  skronią
Się w zdęły; pom stę w oła n a  Kolędy głow ę, —
W ikła w yrazy, — praw ie już postradał mowę.

Ze słów  zawiłych w iedźm a W elinda odgadła,
Co usłyszana h ań b a  jem u  w  serce k ładła;
Nie zmieniwszy postaw y, nie zm ieniając głosu,
Dalej tak  m ów i: „M ożna zetrzyć z twego losu 
„T ę plam ę niegodziw ą; — m ożna oto ninie!
„A jeśli ty zezwolisz, sam a to uczynię.
„M am ja  w  tej izbie konia, którego dosiędę:
„P rzez straszną  zaw ieruchę n a  nim  lecieć będę 
„N a W aw el; za godzinę tam  na  zam ku stanę.
„Daj tylko w  m oje ręce  tw ym  dw orzanom  znane 
„Znaki tw ego rozkazu. W ziąwszy znak do dłoni, 
„W elinda z zam ku tw ego poczw arę wygoni,
„Co ród  twój hańbą wielką szarpać przeznaczona; 
„Chociaż jej niesłyszała, a  przecie w ykona 
„W olę tw oją o królu , bo wszystko zgaduje 
„Czarem , co św iaty widzi, i słyszy i czuje 
„Myśl ukry tą  w  m ilczen iu“.

Tak m ów iąc sw e dłonie 
W yciąga do K rakusa — a z ognia, co płonie 
W  piecu ogrom nym  taka na  nią jasność  pada,
Że ogniem  się w ydaje sam a —  jędza  blada.
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K rakus w zrokiem  zm ożony W elindy znahory ,
Z palca kam ień czerw ony zdjął, n a  którym  wzory 
R óżne wyryto; do rąk  jej znaki oddaje.

W elinda się uśm iechnie, —  koło ognia staje,
W ielką łopatę  bierze, tam  w spartą  o ścianę,
I do niej m ów i jak ieś w yrazy nieznane.
Ledw o skończyła, a  zgrzyt głośno się odzyw a; —  
Łopacie ro sn ą  nogi, zęby, ogon, grzywa.
Dziwnie narzędzie m artw e postać sw oją zm ienia;
Nie koń  to  i nie pająk, — rum ak  potępienia!
Głowa ogrom na, plaska i zaw sze drew niana,
Oczy jak  dw ie la tarn ie , z pyska cieknie piana,
Nóg osiem  długich, dołem  kończą się w  kopyta. —

K rakus się zląkł. W elinda za grzywę stw ór chw yta,
I nań  wyskoczy, wyjąc. W iatr wielki się zrywa.
Za chwilę tysiąc iskier w  burzę się dobyw a,
Z pod strzechy chaty, a w śród iskier jasnych  roju 
W yleciała W elinda.

Z ostał sam  w pokoju 
K rakus; n ierad  sam  z siebie, — coś złego przeczuw a; 
Chciałby się zerw ać, ale stopy m u przykuw a 
Do ziemi piw o wiedźmy, — ław a ciało trzym a;
I choć się w ola króla przeciw  tem u zżyma,
Usypia. Koń zarżał. Na dw orze zaśw istało,
Jakby w icher chciał zburzyć w ściekle ziem ię całą.
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W  noc  tę burzliw ą, straszną , radość zaw itała 
Do kom naty  Kolędy. T am  dziecina biała 
Na W aw elu  zrodzona; królew ię przecudne,
Chłopię tak ie  u rocze, jak  szczęście u łudne,
Co się czasem  zaśm ieje ludziom , zanim  padnie 
Grom n a  ich  głow ę. W  izbie m atki światło w ładnie 
Z łote, co z głowy dziecka cichą strugą płynie;
S tara  przy łożu baba  w róży, że zasłynie 
Dziecko owo św ietlane na  szerokie ziemie,
Że jego  chw ałą będzie się cieszyło plem ię 
Ludzkie, tak jako św iatłem  ninie ucieszone 

,  Ściany kom naty. Matka ciągle patrzy w  stronę 
D ziecka; dwie łzy spłynęły po w esołej tw arzy; —  
Snać przeszłość zapom niała, o przyszłości m arzy, 
Szczęśliwa że je s t m atką. Dziecko dać kazała 
Na łoże; przym ów iła; a dziecina m ała 
Cudem  się śmieje m atce. W szyscy w całym dw orze 
Czują że teraz m iną długie gniewy Boże,
Że radość w zam ku w stanie. N aw et zamku straże . 
Głośno się teraz śm ieją, że dziedzica w darze 
K rakusow i Kolęda czarodziejka n ie s ie ;
I tylko żałow ano, że król baw iąc w  lesie 
Na łow ach, o szczęściu sw em  niew ie sam.

Królowa
Chodzi po swej kom nacie, św iat przekląć gotow a. 
Drzwi i zamki zaparła; ściska pięście gniew nie; —  
N aród śm ieje się w m ieście; — ona  płacze rzew nie. 
W net godzina wybije, w  której przem ieniona 
Będzie nazad  w S apuchę K rakusow a żona.

W  sieni zam ku ponury  siedzi w ojew oda 
Czuryło. Przykrzy m u się oddaw na niezgoda
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Pom iędzy jego siostrą a królem . Królowej 
B rat jeszeze m a buław ę. Ł askaw em i słowy 
Do niego król nie m ów i daw no. Łacno zgadnie,
Że przy dziecku Kolędy Czuryło przepadnie.

W tem  drzw i duże od sieni z trzaskiem  otw orzono; 
W eszło do sieni dziewczę z szyją ustro joną 
W  korale. Zadziw iony Czuryło poznaje,
Że to W elinda, jego siostra, p rzed nim  s ta je ;
B rata  nie w ita ; pieczęć w  jego ręce kładzie;
Pieczątka n a  krw aw niku w  złocistej osadzie;
Pieczęć królew ska L echa już w łasnością była,
Gdy rządził P o lską; z n ią  to  rozkazy przyseła 
N ajśw iętsze K rakus. P ow sta ł kornie w ojew oda 
N a znak ten .

W  te doń  słow a rzecze siostra m łoda: 
„Nie pytaj zkąd przybyw am ? Rozkaz m am  od Kroka. 
„Śm ierć na  k rnąbrnych  przyniesie najm niejsza przew łoka 
„ W  spełnieniu rozkazu. Idź, weź z sobą żołnierzy,
„Pójdź do kom naty , w  której K olęda dziś leży,
„ I każ za drzw i wyrzucić i m atkę i s y n a !
„N ie pytaj jak a  tego rozkazu p rzyczyna? —
„N ie pytaj, kędy K rakus dzisiaj w  nocy byw a? —
„Idź, spełniaj rozkaz co tchu , bo inaczej Żywa 
„I ty głowę położą !“ T ak się odezw ała 
I czekając posłuchu , p rzed  swym  b ratem  stała.

Czuryło p rzetarł oczy; —  ledw o oczom wierzy; — 
Jed n ak  z pieczęcią K roka idzie do żołnierzy,
I rozkaz im  pow tarza, a  znak pokazuje,
Którym K rakus dziś radość narodu  zatruje 
Sw ojego. A żołnierze słuchają , — bo m uszą.
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W elinda biegnie do swej siostry z czarną duszą,
Do Sapuchy. Kołacze o drzwi. „To ja ! “ woła,
„W ieść niosę. — Puszczaj s io s tro ! bo to  w ieść w esoła, 
„N ieraz o tej godzinie do m nieś przyleciała 
„Ze skargą n a  Kolędę. Już pom sta  nastała!
„Oto z łoża żołnierze Kolędę w yrwali,
„W  ręce  jej dali dziecko, k tórem u się pali 
„S łońcem  głow a. Już m ów i, już niemilczy, d um na; 
„S trach  je j, że dziecko w eźm ie w ielka zimy trum na  
„W  sw e objęcia kościane; załam uje ręce, —
„B łaga o litość straże, i o dziecka m ęce 
„Im  opow iada, łkając; —  jakby żołnierz wolę 
„M iał! Już ją  w iodą teraz, i w  Żelaznem kole 
„Z broi żołnierskich, idzie przez sień, nieszczęśliwa 
„M atka, n a  zaw ieruchę, a w ichr się odzywa 
„N a dw orze św istem , aby jej pow itać syna.
„O tw ieraj, siostro, radość dla n as się zaczyna!“

S apucha drzw i o tw arła ; we w łasnej postaw ie 
Siostrę sw oją uściska —  zaśm ieje się spraw ie 
Z łej; i zachichotały obie. W  oknie sta ją ,
A oczy, jak  u kotów  w  ciem ność w yglądają,
P łonąc. W yją z radości.

Coś tam  zapłakało.
Kolęda n a  dziedzińcu tam  z dzieciną m ałą 
Stoi, a w icher śniegiem  kołuje dokoła,

v,Hejże n a  p o h u lan k ę!“ Sapucha zaw oła:
„L ećm y!“ Trzykroć k lasnęła , w yjąc, w  sw oje dłonie,
I w raz z siostrą W elindą, w  zaw ierusze tonie.
Obie postać przybrały s traszną: długie szpony 
Z rąk  im  w yrosły; z tyłu zwiesiły ogony
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Sm ocze; —  przestrachem  zieją. W elinda dosiada 
Konia sw ojego; siostra S apucha rozkłada 
Skrzydła n iedoperza. Ich głosem  przyw ołana,
Jaga na  w ichrze jedzie ; —  a z rozkazu pana  
Czarnych m ocy, Popiela, od m row ia się roi 
D okoła: tutaj wielka, b iała m ara  stoi,
W śród  śniegu, jak  słup śn iegu; a tam  dalej szczeka 
Sfora psów  c z a rn y c h ; to znów  kościotrup człowieka 
O gniem  zieje z kościanej i skrzypiącej szczęki.

Kolędę opadają wszystkie ow e lęki 
P iekielne, rycząc; ona, z dzieckiem  n a  sw em  łonie,
Leci przez w ichr po rw ana; —  przez pow ietrzne tonie 
L eci; śnieg w koło p ląsa; w iedźmy sw oje ręce 
Ku niej w yciągają; śm iech zimę budzi. W  m ęce 
Matka z zim na kostnieje, i darem nie tuli 
Dziecko sw oje drżące do zm arzniętej koszuli.
W ichr h u la ; ziem ia skrzepła już na  trupa  czeka.

W tem , — n a  kształt ogrom nego św iatów  trum ny w ieka, 
Pow staje coś czarnego; św iata pół zakryw a; —
Przeciw  śnieżnicy białej czarna noc się zryw a 
Do bo ju ; — n a  Kolędę idzie. —  Już ją  wkoło 
Otoczyła. Z ostała pośród ciszy. Czoło 
Dziecka płonie w śród nocy jasn o . Pościelono 
P od  Kolędę łożnicę, nocą obw ieszoną 
Dokoła. Jakieś b iedną  wybawiły m oce,
I z dzieckiem śpi spokojnie pośród  zbawczej nocy.
Z chm ury dla niej pow stała  p rzestronna kom nata,
K tóra w śród zaw ieruchy spokojnie ulata 
Ponad  m orze północy. D ołem  szum i fala.
Sapucha i W elinda patrzą z brzegu, z dala, —
Jak obłok ulatuje. Uszła im  ofiara!
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Zgrzytnęły obie, —  a ich m atka, Jaga stara, 
Z a w o ła : „A do d o m u ! Niech tam  sobie chow a 
„Dziecko sw e w  obłoku! Leć nazad do Krakowa, 
„Sapucho , tam  w dzień jasny  będziesz królow ała. 
„M niejsza tam  że K olęda w obłok się sch o w a ła !“
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PIEŚŃ III.

Z W Y C I Ę Z T W O  P O P I E L A .

ad ranem  zaw ierucha ustała  zim owa ;
S łońce zeszło; a  w  chacie u  W elindy sow a 

Za piec spać poszła. K rakus się zbudził n a  ław ie; 
Spojrzał dokoła, ujrzał m row ie, i o spraw ie 
W czorajszśj w spom niał. Goś się w  nim  serce ścisnęło. 
N a pole spojrzał. W idział, że m u pierścień wzięło 
Licho, — że praw dą było, co się wydarzyło 
W czoraj, — że rozkaz w ydał, — że to się nie śniło,
I że gdzieś czarow nica z w ichrem  poleciała,
Aby zgubić Kolędę.

Grozą chata  cała 
Jak  pierw ej zalegała. W oła sw ego pana 
R żeniem  koń Krakusow y. O blała go piana 
C ałego, jakby był sto mil przeleciał w nocy; —
Snać, że go biesy miały w  swojej wrogiej mocy 
Ną tym noclegu; snać  tak w  nocy dosiadały,
Że bokam i robił, i że od potu  biały
Był. Gdy go u jrzał K rakus, drżały pod nim  nogi,

Baśń nad Baśniami. 8
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I ledw o żyw się w ydał jeszcze w skutek trwogi.
A przecie, kiedy K rakus już odw iązał konia,
I konia w yprow adził n a  śnieżyste błonia,
R ad tem u byw ał rum ak. Z nów  głow ę poniesie,
Ogon roztoczy, lekko szuka śladu w  lesie,
Aby ujść prędzej z m iejsca przeklętego.

Z boru
Krok w net w yjechał. Minął już obłęd w ieczoru;
Pole się uścieliło białe, —  na n iem  słońce 
W  śniegu szklistym, błyszczącym sw ych prom ieni końce 
Topiło, tak, ze m orzem  klejnotów  św iat biały.
W  dali wysokie w ieże K rakow a jaśniały 
Śniegiem  pokryte.

K rakus w jechał w net do grodu ;
Po  w szystkich rynkach  stały tam  kupy narodu  
Milczące. P rzed  sw ym  panem  czapki zdejm ow ały; —
A przecie milczał czegoś w mieście naród  cały,
Kiedy K rakus przejeżdżał. Król ow e m ilczenie 
Zrozum iał nad to  dobrze. W jechał poprzed sienie 
Zam ku. K onia odebrał gierm ek ulubiony,
I do sta jn i prow adził, —  a w  zam ek złocony 
Poszedł król. Milcząc wszyscy kró la  przyjmowali 
Z pokłonem .

Krakus poszed ł do sypialnej sali 
Sw ojej; szubę sw ą rzucił, i sługi się spytał,
Czy w czoraj do zam ku gość od niego zawitał 
W ysłany? i czy pierścień przyniósł w szystkim znany 
K rólew ski? i czy rozkaz wykonały pany 
Z am kow e?
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Sługa odrzekł, że w ygnano w czora 
Kolędę w zaw ieruchę zim ow ą, z w ieczora,
W raz z dzieckiem.

Na to Krakus jeszcze się zapyta, 
Jaka  Kolędzie straszna  poczw ara spow ita? *

Sługa zdziwiony spojrzy w oczy swego pana.
Krok pytanie pow tórzy: „W szakżeż niesłychana 
„Poczw ara, —  jakieś cudo, — tu się narodziło 
„Z  Kolędy? W szakżeż w czora tu  w zam ku ożyło 
„O brzydzenie w łożone w kołyskę złoconą ?“

„Nie, k ró lu ,“ sługa rzecze : „ze złotą koroną 
„W łosów  kręconych jasne  dziecko narodziła 
„K olęda; był to chłopiec; a prom ieni siła 
„C udow na cały zamek u stro iła  w  zorzę, —
„A w ludzką pierś w stąpiło pocieszenie Boże,
„N a widok tego dziecka. M atka mu się śm iała; 
„Cieszyły w ojew ody; głośno czeladź cała 
„Śpiew ała chw ałę tw oją i tw ojego sy n a .“

Łza słudze w oku błyśnie, gdy dziecko w spom ina 
Owo cudow ne. Krakus raz jeszcze się spyta:
„A gdzież to dziecko?“ T ak  rzekł i odpow iedź Czyta 
Ł akom ie w oczach sługi.

S ługa spuścił g łow ę,
I dał panu  odpow iedź, gw ałtem  cichą m ow ę 
Z piersi w ytrącając: „T ak  jak  kazałeś, panie,
„M atkę w raz z dzieckiem , z zam ku, n a  długie konanie 
„ W y g n an o ; pośród śniegu, pośród zaw ieruchy,
„Błądzą już pew no teraz ich obojga duchy,
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„Jęcząc nad  krzyw dą sw oją ; —  kruki rozszarpały 
„Kości um arłych ; grobem  dla nich  św iat ten  biały, 
„Z im ow y.“

T ak rzekł sługa, a król go uderzył 
W  tw arz, tak  że pad ł na  ziem ię, i więcej już nie żył, 
Za praw dę ukarany, po nad  m iarę srodze. —
I odtąd zam ek cały,, żył już w ciągłej trw odze 
P rzed  gniew em  K rakusow ym .

*
* *

*

Już odtąd nie chodzi 
K rakus n a  sądy. O dtąd rozpustnicy młodzi 
I bezw stydni jedynem  tow arzystw em  kró la; —
Z rozpaczy Krakus pije, szaleje i hu la ;
Głośno pow iada, że żyć cnotliw ie nie w arto,
I że sum ienie jem u  z w nętrzności w ydarto 
Mocą nieszczęść, na  k tóre  nie zasłużył sobie.
N a św iecie sobie przykrzy, tak  jak  upiór w grobie,
I jakby up iór śm iechem  przeraża narody.

Nocy w  dnie zam ieniając, posiwiał król m łody; 
P u h ar jed y n ą  rad ą , — przyjacielem  trunek ;
A gdy skarbów  niestarczy, —  pom ocą rabunek . 
Między śm ieszków  i b łaznów  złoto garścią ciska,
A skoro jem u  złota n iestan ie  —  uciska 
N aród cały.

Na zamki panów  m urow ane 
W darły  się sługi kró la, i w  pierś p an a  ranę  
Zadali śm iertelną. P ad ł pan  zam ku w ram iona
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Żony zam ordow any. P o tem  przelękniona 
Pani o życie dzieci m ałych, wszystkie rodu 
Skarby w ynosi z tajnych ukryw ek

W  narodu 
Ubogiego obejścia, pod dachy słom iane,
Idą potem  służalcy w ybierać nieznane 
Dotąd daniny. W dow ie zabierają k row ę,
Z szyi sieroty zdarli sznurki koralow e,
Które m atka przed śm iercią dziecku darow ała.

Przeciw  królow i w Polsce jed n a  klątw a w stała,
A woły ciągną codzień pod  W aw elu m ury,
Na w ozach drabiniastych złota całe góry.
Polska przedtem  od złota p łonęła jak  zorza, — 
Miodem słodkim  spływ ała od m orza do m orza, —
0  głodzie chyba w baśni żałosnej praw iono.
A teraz wszystkie skarby Polski razem  p łoną,
Na zam ku K rakusow ym , krw ią zarum ienione.

Łzami n arodu  K rakus ozłocił koronę.
Sam  nie wie, co m a począć ze skarby swojem i. 
Sługom  wiele d a row ał; kazał zgarnąć z ziemi,
1 ponieść na  sw ych plecach, co się unieść dało ; 
W szyscy na  ziemię padli, a kilku skonało
Pod  ciężarem  łakom ym .

Całe trzosy złota 
Kazał K rakus na  w iosnę zakopać do błota,
Zaraz po roztaji, tak m ów iąc: „N iech pod  ziemię 
„Złoto idzie, w  m rok  ciem ny! Niech um arłych plem ię 
„U m arłe złoto strzeże n a  m oje przybycie!
„Kiedyś się skończy przecie to przeklęte życie.
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„P ośród  ciszy i nocy będę  udręczony 
„W spom nien iem  Polski, tronu , kochanki i żony!
„W tedy w ścieknę się w  grobie. T rzeba zapom nienia 
„W śród  szalonego śm iechu, dla m ojego-cienia,
„T am  pod  m ogiłą. Z łotem  podłe m ary kupię,
„By kłam stw em  wyścieliły m i kom naty trupie.
„W ięc n iech  to złoto, tam  pod czarną ziemią czeka,
„Aż robaki m artw ego rozloczą człow ieka!“

Tak to pow iadał K rakus, i po t ludzki krw awy 
Do ziemi zakopyw ał dla trupów, zabawy.
P o tem  sobie grób kazał wykopać w spaniały.
T am  gdzie m nogie n a rodu  w pierw  mogiły stały,
Miał stanąć jed en  kopiec, pod chm ury wysoki,
A pod kopcem  grób czarny, jak  piekło głęboki.
Zw ołano ludzi tysiąc i kopać kazano ;
Kości um arłych , w  kupy białe pozrzucano 
D okoła; i m ogiła co raz wyżej rosła;
W reszcie z ziemi s tanęła  wieżyca w yniosła,
Przez ludzi usypana, a kości dokoła 
Leżały n iegrzebane. N ocą czaszka w oła 
Każda o pom stę; jęczą złam ane piszczele,
I skargę słychać w szarym  po trupach  popiele.

W iosna przyszła. Śniegu już w Polsce niestało,
I codzień wyżej słońce po niebie jecha ło ;
I n iesłychana w Polsce nasta ła  pogoda.
Przez śniegi zasilona, pękła traw ka m łoda,
A oziminy sobą pola zaruniły.
Skow ronek w zleciał z p iosnką; — dzw on to wiosny miły, 
L udziom ; a pierw sze kwiaty główki szafirowe 
W esoło  wywiesiły p onad  traw ki now e 
Kobierce. Lecz nie długo to w esele trw ało.
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Słońce co dn ia  jednako  na  niebie jaśniało ;
Nigdy plam ki n a  niebie żadnej niewidziano,
I niebo jed n ą  było, jednosta jną  ścianą 
Błękitu, nielitośnie, ponad  ludzi głow ę,
Zgiętą w  sklepienie św iatła, w stalow ą podkow ę,
W  znak straszliw ej posuchy. P rzedw czesne upały 
Ptakom  m ilczeniem , śm iercią dla roślin  się stały; 
T raw y uschły, p rzedczasem  pożółkniały zboża, 
D rzewa nie pękły naw et; od m orza do m orza 
Polska się sta ła  tru p em ; a tum any piasku 
Tańcząc, ludziom  o głodzie prawiły, w śród blasku 
Nielitośnego słońca. W  polu życie k o n a ,
A w piersi ludzi w szystkich nadzieja stracona.

„Krok w inien , K rakus w in ien !“ cały naród w ola! 
I ciżbą g łodną W aw el obstąpił dokoła.
Dziecko u piersi uschłej swojej m atki kona,
A dziew czyny m łodej tw arz głodem  obczerniona, 
Jakby pruchno  w ygląda; pośród niego oczy 
Niby św iatła cm ętarne. R obak naród  toczy!
Starcy stoją w śród tłum u w trupim  m ajestacie; 
Młodzież leży n iem ocna; jakby w jakiej szacie 
N adto szerokiej —  w skórze w łasnej chodzą kości.

W  królu się w zbudził znow u sm ętny głos lito śc i; 
Jak  niegdyś chciał zestąpić w środek sw ego ludu, 
Chciał m u podaw ać ra d ę , chciał m u ulżyć trudu, 
Chciał m u być ojcem  znow u i pom ocną ręką, 
Dźwignąć z upadku. W yszedł z zam ku; ale męką 
Sw oją tak raził króla n aród  ogłodzony,
Że k ro i w  głos zapłakał. A klątwy na  w sze strony 
Króla oblatywały. Stał w’ złotej koronie,
I stał w  zbroi skrzydlatej; płaszcz szkarłatem  płonie
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Ńa królu . Oczy zakrył; rzesza go obiegła,
K onając; klątw a straszna  z ust narodu  biegła 
N a czoło króla.

A tak  lud  w ołał: „Z a winy 
„T w oje przeklęte, królu , giną wszystkie gminy 
„I wszystkie grody z głodu. Bóg karze nas zato,
„Goś ty nagrzeszył; klątw ą obłożył skrzydlatą,
„Sępem  piekielnym , n aród  cały. N akarm iona 
„Z łotem  ziem ia nie rodzi w ięcej; ziarno kona 
„Pośród  roli zaklętej; uschły w sadach  drzew a!
„T yś kości ruszył z g robów ; śm ierć przeto się gniew a 
„C zarna n a  lud Słow iański, —  i śm ierć w  Raju zgrzyta, 
„I ram ieniem  kościanem  całą Polskę chwyta.
„Polska z bolu się wije przez ciebie, przeklęty!
„Z iem ia kości w ydała, a dusze Raj święty 
„W ygonił. Już niew olno um arłym  być w  R aju!
„W yjąc, w racają  m ary do żywego kraju ,
„ I  nocą siędą koło twej królu  mogiły.
„R adeby koście g rzebać; ale braknie siły 
„Rękom  z pow ietrza, aby now e kopać g ro b y ;
„W ięc siedzą tylko m ary, i jękiem  żałoby 
„Noc trw ożą, albo suche tak składają koście 
„U m arłych, że z nich lepią sobie ciała. Goście 
„S traszne  na  kraj nachodzą wtedy, i upiory 
„Spruchn ia łe  idą w  chaty, w  sioła, w  zamki, w  dwory, 
„O d n as żywych głodniejsze. Jeśli kto ukryje 
„Z  lat daw nych chleb u siebie, chleb ten  upiór wyje 
„Z ębem  zg łodn ia łym ; a gdy jej nie stało jadła,
„Do łóżka poszła m ara, i na  dziecko siadła 
„Śpiące; z serca ssa ła  krew . T w oja królu w ina!
„D um a tw a i łakom stw o zgrozy tej przyczyna!
„Ty nas zabijasz; tyś nam  w inien w rócić życie!
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„P rzez ciebie śm ierć i zgroza rozesłały wicie 
„Sw oje n a  św iat szeroki. N apraw  zło, coś zrobił, 
„Albo giń m arnie! Ty n as w skrzeszaj! Tyś nas dobił! 
„Albo nas ra tu j, kiedyś królem  tego k ra ju ;
.A lbo  um rzesz. Psy pożrą ciało; — nad  Dunaju 
„Cichego brzegiem  dusza tw oja będzie łkała;
„D arm o n a  łódź śm iertelną tam  będzie czekała: 
„Nielża jej iść do R aju ; bo trup  niegrzebany 
„Przez ptactw o i przez suki będzie rozszarpany“ .

T ak tłum  głodny zaw ołał i cisnął n a  pana 
Swojego kam ieniam i; lecz ręka  znękana 
G łodem nie m iała siły, i nie doleciały 
K am ienie; padły o ziem. Jęknął naród  cały 
Raz jeszcze, i raz jeszcze przeklął króla z wrzaskiem. 
A słońce na  to patrzy z niezm ienionym  blaskiem ,
I swój rydw an po niebie bezobłocznem  toczy,
I skw aru brzem ię krw aw e na kraj Polski tłoczy.

W tedy to K rakus w takie odezw ie się słowa:
„Nie płaczcie już, nieszczęśni! Ro rad a  gotow a 
„Dla w as n a  zam ku czeka. Przyw rócę w am  dolę 
„D aw ną“ . Rzekł tak i odszedł.

A na  spiekła rolę 
Pod zam kiem  padło owe pocieszenia słow o:
Padło  n a  falę W isły, i na  ziem ię płową 
Od skw aru, i n a  naród , co tam  konał z głodu;
1 .słowo dreszcz nadziei w zbudziło w narodu  
Piersi. Jakieś szem ranie przeszło po grom adzie 
R adośne; now e życie w tej królewskiej radzie 
Św itało; każdy chw ytał za nadzieję dłonią.
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Tak to pow ódź zaleje kraj, ponad  tonią 
Sam otna w ierzba sterczy i gałęzie długie 
W  dół spuszcza, patrząc w  szum nie rozhukaną strugę 
W ody. Dziecko przez w odę w ezbraną porw ane.
T o n ie ; fala je  niesie gdzieś w m orza n ieznane;
Fala  do ustu  leje się śm ierci strum ieniem ;
O ddech już staje, oczy już się śm ierci cieniem 
Do połow y zaćmiły. R ękę ponad  w odę 
Trzym a, w alcząc z konaniem  czarnem  dziecko młode. 
W tem  ręka ow a spotka gałąź w ierzby długą,
Go patrzy n a  pow odzie, spuszczona nad  strugą 
Szaloną; palce gałąź chw ycą w pół świadom ie, —
S erce chłonie mdłą życia nadzieję łakom ie,
Choć gałąź tak słaba, że lada bąk ją  złamie,
A w oda tak jes t silna, jak  olbrzym a ramię.

*

W  zam ku Krakus szedł prosto do żeńskićj kom naty, 
W  której królow a sw oje przeglądała szaty,
Myśląc, co w dzieje w ieczór, gdy pośród  zabawy 
Śm iechem  będzie zagłuszać wszystkie państw a sprawy. 
Bo chociaż naród  kona, śm ieje się królowa,
I co chw ila zabaw a u nićj staje now a.

Krok rzadkim  byw ał gościem w kom natach kró low y: 
Zdziw ioną tedy panię tem i w ita słow y:
„L ata m inęły już od naszego w esela;
„W tedy życie kw itnęło; dzisiaj śm ierć zaściela 
„Sw oje łoże po P o lsce; z trw ogi schną narody. 
„Dzisiaj m am  włosy siw e; w tedy byłem  młody 
„I piękny jakby s ło ń ce ; i w tedy bywało,
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,.Że tutaj na  W aw elu  od szczęścia jaśniało.
„I myśmy się kochali, jak  gołębi dw oje;
„P atrzałem  przez dni całe w  tę tu oczy twoje 
„1 dziw ną siłę jakąś z tw oich oczu piłem ; s 
„Przy twoim boku, jakoś innem  życiem żyłem,
„Jak -zresztą tu n a  św iecie, a na tw ojśj twarzy 
„U śm iechało się szczęście, co się Bogu marzy 
„N a niebie. B łogosławił nam  wciąż n aród  cały,
„I w Polsce wielkiej wszystkie tw arze nam  się śmiały 
„To m inęło! przepadło! To się już nie wróci,
„I w spom nienie szczęścia już tylko gorszą cuci 
„Boleść w pam ięci naszej. Nie wiem, czyja wina 
„I nie pom nę od czego się klątw a zaczyna,
„Co nam  tak w złą nienaw iść miłość zam ieniła? 
„W iem  tylko: w  tobie niegdyś dziw na była siła, 
„W tedy  gdy jeszcze jab łoń  tam  pod  zam kiem  stała, 
„C udow na, ozłocona, i kiedy tryskała 
„W oda z D unaju, z popod korzeni jab łon i;
„I tyś w tedy staw ała  pośród  jab łek  woni 
„Jesiennćj, i tyś w tedy pieśń boską śpiew ała;
„W tedy  ogrodem  była nasza Polska cała 
„W  oczach m oich. W tedy to kw iatów , ptaków , cudu 
„Moc jaśn iała  na  ziemi, a  szczęście w śród ludu 
„Gościło. Oręż tw ardniał, a pierzchały w rogi;
„Kraj m lekiem  krow iem  spływał, w  niebo rosły stogi 
„C hłopskie. Byłem lepszy, a miłość w tedy taka 
„K u tobie we m nie była, jakby piosnka ptaka 
„W io sen n a!“

K rakus skończył, a jego królow a 
Mężowi sw em u w takie odpow iada słow a:
„Cóż ci się królu m arzy? Pocóż to g ruchanie? 
„W szak co się stało, K roku, już się nie odstan ie?
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„Czasu nikt nie zaw róci. Już m inęła pora 
„Pierw szej głupiej m iłości. W szakżeśm y nie w czora 
„Ślub b ra li?  A co zaszło już pomiędzy nam i,
„Miłość zabiło. Już jej nie w skrzesisz czaram i 
„Ż adnem i. Dziwnym jes teś  królu  mój i panie,
„Że tu  przychodzisz“ . Rzekłszy koło okna stanie 
K rólow a, ob rócona do króla plecam i.

K rakus odrzekł: „Nie —  żono! — nie ta  myśl m nie m am i, 
„Abym m ógł ciebie kochać, jak  daw niej kochałem ;
„I w śród nocy ciem nej śpiąc, takich  snów  nie miałem . 
„W iem , że przepadło  szczęście m ojego żyw ota:
„W iem , że w ieczór nie w raca  nigdy zorza złota 
„P o ranku . T ak jak  myślisz, nie jes tem  szalony;
„Król przyszedł do królow ej, a nie mąż do żony.
„N aród ginie od g łodu ; ty go karm ić możesz.
„N aród ud ręczony ; k res cierpieniom  położysz.
„S tań  znow u z lu tn ią  tw oją koło owej wieży,
„Co u końca praw ego skrzydła zam ku leży;
„S tań  tam , zkąd znikła jab łoń  z ło ta ! Poprzed  ludem  
„K onającym  pieśń śp iew a j! stań  się znow u cudem  
„Z baw ienia. Z araz z n ieba  deszcz n a  ziemię padnie,
„Rola zeschła znów  pęknie, szczęście ludem  w ładn ie“ .

Skończył król, a  k ró low a pobladła odrazu 
Jak chusta. Szczęście, że Krok nie w idział wyrazu 
O dw róconej żony; bo byłby uczuł trw ogę 
W ielką, takie w  jej oczach w idać było w rogie 
Myśli. Cicho królow a odpow ie w te słow a;
„Alboż o tę hołotę zaboli m ię głow a?
„N iech chłopstw o ginie m arn ie! N iew ielka je s t szkoda! 
„C hłopom  przypadła nędza, a królom  sw oboda 
„Z łota. Głupi nad  m iarę i w art śm iechu ludzi
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„Król, co dla dobra  ludu  swój m ajestat trudzi.
„Jam  dla rozkoszy berło  ujęła w m e dłonie.
„Nie pójdę przecie poprzed  lud podły w  koronie 
„ I z  gęślą w  ręku , śpiew ać jak  podróżne dziady. 
„C hcesz narodow i radzić? Szukaj innej rady !“

K rakus słow a usłyszał; w stał na  rów ne nogi:
Miecza dobył i za kark żonę chwycił. Trwogi 
Krzyk w ydała królow a, gdy oręż stalowy 
P rzed  sobą zobaczyła. A takiem i słowy 
Do dum nej tej pan i król Polski się odzywa:
„T y pożałujesz dum y tw ej przeklętej, Żywa!
„Miecz ten  już nieraz k rew  pił. Tw oją krew  wypije, 
„Jeśli m nie nie usłuchasz. Król dla ludu żyje,
„A nie naród  dla króla. A jeśli królowie 
„W yrzekną głośno słow a podobne twej mowie,
„G odni śm ierci. W ięc m asz wziąść tw oją gęśl do ręku, 
„I m asz zaśpiśw ać dzisiaj pieśń dziw nego wdzięku,
„C o Polsce szczęście w róci. Inaczej zabiję 
„C iebie, —  i to żelazo serce tobie wyje 
„N iedob re“ .

T ak  to m ów ił K rakus, i żelazo 
T rzym ał u  gard ła  żony. D rżała —  a z odrazą 
N ań patrzała  tak  w ielką, jak  nienaw iść węża,
K tórego mąż rozdeptał, i co godzi w  męża 
S to p ę , zębem  zatrutym .

Ze spuszczoną głową 
S ta ła  k ró lo w a ; z zębów takie cedzi s ło w o :
„Jam  posłuchać gotow a. Pam iętaj K rakusie,
„Ż em  tw ej w oli u legła; żelaznćj pokusie 
„Miecza tw ego uległam . Ja  śpiew ać nie chciałam ,
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„I klątwie jutrzejszej — nie ja  początek dałam . 
„W ięc pójdę śpiewać, pójdę zakląć zachód słońca! 
„A ty pam iętaj, że pieśń  ta  będzie już końca 
„Z w iastunem , posłem  śm ierci dla m nie i dla ciebie. 
„Ja  dziś s tanę  się płaczką na  w łasnym  pogrzebie; 
„Z ginę! —  ale jam  rada , że zginiecie ze m ną. — 
„Dziś dla K rakow a przepaść otw orzę bezd en n ą!“

Rzekła, i gęślę w ręce sw e białe chw yciła;
A w jej oczach św itała czarow nicy siła 
Przeklętej. Z gęślą w  ręku śpieszyła pod wieżę — 
Na w ał, z którego w idać całe ludu leże
Potępione. S tanęła  i ręką znak d a ła ;
Za nią K rakus stał. O gniem  płonęła  jej biała 
Tw arz, i dziwnie czerw one usta  pan i drgały.
U dołu chore ludu tłum y słów czekały 
Zbawczych. Mdły naród  kornie do ziemi się skłania. 
T ak to, kiedy w urodzaj, w iatr silny ugania 
Po łanach  żytnich, żyto się k łania w pokorze,
Jak  jedno  wielkie, p łow e, św ięte, Lackie m orze.
Lecz dzisiaj sm utno wszystkie pochylono głowy, 
Skoro po Polsce zawiał trup i w iatr —  g łodow y!

Pani u sta  ro z w a rła ; pierwszy głos w y d a ła ;
Nie śpiew  to b y ł ; to w rzask b y ł ; a  rzesza tam  cała
W strętem  przejęta pad ła  tw arzą w przód na  ziemię.
Krakus zadrżał. T am  u stóp pan i zbrzydłe plem ię 
Gadów zasyczało. W o ń  siarki kraj zaleg ła;
Na niebo ciem ność ru d a , złow roga wybiegła » 
P odobna do pożaru. K rw aw e słońce jękło 
Z achodząc; był to taki jęk , jak  gdyby pękło 
N iebu serce  odw ieczne. W ichrem  zaszum iało,
A K rakus poznał, że się potępienie stało!
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T eraz królow a ręką po strunach  uderzy;
I glos pow stał w ojenny, jakby szczęk puklerzy 
I mieczów, pom ięszany z jękam i konania.
K rakus się chw ieje, ręką oczy swe zasłania 
P raw ą , lew ą sparł się o czarny m ur zam kow y; —  
Bo głos gęśli podobnym  je s t do trupiej mowy. —  
Takiego głosu człowiek nie usłyszał żywy 
P ierw ej. A noc ciem niejsza głodne deszczu niwy 
Pokryw a. Idzie naprzód  noc. S trach  pad ł na  ludzi; 
U chodzą z popod zam ku; p rzestrach  siłę budzi 
Na now o w trupach  ow ych; ludzie uciekają,
A pomiędzy narodem  głodnym  strzygi stają 
Z chichotem . Pośród  zam ku, blade w ojew ody 
W  kątach skuleni z trw o g i; a  piekielne płody 
Dzikie — i obrzydliwe do koła królowej 
Się ro ją ; m ałpy czarne z w ężow em i głowy 
Skaczą po basztach  s ta rych ; a  syczą gadziny; 
Pająki, jak  ptak  wielkie, wyłażą z szczeliny 
Każdej W aw elu, z ziemi l iz ą : między niem i 
Króluje pośród nocy — jed en  stw ór olbrzymi — 
Pająk tak  wielki, jak  s łoń ; stanął tam  na  Kroka 
Mogile, nogi roztacza, w  św iat patrzy z wysoka, 
R ad ze swojej szkarady.

N a w idok potw oru 
W isła zapłakała, i czerw ienią w ieczoru 
Się zarum ieniła tak, że w śród ciem nej nocy,
Jak strugi krw i jaśn iała . A Sapucha w  mocy 
Swojej czarnej raz jeszcze całym  głosem  w rz a s ła ; 
Na niebie błyskaw ica b łysnęła i z g a s ła ;
Noc ciem na po niej jeszcze ciem niejszą się stała; 
Raz jeszcze św iat zapłakał
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Królowa przestała 
G rać; n a  ziem ię upad ła  jakby jaka  k łoda;
Do um arłśj podobną była pani m łoda 
K rakow a. Znikły teraz okropne w idziadła —
Małpy i pająki, a W isła  znow u zbladła;
I cicho jak  p rzed  pieśnią po nocy szum iała;
I noc duszna  i ciem na piękną się w ydała 
W  sw oim  pokoju. Z am ek czerniał się w śród m roku. 
Ludzie odetchnęli i m inęła  uroku 
P iekielnego moc.

K rakus w stał i szedł do żony. 
Leżała n a  znak. N ad n ią  stanął pochylony 
Mąż. Myślał, że um arła . Lecz roztw iera  oczy —  ■ 
D rgnie cała , jęknie, krzyknie i n a  nogi skoczy, 
T rzęsąc w arkoczem  z ty łu ; i w  te krzyknie słow a: 
„A jakżeż cię cieszyła m oja pieśń godow a?
„I pow iedz, czy oddałam  Polsce daw ną siłę? 
r I pow iedz, czy ci granie mojej lu tn i m iłe?
„I pow iedz, czym już klątw ę z tw ojej Polski zdjęła? 
„Czy ziem ia konająca w pierw , znów  odetchnęła  
„P o  m ojem  śp iew an iu?“

Tak to się pani pyta,
A Krok w gniew ie oburącz żonę sw oją chwyta 
I tak w  ram iona ciśnie, że aż jęk  w ydała.
„K rólow o“ —  rzecze —  „źleś ty Polsce czarow ała! 
„I jam  n iedobrze czynił, kiedym posłał swaty 
„P o  królow ę do n iskiej, pod łej, chłopskiej chaty;
„I to n ie dobre było, że w ierzyłem  mowie 
„T w ojego brata , sługi. Kłamie ten , co powie,
„Ż e rów ne  królom  dusze w chłopskiem  siedzą ciele; 
„A nieszczęśliw ym  byw a ten , co w ierzy wiele.
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„P rzez ciebie, Żywo, klątwę na  kraj ten zaniosłem ,
„A b ra t twój był w Krakowie śm ierci tylko posłem .
„Ż eś była m oją żoną, zostaw ię ci głowę —
„Lecz tu rm ą m ocna w nocy zam knie sw ą królowę.
.D asz  tu lu tn ię przek lętą , a jak  psa zgruchocę !
„A b ra ta  tw ojego krw ią zam ku m ur pozłocę 
„B ia ły !“

Tak rzekł i w ołał wielkim głosem  straży; 
Przyszły, a piekło cale n a  królewskiej tw arzy 
Przy świetle ich pochodni zapłonęło trw ogą,
T ak  strasznie, że zaledwo w  tw arz tę  patrzeć mogą.

Pod  K rakusem  zadrżały nogi, drżała m ow a 
W  ustach  królew skich, — kiedy w te przem ów ił słow a: 
„Prow adźcie tu  C zuryłę, bo tw arz W ojew ody 
„R az jeszcze chcę zobaczyć. Za la ta  swobody 
„C hcę jem u  podziękow ać! Idźcież, czy słyszycie!
„C hcę jem u podziękow ać za szczęśliwe życie,
„K tóre on mi spraw ił; a w  zam ian go obdarzę —  
„K rólew skiem  dziękow aniem “ .

I odeszły straże.
K rólowa patrzy w  gniew ne oczy K rakusow e,
I sycząc w oczy jem u  ciska taką m o w ę :
„Tyś podły i tyś m o c n y ! W iem  ja  o tern panie !
„W iem  także, co się ze m n ą  jeszcze n in ie stanie ;
„W  noc pójdę —  w kaźń p rzepadnę ; —  a mojego b rata  
„T u  przedem ną tw oja dłoń do innego św iata 
„W ypraw i w e krwi. Pójdzie on w  zielone Raje. —
„Lecz Popiel poszle pom stę n a  te tw oje kraje!
„Nie darm o jam  śp iew ała! Z łam ałam  m oc tw oją!
„C zarty .tw ego K rakow a więcej się nie boją;

Baśń nad Baśniami. 9
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„Popiel zwycięży. —  Gdy przez ciebie b ra t mój skona, 
„C hw ała tw oja na  w ieki już będzie skończona;
„W yśle m śc ic ie la !“

T ak to  pani zaw ołała!
A straż już z w ojew odą poprzed królem  stała.
K rakus n a  piersi ręce sw oje w  krzyż założył,
I rzekł do G zury ły : „T y! Jam  przez ciebie dożył 
„Szczęścia w ielk iego! Tyś mi dobrą spraw ił żonę ! 
„Przez ciebie, cham ie podły, ja  w  rozkoszy to n ę !
„Już daw no obiecałem  tobie dać podziękę 
„Z a czarodziejską siostry tw ojej, wróżki, ręk ę!
„T y m oim  sw atem  b y łe ś ; ty przyniosłeś szczęście,
„W  te progi n a  W aw elu , przez m oje zam ęście!
„W ięc tobie podzięku ję!“

T ak rzekł. Jakieś słow a 
C hciał pow iedzieć Czuryło. Nie doszła m u m ow a,
Bo zanim  co przym ówił, a już miecz stalowy 
K rakusa utkw ił w  piersi jego do połowy!
Czuryło jękną ł; krew  m u zpod serca buchnęła ,
I krew  czerw ona dymiąc pod  stopy płynęła 
K róla. Chwilę sta ł jeszcze Czuryło, a ręce 
N a ran ę  w śród piersi k ład ł; tw arz m u drgała w  m ęce 
P iek ie ln e j; w reszcie z hukiem  padł, i legł nieżywy.

Z ustu  b ladych królow ej w stał śm iech niegodziw y, 
Szyderczy. Z aw ołała: „Ż e zabiłeś brata,
„Tobie dziękuję, k ró lu ; bo pom sta skrzydlata 
„Przyjdzie n a  ciebie. Jam  o niego tyle dbała,
„Go o M arzannę m ałą. A będę czekała 
„ W  kaźni n a  tych gości, co z dalekiego św iata 
„Przyjdą tu , przyw ołane przez mojego brata.
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„Posłałeś go do R aju. B rat mój pogrzebiony —
„Mnie w olność, tobie pom stę poszle w  Lackie strony!

Rzekła i znów  um ilkła i spuściła g łow ę,
By w oczy nie popatrzył król. P odstępną m owę 
Na on czas pow iedziała w iedźm a niegodziwa.

A K rakus jej uw ierzył i znów  się odzywa 
W  te słow a: „N ie do R aju pójdzie b ra t Czuryło. 
„Skrzydlate p tactw o jego krew  tu będzie piło,
„P rzed  oknem  turm y, w której będziesz ty płakała! 
„Zczeznie dziś, ja  pow iadam , złych czarów  m oc cała! 
T o m ówiąc lu tn ię chw ycił; —  cisnął nią na  ziem ię, 
Że pękła n a  kaw ały. „T ak ‘£ —  zaw ołał —  „plem ię 
„P rzepadnie tw o je !“

P an ię  sw ą zawiodły straże 
Do turm y ciem nej. Poszła tam  w żywych cm en tarze ; 
Poszła, gdzie noc jes t w ieczna, i gdzie tw arde ściany 
I łańcuchy ciężkie są. T am  dzban ołow iany 
Koło niej postaw iono, czarny chleb jej dano.
Za żywcem pogrzebioną z zgrzytem zam ykano 
Drzwi ciężkie i żelazne. N oc ją  otoczyła,
I odtąd, choć dychała, skryła ją  m ogiła.
A Czuryło um arły , otoczony strażą ,
W  tw arz słońca p rom ien istą  patrzał trup ią  twarzą.
L ad św iata p rzew rócono ; um arłym  kazano 
Być n a  świecie, w śród ludzi; żywych pogrzebano.

A choć w ciem ności siadła tam  S apucha łęka, 
Przecież jej nie zdusiła złego śm iechu m ęka.
Śm iała się. Choć ją  ciem ność otoczyła wkoło,
T am  pom iędzy robactw em , było jej w esoło;

9*
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Bo wiedziała, jaką myśl K rakusow i dała.
P rzed  trupem  n iegrzebanym  siła Boża, biała,
D obra i obrończa w stecz z Polski u ch o d z iła ;
N ad trupem  n iechow anym  ros ła  czarna  siła 
Popielow a. Od daw na się cicho w zm agała;
T eraz  już zwyciężyła. I z tego się śm iała 
T a  zła w iedźm a, Sapucha, córka potępienia,
Kiedy z robactw em  siadła —  tam  —  w nocy więzienia

Bo wiele kropli trzeba, zanim  pełna  m iara;
1 wiele grzśchów  trzeba, zanim  spadnie kara.
Sapucha, kusicielka, już czarę p rz e la ła ;
Śm ierć szła na  n a ró d ; —  przeto Sapucha się śmiała.

*
*  *

P ośród  czarnej północy siedział Cesarz złego 
W  złotej kom nacie, której żółte trupy strzegą;
U siadł poprzed  ko tarą  w gwiazdy w ydzierzganą,
I czytał w  księdze m ądrość złą, ludziom  nieznaną 
Śm iertelnym . Na tw arz p iękną króla północnego 
W ystąpił uśm iech; coś m u praw i księga złego,
Co duszę jego  cieszy; a p raw i o zgonie 
S łow iańskiego narodu . W ięc n a  czarnym  tronie 
Śm ieje się piękny Popiel, i księgę odkłada,
N a b o k ; a  taką m ow ą do czartów  zagada,
Jaką tylko złe czarty w yrozum ieć m ogą,
A jakiej ludzie, zwykli z czarną  słuchać trw ogą,
Choć jej nie rozum ieją , jak  N iem ców  szw argotu. —

Słow a te Żmij usłyszał, co tam  leżał w m roku,
W  ciem nym  rogu kom naty. Błysło jem u w oku 
Jednem  najpierw , a potem  oczu czternaścioro
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T ak zapłonęło, jak błysk grom u nocną porą 
W śród burzy. I Żmij siedem  wielkich paszcz o tw ierał:
Syk jego w ciszę n o cn ą , jakby miecz się wdzierał.
Popiel słów kilka rzekł do zbudzonego tw oru,
A potem  w yszedł n a  w ał wielki sw ego dw oru 
Cesarskiego. S tanął tam  u szczytu wieżycy;
A zdT nim  kroczą żółte trupy, wojownicy 
Królewscy, m ocą czaru wielkiego zaklęci.
Gdy surm a gra, Popiela złego m oc się święci 
Na ziemi.

W net Zmij zionął z paszcz sw ych wielką chm urę, 
Co jak śm ierć czarna leci z zamku w dal i w  górę,
Ku południow i; za nią leci Żmij ukryty;
Z trzęsaw isk głowę w znosi naród  jadow ity 
Gadzin, czekając, czy nie usłyszy rozkazu,
Gotów św iat cały żądłem  sw em  zatruć odrazu.

A Popiel zezwolił, i sk in ą ł 'rę k ą  białą.
Sprośnie w koło od gadów  ludu zasyczało.
Główki niepoliczone z row u zamkowego 
W yszły, za niem i ciała długie, w ąskie biega 
L błyszczą; śliska skóra kłębi się po ziemi.
Już w puszczę czarną w padły; Żmij leci nad n iem i, 
Ciężkiemh skrzydły bije, ogniem  z paszczy zieje.
Popiel z wieży spogląda; trup  się za nim  śmieje 
Żółty.

Roje robactw a w Polskie w padły sioła •—
A śm ierć w net za ich  śladem  się ścieli dokoła.
Nocą w padł najazd w ężów . W  rolę się schow ały
Jałow ą, tak, że w e dnie niewidom y cały
T en  rój. W  nocy w śród m roku, lezą w głodne chaty
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K miece, i tam  kąsają. W lezą popod szaty 
Matki, co dziecko karm i, choć m leka niestało 
W  jej piersi. N a pierś wlezie zim ne gada ciało,
W  pierś ukąsi, i dziecko i m atkę u tru je.
T ru p a  zostaw i, wyjdzie, ciało długie snuje 
Po nocy, now ych szuka łudzi; znajdzie dwoje.

Choć w kraju g łodno: chociaż czarne gody swoje 
Śm ierć roztoczyła, m łodzi w śród nocy usiedli 
I o przyszłem  sw śm  szczęściu, zakochane wiedli 
Rozm ow y, m ocą złudzeń m łodzieńczych ujęci.
N ad uschłą ro lą już się m łodym /ca łu s święci 
N a uściech. Gad pow oli lazł po chłopca nodze 
Do góry, —  do ust doszedł, —- i ukąsił; — w trw odze 
Wrrzaśli oboje. —  Dalej pełza gad po nocy;
Dziew czyna jęczy; chłopca śm ierć m a w swojej m ocy' 
Kościana. W  Polsce śm ierć swój tab ó r rozłożyła,
A rzesza P opielow a krw ią się nakarm iła  
C zarną.

P od  gród W aw elski sam  Żmij zleciał duży —
I pośród nocy sw em i pazuram i płuży 
W  boku góry zam kow ej. S taczają się bryły 
Z iem i na  dół, do W isły. N urty się wznosiły,
Szum iąc, m ętnie do góry, ilekrotnie pad ła  
Do wody bry ła  ziem na. Ale św iatem  w ładla 
N oc chm urna ; naw et gwiazdy oko nie widziało,
Co się tam  popod  zam kiem  na  W aw elu  działo.
I Żmij w zam kow ej górze zrobił w ielką jam ę 
I do niej wlazł.

A kiedy zadniała, przez bram ę 
D om u sw ojego, głowy w ystaw ił w  św iat szary,
A dym  i sm ród  zaćmiły w ejście do pieczary.
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Dym ciężki wzbił się w  g ó rę , zaszedł w  miejskie m ury 
Po ulicach się ścielił n a  kształt żółtej chm ury,
Co z siarki bucha , gdy kto siarkę w  ogień kładzie.
Długi słup dym u poszedł po skalistym  spadzie 
Góry W aw elsk iej, zaszedł w  dziedzińce zam kow e; 
D w orzanom  oczy pali, w  gardle dusi m ow ę;
C iurom  głow a się k ręc i, padają  złam ani
N a ziem ię; czują sm rody ciężkie piekła w krtani
Swojej.

Król sm rodem  Żmii sprośnej obudzony 
Z łoża zeskoczył. Pośród mgły żółtej, korony 
Swojej nie m ógł odnaleść; bo naw et blask  złota 
Zaćm ił oddech  gadziny. Jak  piekielne w ro ta  
Zieją grzechem , tak sm rodem  ziała paszcza sm oka.

Krakus tern odurzony, posłał po p ro roka 
Z am kow ego, i kazał jego  pytać o to,
Jakby ujść p rzed  tym sm rodem  i przed tą  srom o tą ,
I przed śm iercią , co siadła n a  K rakow skim  grodzie?

A byłto w różbiarz w ielce sław iony w  narodzie.
Miał n a  imię W ierzb ię ta ; znał gwiazd korow ody —
I um iał m o w ę, k tórą szczebioczą narody 
Ptasie. N ieraz n a  polu pośród  ścierni siadał,
I w  obro tach  robactw a bliską przyszłość badał.
Choć człowiek był już stary , dzielną m iał u ro d ę ,
I lice m iał ru m ia n e ; tylko białą brodę 
I długie w łosy białe nosił dla odznaki,
Że zna obroty ptasie i gwieździste znaki.

Ale dziś zbladł;_snać dław ił go sw ąd. W śród  mgły szarej, 
W  obliczu króla, pośród straży, dziś m dlał stary.
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Spytany, spuścił g łow ę, głaskał b rodę  białą,
W reszcie m ów iąc, sam  się chwiał, i coś się tam  chw iało 
W  jego głosie.

Lecz m ów ił: „K rakus złam ał słowo 
„I przeto kłam ca teraz jes t narodu  głow ą;
„Spalił koszulkę żabią , za to lud karany;
„Bo biada narodow i, kiedy kłam ią p an y !u

Tak w różbita zaw ołał; a ostatnie słow a 
Brzmiały tak  uroczyście, jakby św ięta m ow a 
Boskiego przeznaczenia. Krwią m u zaszły oczy;
Z da się nie widzi, jak  Krok w prost na  niego kroczy.
Z da się , że w różbiarz piany. Na tw arzy K rakusa 
W styd p ło n ie ; św ita gn iew na i  k rw aw a pokusa;
W ąs królew ski się jeży, dłoń króla się ściska;
Jakby w ieszcza chciał pożreć, tak nań  okiem ciska.
Coraz Krok podobniejszy do głodnego kota;
W różbiarz w ydał się m yszą, a  w  królu ochota 
W stała  m yśliw ska; zaraz n a  w rożbiarza skoczy;
I zje go; ,o tem  praw ią m u w yraźnie oczy.
Lecz jęknął stary. Krokiem  w ładnęła  m oc św ięta;
S tanął jak  wryty.

Głośno zaw ołał W ierzbięta:
„Król w ygnał n iew oln icę, gdy spow iła syna;
„Bez sądu wygnał w gniew ie; gniew  złego przyczyna;
„Bo w tedy narodziła narodow i szczęście
„K olęda, n a  W aw elu  zostało zamęście
„Złe. Żywa szarą gęsią błądzi ponad  falą
„M orską, w raz z synem  tw oim . W  n aród  grom y walą
„P rzez k ró low ę, co w  zam ku. Jej m iano Sapucha;
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„■Jej w iano: złego, nieszczęść, śm ierci zaw ierucha!
„Ale król k łam ca, zguby naszej nie odw róci,
„I siebie i ten  naród  cały w  paszczę rzuci 
„Śm ierci; po zbrodni zbrodnię pełn i; złam ał słowo! 
„Um rze naród , k tórem u byw a kłam ca głow ą!“

Skończył W ierzbięta. K rakus gniew nie tupnął nogą —  
I tem i słowy głosił sw oją w olę srogą 
D w orzanom : „P ies ten szczeka głośno. I tak dola 
„N arodu je s t n ieznośna. Gdy jeszcze sw aw ola 
„W ierzbięty b u n t roznieci, n aród  ten przepadnie.
„A teraz niechaj w róży, niechaj to odgadnie ,
„P ies stary szczekający, z czego dymu chm ury 
„W yszły, co się ze sm rodem  z dołu pną  do góry 
r Po stokach W aw elu! N iech co tchu  odpow iada! —  
„Czy praw dę odgadł, zaraz potem  sam  wygada!
„A lepiej, niechaj milczy! K łam stw a słuchać nie trza.
„Z ptakam i przyw ykł gadać; niechże w śród  pow ietrza 
„W raz z p takam i polata. Chwyćcie starca  ciury! 
„Podrzućcie go wysoko, ponad  zam ku m ury!
„N iech lec i; niechaj w  ognia słup śm iertelny w pada!
„I. niech ze śm iercią, tam  o k łam stw ach m oich g ad a !“

T ak to K rakus zaw ołał; służba słuchać zwykła. —  
P ostać starca  rzucona w g ó rę , w  dymie znikła 
Gęstym. G ierm ki patrzą przez strzelnice zam kow e,
By śm ierć straszną  oglądać. W idzą dziwo n o w e :
Dym się rozszedł —  W ierzbięta leci w śród pogody 
Poza m urem  zam kow ym , ponad  W isły wody.
Lecz z boku góry, w m iejsce ciem nego obłoku,
W yszło siedem  łbów  Żm ija; każdy śm ierć m a w oku,
A syk straszliw y w paszczy. W yszły łby poczw arne 
Z ziem i; n a  n ich z łusk wzory zielone i czarne
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Świecą się; n a  nich stoją najeżone rogi;
A z n ich n a  św iat w ychodzi w da l-po tęga  trwogi. 
P iorunem  w yciągnięta jed n a  długa szyja,
Za starcem  poleciała; —  już go chwycił Żmija. 
S tarzec jęknął: a kości jego raz chrupnęły,
W  paszczy potw oru. N aród  w  górze lęki wzięły 
W ielkie,' i dw ór K rakusa na  tw arz upadł cały ; — 
Bladły lica, ćmiły się oczy, serca drżały.

W reszcie w stali d w o rz a n ie ; z podziw em  ujrzeli 
Pow ietrze c z y s te ; dym po mieście się nie ścieli 
W ięce j; m ożna oddychać. P o tw ór najedzony 
Przestał ziać ogniem  z paszczy. U góry, czerwony, 
Święty blask  słońca przedarł się naw et przez p a rę ,
I nad głow ą ujrzano, jakby słońca m arę 
W alczącą z ostatniem i już kłębam i kurzu.
Cieszył się zatem  lud n a  zamkowrem  podw órzu 
I w  m ieście, że śm ierć sta rca  Żmija nakarm iła.

Lecz po godzinie p ara  stęchła znów  się wzbiła 
W  g ó rę ; w stało n ieszczęście ; m iasto się przyćmiło , 
I znow u w  Krakowie tak, jak  w piekle jakiem  było. 
Gorzej było. G rzech pośród  ludu w stał straszliw y; 
Z rozum iano, że człowiek, co poleci żywy,
Z zamku rzucony w paszczę ogrom nego Żmija, 
Sw oją śm iercią zagasi dym  ten, co zabija 
Lud, na  całą godzinę. I okropność w stała 
W  mieście ostatnia. L udu  ciżba w ściekła c a ła ,
Go godzinę pochwyci kogoś pośród siebie,
N a m ur w ywleka, w paszczy wielkiej Żmija grzebie. 
D arm o błaga ofiara; sam olubne tłum y 
Jęków  nie słyszą; m artw e se rc a , a rozum y 
Szukają tylko chwili króciutkiej w ytchnienia.
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Gród sam olubny dojrzał już do potępienia.
Syn na  o jca, n a  dziecko m atka w zniosła dłonie;
Po ulicach krzyk słychać ciągły ; w  zbrodni tonie 
Miasto. Pow ietrze pełne  je s t grzesznego tchn ien ia;
Śpiąc naw et, czujesz, żeś ty w grodzie potępienia.

*
* , *

Nocą, na  łożu leżał K rakus rozbudzony.
W śród zgrzytu dni dzisiejszych, myśl m u uszła w strony 
Młodości błogie. Myślał jak  szczęście p rzep ad ło ;
W ątpienie dziw ne jakieś sercem  jego władło.
Dawno nie w ierzył, by tak nap raw dę  być mogło,
Żeby u Żywy cnotę takie zło przem ogło 
Nowe. W ierzbiętę zabił w  gniew ie; ale słow a 
W ierzbięty w eszły w  serce k ró la ; w ieszcza m ow a 
Budziła wciąż w ątpienie, budziła  nadzieję,
Że nie Żywą ta  w iedźm a, co się piekłem  śmieje 
T am  w  turm ie. Że gdzieś znikła zpoprzed oczu Żywa 
W raz z drzew em  i ze źródłem  i z pieśnią.

I zrywa
Się król z łoża, i chodzi po kom nacie d u że j;
A myśl m u, za W ierzb iętą , wciąż o Żywię wróży; 
Sum ienie jego kąsa; trupy n a ń  w ołają ,
Tych w szystkich których zabił, którzy w nocy stają 
Przy nim , z piersią skrw aw ioną. Z da  s ię , że gdzieś słyszy 
Głos Kolędy, w raz z głosem  dziecka, co tam  dyszy,
U jej um arłej piersi, sam o już nieżywe.
W ierzbięty m ara  w różby m iota niecierpliw e 
Przeciw  królowi, ręką  kości stos wskazuje 
N iegrzebanych, i naród , którego tak tru je
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Grzech królewski, że p ada  nieżywy dokoła,
I w śm ierci, za grzech króla, pom stę z n ieba woła.

W śród  głosów  w ielu, z turm y zaleciał nieświęty 
C hichot królowój. W  czoło bił się król przeklęty,
Słysząc śm iech w iedźm y; patrzy w ciem ność; widzi m arę 
Gzuryły. W  oczy spojrzy jej —  i w oła: „K arę 
„Poniosłeś ty słuszną , za mowy tw e kłam liwe,
„Z a to , żeś chwalił zło tą, a dał czarną Żyw ę“ .
T ak krzyknął K rakus, rozm aw iając z m arną 
M rzonką w łasnej myśli i z u łudą cm ętarną,
Z nicością w ym arzoną, co w  nocy stanęła  
Przy nim , gdy go sum ienia złego m ęka wzięła.
Sam  krzyczał pośród  nocy. Ale p rzed nim stała 
M ara m ordow anego , z plam ą k rw aw ą, biała!
I głową tak ruszyła, i tak  w strząsła w łosem ,
Jak  gdyby słow om  króla zaprzeczyła głosem  
W ielkim . A K rakus m arze spojrzał bystro w oczy,
By poznać p raw dę; ale znikło m dłe uźrocze,
Pod bystrem  okiem  króla.

Król w dział szaty sw oje 
D zienne. Przem ogły K roka wielkie niepokoje.
Chciał iść pod basztę ow ą, w której pogrzebiona 
Żywcem królow a n aród  przeklina, gdy kona 
W  ciem nościach. —  T am  leżały pew no koście białe 
Czuryły. Pew no ciało zjadły psy zgłodniałe,
W raz z p tactw em , do tej pory ; lecz Krok białej kości 
Się spyta, czy ta, k tó ra  sobie głośno rości 
P raw o do m iana Żywy, nie je s t strzygą n o cn ą ,
Co na  K raków  usiadła  stary, klątw ą m o cn ą ,
P iek ielną, dław iąc n a ró d ?
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S tanął Krok pod wieżą,
Na m iejscu, w  którem  zwłoki Czurylowe leżą , 
N iegrzebane. A widzi wielki dziw przed sobą.
Dokoła św iat posuszną spalony żałobą;
Tu kłąb róż w yrósł p iękny; prześlicznie w oniały 
Róże, a  w śród nich  leżał i nagi i biały 
Czuryło, tak jakby spał, a  nie był zabity;
Leżał w śród nocy ciem nej kw iatam i spow ity;
A z popod liści ponik przejrzysty szeleści,
I z kw iatem  niezabudki lubieżnie się pieści.

Król stanął jakby wryty, i n a  kształt figury 
Stał drew nianój, k tórą  lud ustaw ił n a  góry 
Jakiejś w ierzchołku aby zdaleka widziano 
Świętą dla ludzi postać, pilnie uciosaną;
Lub na  kształt n ieruchom ej jod ły  pośród boru ,
Lub n a  kształt kam iennego słupu, co u dw oru 
Jakiegoś bram y stoi i przechodniów  wita.

Krok w  różach i w  strum yku tajem nicę czyta 
Jakąś; serce w nim  bije; a  stanął zdaleka; 
Ciem nością kryty patrzy n a  ciało człowieka 
Zabitego, co p ięknem  je s t po dniach tak wielu.
A blask był w tych różach i w oń była tam  w zielu 
1 w w odzie, k tó re  czasy w spom inały daw ne, 
i ukochanej żony ow e pieśnie sław ne,
Co niegdyś niosły szczęście i zwycięstwo pew ne, 
Z anim  n a  W aw el spadły śm ierć i Boże, gniew ne 
Klątwy.

R aptem  usłyszał K rakus, że nad  głową 
Ktoś gęga, tam  w ysoko, głośną ptasią m ow ą,
Płacze ludzkie; a serce w królu  się ściskało.
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Gęś szara  przyleciała, i siadła n a  białą 
Z iem ię, opodal kląbu, i skrzydłam i bila.
A w tem  n a  ratuszow ej wieży uderzyła 
W  Krakowie północ. Ludzki jęk  się w ydarł z łona 
P taka szarego, i gęś była przem ieniona 
W  niew iastę , w  oczach króla. Oczy wytężone 
K rakusa czarnej nocy przedarły  zasłonę 
G rubą, i K rakus poznał —  rysy swojej żony.
T a, k tó ra  do n iedaw na w śród blasku korony 
Złotej zam kiem  rządziła, także takie m iała 
Rysy, lecz zaw sze w strę tną  dla m ęża bywała 
D ziw nie; a w  tej oto tę  słodycz daw ną wita 
K rakus, przez k tórą m ężem  zaw ładnie kobieta 
Każda, kiedy go kocha.

Szata gęsia padła 
Na ziem ię; a  n iew iasta przy ciele usiadła 
B rata sw ego i cicho piosnkę zanuciła 
Z lat daw nych; tylko teraz bardzo cichą była 
Pieśń, tak  cichą, że ledw o słow a doleciały 
Uszu K rakusa. G łośna p rzed  laty, kraj cały 
Budziła; ta  pieśń cicha m iejsce czarow ała,
K tóre kwitło dokoła zabitego ciała 
Gzuryły; now e życie n a  różach rodziło 
N owe kw iaty; zakwitły pączki, pieśni siłą 
Do góry w yw abione, tak  gęsto i tłum nie,
Jak  bańki na  m ydlanej w odzie. Róże dum nie 
Setne korony sw oje w  nocy roztaczały,
A popod niem i głośniej w ody zahuczały 
Strum ienia.

I zrozum iał K rakus teraz słowa,
Z a które spad ła  stara  i w różebna głowa
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W ierzbięty; .i zrozum iał K rakus ow e w stręty,
Które wciąż w nim  budziła k ró low a; nieświęty 
Śpiew jej zrozum iał, długie sw oje krw aw e bole,
P o k u sę , co go zm ogła i okropną dolę 
N arodu. To zrozum iał. Lecz jak  to  się stało?
To serce K rakusow e darm o zgadywało,
Chociaż m ało n ie  pękło pośród  niepokoju.
Myśl K rakusow a w padła do dom ysłów  roju 
Tak, jak  m ucha ugrzęźnie pośród  pajęczyny;
D arem nie się szam ocze; nie dojdzie przyczyny 
Zmiany, co zaszła dziw nie, tu  w zamku, przed łaty ?

To tylko wie już K rakus, że tu  Żywa z szaty 
Gęsiej w yszła; pam ięta  jak  to m ożna czary 
P rzem ódz; w łasny w spom ina w iarołom stw a stary 
Grzech, grzech swój pierw szy; chyłkiem, pocichu zachodzi 
Po skórę gęsią, chw yta ją  w ręce, i godzi 
W  skórę m ieczem  żelaznym , n a  sztuki ją  kraje,
Tak, że z całej tej szaty p ierze li zostaje,
Które w iatr w  św iat roznosi szeroki.

A Żywa
Przez ten  czas ciągle ponad  b ra ta  ciałem śpiewa 
Półgłosem ; i godzina n a  śpiewie m inęła.
W reszcie śpiew ać p rz e s ta ła ; pośród róż stanęła 
Przez chw ilę, i dokoła siebie popatrzyła,
Chcąc dostrzedz, czy przy zw łokach b ra ta  sam a by ła?  
Czy kto jej nie podpatrzy ł ? U jrzała w śród cieniu 
Skuloną postać K roka. W idząc, w  przerażeniu 
W ielkiem krzyknęła, jękła, i n a  ziemię padła,
Pom iędzy róże, jakby zniknąć chciała. S iadła 
Cicho skulona, ale ju ż  się nie ukryła.
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W stał K rakus i szedł jniędzy róże tam , gdzie była 
Żywa, w  bieli, przy trupie. Rękę n a  nią włożył, 
Spojrzał n a  n ią ze łzam i i u sta  otworzył,
Mówiąc do niej w  te s ło w a : „C zem uś m nie rzuciła 
„Ż yw o? W raz z tobą  uszła z piersi mojej siła 
„M ęska. N aród mój przepadł, kiedyś uleciała 
„P takiem , bo widzę teraz, żeś się gęsią stała,
„I żeś tu  złe straszydło przy m nie zostaw iła“ .

Tak m ów ił K rakus; Żywa m ilczała; zakryła 
Tw arz sw oją oburącz i szlochanie słyszano 
Ciche, co z jej piersi szło. P onad  ukochaną 
Ż oną sta ł K rakus, milcząc. W  górze noc milczała;
A Żywa drżała. W reszcie  tw arz odkryła, w stała,
W  oczy m ęża spojrzała. Tw arz jej była b la d a ;
Po uściech jej szedł dreszcz; a  nareszcie zagada 
W  takie słow a do m ęża: „Byłam  nieposłuszna 
„ T o b ie ; za tobą chciałam  gonić; przeto słuszna 
„K ara n a  m nie spadła, i u leciałam  ptakiem  
,,Z zam ku, ale nie tw oim , a  przeciw nym  szlakiem, 
„Z aklęta  przez złe m oce sługi tw ego w roga,
„P ana nocy, zimy i śm ierci, C zarnoboga.
„Przy tobie pozostała ta , co m nie zaklęła 
„W  gęś, a  n a  sw e ciało postać m oją wzięła 
„K łam liw ie; i zatru ła  naród . Mnie król m orza 
„W ybaw ił. P rzy m nie rośnie syn tw ój, jakby zorza 
„Piękny, jak  błyskaw ica bystry. Ale w  szatę 
„Moją m uszę pow rócić. Nie wiesz, gdzie skrzydlate 
„Moje przystroję ? Dla m nie czas już lecieć w drogę. 
„Przy tobie dłużej, Kroku, zostać już nie m ogę“ .

Krakus to słysząc, chwycił ją  za obie d ło n ie ;
N ie już m ów i, lecz słow o m u n a  uściech płonie,
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Jak  ogień na  słom ianćj strzesze: „Z ostań ,“ woła,
„A u m nie będzie szczęście, i życie dokoła 
„Z nów  zajaśnieje błogie. Pocóż tobie lecieć?
„Nie lepiśjże przy mężu blask  miłości wzniecić 
„S tarej n a  n o w o ?  Mówże! Tyś w pierw  odleciała 
„Z m ożona czaram i. Dziś już rozdarta  cała 
„M oc złych czarów . Jam  szatę porozdzierał twoją 
„P ierzastą . Z ostań  ze m ną. Jeszcze m ury stoją 
„Z am kow e, k tó re  nasze w itały zamęście;
„W ró ć  do nich, Żywo, z tobą w róci do nich szczęście! 
„A  w iedźm a, czarow nica k tóra  cię zaklęła,
„Połow ę swej zapłaty ju ż  tu  w lochach wzięła 
„Z am kow ych. Siedzi w  nocy, w łasne gryzie dłonie,
„A  ow ad sw oje gniazdo ścieli na  jej łonie 
„Białem . Jak  zechcesz, stokroć jeszcze gorsze kary 
„N a nią wymyślę. Będę nękał, aż poczw ary 
„K ształt przyjmie napow rót, aż do sw ojego m iana 
„Się przyzna. P o tem  w iedźm a będzie ćw iartow ana 
„T u , n a  dziedzińcu m oim . R ęce obie, nogi,
„D o czterech zwiążę koni; zw iśnie pośród trwogi 
„Śm iertelnej Przyjdzie czeladź plw ać n a  w iedźm ę nagą; 
„A potem  każę konie sm agać, a pod plagą 
„K onie zad rżą , i pójdą cw ałem  w cztery strony;
„N a każdym  koniu zwiśnie członek pokrw aw iony 
„W iedźm y, a tułów  jędzy w raz z kłam liwą głową 
„ L e g n ie 'o so b n o , żywy!“ T aką K rakus m ow ą 
Błagał Ż yw ę, i ukląkł przy n ie j, a rękam i 
C hw ytał jej kibić.

Lice sw e zalała łzami 
Ż y w a; a ręce sw oje ciągle załam uje.
K rakus w jej tw arz, jak  orzeł w słońce się w patruje. 
C hciałby się napić rajskiej słodyczy z jej oka,

Paśń nad baśniami. 1 0
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Chciałby to  słońce ja sn e  zaw rócić z wysoka,
I n a  ziem ię z pow rotem  sprow adzić.

Lecz ona
T ak m ów i: „R zecz, o k tórą błagasz, zabroniona.
„Chcesz bym  w róciła w  tw oje łoże? Chcesz bym  z tobą 
„Ż yła jak  n iegdyś? Nie w iesz, żeś już nie sam  sobą,
„A innym  już człowiekiem, gorszym  tysiąc razy;
„N a tarczy tw ej tysiąca grzechów  czarne skazy 
„W idać; a  była białą niegdyś. W iesz, jak  siłę 
„Czarów  rozdzićrać; klątwy w iedźm, klątwy zawiłe 
„ I m ocne drzesz lub palisz; Kolęda ci św iadkiem ; 
.W szakżeż jej także odzież spaliłeś ukradkiem  
„Tak, jak  m oją rozdarłeś. Była tobie żoną 
„D rugą, była rozkoszą w zam ku zabron ioną ,
„I grzćchem  pierw szym , sm utnym . Posłusznie m ilczała; 
„A przecie pastw ą gniew u twojego została,
„K rakusie! Tyś ją  w ygnał św iadom ie na  pole,
„Aby z dzieckiem  zam arzła. W ięc ja  zostać wolę 
„Z daleka, bym  się grzechu nie sta ła  przyczyną.
„Pójdę p iechotą ponad  m orza falę siną ,
„I nad  m orzem  m ojego będę chow ać syna.
„Nie chcę, by n a  m nie spadła  jak a  tw oja w ina;
„Bo m nie sądzono, abym  niew inną została.
„A tak, jak  śniegiem  gęstym  m iecie zim a biała,
„T ak grzechem  i tak w iną w życiu tw ojem  wiało 
„O dtąd, —  że nic białego w tobie nie zostało 
„I teraz now e zbrodnie wróżysz, — krw aw e czyny 
„N ow e, —  którem i daw ne tw e odświeżysz winy, 
„Zlew ając je  krw ią now ą. Idę p iecz od ciebie!
„Iść m uszę; bo od w ieków  zapisano w  niebie,
„Ż e syn m ój, —  syn n iew innej, grzechy Tw oje zmaże
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„I ,z narodu  Lackiego zedrze jarzm o wraże,
„K tóre nań  spadnie  ninie. A więc —  precz odchodzę .“

To słyszał K rakus; jęknął, w rzasnął, ryknął srodze,
Jak  lew ; lecz n ie  śm iał w strzym ać odchodzącej żony; \
A długo za nią gonił w  ślad w zrok wytężony
K rólew ski; oczy zaszły w słup. Szła; znikła w  cieniu
N ocnym ; a Krok usłyszał jej śpiew ; jak  w  w estchnieniu
Rozpaczy, tyle sm utku było w owym śpiewie
O statnim , co zaleciał n a  w iatru  powiewie
Nocnego w usze króla.

I znow u w śród nocy 
Cicho było. G ród spoczął w  łękiej Żmija m ocy;
Słup wielki, rudy wzbił się ponad  grodu  m ury,
I sw ąd nieznośny zleciał z owśj rudej chm ury 
Na ziemię. W n e t słyszano krzyki w  m ieście; ludzie 
Ludzi drugich rzucali n a  żer Żm ija; w  trudzie 
Śm iertelnym  grzeszył K raków. A straszno królowi 
Było. I myśli, że się krzyk ten  śm ierci znowi 
Co godzina.

Ku ciału p rzezeń  zabitego 
W ojew ody, — ku ciału tem u , które strzegą 
Roże, —  oczy sw e zw rócił K rakus. Św iadek winy 
O statnią był pociechą teraz, w śród krainy 
Przeklętej, bo w spom inał Żywę. K rakus okiem 
Szuka róż i ciała; a w  pociem ku głębokim 
Nocy bezgw iezdnśj niem asz ich już ani śladu.
Tam  u dołu słychać syk olbrzymiego g ad u ,
Co człowieka pożćra. Znikł ostatni Żywy 
Ślad; pozostał już tylko tam  w jam ie zelżywy 
O kropny gad —  Żmij wielki! i rozpacz została,

10 *
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Co w piersi K rakusa, jak  w  dom u zam ieszkała 
Sw oim . I długo na  tóm  m iejscu, jak  nieżywy,
Klęczał K rakus. Trzy razy w  mieście przeraźliwy 
Krzyk słyszano tych, którzy żywego człowieka 
R zucają w  paszczę Żmija, w której śm ierć go czeka 
S zkaradna. T rzy kroć rudy dym u słup się ścielił 
Po m ieście zarażonem , i już dzień się bielił 
Na niebie, a tam  K rakus, jakby skam ieniały,
Klęczał; a  sm ętnie patrzał n a  to zam ek biały 
Lecha.

*
*  *

W reszcie w stał K rakus i poszedł w kom naty 
Z am ku, do dziecka, k tóre Żywa tam  przed laty 
Z ostaw iła. Dziewczę to w  opuszczeniu żyło.
Gdy ojciec nadszedł, dziecko m ałe się bawiło 
Z gołąbkiem  białym . P tak  ten  przywykł do M arzanny; 
Bo sierota zwykła chleb swój dzielić poranny 
Z gołębiem ; przylatyw ał, roztaczając pióra,
Co rana  do sieroty; a  to w łaśnie po ra  
Śniadania była w tedy.

Kiedy Krok stroskany 
Do dziecka przyszedł, spo jrzał na  strój zaniedbany,
I n a  tw arz b ladą córki; stał przez chw ilę d ługą,
Ą po licu królew skiem  łzy pociekły strugą 
S ło n ą ; —  stał; a  nareszcie  m ilcząc w  sw e ram iona 
Chwycił dziecko. M arzanna w ielce przelękniona, 
O dwykła od pieszczoty ojca, uchw yciła 
Szyję K roka oburącz, a  tw arz sw ą co siła 
Do piersi ojca wielkiśj p rzy tu liła ; drżała,
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Milcząc; i taką n ik łą, w ątłą była cała,
Jak kw iat piękny, w iosenny, który znieść nie może 
P rom ieni jasnych  słońca, i co się w pokorze 
Lękliwej na  dół chyli i tuli do traw y;
By go nie spalił ojciec jego , dzień jaskraw y.

Z dzieckiem na  ręku zw ołał Krakus w ojew ody;
W  orszaku swojej rady szedł n a  lochów  schody 
K am ienne do żelaznej kaźni, w  której żona 
Królew ska h a rd a  była żywcem pogrzebiona.
S tróż w ięzienny ogrom nym  kluczem  wielkie zamki 
P ootw ierał. Klucz zgrzytnął, zajęczały klamki,
Drzwi ciężkie i kow ane n a  zaw iasach skrzypły,
I do ciem ności grobu odbłysk w padł niezwykły 
R udej pochodni.

S kuta łańcuchem  do ściany 
S tała w  białej koszuli królow a. Zbłąkany 
W zrok pan i n ienaw iścią ział w ściekłą. Zgrzytnęła 
Zębam i zła Sapucha, gdy przed nią stanęła 
D rużyna m ęża. Ł ańcuch  raz n a  niej zadzw onił 
Znow u i um ilk ł; a śm iech straszny się wyłonił 
Z u stu pięknych

Aż zadrżał Krakus n a  w spom nienie, 
Że bywał w iedźm y m ężem . Dziecko niósł w  więzienie 
S apuchy; stanął przed n ią ; dziecko w yniósł w g ó rę ,
I patrząc w  oczy jędzy,, te  słow a ponure,
U roczyste w ym ów ił: „T yś przybrała Żywy 
„ P o s ta ć ; w iem  o te r n ; i m nie oszukał kłamliwy 
„Pozór. W  to uw ierzyłem , coś ty nam  k łam ała;
„I w to sam o wierzyła L acka ziem ia cała;
„Przeto  przez ciebie stru ta , ziem ia ta  p rzepad ła ;
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„W ierząc w to kłam stw o tw oje do grobu się kładła 
„ Ju ż ; i ja  byłem  ziemi tej sm utnej grabarzem .
„C hcę, aby p raw da w stała dzisiaj nad  sm ętarzem .
„N ie w iem czy życie w róci i ludziom  i ziemi;
„Lecz zanim  obłoży cię kat spraw iedliw em i 
„Kary —  chcę , aby praw dę w Polsce całej znano.
„A więc przysięgnij tu  na  głowę n ieskalaną 
„T ego dziecka, jakiem  je s t tw e imię praw dziw e.
„Nie chcę by lud pow tarzał, żem ja  ścinał Żywę.
„C hoć nie przysięgniesz, dziecko za przysięgę stanie. 
„Jeżeli k łam stw em  będzie twe odpow iadanie,
„S am a  siebie ukarze tw a m ow a k ła m a n a ;
„T u  w obec dziecka tego w ziemię po kolana 
„Z apadniesz się. A więc m ó w !“

Skończył Krakus mowy. 
N a to S apucha rzekła w yraźnem i słow y:
„M nie na  im ię jes t Ż yw a; i nigdy nie znano
„M nie pod innem  m ian em ; tak od dziecka nazw ano!
„In n e  o m nie św iadectw o n a  uściech nie stanie
„M oich, i an i dziecko, ani przysięganie
„M nie nie strw oży. R zekłam  to, com  m ówić miała.
„Jak  m nie zabijesz będzie w iedzieć Polska cala,
„Ż e Żywa, tw oja żona, przez ciebie się kładła 
„Do g ro b u “ .

Gdy to rzekła zaraz się zapadła 
S a p u c h a  po ko lana do surow ej ziemi.
Cofnęli się dw orzanie K roka, z lęku niem i,

•A K rakus podniósł wyżej dziecko ponad  głow ę,
I uroczyściśj jeszcze sw ą pow tórzył m ow ę:
„N a dziecko to zaklinam : pow iedz tw oje m iano!
„C hcę, żeby przed tw ą śm iercią , p raw dę w Polsce znano.
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„A jeśli skłam iesz znow u, ziem ia cię pochłonie 
Aż po pas. —  Pójdziesz żywcem w czarne grobów  to n ie !“

To rzekł K rakus. Sapucha zaś odpow iedź dała:
„Mnie Matka przy kołysce Żywą nazyw ała“.
To rzekła i po pas do ziemi się zap ad ła ;
Z adrżała; jeszcze bardziej niźli w pierw  pobladła
I usta zakąsiła. A dw ór osłupiały
S tał dokoła K rakusa, z lęku niem y cały.

W tedy Krok dziecko podniósł wyżej ponad  głow ę,
Że w łasne ram iona sw e wyprężył, — i now e,
O statnie zapytanie zadał swojej żonie:
„Mów ty, coś śm iała chodzić w złocistej koronie 
„Przy m nie, —  i m ów  ty, coś m nie latam i kłam ała,
„Źe jesteś Żywą — ty, coś się zakałą sta ła  
„Loża mojego — jakie m iano tw e praw dziw e?
„A  jeżeli z tw ych ustu  w yjdą obrzydliwe 
„K łam stw a znow u — nie będzie już potrzeba kata;
„T y  sam a siebie w ygnasz z ludzi żywych św iata;
„Ty się zapadniesz w  ziemię teraz ponad  głow ę,
„I śm ierć ukarze teraz n iepraw dziw ą m ow ę.
„Z iem ia cię pożre ; żyw cem  ci zasypie oczy,
„Jeśli w obliczu dziecka kłam stw o znow u stoczy 
„T w e usta robaczliw e“ .

T ak  to Krakus mowy 
Sw oje skończył z Sapuchą straszliw em i słowy,
Chcąc trafić w  jćj zle serce. Ale jędza  blada 
N iezm iennie kłam iąc, tem i słowy odpow iada:
„P ow tórzę , corn m ów iła. Jestem  tw oja żona,
„Żyw a, przez ciebie dzisiaj strasznie pokrzyw dzona“ . 
Rzekła, a  ziem ia pod nią jak  człowiek jęknęła,
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I za życia Sapuchę w iedźm ę pochłonęła.
I śladu nie było już, gdzie Sapucha stała.

Krok dziecko sw oje spuścił, a dw orska struch lała  
Ciżba. P oszła  z w ięzienia z głowy spuszczonem i,
Myśląc, jak  tam  zim no być m usi w  głębi ziemi,
I jak  tam  ciem no. I Krok poszedł. Nie zam knięto 
N aw et bram y w ięzienia; bo tam  z ziem ią świętą 
R ozm aw iała królow a, m ilcząc; i już straży 
Dla niej nie trzeba  było; nikt się nie odważy 
Już przeszkodzić rozm ow ie, i uw olnić jeń ca ;
Nie trzeba  drzw i i zam ków  n a  straż potępieńca.
Bram y w ięzienia przeto otw orem  skrzypiały,
I do ciem nic zachodził zdziwiony dzień biały,
I szare świty rzucał n a  ceglane ściany.

*

W  kom nacie swojej zasiadł Krakus, król stroskany,
Sam  z dzieckiem  -  sam  z M arzanną — córką zostawioną 
Niegdyś w  zam ku przez Ż y w ę ; a w spom nienia p łoną 
P iekłem  w głowie K rakusa. C zasem  dziewczę chw yta 
Gorączkowo rękom a i w  jej tw arzy czyta 
Podobieństw o do Żyw y; czasem  tuli zbliska 
Do piersi dziecko m ałe, całuje i ściska,
I pieszcząc praw ie zdusi; oblew a je  łzam i;
Sw em  kochaniem  nazyw a; a znow u czasami 
Dziecko szorstko odepchnie , tw arz odeń  odw róci,
I z głośnym  jękiem , sam  się n a  sw e łoże rzuci.
I tak  dziewczę to niegdyś całkiem  zapom niane,
Stało się teraz droższem  ponad  wszystkie znane 
K rólestw a ziemi.
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P ośród  żalu królewskiego, 
N iespostrzeżone dzienne godziny ubiegą 
Do końca ; noc się zbliża i m rok się rozściela 
Po kom nacie . W  pow ietrzu w rogiego Popiela 
Moc przeczuw asz. G łodnego dziecka słychać płacze,
I króla klątwy dzikie, szały i rozpacze 
Głośne.

W tem  pośród m roku oczu zaświtało 
D woje, i coś czarnego przed K rakusem  stało.
Był to bies mały w  czarnej, niemieckiej odzieży; — 
Szpadę nosi przy boku, pirog w  ręku dzierży,
Ogon krow i m a  styłu i rogi na głow ie;
U kłoni się królow i i te  słow a pow ie:
„Ja  jestem  posłem  tw ego potężnego w roga.
„Myśl o tobie, cny królu, nigdy C zarr.oboga 
„Nie odstąpi; i zawsze tw oja, panie, dola 
„Jego obchodzi. Słyszał, że brzydka sw aw ola 
„Losów  ciebie skarała  p onad  zwykłą m iarę.
„Choć dziś zwycięża, pom ni tw e zw ycięstwa stare,
„I nie chce abyś zginął. O n rycerską bron ią  
„Chce tylko walczyć z tobą. Od podstępu stronią 
„Króle ze w stętem . Tylko niew olnicy szydzą 
„Ze sw oich nieprzyjciół, gdy ich klęski widzą. 
„Popiel słysząc o twojej opłakanej doli,
„Nie chce się śm iać, a teraz pom ódz tobie woli. 
„Chce wojsko tu  w yprawić, najechać tw e k raje; 
„Lecz chętnie tylko z dzielnym  m ężem  n a  bój staje 
„Rycerski. Tyś złam any. W  twej głowie się tłoczy 
„W ątpienie, i p ierś tw oją sw ojem  żądłem  toczy 
„Zjadliw em . Nie wiesz, jak ie  to straszliw e dziwo 
„Iściło się w zam ku tym z tw oją żoną Żyw ą? 
„W iesz, że cię czary m ocne w  srogi b łąd zawiodły,
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„I radbyś poznał rogi, co cię s todze  bodły 
„W  serce. Nie m ożesz zgadnąć kto nieszczęście spraw ił? 
„W ątpienie cię złam ało. P rzeto  m nie wyprawił 
„Do ciebie pan  mój, Popiel, pan  białej północy;
„Chce, żebyś ból ukoił, chce, byś stanął w  mocy 
„D awnej do boju. Chce mieć chw alebne zwycięstwo; 
„Nie rozpacz chce pokonać, tylko tw arde  m ęstw o 
„K rakusow e. N aw et tw oje chce ukoić ż a le ;
„W ie że kochasz w  pam ięci gorąco i stale 
„Panię  tw ą p ierw szą , złotą i jedyną żonę;
„W ić żebyś dał królestw o za chw ile w rócone 
„D aw ne twTojego szczęścia; przeto m nie przysyła 
„Na to, by ci się p ierw sza dola znów  iściła.
„Byłeś już w  lesie, w  chacie, kędy w ićdźm a siadła 
„W elinda ; raz truciznę w tw oje ucho kładła;
„Lecz bardzo wiele m oże, a Popiela sługą 
„1 n iew olnicą bywa. Jedźże w  drogę drugą,
„W  las niezgłębiony, i do owćj leśnej chaty,
„W śród  której z w iedźm ą m ieszka czarny lud skrzydlaty, 
„N a sztuki rozszarpany, przecie zaw sze żywy!
„W szakżeż już tobie znane, Kroku, ow e dziwy 
„I czary? P rzeto  wejdziesz w chatę niezlękniony,
„By tam  w reszcie poznać los tw ojćj pierwszej żony. 
„W elinda cię przyw ita; ty jej spojrzyj w oczy,
„I m ów  imię Popiela; ono złość przytłoczy 
„W elindy tak, jak  łam ie berło  Popielow e 
„Północ. P rzed  tobą w tedy ugnie sw oją głowę 
„W elinda już napraw dę i posłucha ciebie;
„Pójdzie; i w śród popiołu w  piecu dzban wygrzebie, 
„Milcząc. D zban to cudow nej m ocy; w nim  jes t w oda 
„N a pozór zwykła. O na tobie dzban ten  poda,
„A ty do ust przyłożysz dzban o dziwnej mocy.
„Jak gdyby słońce rap tem  zeszło pośród nocy,
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„T ak jasnem  w  tw ojej myśli w net się wszystko stanie, 
„Gdy połkniesz kilka kropli w ody w owym dzbanie.
„Już będziesz w iedział, co się w zam ku tym  święciło,
„I kiedy znów  się spotkasz z ukochaną, z miłą 
„Ż oną tw oją; w ątpienie z duszy twej uleci,
„A m ądrość sw ą pochodnię  ja sn ą  w myśli wznieci 
„Tw ojej; będziesz w szechw iedny : wróci m ęstw o tw oje,
„I z godnym  siebie w rogiem  w znowi Popiel b o je“ .

To rzekł bies. K rakus słuchał, ledw o już zdziwiony, 
Bo nadto  był do dziw nych spraw  już wzwyczajony,
By się m iał czem u dziwić. B iesa już nie było,
Skoro przem ow ę skończył; tylko coś się śćmiło 
W ród nocy, i coś znikło. Krok stanął n a  nogi;
W iedział, że Popiel zaw sze jem u  byw ał w rogi;
Pom niał, że go W elinda do grzechu kusiła;
W iedział, że b iesa tego szle n iedobra  siła 
Do n iego; w inien radę  odeprzeć daleko;
A jed n ak  te nadzieje now e jego  pieką 
W  sercu , tak że się im już opierać nie może.
W  las go c iąg n ą , do chaty, jakieś m oce boże, 
N iepokonane. Służbie rozkazu nie daje;
Dziecka nie puszcza; w  sta jn i przy koniu sam  staje, 
W śród  nocy ; konia  siodła i konia dosiada.

Z m iasta, z dzieckiem, n a  koniu wyjechał. Noc blada, 
L etnia była, pochm urna ; po za chm ur osłoną 
Snać księżyc w  pełni świeci, duże gwiazdy płoną 
Z rzadka; bo ja sn o ; ale n ie  w idać miesiąca,
Ani gwiazd. U stóp ciągnie się ziem ia łaknąca,
Sucha, szeroka. Na niej w szystko jakieś szare,.
W szystko zw iędnięte, nędzne, w pólum arłe, stare,
Jak klątw a Popielow a. W  głębi bó r czernieje,
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A. w iatr ciepły i duszny pośród nocy wieje,
W yjąc jak  płaczka.

W  las pow iodła droga 
Krakusa. Na ten  las i patrzyć teraz trw oga;
Posucha jakby pożar drzew a w ypaliła;
Na ziem i tylko leży suchych liści s i ła ;
Gdzieniegdzie sw oją głowę w ynosi dąb stary,
Z resz tą  liści z ie lo n y ch ; a innych drzew  m ary 
Suche stoją w śród lasu ; pnie aż popękały;
Pod w ichrem  ciepłym trzeszczy tylko las znędzniały. 
W śród  lasu  stała chata  K rakusow i znana ;
Koniowi n a  jej w idok w ystąpiła piana 
Na ciało z lęku.

K rakus z konia na  ziem skoczył, 
N iosąc dziecko n a  ręku, i do sieni kroczył,
Gdzie uw iązał konia. T u krzyk ptactw a, śm iech trupa 
Do uszu dolatywał, a dziw aczna kupa 
Skrzydeł i łap i dziobów  lazła m u pod nogi.
Koń głow ę spuścił n a  dół —  i drżał cały z trwogi.

K rakus odchylił drzw i od izby. P rzed  nim  stała 
W elinda w stro ju  chłopskim , a na  szyi m iała 
Duże korale. Nie w itał jej K ra k u s ; Popiela 
Imię w ym ów ił tylko. A wciąż się rozściela 
U stóp K rakusa rój nóg i dziobów krzykliwych,
Kości suchych, i skrzydeł, i dziwów nieżywych,
A przecie biegających. N a Popiela m iano 
Zaśm iał się głośniej ów  trup, co stanął pod ścianą; 
W elinda głow ę sw oją nisko pochyliła.

Na piecu, kędy kot spał czarny, węgli siła 
I popiołu szarego legła. Pogrzebała
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W  tym popiele W elin da i milcząc, dostała 
Z głębi tej czarnej kupy, dzban  stary, lepiany,
Sczerniały, popękany. A tru p  tam  u ściany 
Zaśmiał się znow u głośno, okropnie. W  zawody 
Z trupem  krzyknęło m row ie. Dzban był pełny w ody; 
W elinda go K rokowi z ukłonem  podała,
A potem  ze spuszczoną głow ą przed nim  stała.

K rakus popił tej wody. N a brzuch padł n a  ziem ię;
Na brzuchu  m usiał pełznąć w  to szkaradne p lem ię,
Które się m row iło tam  n a  podłodze chaty.
U góry w rzasnął chórem  czarny lud skrzydlaty.
Łuskam i obrósł K rakus; u sta  zasyczały,
Kiedy chciał mówić. K rakus był to połoz biały,
Ogrom ny, w  złoto strojny, wąż koronow any 
Podobnie jak  narodów  ludzkich m ocne pany,
W ąż piękny, pozbaw iony od tąd  ludzkiej mowy.

W elinda przym ów iła doń takiem i s ło w y :
„W iesz teraz w szystko w ężu; niechaj ci pom oże 
„W iedza. Idź w  las, pod ziem ię, w  ciem ne wężów łoże, 
„Do któregoś Sapuchę w ygnał. Raz n a  d o b ę ,
„Gdy północ n a  św iat dolny włoży sw ą ża łobę ,
„Będziesz człow iekiem ; ale jeśli kto oczyma 
„Ludzkiem i cię zhbaczy w tedy, Kroku, n iem a 
„Dla ciebie rady ; um rzesz! Idźże precz z tej chaty 
„Przed lasem  się pochw alić z twojej now ćj szaty!“

Usłyszał po łoz; głowę podniósł, a n a  głowie 
Nosił złotą koronę. Spojrzał: nie m asz w żadnem  słowie 
Tej mocy, co w  tym  w zroku niem ym  ogrom nego 
W ęża; a choć złość z pychą podłą serca strzegą 
W elindy, zrozum iała, odm ów ić nie mogła,
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Bo w zrok ten  litość zrodził, a  litość przem ogła 
W elindę.

Rzekła tedy: „Bądź spokojny gadzie.
„Ja sam a to w yproszę na  Popiela radzie,
„Aby m i w olno było chow ać córkę twoją.
„Na radzie nie odm ów ią, bo czarty się boją 
„Sierót krzyw dy“ .

Raz jeszcze połóż spojrzał w  oczy 
W elindy — dziękując — a potem  swe potoczy 
Sploty w  las. Koń m u zarżał raz n a  pożegnanie;
Połoz p io runem , sycząc, polazł n a  w ygnanie.

** *

R ano darem nie kró la  szukano w  Krakowie.
W iększy jeszcze s trach  pad ł n a  ludzkie w m ieście, m row ie 
Od tego, jak i pierw ej trw ał. Ludzie n ieradni 
Czekali, aby wiedzieć, czy się św iat zapadnie 
Pierw ej, czy sam i w ym rą? W  życie nie wierzyli 
W ięcej. W  okropnej nędzy byli; jednak  chwili 
Śm iertelnej się lękali, zgrzytając zębam i.
A Żmij sm rodem  zatruw ał m iasto ich, a skram i 
Z paszcz siedm iu straszył.

W tem  padł na  lud pogrom  trzeci, 
W ojsko ohydne jakieś, w rzeszcząc, przez mgłę leci 
Pod zam ek; w ojsko konne m ałych , żółtych ludzi 
Sprośnem i okrzykam i ziemię ch o rą  budzi;
Oczy ich m ałe tak  się jarzą, jakby  św iece;
Czapki z fu tra ogrom ne, kw adratow e lice;
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Kożuchy n a  n ich w ełną na  w ierzch w yw rócone;
Pod nim i konie m ałe, a jak  wilki w ronę ;
Roją się tak, jak  m rów ki; czekają rozkazu,
Gotowe św iat szeroki stratow ać odrazu.

To wojsko Popielow e. P ośród  nich zasiada 
W  nam iocie Popiel piękny, co północą w łada.
Namiot m a wielki, srebrny, błyskaw icą tkany;
A sam  w  gwieździsty płaszcz i ko ronę ubrany .
Z nam iotu n ie w ychodzi, bo poślubił żonę;
Pragnie  dzieci, którym by zapisał koronę 
Złego. A Jaga B aba we dw oje skulona,
Sparta  o kij sękaty, cała pom arszczona 
Przy mężu w  złotogłow iach jak  królow a sta je;
W raź z m ężem  niew idom a p raw a w ojsku daje.
Popiel złość jej ukochał, podziw iał szkaradę;
Chciał z n ią m ieć dzieci p raw e; chciał posiąść jej radę.

D owództwo ponad  w ojskiem  W elindzie oddane. 
Dziewczę na  koniu  jedzie, w  pancerz przyodziane, 
Poprzed sw e w ojsko. S łońca prom ienie złociste 
Nie są jaśniejsze, niźli jej rynsztunki szkliste.
Posła w ypraw ia sw ego, aby szedł do grodu.

N a widok posła dziczy, starsi wiec narodu  
Przed zam ek pow ołali. Stoją b lade tłum y 
N ieradnie, i słuchają złej poselstw a dumy.
Poseł n a  stok góry szedł, aby go widziano 
Z dołu. N aród był b lady; b lade było rano 
Nad K rakow em ; m gła szara m iasto zalegała.
U stóp posła, gotow a słuchać, rzesza stała.

Poseł zaw ołał g łośno: „P an  wielki Północy 
„W ojsko sw oje w ypraw ił w  niezliczonej mocy,
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„P od  m ury potępione w aszego Krakowa.
„Jed n a  pokora m iasto przed zgubą uchow a.
„G órka kró la  W elinda, co wojsku hetm ani,
„Mnie tu  do w as przysłała; to łaskaw a pan i;
„C hce tylko tu  panow ać; nic więcej nie pragnie.
„Nie pożałuje tego, kto przed nią kark nagnie. 
„O tw órzcie tedy bram y, puśćcie jej załogi 
„Do K rakow a, a m iasto uniknie pożogi;
„W y śm ierci unikniecie. Lecz jeśli kto zgoła 
„Zechce z pan ią  walczyć, nic wybawić nie zdoła 
„Miasta od pew nej zguby; domy popalimy;
„Gdzie m iasto w asze było, będą tylko dymy 
„Chodzić po zgliszczach; potem  naw et dymy zgasną, 
„ I  ludzie wszyscy pójdą gdzieś w  otchłań przepaśną 
„Śm ierci; i pam ięć naw et po w as nie zostanie. 
„R adzę w am  przeto —  przyjmcie now e panow anie 
„Bez oporu! P oddajcie się naszej w ładczyni!
„O na dziś w am  w iadom ym  pierw szy rozkaz czyni, 
„Który zakończy w asze długow ieczne boje.
„Z anim  z obozu ruszy ch robre  w ojska swoje,
„Z anim  do m iasta raczy zawieść sw e załogi,
„P ragnie  od w as dow odu poddaństw a i trw ogi;
„Ż ąda kluczów  K rakow a. Na te rn -n ie  p rzystanie: 
„C hce ujrzeć w asze pierw sze lubo m ierne dan ie:
„Po parze w róbli szlejcie od każdego w mieście 
„Dymu. Idźcieże prędko! Prędzej w róble weźcie,
„I klucze m iejskie w eźcie! Pozrucajcie bronie 
„W asze po za m ur miejski! Idźcie w  cześnem  gronie 
„W ojew odów  do pani, co wojskiem  dow odzi;
„Na tw arz przed nią padnijcie, boć nigdy nie szkodzi 
„Pokora w obec panów . Przyjm ie wasze dary 
„Pani potężna. Jej już w łasnością gród stary
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„Będzie, w  którym  mieszkacie. Potem  już nie zburzy 
„Pani w spaniałom yślna grodu , co jej siuży“ .

T ak to poseł przym ówił. A rzesza słuchała 
I ze spuszczoną głową nieporadnie  stała.
W tem  Pełka, ju n ak  m łody, rycerz zawołany 
I z m ęztw a w  krw aw ym  boju i z rozum u znany, 
S tanął p rzed tłum em  koło posła, i w  te słowa 
Przym ów ił: „G łupią zda się posła tego mowa!
„Że ktoś tak  m ów ić m oże, to przecie dziwota, 
„C hyba już nasza daw na zapom niana cnota,
„Że o poddaństw ie m ów i ten  człowiek zuchwale, 
„Jakby nie było arm at więcej w miejskim wale, 
„Jakby nie stały wieże, k tóre L ech postawił.
„Jakby zardzew iał oręż, który Krok zesławił,
„Jakby bez króla naród  nie m ógł stanąć w boju! 
„W szak tw ierdze n iezdobyte są dla czerni roju 
„K onnej. K rólow a sw oje groźby n a  w iatr m iota: 
„Aby nam  m ódz zaszkodzić, niestarczy ochota;
„N a to podłości naszej lub niem ocy trzeba.
„My się poddam y kiedy słońce spadnie z nieba. 
„Dzisiaj będziem y walczyć; w rogom  odpow iem y,
„Ż e łaski nieprzyjaciół w cale znać nie chcem y“ .

T ak  P ełka  w ołał. Ale w dole, w  podłym  tłum ie 
G arść tylko przyklasnęła. Poseł w  dzikiej dum ie,
S ta ł na  stokach zam kow ej góry, patrząc nadół 
Na to , jak  drży i pełza podły gm inu padół.
Ale lud  nie śm iał pow stać przeciw  Pełki m ow ie;
Bo przecie słuszność słów  tych czuło podle mrowie.

W tedy pow stał w śród tłum u w ojew oda stary;
Przy pośle s ta n ą ł; skinął, by uciszyć gwary 
T łum u. A tłum  ten  zamilkł, by znów słuchać m ow y;

Baśń nad baśniami. 11
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I Pełce przeczył starzec om dlałem i słowy.
W ołał: „Pełka szaleńcem , Pełce je s t pstro w  głowie! 
„Dzisiaj każe w am  walczyć, ju tro  m oże pow ie,
„Że lepiej w olnym  ginąć, niźli żyć w  niew oli; 
„S traszne  w asze nieszczęście jego nie zaboli; 
„Sw ojem  szafuje życiem i w asze pośw ięci;
„Przez jego  zapał wyście już z góry wyklęci;
„W y m acie wszyscy ginąć dla szum nego słow a;
„Boju i śm ierci radzi zapalona głow a.
„Ale w  K rakow ie zaw sze zwycięża rozw aga. 
„S łuchajcie tego, czego się p raw da dom aga!
„N aw et zwycięskie boje są klęską straszliw ą;
„W śród  bitwy śm ierć zab iera  ludzi ręką chciw ą,
„Jak żniw iarka kościana. Mądry się nie b ron i;
„Lepiej od w ojny łaska w roga nas zasłoni.
„Czyż ten  nie śm ieszny, kto dla próżnego hono ru  
„Pędzi n a  ścieżki śliskie w ojennego to ru?
„Czyż nie zb rodniarzem  człowiek, co n aród  n araża  
„N a gniew  wielkiej k ró low ej?  T oć ona zagraża 
„Śm iercią buntow nikow i; pokornym  przyrzeka,
„Ż e  spocznie ponad  nim i jej m ężna opieka.
„Mówię w am  przeto, ludzie, narzućcie okowy 
„N a P ełkę szalonego; n iech  kaganiec mowy 
„Nie dopuści. Jak  n a  p sa  nałóżcie kaganiec! 
„O ddajcie w  ręce  pan i możnej miejski szaniec, 
„Jeszcze cały, nie psuty przez w ojenne szkody! 
.W ró b le  w  dani zaniosą w  obóz w ojew ody,
„I pod now em  tem  berłem  będziecie w  pokoju 
„Żyli szczęśliwi. W y już niezaznacie boju 
„Z Popielem . Będzie d o b rze“.

Ledw o skończył m ow ę 
Starzec, postanow ienie u  ludu  gotow e;
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Cieszy nadzieja m iru ; dośw iadczenie starca 
Za dow ód praw dy w ielki znękanym  w ystarcza.
Pełkę bili, oplwali, zakuli w  kajdany,
K agańcem  jak  psa skuli.

W kró tce rad n e  pany 
N arodu, starzy, siwi, n a  kij pochyleni,
Lękliwi a pow ażni, zżyci, dośw iadczeni 
W łasnej słabości, w róble z m iasta wybierali,
I na  poduszkę kładli w ielki klucz ze stali. —

N aród w Krakowie w ielce spraw ą ucieszony; 
Zawsze przy sobie m ężów  będą trzym ać żony,
Bo już w ojny nie będzie. Uśnie w szelka troska, 
Skoro w rogów  opieka, jak  opieka boska 
I p rzed śm iercią ochroni i da pełno jad ła ;
W ięc nad znękanem  m iastem  wielka radość siadła.

Z w róblam i w ręku  w  obóz poszli w ojew ody;
W  łańcuchy skuty płakał w  turm ie Pełka m łody. 
Starcy poprzed  W elindą, gdy stanęli kołem ,
Podali klucz i w róble, uderzyli czołem,
Na b rzuchu  sw ym  pełzali, jak  robaki ziem i;
A zw ycięska W elinda  śm iała się nad nim i.
Na dow ód łaski s tarcom  w stążki dać kazała,
K tóre z pajęczej śliny sam a im  utkała. —
Stanęli tedy starcy, wstążki do rąk w zięli,
Zaśmieli się z radości, do ust przycisnęli 
D ar królow ej.

A teraz poszły w  gród załogi.
Z uśm iechem  i ukłonem  w itał naród  w rogi 
Sw oje. N a W aw el poszła pani, n a  stolicę;
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T ron  sobie uścieliła, w ybrała  świetlicę 
Sypialną.

Po tem  w róblom  przyw iązać kazała 
Do nóg w ełnę płonącą. N a wieżycy stała 
Zam kow ej, i puszczała ztam tąd na  gród ptaki; 
P oparzone padały  n a  strzechy, a  kłaki 
P łonące  ogień niosły do podłego grodu,
N iecąc wielką pochodnię  n a  pogrzeb narodu  
L una aż w niebo poszła. Żmij się zaśm iał w jam ie,
I W elinda  się śm iała n a  zam kow ej bram ie,
W tóru jąc tak  Żmijowi. P ośród  zam ięszania '
Żołnierze szli m ordow ać. Miasto dym  zasłania 
C zarny; przeto  n iew idać, jak  tam  giną podli;
I tylko jęk  rozpaczy o litość się modli 
Z poza dymu

W ieczorem  zgasły m iejskie łuny.
Gdzie m iasto było, stanął n a  kształt wielkiśj trum ny 
S taw  wielki, sm ętny ; cicho oddycha staw  szary;
P ian a  śpi n a  nim , nad  nim  szeleszczą czahary,
Mówiąc o hańb ie  ludu i o starców  radzie,
O zw ątpieniu serdecznem  i rozum u zdradzie.
P o n ad  jeziorem  sterczy W aw el spustoszały;
Mchem i pajęczyną obrósł zam ek cały;
Ale W elinda w zam ku odpraw ia sw awolę.
Pod  jćj berłem  Żelaznem odtąd Lackie pole 
Przeklęte.

Choć deszcz czasem  znów  n a  ziemię pad a , 
O dtąd nędza narodem  bezlitośnie w łada;
S łom a długa m ały kłos gdzieś u szczytu niesie,
Kąkol wyżćj od pszennych kłosów  w  polu pnie się

http://rcin.org.pl



Do góry; troska  siadła przy białej chorobie.
W  niew oli żyje naród  i w  żelaznej dobie; 
Jed n a  jego  nadzieja, w  zam ku dziew ka mała, 
M arzanna, k tó ra  sam a przy życiu została 
Z rodu  K rakusow ego. W elinda  królow a 
P rzez litość jakąś dziw ną przy sobie ją  chowa, 
I dziecku n aw et każe by ją  m am ą zwało.
Tyle pociechy w  Polsce po Kroku zostało.
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P I E Ś Ń  IV.

oc była ciem na, zim na, gdzieś późno w jesieni.

D O D O L A ,

V 2 Do chaty w rócił Nijko stary; drzw i od sieni 
Z atrzasnął poza sobą , jakby przestraszony,
I jakby  go ścigało coś; a  odw rócony 
Ku sieni w  tył się cofał. P rzy ogniu siedziały 
Jego córki trzy N ijki; w idząc ojca, w stały,
By go przyw itać. Ledw o ojciec spojrzy na  nie;
Na oczy ręce kładąc, w  rogu chaty stanie 
I stęka. Długo trw ało , zanim  spuścił dłonie 
I zanim  spojrzał w  ogień, co n a  piecu płonie 
Lepianym , dużym  białym. W  koszuli pow rócił;
Snać uciekając, kożuch swój gdzieś w lesie rzucił;
Bo w yszedł był w  kożuchu. D arm o się pytały,
0  pow ód strachu , ojca, córki k tó re  stały
Przy  nim . Ż ądał barszczu. Był w garnku barszcz czerw ony,
1 córki go podały.

Ojciec najedzony 
W reszcie w  te oto słow a do córek przym ów i;
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„Kiedy opow iem  wszystko, pow iedzieć gotowi 
„Ludzie, że oszalałem , że n iepraw dę gadam ;
„Ale, córki, słuchajcie, co w am  opow iadam !
„D obrze to w iedzieć, dobrze gdy kto zapam ięta,
,Że gości jeszcze pośród ludzi m oc nieświęta,
„D aw na, i że um arłe  pokolenia stare 
„W śród  ludzi żywych czasem  odbyw ają karę 
„Z a daw ne sw oje grzechy. Jeszcze kiedy w ładał 
„Polską L ech stary, m nie to  ojciec opow iadał,
„A w asz dziad. Młody ojcu nie w ierzyłem , wtedy,
„Z a dni szczęścia. N astały teraz czasy biedy 
„Ostatniej za Popiela, a  w śród późnych ludzi 
„Jeszcze krzyk w ielkoludów  daw nych lasy budzi. 
„K rakus um arł n iedaw no; w raz z nim  się zapadło 
„M iasto, królów  stolica, co nad  Polską w ładto 
„B erłem  ze złota. L echem  ojca K raków  zw ano;
„O n  błogo panow ał tu pod K arpacką ścianą,
„N ad pszennem i łanam i i nad  m nogim  ludem .
„O jciec L echa, A sarm ot, z północy szedł z trudem  
„W ielkim  i znojem , poprzez rzeki, poprzez góry,
„W  ten  k ra j; ludzi nie zastał, a  cm entarz ponury 
„Z asta ł; p rzed  nim  mieszkały olbrzym ie narody 
„W  Polsce, a  chłop tu  byw ał tak dużej urody,
.Ż e  poprzez D niestr przechodził jednym  tylko krokiem , 
„J że głowę przekryw ał niebieskim  obłokiem  
„Z am iast kapelusza: przy olbrzym ach i karły 
. Mieszkały. T e  narody przed L echem  pom arły 
„D aw no; po nich zostały już tylko mogiły,
„W ielkie zielone św iadki pokoleń, co żyły 
„N iegdyś w  Polsce. Nie wszyscy ludzie o tein  w iedzą, 
„Z e trzej żywi św iadkow ie po n ich dotąd  siedzą 
„W  Polsce, i już  nie p o m r ą ; oni się napili 
„W ody  żyw ota i już będą  w iecznie żyli,
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„C hyba Bóg ich pow ali; unikają wzroku 
„Ludzi, jak  n iedobrego  jakiego uroku.
„Dwaj, to wielcy olbrzymi, je d e n  z .karłów  rodu. 
„Słyszałem  o n ich , alem  nie wierzył za m łodu,
„Aż teraz olbrzym  starszy, T u r, mi przeszedł d ro g ę ; 
„S am  go ninie w id z ia łem ; w ątpić już nie m ogę 
„ T u r w  lasach  psam i zgraję dziką zw ierząt goni;
„A b ra t jego Św iętogór w śród dzikich u stron i 
„T atrzańsk ich , zadum any żyje sm ętnie, dum nie,
„A n a  noc  spać sTę kładzie w wielkiej z głazów trum nie, 
„K tórą sam  pobudow ał; trzeci mały Dziwo,
„K arzeł z garbem  ogrom nym , z długą b rodą siw ą,
„Także w  górach  zam ieszkał, Dziwożonom w łada; 
„C zapkę w dziawszy N iew idkę, przez w iatr lecąc, gada 
„Z ludźm i pośw istem . Ich trzech  na  ziemi zostało; 
„Dziwo n a d  M orskiem  Okiem, Św iętogór pod  skałą 
„Łom nicy leży, a T u r w śród  bio ta przebyw a 
„P ośrodku  tej tu  puszczy, a  w  nocy się zrywa 
„Ze snu , w  wielki róg  swój dm ie, i zw ierza z w o łu je / 
„Co pośród dzikiej puszczy żerując, koczuje 
„W  nocy. Zwierz róg  usłyszy; jak  szalony goni 
„Do T u ra  ogrom nego; on z m oczarów  toni 
„W ychodzi, trzęsąc hełm em , ponad  którym  rogi 
„S terczą żelazne. T u r to wielkie w idm o trw og i;
„N a głowie swej m a rogi i róg w uściech trzym a, 
„Głową nad  sosny sięga, w  pasie się nadym a,
,Jakby b ło tna poczw ara, dm ąc w róg pieśń straszliwą. 
„P rzed  nim  lecą tabuny  z rozpuszczoną grzyw ą;
„Oczy im p ło n ą , iskry skaczą zpod kopy ta ;
„Rżąc koń dziki, w ichru  szum  wciąż nozdrzam i chw yta, 
„G oniąc w  cw ał; za nim  wilków  b u ra  m knie g rom ada; 
„N iedźwiedź, żubr, łoś i je leń ; a -T u r  źw ierzem  w łada 
„W szystkiem , przez bór popędza ow ą dziką trzodę;
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„A źwierz gałęzie łam ie, m ąci rzeczną w odę,
„R oztrąca m atkę ziem ię, i huk  taki spraw ia,
„Ż e n a  w spom nien ie  huku , s trach  się w piersi w znawia 
„Mojćj. R ąbałem  drzew o, śćm ił*śię m rok  w ieczoru ; 
„W tem  zahuczało strasznie w  czarnśj głębi b o ru ;
„M ych uszu doszły wszystkie w szystkich źwierząt głosy: 
„N a głowie mej stanęły  z trw ogi jeżem  włosy,
„I ziem ia się zatrzęsła pod  stąpaniem  źwierza,
„Go za rozkazem  T u ra  p rosto  n a  m nie zmierza. 
„Spojrzałem  w  g ó rę ; ponad  ciem ne sosen szczyty 
„Leb T u ra  w zrósł, b rodaty , — tu łów  w  gąszcz ukryty. 
„S trach  wielki w leciał w  m oje nogi; uciekałem ,
„Nie odw racałem  głowy, cały z trw ogi drżałem ,
„A skóra tak  p łonęła, jakby pośród ż a r u ;
„Aż w  sercu  mi huczało  od tych źw ierząt gw aru. 
„S iekierę zostaw iłem  w drzew ie, co tam  stoi 
„P ośród  lasu  ran ione . Mnie się w głowie roi 
„O d rogów  i od racic, chrapów  i pazurów ,
„O d łosiów  rozsochatych, lisów, żbików, szczurów,
„O d p tactw a kraczącego, sępów , sów  i kruków ,
„O d szum u skrzydeł orlich, od zw ierzęcych huków . 
„Gdym uciekał, rzuciłem  kożuch, by mi było 
„Lżej uciekać, i biegłem  niesion jakąś siłą 
„N iesw oją , aż dobiegłem  do w as tu  do chaty —
„Ze strachu , n a  pół m artw y, a przecie skrzydlaty!“

T ak skończył m ów ić Nijko, i pod piec się zwalił,
A potem  cicho m rucząc, już się glinie żalił 
Tylko; a długo jeszcze serce w  nim  tak biło,
Jak gdyby kow al m ło tem  n a  kow adło silą 
Gałą walił. A córki Nijka przez noc całą 
Nie spały także; dziw nem  to się im w ydało,
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Co ojciec m ów ii; spraw y tej nie zrozum iały,
A czekały na  ław ie, aż przyjdzie dzieii biały.

N areszcie nadszed ł p ó źn o ; przez jes ienne chm ury 
P rzekradał się pocichu jakiś ranek  bury 
Jakby wilk, i zaglądał przez okno nieśm iało,
Jakby sam  nierozum iał, co się z Nijkiem stało?
Ujrzał starca  na  ziemi, —  i jeszcze drżał cały 
S tarzec, a jego córki n a  ław ie siedziały.
N ajstarszą P o lec iu ch ą , średn ią  Gędźbą zw ano,
Najmłodszej córce ojciec dał D odoli m iano.

Nijko siadł w re szc ie ; ale n a  ciele drżał ca ły ;
A plecam i się oparł o piec zim ny, biały.
Nad głow ą starca  kom in czarną paszczę sw oją 
Otw ierał. W łosy jeszcze ciągle jeżem  stoją 
Na głow ie N ijka; a  tw arz jego  jak  m u r b lada;
Oczy m a b łędne ; do lna szczęka na  dół spada,
Tak, że u sta  o tw arte  jakby jak ie  w rota,
A n a  czole u Nijka potu  is tna  słota 
Kapie ze strachu.

W reszcie przelękniony powie 
Swym córkom  słow a drżące, a strach  w każdym  słowie: 
„Zim no m i có rk i; n iem am , czem bym  przykrył ciało; 
„Gdybym m iał kożuch, takby n a  m nie wciąż niedrżało. 
„Drżę b iedny; m am  gorączkę; niechże k tóra biegnie 
„W  las po ko żu ch !“

Rzekł stary ; a  s trach  wielki legnie 
Na tw arzach  jego córek ; starsza  się schow ała 
Za plecy średniej siostry ; średn ia  drżąca cała 
Za plecam i najm łodszej siostry p rzy cu p n ę ła ;
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Jak  niegdyś ojca, teraz córki drżączka wzięła;
T ak się gięły jak  traw a, gdy uschnie w jesieni;
Jak  kula szklanna, tak  się każdej lice m ieni. —
A Nijko niecierpliw y wciąż o kożuch w o ła ; 
Drżączka tak nim  m iota, że ledw o siedzieć zdoła.

D odola patrzy w  ojca; ściska się jej serce,
Że stary rodzic,- Nijko, w  takiej p o n iew ie rce ;
Że ojciec nie przekryty, to za grzech poczyta 
I w reszcie sw ą odw agę tak  oburącz chwyta,
Jak  rycerz m iecz potężny, lub dziecię zgłodniałe 

p i a s t o  św iąteczne. Z chaty w  lasy poczerniałe 
Jesien ią  biegło dziew czę; serce w  niej płakało,
Ale szło m im o strachu , bo ojca kochało. —

Go chw ila suche liście z drzew  n a  dół padały, 
A od m gły m rocznej kapał gęsto las sczerniały. 
D odola dobrze znała wszystkie w  lesie drogi,
1 w iedziała, którędy ojciec pełen  trw ogi 
U ciekał w czora. Poszło zatem  w tam tą  stronę 
O dw ażne dziew czę, chociaż srodze przelęknione. 
Choć dzień  był, wciąż m niem ało , że T u ra  usłyszy. 
Lecz cicho w lesie ; tylko w iatr jesienny  dyszy 
T am  po gałęziach sm ętnie.

Leży pod drzew am i nisko 
Kożuch w ełną do góry, ponad  ścieżką śliską, 
L eśną rzucony ; przygniótł paprocie czerw one. 
C zarną p lam ą n a  ścieżce kożuch, a zw ieszone 
W  dół gałęzie brzozy drżą nad  n im , krople rosy 
Duże z liści spuszczając pożółkłych, n a  włosy 
K ędzierzaw e. Dodola już biegnąć zaczęła 
Po kożuch; ale rap tem  w śród biegu stanęła;
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Bo zobaczyła, że tam  pośród  czarnej w ełny 
Coś leży. Zda się , że ten  kożuch złota pełny ;
W śród  mgły jesiennej złotem  tam  ko rona płonie,
A wąż jasny, ogrom ny, pośród w ełny tonie.
Połoz głowę p o d n o si; spojrzy n a  D odolę,
I cały się zakłębi i w yrusza w  pole,
Z kożucha złażąc.

Krzyknie D odola zlękniona;
Chce uciekać, lecz pada, lękiem  przem ożona;
A wąż jak  błyskaw ica przez ścieżkę się stoczył; —  
Tak jastrząb  na  mysz pada, gdy ją  w  ścierni zoczył, 
Z chm ur w  dół zlatując pędem , i zdobycz porywa.

Dodola teraz w ęża łupem ; ledw o żywa 
Czuje ciało połoza zim ne. W ąż łeb składa 
Z koroną n a  dłoń dziewki, a okiem  w zrok bada  
Dodoli. W  oku w ęża jakieś są uroki 
D ziw ne; w zrok w ęża niby ludzki w zrok głęboki 
R ozpaczą. Dodola drży a  patrzy w  to oko,
Jakby w  zaczarow anej wody toń  głęboką;
I czuje, że wzrok w ęża o coś tęskno błaga,
I że o litość prosi, a  w olę przem aga 
Ludzką, siłą zaklęcia. D odola zadrżała 
Raz jeszcze dziw nie —  i tak n iem ocną się stała 
W  obec w ęża, jak  gołąb. W ąż paszczę otw orzył 
I dłoń Dodoli białą cicho do niej w łożył;
W ąż polazł dalej ścićżką, i w  Dodoli oczy 
Patrzy jak  zakochany rycerz, sploty toczy 
Złote, koronę dźwiga i dziew czynę wiedzie 
Przez las.

W reszcie u jrzała daleko n a  przedzie 
Przed sobą skałę b ia łą , zw ietrzałą, w ap ienną,
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A pośród białej skały tej, p ieczarę ciem ną,
W ysoko w yw ieszoną ponad  drzew  konary.
Skała ta poszczerbiona, jakby zam ek stary, 
O puszczony. Do bram y tej skalnej pieczary 
W iodła  strom a w śród gruzów  ścieżka. Dziwne czary 
T ak sw em  zaklęciem  myśli spętały Dodoli,
Że drapie się po ścieżce za wężem , bez woli 
I rozum u.

T ak zaszła D odola do jam y 
Z Położeni, p row adzona, i w eszła do bram y 
P ieczary, i szła dalej chodnikiem  podziem nym ,
Coraz niższym, ciaśniejszym , a  chropaw ym , ciem nym . 
L ud niedoperzów  m nogi uw isł n a  sklepieniu,
W  skrzydła o tu lon, głow ą n a  dół, pośród  cieniu,
Do grzybów  przew róconych  podobny. Tak nisko 
W reszcie było w  jaskini, że n a  ziem ię śliską 
P ad ła  D o d o la ; już n a  rękach  się czo łg a ła ;
Była w śród nocy ciem nej; trw oga p rzed  nią stała; 
C zar m inął. P rzez jaskinię szła dalej zm uszona;
Jak  wąż n a  p ie rś -u p ad ła ; myśli, że w net skona 
P ośród  ciasnego grobu. Połoz dalej w iedzie 
Dodolę przez czeluście.

Aż światło na  przedzie —  
Daleko —  m ignie jakieś. Już szersze chodniki,
I m roczne tylko, w iodą w  podziem ne tajniki 
Jaskini. Już D odola n a  nogach  s tan ę ła ;
P rzed  nią w śród m roku , błyszcząc, cicho się sunęła  
Postać P o łoza ; już jej za rękę  nie trzym a;
D arm o zgaduje dziew czę, jakie  p rzed oczyma 
Ma św iatło; boć to pew no n iesą blaski d z ien n e ;
T o świty dziw aczne, od słonecznych odm ienne,
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A dziw nie szkliste jakieś, lśn iące, źw ierciadlane. 
Blask otoczył D odolę, i u jrzała  ścianę 
Skalistą i p rzepastną  pod sobą. N a dole 
W  głębi, ja sn e  jezioro  tw orzyło półkole 
Szm aragdow e, zielone. Z przejrzystej topieli 
Światło wychodzi dzienne, po ścianach się ścieli 
Groty ogrom nej, pędzi z jez io ra  do góry,
I tysiąckrotnie odbite napow ró t o m ury 
Szklanne jaskini tak się n a  tęcze rozbija 
M nogie, że ta  p ieczara, b a rw n a  jakby szyja 
Gołębia m igotliw a, a  taka św ietlana,
Jakby cała z słonecznych prom ieni ulana.
P onad  głow ą Dodoli wysokie sklepienie,
Jakby tęczow e św iatła barw nego  zjawienie,
A z niego słupy szklanne n a  dół zestępują;
Ale słupy nie stoją —  one u latu ją 
Ponad  lśniącą pow ierzchnię dolnego jeziora,
A tak p łoną złociście, jak  łuna  w ieczora,
W  toń  w ody szm aragdow ą w iecznie zapatrzone.

S tanął tu  Połoz złoty, w zniósł łeb i ko ronę,
Co jem u  jak  królowi ozdobiła ciało —
Do góry —  a zasyczał. W  dole zasyczało 
Sto tysięcy głosów  — a n ad  jez io ra  brzegiem  
Ciał sto tysięcy szybkim  się roiło biegiem  
Błyszcząc w  świetle cudow nśm . N aród  niezliczony 
W ężów  pnie się po skale; a blaski korony 
Połoza, co jak  słońce w śród jask in i płonie,
Dla w ężów  drogoskazem . P o n ad  jeziór tonie 
Po ścianie przepaścistej pnie się w ojsko gadu.
Tak to pn ie  się la to rośl dzika w inogradu  
Po m urach  białych dw oru, krasząc je  zielenią.
Pną się w ęże do góry, lśnią s ię , b łyszczą, m ien ią ;
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Już są przy królu i już otoczyły wkoło 
D odolę osłupiała,. W itają  w esoło 
Sykiem P o łoza; on im sykiem odpow iada.

D odola nie rozum ie, co tam  naród  gada 
Z królem ; ale królew ski rozkaz zrozum iany.
Połoz ogrom ny pierwszy w szczął złazić ze ściany,
N a dół —  tam  ku jez io ru ; a  pom niejsze węży 
Dziewczę sobą podniosły ; i m oc ich zwycięży 
O pór dziewczęcia lekko, jak  w oda podniesie 
R uszczkę w ierzbow ą. I ze skały, co tam  pnie się 
N a tysiąc stóp nad w odą , spuszcza się tłum  gadu, 
R ozkazem  sw ego króla ujęty, w m oc ładu 
D ziwnego. Z ciał w ężow ych bczyniono sanie,
K tóre Dodolę niosą na  dół tam  w otchłanie 
N adw odne. W  dół leciała — wziął ją  zaw rót głowy; 
Tego co czuła lecąc nie opiszesz słow y;
T o chyba w e śnie czujesz czasem  pośród nocy,
Kiedy ci się w ydaje, że lecisz jak  z procy 
W  otchłań  wielką rzucony. Przym rużyła oczy —
I to tylko w iedziała, że się na  dół toczy 
P iorunem . W tém  uczuła  ziem ię pod stopam i;
Z nów  w św iat spojrzała ; je s t nad jezio rem ; iskram i 
Dziwnćmi sypie w górę jezioro  zielone,
A ponad  głow ą p łoną słupy zaw ieszone,
Do ognia podobne. I tu  pod  ziemią cudnie, 
W spaniale , ale sm ętnie, dziwnie i odludnie;
A blask szklanny n a  skały patrzy z popod wody,
Sto św iateł zapalając n a  zaklęte gody.

W ęże już się rozeszły; z rzadka błyszczy ciało 
W ężow e, co po stokach szklannych zajaśniało 
Gdzieś. Połoz idzie p rzodem  i Dodolę wiedzie
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Ku gm achom  kryształow ym , co p łoną tam  w  przedzie, 
Daleko.

W reszcie  zaszedł połoz do świetlicy,
W iodąc z sobą D odolę. Jakby z błyskawicy 
U lane były ściany; całe p rom ieniały ;
Pośród  kom naty owej złote sprzęty stały;
Dwa łoża zaścielono, stoły ustaw iono,
A na sto łach naczynia różne św iatłem  p łoną 
Ze złota i z kryształu ; a w  nich szum ią m iody 
Sycone — legły ciasta, w onieją jagody.
Przy stole było w izbie krzeseł złotych dw oje;
Na jedno  z n ich k ładł Połoz sw e ogrom ne zwoje 
Z łociste; a na  drugie tuż D odola siadła,
Miody piła, a ciasta i jagody jad ła ;
A potem  w śród m ilczenia długo przybyw ała 
Aż w reszcie pośród pieczar także noc nastała .
Bo przez w odę jez io ra  zachodziło dzienne 
Światło ta jem ną d rogą w  sklepienia podziem ne,
I póty tylko, póki słońce w n iebie stało 
I świeciło nad  ziem ią, św iatło rozpalało 
T e zorze tajem nicze nad  tonią jeziora .
Lecz skoro tam  n a  ziem i śćm ił się m rok  w ieczora,
T u szybciej gasły św iatła, zachodziły cienie,
I noc sw ą czarną kapę kładła n a  sklepienie 
Jaskini. C iem no było —  ciem no jakby  w  grobie —  
T ak  ciem o, że w śród  nocy i zw ątpić o sobie 
Można —  m ożna zapom nieć, że przecie zostało 
Pośród  takićj ciem ności n iew idom e ciało.

D odola po om acku odnalaz ła  łoże,
Ale pośród  ciem ności tćj zasnąć nie m oże;
Słyszy w śród piersi, serca  każde uderzenie,

Baśń nad baśniam i. 12
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I źrenicą o tw artą  patrzy w gęste cienie 
N ocne. A ta  myśl duszę jak  całun  obsiada,
Że przy nićj chyba Połoz z ludem  w ężów  gada,
Że m ow nego człowieka tutaj nigdzie n ie ma,
Że nigdy pew no więcej n ie ujrzy oczym a 
Tw arzy ludzkiej, n i głosu więcej nie usłyszy 
Ludzkiego, sam a żyjąc, pośród grobów  ciszy.

W tem  usłyszała ponad  sobą ludzkie słow o:
„Ja  Połoz je s te m ,“ rzekło, „lecz do ciebie m ową 
„Przem aw iam  lat dziecinnych, bo śród  cieniów nocy 
„O dem nie odstępują w rogich zaklęć m oce.
„I teraz m am , Dodolo, także ludzkie ciało,
„N a które niegdyś z n ieba słońce się patrzało 
„Złote. Ja  jestem  K rakus; i m nie m ocne czary 
„P okonały ; i n a  m nie spadły srogie kary 
„Z a daw ne grzćchy. Alem nie um arł; jam  żywy;
„O la ludzkich oczu jestem , jako  wąż straszliwy,
„Połoz, — i w e dnie m ow ę z ustu m nie odjęto;
„A w  ciało ludzkie w racam , na  chw ilę, w  noc św iętą, 
„M roczną; i m nie oddano berło  nad  wężam i 
„Syczącem i; tu  baw ię w  nocy, sam  ze snam i 
„Mojemi. W e dnie patrzę n a  łuny podziem ne,
„A jeśli w  św iat zachodzę przez krużganki ciem ne, 
„P rzez k tóre ciebie w iodłem  do m ojego gm achu,
„N a mój w idok ludzie m rą  od sam ego strach u ;
„I przeto m nie ok ropn ie!“

I umilkły słow a,
A n a  rękę Dodoli kładła ludzka głow a 
P łonące  pocałunki.

*
* *
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Odtąd m iłość wstała.
Pośród  w nętrzności ziemi. Gdy grota jaśn iała  
Blaskiem podw odnym , Połoz wielki, w krąg skłębiony, 
S trojny w łuski błyszące i w  złoto korony,
Spoglądał na  Dodolę okiem , co tęskniło 
W  nieskończoność. Dodoli na  łożu się śniło 
O ludziach i o ziemi, k tórą traw a stroi;
A jeśli Połoz zaśnie, to się jem u  roi
0  daw nych, dzielnych bojach, o K rakow skim  grodzie, 

•O daw nem  sw em  królestw ie i bitnym  narodzie,
1 o trzech  żonach, k tóre poznaw ał za m łodu,
Ze złych czartów  i z ludzi i z R usałek ro d u ;
I o tern m arzył Połoz snem  ukołysany,
Jakie niegdyś zadaw ał ludziom , grzśsząc, rany 
Boleśne, i jak  niegdyś nie dotrzym ał słowa,
I jak  się jem u próżnem  k łam stw em  stała  m ow a,
I jak  najśw iętsze niegdyś zdepta ł przedsięw zięcia,
Miińo próśb i przyrzeczeń, św ięte rw ąc zaklęcia;
Jak długo znosił obce pośw ięcone czary,
Aż w reszcie sam  zaklęty nie odsiedział kary.

Z anim  się zm ierzchło, już się budzili oboje 
P ośród  groty p rom iennej. W ąż roztaczał zw oje 
Ciała swojego poprzed oczym a D odołi;
W  oczach w idać m u było, że m ilczenie boli 
K onieczne, —  ale milczał. D odola patrzała 
W tedy n a  węża sm utna , zadum ana  cała,
C hcąc zagadkę odgadnąć, jak to  duszę może 
Człowieka ciało gadu w ięzić? A w przestw orze 
Groty w ielkim  blask  dzienny gasł pow oli; w oda 
Jeziora  poczerniała, i D odola m łoda 
W śród  ciem ności została cza rn e j, obok węża,

12*
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Przy boku podziem nego i dziw nego m ęża,
Co u jej stóp pełz, niosąc k o ronę  n a  głowie.

Ale zaraz nam iętność ludzka w ludzkiej mowie 
Pow sta ła  pośród  nocy. Dziewczę czuło ciało 
Ludzkie przy sobie, co się ciała dotykało.
Król Polski chłopskiej dziew ce m ów ił o kochan iu ;
I m iłośna rozm ow a w  podziem nem  m ieszkaniu; 
T rw ała  przez całą noc.

K rok przym ów ił: „Tyś T ura 
„Się nie ba ła , dziew czyno, choć wielki jak  góra 
„T u r, i choć zw ierza goni m oc całą p rzed sobą. 
„W ięc m yślałem : choć w ężem  się zjaw ię przed tobą , 
„Zniesiesz w idok odw ażnie, bo m asz serce m ężne.
„Z m iłości d la  ojca szłaś n a  trzody  potężne 
„Zw ierza, k tó re  T u r goni p rzed sobą po borze 
„Ciem nym . A w ięc m yślałem : tw oje serce  może 
„K ochać i tn  pod ziem ią, skoro  wieść usłyszy 
„O królu, co je s t wężem  za to , że żył w  pysze 
„P ośród  ludzi. I przeto ja  ciebie po rw ałem ;
„Ciebie m am  je d n ą  teraz, sam  n a  św iecie całym,
„I przeklęty. W ięc kocham  ciebie ponad  m iarę —
„I b łagam , abyś dom em  zw ała tę pieczarę 
„N a w ieki“ .

T ak  Krok m ów ił pośród czarnej jam y 
Podziem nej. A  D odola od rzek ła : „Kochamy 
„N ieszczęście, królu , i my wielkość kochać zwykły; 
„A choć, K rakusie tw oje zam ki z ziem i znikły,
„I chociaż w e dn ie  byw asz pełzającym  wężem , 
„W ielkość ze słów  tw ych płynie, i tyś moim  m ężem  
„U kochanym . T oć chętnie z tobą  żyję w  grobie;
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„Gdy trzeba  będzie, królu , um rę  tu  przy tobie.
„Lecz s traszno , żem  tw ej tw arzy nigdy nie widziała. 
„W idoku tw ego, panie, jam  stęskniona cała,
„I b łagam , byś w śród nocy kazał ognie krzesić, 
„Abym przy św ietle rudóm  m ogła się nacieszyć 
„T o b ą“ .

D odola rzekła. A głos z głębi nocy 
T ak odpow iedział: „W edle  zaklęcia i mocy 
„N iedobrej zabron iono , aby ludzkie oko 
„M nie n ie w idziało“ . I w  noc  w róciło głęboką 
M ilczenie.

W tedy znow u przym ów i D odola: 
„N iechże się spełn ia  tw oja, czy złych czarów  w o la ! 
„Kiedy być m usi, głos twój tylko będę znała,
„W śród  nocy niew idom ej pogrążona cała,
„I aż do m ojej śm ierci z tobą pozostanę;
„A kiedy dusza pójdzie aż w  Raje n ieznane,
„Z a D unaj krw aw y, tutaj węże moje ciało 
„Z aniosą do jeziora . Życia dobę całą 
„W  nocy przeżyję, albo pośród  w ężów  ro ju  
„Syczących. Lecz n a  ziemi ja s n e j, w niepokoju 
„O m nie, żyje mój ojciec stary. Dajże, K roku,
„N iech go obaczę! N iechaj raz  przy jego boku 
„Jeszcze usiędę! P o tem  w iecznie tu  zo stan ę ; — 
„P o tem  już ludzkie lice będzie mi nieznane.
„Raz jeszcze daj, Kroku, n iech  ludzkie ujrzę tw arze! 
„P o tem  w rócę , by ciebie kochać, w  te cm entarze 
„Z kryształu. B łagam  ciebie! Mićj litość! Jam  m łoda! 
„P iękne są  te sklepienia, p iękna cicha w oda 
„Jeziora, co zielono tam  n a  dole płonie 
„W e dn ie; ale jam  dziecko, co poczęte w łonie
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„Niewiasty żyw ej; i m nie ludzkiego potrzeba 
„W zroku, i m nie potrzeba pow ietrza i nieba 
„C hm urnego ponad  głową! Puśćże m nie do chaty 
„N a jed n ą  tylko chwilę! W rócę  w ten  bogaty 
„Grób potem  — ale pozw ól Kroku, bym  widziała 
„O jca i siostry jed en  ra z !

T ak to b łagała 
Dodola. —  I płacz w głosie był. Na to odpowie 
K rakus: „Jest narzekanie  wielkie w  każdem  słowie 
„Twej prośby. Żal m nie ciebie. Ale stokroć gorzej 
„Jam  nieszczęśliw y; złego m nie zalało m orze,
„I u tonąłem . Kiedy ju tro  zaśniesz rano ,
„Możesz do chaty wrócić. T aką m oc m i dano,
„Że możesz w rócić, — Ujrzysz znow u światło dzienne, 
„O jca i tw oje siostry. A czy w te podziem ne 
„K raje w rócisz ty potem , do m nie nieszczęsnego, 
„Którego straszne  klątwy pośród  nocy strzegą?
„Czy w rócisz? Bo gdybyś ty już nie pow róciła — 
„Dodolo! słuchaj! W tedy ty byś m nie zabiła!
„C hoć wężem  żyję — żyję i nadzieję pieszczę,
„Że to  zaklęcie m inie —  królem  będę jeszcze!
„Kiedy to będzie, nie w iem  — ale m am  nadzieję. 
„W ięc czekam  pośród  p rochu , i choć sykiem zieję, 
„Czekam  aż zm artw ychw stanę. Lecz n a  to bym  przeżył 
„W iek zaklęcia, i kiedyś znow u berło  dzierżył 
„N ad zm artw ychw stałą P o lską , m nie po trzeba ciebie, 
„Bym z rozpaczą nie był sam , po w łasnym  pogrzebie 
„T u pod  ziemią. W ięc puszczę ciebie. Lecz Dodolo! 
„Pam iętaj, jak  w śród nocy m nie godziny bo lą ,
„K tóre m iną bez ciebie! P om ów  ze swoim i 
„N a ziemi. A gdy już dość nacieszysz się nimi,
„Mnie w spom nij, w ęża, co cię kocha ponad  życie!
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„M nie w spom nij i podziem ne to w spom nij ukrycie 
„M oje! Kiedy się zm ierzchnie, odejdź znów  do boru, 
„T am , gdziem cię spotkał najp ierw . Tam  czekaj w ieczoru, 
„A kiedy Bóg już gwiazdy n a  niebo wywiesi,
„Uśnij pod dębem  starym  n a  śniegu, tam  w  lesie!
„W tedy  pow rócisz tu ta j“ .

R zekł K rakus te słowa.
A na  w szystko przystała D odola, gotow a 
N a w szystko; i n a  w szystko święcie przysięgała;
Bo choć przez chw ilę jed n ą  ojca widzieć chciała 
I siostry sw oje w  chacie.

Gdy rano  nastało 
I gdy z głębi jez io ra  zorza grotę całą 
Z apaliła  dziw nem i b laskam i, u jrzała 
D odola znów  Połoza przed sobą —  i cała 
Jask in ia  była w ężów  pełna. Przeszły dreszcze 
Po Dodoli n a  m yśl, że w tej ciem nicy jeszcze 
Bawi, że do niej ju tro  pow róci n a  wieki.
P łacząc, n a  łoże p ad ła ; a sen  na  powieki 
Jć j zeszedł; — usnęła .

W iatr zim ny jej po tw arzy 
Z aw iał; niebo nad  głow ą lśni. Nie w ie, czy marzy,
Gzy to niebo praw dziw e, zjaw ione n a  jaw ie!
Już  się zbudziła, z ciała w yskoczyła praw ie 
Z radości; w  koło siebie w idzi ziem skie rano ,
I ziem ię ja sn ą , śniegu kobiercem  zasłaną ,
I d rzew a czarne, k tóre  dokoła polany 
S tanęły ; w idzi blisko chaty sw ojej ściany 
I strzechę m chem  obrosłą. Je s t w  dom u! Krzyknęła; 
N ajpierw ej się podniosła  na  ręce ; stanęła
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P otem  n a  rów ne  nogi. P ies zaszczekał b u ry ; —  
Przybiegł —  stan ą ł, a  w reszcie podskoczył do góry 
Ku tw arzy sw ojej pani, i piszczał z uciechy,
I ogonem  w ywijał. G ołębie zpod strzechy 
W yjrzały, zagruchały , i w net przyleciały,
Do stóp Dodoli.

Takim  znow u był św iat cały 
Jakim  byw ał daw niej, i tak dobrze jej było,
Że D odola się zlękła, czy to się nie śniło 
T ylko? czy n ie  u łudą było? Nie chce praw ie 
W ierzyć, by to  się w szystko ziściło n a  jaw ie.
Dziękuję Połozow i. Lecz serce  zam arło,
Gdy w spom niało  przysięgę, i coś jej się sparło 
W  p iersi; brakło  oddechu . S parła  się o ścianę 
C haty; rękam i lice zakryła rum iane 
O d m rozu; zapłakała. Kiedy łzy otarła,
Drzwi drew niane  od sieni znajom ej rozw arła;
Kury spłoszyła, i w  te ściany w eszła białe,
W śród  których przepędziła sw e dziedziństw o całe.

Na ław ie siedział Nijko, i łupał krzem iona; 
Po leciucha i G ędźba m aczały w rzeciona 
Do żywicy drzew  leśnych by robić pochodnie.
Z krzem ieniem  i pochodnią  tak ą , w  las wygodnie 
Iść. Gdy krzesiw em  skrzesisz ognia iskrę  p łow ą,
A n a  taką pochodn ię  padnie , w ne t nad  głową 
T w oją las cały czarny od św iatła zapłonie,
I dzień się zrobi koło ciebie w  każdej stronie 
L asu ; czerw ony płom ień buchnie w net do góry,
I zda się słupem  czarnym  pójdzie gdzieś aż w chm ury 
Niebieskie. W ia tr nie zgasi ognia żyw icznego;
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Przeto  takie pochodnie  pilnie w  chatach strzegą 
Leśnicy. /-•

Nijko u jrzał D odolę, i pow stał 
Z ław y, krzem ień opuścił ciężki, ręką dostał 
Czoła. Patrza ł zdziw iony —  nie wym ów ił słowa. 
Gędźba milcząc uklękła.

Po leciucha płow a 
W  głos zaw ołała: „Czy to je s t Dodoli m a ra ?
„Czy to żywa D odola? N iepodobna w iara,
„Aby w róciła. Już trzy niedziele m inęły,
„Jak szła naprzeciw  T ura , jak  ją  Czarty wzięły 
„Z ziem i —  i jak  bez śladu znikła. Nie w racają 
„Pom iędzy żywych, ludzie, k tórych poryw ają 
„D uchy le śn e“.

„W ró ciłam ,“ odrzecze Dodola,
„A już m nie pochłonęła, czarna  m atka ro la;
„P od  ziem ią byłam , i już byłam  pogrzebiona.
„Ale do sw oich w raca czasem  ten , co skona 
„Już; i ja  pow róciłam  chociem  nie skonała,
„I choć m nie, żywą jeszcze, zjadła g łodna skala. 
„Przez ten  dzień jed en , z w am i zostanę tu  w domu 
„Gdy w ieczór zajdzie, znow u zniknę pokryjom o.
„I już n a  zaw sze zniknę! P ó jdę  w ciem ne kraje, 
„Gdzie słońce nie zachodzi, i księżyc nie staje.

R zekła i poprzed ojca n a  kolana padła,
A żałość z radością w raz rodziną zaw ładła 
Całą w  chacie. P łakali i razem  się śmieli,
Ze znow u i że się raz ostatn i widzieli.
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Długo trw ała  o wzystkiem, co przeszło, rozm ow a: 
Aż w reszcie, łzy otarłszy, Nij te w yrzekł słow a: 
„Dziwa praw isz D odolo! Ledw o staje wiary 
„N a tw e opow iadanie ; ale jam  już stary ,
„I już tyle przeżyłem , że nic m nie nie dziwi,
„Bo w iększe cuda n a  sw e oczy widzą żywi 
„L udzie od tych, o których śpiew ają pieśniarze. —  
„N iedaw no tem u  —  trupów  wydały cm entarze,
„A  niebo już nie chciało deszczem  darzyć ziem ię,
„ I gadzin jadow itych obrzydliw e plem ię 
„Z iem ię całą oblazło. I n iedługo trwało 
„A  jakieś cudo straszne pod Kraków  zleciało:
„Żm ij obrzydliwy! S iedem  głów  z jam y wystawił, 
„L udzi pożerał codzień, m iasto dym em  dławił.
„P o tem  sam  K rakus przepadł, k ról co Polską w ładał; 
„A w net w  ślad za swym królem  i n aród  przepadał. 
„W reszcie , gdzie K raków  staw ał, stanęło  jezioro,
„A w głębi po tonęło  ludzi, dom ów  sporo
„I sporo  św iątyń Bożych. Gdy kto brzegiem  chodzi,
„Z d a  się, że to jezioro jakieś jęki rodzi,
„I głosem  dzw onów  gada N a zam kow ej górze 
„Z ła w iedźm a potem  siadła, i w  Lechow ym  dw orze 
„W elinda  w ładła. W szystkie te  cuda widziałem. 
„N iedziw  tedy, gdy się czar iści na tym białym 
„Św iecie. Być może że Krok w węża przem ieniony, 
„C iebie uniósł ze sobą , gdzieś w  podziem ne strony. 
„D aw no słyszałem , że czar w nocy m oc sw ą traci,
„ I że zaczarow ani do daw nej postaci 
„ W  nocy w racają. Niedziw w ięc, że z tobą gada 
„Połoz głosem  ludzkim , gdy m rok n a  jam y siada 
„Podziem ne. Ale w iem  to, bo m nie to m ów iono 
„D aw no że n ieraz czarów  siłę przem ożono,
„Gdy ogień rozniecono i postać u jrzano,
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„P ośród  ciem ności nocnej, tak  rozczarow aną.
„Może być, że ty Polsce daw ną wrócisz chw alę; 
„Może być, że rozsadzisz ow ą ciem ną ska lę ,
„Co króla więzi, m iasto w ywiedziesz z jez io ra ;
„Może być, że przez ciebie spadnie  z Polski zmora 
„ Jaka  ją  dusi. W eźże dziewczyno krzem iona 
„T e z jąd ra  odłupane. Oto zam oczona 
„W  żywicy pochodn ia ; w eź ją ; schow aj w zanadrze! 
„Gdy ją  w  nocy zapalisz, tam  w jam ie, m oc zadrży, 
„C zar um rze. Ty zobaczysz postać K rakusow ą;
„Nie węża już, a  króla, co m a ponad  głow ą 
„K oronę złotą w  ja sn e  u b ran ą  kam ienie.
„Raz ogniem  rozśw ieć ow e tam  zaklęte cienie,
„A potem  nie w jaskini, w  zam ku będziesz żoną 
„K rakusow ą, szerokiej Polski panią czczoną,
„I wybawczy nią św ię tą“ .

T akto  Nijko radził,
1 patrzał w  córkę i tw arz ręką  dużą gładził 
Dodoli. U słuchała Dodola rozkazu 
Ojca. T ak pom yślała: „Trzy rzeczy odrazu 
„Z robię , kiedy ogień tam  w skrzeszę w śród jaskini: 
„Z łam ię czar, co K rakusa królem  w ężów  czyni,
„I oddam  jem u  postać i potęgę króla;
„P rzezem nie m inie sroga n a ro d u  niew ola,
„1 W elinda pow róci w zam ki Popielow e;
„A w Polsce stanie w olność, stan ie  życie now e 
„Przezem nie! W reszcie  sam a w śród ludzi pow rócę 
„I K rakusa n ie zdradzę i n iew olę rzucę 
„W śród  jask in i p rzek lę tą“ .

T ak  to pom yślała 
D odola, a  krzem iona i w łókna schow ała
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W  zanadrze i przy sw ych została do m roku;
P o tem  od n ich  odeszła, i z odw agą w oku,
I z nadzieją w  sercu.

W  las szła po skrzącym  śniegu, 
Bo m róz był. Księżyc w pełni, w sw oim  nocnym  biegu, 
W yszedł już nad  brzeg n ieba  i stanął wysoko 
N ad drzew am i białem i, jako  jasne  oko 
Zimy. A zda się płynął szybko po za chm ury 
S reb rn e  i przeźroczyste, pędząc w prost do góry 
Na szczyt n ieba  szklannego. Z rzadka gw iazda p łonie 
D uża, jak  ogień czujnej straży ponad  tonie 
N iebieskie postaw ionej.

P od dębem  stanęła  
W reszcie; i tutaj s iad ła ; a  zaraz u snęła  
N a śniegu i w  noc m roźną.

Już się przebudziła.
I n ie  w iedziała zrazu, czy m oże nie śniła 
Tylko o chacie, ojcu i siostrach . W śród  nocy 
Z now u była ciem nej, i czarodziejskich mocy 
Siłę czuła dokoła  w ielką, n iezm o żo n ą!
I w idziała, że znow u była w ęża żoną 
W  jaskin i. T oć zam arło jej serce w śród łona.
I znów  głos usłyszała. Ciem ności zasłona 
G ęsta nie dała  widzieć m ów iącego tw arzy.
Głos m ów ił: „Przecie  Bóg m nie rozpaczą nie darzy 
„O sta tn ią , kiedy w  świecie ktoś m nie kocha, w ęża!
„I kiedyś ty w róciła do dziw nego m ęża 
„Tw ojego, co w śród nocy m ieszka i w śród czaru,
„W  krain ie, w której słońca nie w idać, i gw aru
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„Nie słychać m ow y ludzkiej! Bóg dał wielkie serce 
„T obie, Dodolo, gdy m ną w strasznćj poniew ierce 
„Tej nie w zgardziłaś“ .

O na głosu posłuchała;
Już całkiem  rozbudzona o radzie w spom niała 
Ojcowskićj, i w  zanadrze sw ą rękę w łożyła.
T am  były dw a krzem iona, tam  pochodnia była 
Ukryta, z garści w rześnia w w arkocz uplecionej,
I w  żywicę sosnow ą przez siostry m oczonej.
Nie dała K rakusow i żadnćj odpow iedzi;
Na łożu pochylona nad  pochodn ią  siedzi;
K rzem ień o krzem ień zderzy; iskra  pryśnie z głazu; 
Na pochodnię  p ad n ie ; a  pochodn ia  odrazu 
R udym  płom ieniem  pośród  nocy zajaśniała,
Źe się krw ią zaiskrzyła w net św ietlica cała 
Szklanna.

P ośród  żaru , i przy sw oim  boku,
U jrzała żona m ęża, co m ajestat w  oku 
Miał królew ski; dokoła tw arzy siwa b roda 
1 siwe w łosy były; ale jeszcze m łoda 
Była tw arz; a  kto postać królew ską podziw iał 
P oznał w yraźnie, że król zaklęty posiw iał 
Z cierpienia, a  n ie  z w ieku. Miał n a  sobie zbroję 
Z łuski złocistej, i m iał w ielkich skrzydeł dw oje 
Orlich, i m iał na  głow ie Połoza koronę.
U stóp leżały więzy z nocy porzucone,
Leżała skóra w ęża, i w  świetle błyszczała 
Pochodni, tak jak  g ro ta  zapłonęła cała 
Od ognia.

K rakus z łoża zeskoczył n a  nogi,
I z piersi swej w ydał krzyk pełen  bolu , trw ogi
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I rozpaczy. A potem  takie w yrzekł słow a:
„P rzez ciebie, Dodolo, dziś zginie rnoja głowa 
„N a zaw sze! Tyś m nie śm ierci pośw ięciła n in ie; 
„P rzepadnę! I ja  zginę, i nadzie ja zginie 
„Dla narodu . -  Kiedy m nie w węża czarow ano,
„D o w różebnej klątwy, te zaklęcia d o d an o :
„Idź w las, pod  ziem ię, w  ciem ne ja ry ; raz na  dobę 
„G dy północ n a  św iat dolny włoży sw ą żałobę, 
„Będziesz człow iekiem . Ale jeśli kto oczym a 
„Ladzkiem i cię zobaczy, w tedy, K roku, n iem a 
„D la ciebie rady — um rzesz! Tyś m nie zobaczyła,
„I przeto tyś, Dodolo, m nie w zrokiem  zabiła.
„Czuję konanie  stra szn e ; śm ierć już piersią w ładnie, 
„Już serce m oje szarp ie ; w ne t sen  w ieczny padnie 
„N a ciężkie już powieki. A m yślałem : Może 
„C ud jakiś kiedy czary te n iedobre zmoży!
„A teraz już nadzieja przez ciebie p rzepadła;
„M uszę ulecieć w kraje, kędy Z m ora w ładła. —
„Z a Dunaj idę krw awy, w senne  w iecznie Raje, 
„Gdzie ziem ia boską w odę i ow oce daje 
„Św ięte, ale nie dla tych już, którzy tam  siedzą;
„Śnią pośród  m aków  i o sobie nic nie w iedzą.
„Idę. Nikt z ludzi nie zna drogi w ow e kraje,
„ W śró d  których śm ierć króluje i w ieczny sen staje 
„Z berłem  w sw ych ręk u ; z żywych drogę ow ą znają 
„Ci tylko, co po ludzie um arłym  zostają 
„N a ziem i: T u r ogrom ny i Św iętogór duży,
„I Dziwo karzeł, trzeci. N iechaj ci pow róży 
„Z nich który, gdzie m nie m ożesz znaleść? Jeźli wola 
„By była żoną króla, to  tam  m nie Dodola 
„Znajdzie śpiącego, z berłem , człow ieka —  nie węża. 
„Nie chciałaś Połoza, m asz um arłego m ęża!“
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R zekł i d rgnął cały, najp ierw  upad ł na  kolana,
A potem  n a  tw arz. Zgasła z sykiem  konoplana 
P ochodnia .

Ziem ia drżała, jakby wkoło skały,
I św iata posady w raz okropnie zadrżały.
U m arł Krok. Ziem ia w koło tak  dziw nie szalała,
Jak las przez burzę rw any ; i po skale skała 
P adała  w  dno jez io ra  z góry; p rzestraszona 
W oda w górę skakała, jak  sum  latem . Kona 
Zda się św iat; w zdycha ziem ia; jakby fala w  morzu 
Tak w stają i pada ją , w jask in i przestw orzu 
Skały. Dziko Dodolę w  górę podrzuciło ;
Krzyknęło dziew czę; ziemię oburącz chwyciło.
1 znow u cicho było; a księżyca oko 
Zwisło n a  niebie jasnem , n ad  lasem  wysoko.
Śnieg się bielił dokoła; cienie szafirow e 
Od drzew  śniegiem  pokrytych padły n a  p o now ę, 
Z naczoną gęstym śladem  płochliwej żw ierzyny; 
Gwiazdy z rzadka płonęły nad  głow ą dziewczyny, 
Patrząc n a  nią ciekawie poprzez drzew  konary ,
A m chem  zielonym przy niej ob rasta ł dąb stary.

W tem  w  lesie zahuczało. Ozwaly się rogi,
A w net za niem i zw ierza ryk w szczął chorał trwogi 
Po lesie głosić. S łychać szum  skrzydeł tysiąca; 
Kopyto dzikich koni pierś ziemi roztrąca,
D udniąc po tw ardym  śniegu; ćm a p tactw a przyćmiła 
N iebo, a kraczą kruki, i huczą co siła 
Sow y; tam  dalej wilki wyją lśniąc oczym a;
Ż ubr zaryczał. W około kurzaw a się w zdym a 
Śnieżna, w śród m roźnćj ciszy przez źw ierza ruszona.
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D odola n a  to w szystko patrzy n iezlękniona;
Jćj już nie lża się trwożyć, i w  glos T u ra  wola,
Bo wie, że to  on goni, o toczon dokoła 
Przez źw ierzynę le śn ą , i że on m ów ić może,
Gdzie je s t d roga do R aju? O n jćj dopom oże,
By poszła za K rakusem , i w  kraj ten  um arły, 
K tórego w ro ta  nigdy jeszcze nie rozw arły 
Sw oich ciężkich podw oi dla tych, co w racają.
I tam  pójdzie, gdzie ludzie śpiąc, zapom inają
0  w szystkićm ; obok K roka tam  usnąć  gotowa. 
W róciła  do w ęża; tak dotrzym ała słow a;
Ale m ęża zabiła zapaliwszy św iecę,
Go jej pokazała tam  piękne króla lice 
W  jask in i; —  piękne, ale sm utne. Jeszcze uszy 
Jej pe łne  były mowy, k tórą  aż w głąb duszy 
Ją  przebił K rakus, kiedy konał. A Dodola 
Nie zniesie, by ją  przeklął; pójdzie w rajskie pola 
S m ętne; tam  znajdzie K roka; tam  go ucałuje,
T am  go w zbudzi i śm ierci w ydrze, bo m oc czuje
1 na  to w  sw ojej duszy.

** *

Kiedy dzikie stado 
T u ra  ujrzało dziew kę przy księżycu b ladą ,
Lecz śm iałą, co n a  śniegu n iew zruszona stała, 
Zdziw iona, zatrzym ała się ta  zgraja cała 
Zw ierząt leśnych. Przybiegły w prost do niej jelenie, 
I chrapam i w ąchały jćj w łosów  pierścienie 
Długie, n ieuczesane; konie do  niej rżały;
Z daleka trząsł b u rą  b rodą  sw oją żubr wspaniały. 
W ilki tw orzyły czarne, kud łate  półkole,
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Klapiąc zębam i, św iecąc okiem , drapiąc pole 
Śnieżne łapam i. Ale konie kołem  stały,
A kopiąc przodem , groźne zębem , nie daw ały 
W ilkom  się zbliżyć. P tac tw a czarnego zastępy 
Stw orzyły chm urę cza rn ą , co ponad  ostępy 
L eśne zwisła, rzucając n a  śnieg  skrzydeł cienie,
Jak  płachty ciem ne sukna.

P o n ad  ryk i rżenie, 
W ycie i krakanie, głos ludzki się odzywa 
W ielki. Na jego  rozkaz cała zgraja żywa 
I kudłata  umilkła. P rzed  D odolą stoi 
T u r  zdziwiony, że dziew czę się jego nie boi,
C hoć on, olbrzym  z p lem ienia co niegdyś mieszkało 
Na ziemi, d rzew a leśne p rzerasta  o całą 
Głowę. On wielki, dzik i; oczy m u ja śn ie ją ,
Jak  oczy wilka, gdy się w nocy głodem  śmieją. 
B roda po pas m u spada, na  głow ie dw a rogi 
Z hełm u w yrosły. T arczę , jakby tra tw ę , srogi 
T u r  zwiesił u  ram ienia.

Jem u się pokłoni 
Dodola. Stoi pośród wilków, dzików, koni, 
Niedźwiedzi i je len i rogatych, p rzed T u ra  
Obliczem. O na jak  mysz przy n im ; on jak  góra 
N ad nią. Ale on słucha; a  w ielce go dziwi,
Że tak  odważni czasem  m ali ludzie, żywi,
Dzisiejsi; i to dziwi, że dzićwczę nie padło,
Że przed nim  i p rzed  jego w zrokiem  nie pobladło.

Dodola T urow i w  pas nizko się skłoniła;
Tem i słowy do niego śm iało przym ów iła:
„Mnie n a  imię D o d o la ; jam  pośm iertna  żona

Baśń nad Baśniami. 1 3
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„K róla Polski K rakusa. Mnie dola sądzona 
„Taka, że ja  m am  kochać króla przeklętego,
„K tórego klątwy strzegły, teraz m ocę strzegą 
„Śm ierci. Jam  go zab iła ; jam  wybawić chcia ła;
„Ja  pożądałam  chwały, a uszła mi chw ała!
„Mnie poradzono , bym ogień krzesiła,
„Kiedy K rakusa w nocy opuści zła siła 
„Czarów , i kiedy znow u na  chwilę przybierze 
„Kształt ludzk i; bo był w  węża zaklęty. 1 w w ierze 
„Dobrej to  uczyniłam . Lecz skorom  spojrzała 
„N ań przy odblasku świecy, um arł. Rzecz się sta ła  
„N iedobra i okropna, i jam  zaw iniła!
„Zbawić go chciałam , T urze, a jam  go zabiła!
„Rzekł, kiedy konał, że go chyba znajdę w kraju , 
„Gdzie um arli śnią w iecznie, za w odą Dunaju 
„K rwaw ego. Ja  tam  chcę iść. C hoćem  n ieum arła , 
„C hcę, abym  się aż w tam te krainy przedarła,
„By K rakusow i dow ód poprzed  oczy stawić,
„Ze kiedy go zabiłam , chciałam  go w ybaw ić;
„Być m oże, że tam  u sn ę  przy K rakusa boku , 
„P okonana przem ocą sennego  uroku,
„Co w R aju w ładnie; m oże go pocałunkam i 
„Z budzę, —  bom  n ieum arła ; a m oże przed nam i 
„I sam a śm ierć kościana w reszcie się ukorzę.
„Miłość już życie we m nie zm ogła; toć śm ierć zm oże 
„T akże“ .

T u r zadziwiony słuchał dziewki m ow y,
A potem  odpow iedział tem i oto słow y:
„Gdy w ciebie p a trzę , dziew czę, w idzę w m ałem  ciele 
„I ducha ogrom nego, i odw agi w iele,
„N aw et i n a  olbrzym a. W arto  radzić tobie,
„Kiedy m ęża chcesz szukać, choćby w czarnym  grobie,
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„Kiedy chcesz zajrzeć śm iało w śm ierci paszczę czarna, 
„I kiedy niezlękniona, aż n a  b łoń cm en tarną  
„R aju chcesz iść, choć żyjesz. —  Ja  trochę pom ogę, 
„Poszlę do trzech P rządek, co ci w skażą drogę;
„Tobie poradzą chyba owe św ięte Jędze,
„K tóre nie odstępują ludzkich losów  przędzy.
„Jest ich trzy; a w  chatach na  kurzej łapce s iedzą ,
„Co było, pam iętają , i co będzie , w iedzą.
„To córy R ac h m a n o w e ; dw om  n a  imię dano 
„Niewiei i Niemiły, trzeciej Psioły m iano.
„O ne drogę ci w skażą, co w R aje prow adzi;
„O prócz tych trzech, nikt tobie więcej nie poradzi. 
„Droga do nich d a lek a ; żubr poznał tę drogę 
„Dobrze. Ja  tobie żubra, w ierzchow ca dać m o g ę , 
„Kiedyś taka o d w a ż n a ; chwytaj go za rogi,
„Skacz m u n a  piece, on cię zaniesie n a  drogi 
„K oniec“ .

Rzekł T ur. Dodola do żubra się zbliża,
Za rogi go chwyta, i n ań  skacze. Jak chyża 
Błyskawica, tak leci żubr przez gęste knieje;
Dziewczę rogów  się trzym a, a w iatr m roźny w ieje 
Przez grzyw ę zw ierza i przez włosy rozpuszczone 
Dziewczęcia; ale pędzą. D rzew a przelęknione 
W idokiem  ich pościgu zda się uciekają 
W tył Lasy znikły; góry niebotyczne stają 
Poprzed niem i w szerz drogi. Po sam otnym  boku 
Góry bieży żub r; niesie Dodolę. Na stoku 
Góry wielkiej w ieje w iatr g łośn ie j; żubra wzywa 
W zapasy, dziew ką trzęsie , a śniegu poryw a 
Białe tum any, drogę śniegiem  zasypuje 
Kopnem, Ale Ż ubr n ie  dba o to , i w iatr pruje 
Piersią czarną. I w padł żubr tam , u  szczytu, w chm ury
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Gęste i szare, które otuliły góry
W ierzchołek  dużą czapką. — Ż ubra tylko widzi
D odola, i n ic w ięcej, a  w iatr tylko szydzi
Z gór śm iechem . Białe chm ury w  jedno  z b iałym  śniegiem
Się pom ięszały. Ż ubr jak  przez nicość, m knie biegiem
Przez śnieg i przez m głę białą.

W tem  stanął. W idnieje 
D o k o ła ; w  górze n iebo, i słońce się śm ieje 
N a tarczy n ieba  s z a re j; a  w koło polana 
Niby, pośród  m g ły ; jam a  wielka, w ykopana 
P ośród  chm ur. C hm ury białe popiętrzyły wały 
Dokoła, a  po środku, pod słońcem , zostały 
N iepokryte śniegi.- Śnieg ten  iskram i tryska 
Jasnem i. Z nozdrzu  żubra, pośród m rozu, pryska 
P a ra  ciepła i chrapy szronem  m u pokryw a.

D odola z żubra skaczy; przez śnieg się dobyw a,
Idąc już p iechotą, ku trzem  chatom  na  polu,
Ś ród  śniegu, stojącym . Jak  duży kw iat kąkolu
N a łodydze swej stoi pośród zielonego
Żyta, tak  te  trzy chaty n a  słupach  w śród śniegu.
Chaty i słupy jasno  pośród  słońca p łoną;
B oć jed n a  strzechę z ło tą , d ruga posrebrzoną 
Ma, a trzecia  spiżową. Każdej chaty ściana 
Także ze złota, sreb ra , lub spiżu u la n a ;
I słup, n a  którym  każda chata ustaw iona,
Złoty, s reb rny , spiżowy. W ięc je d n a  czerw ona 
C hata —  cała ze spiżu, a d ruga je s t biała,
T rzecia w reszcie się świeci w słońcu żółta cała.
Chaty n ie  stoją cicho, jak  to zwykle b y w a ;
I ow szem  każda chata  skacze, jakby żywa;
I wszystkie idą razem  naprzeciw  Dodoli
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Zgodnie, jak  gdyby tylko popęd  jednej woli 
W szystkie trzy łączył z sobą.

Już stanęły  blisko 
Na sm ukłych kurzych łapach, nad  pow ierzchnią śliską 
Zam arzniętego śniegu. W koło dziewki stoją 
Przez chw ilę — po tem  każda w ielką łapę sw oją 
K urzą, n a  której tkw iła, ugięła w e dw oje 
I siadła. Każdej chaty otw arte podw oje 
T eraz widzi D odola; jed n e  są  ze spiżu,
T am te sreb rne  i złote, a tak lśnią w pobliżu,
Że oczy z tego bolą. W  każdej lśniącej chacie 
Prządka je d n a  s ie d z i; tu  N iew ieja w  szkarłacie 
Pośród spiżu n a  sto łek  spiżowy usiadła 
I stom a spiżowem i kądzielam i w ład ła;
Obok siedzi N iem iła w  drugiej srebrnój chacie,
Koło kądzieli sreb rnych  i w  srebrzystój szacie;
T rzecia usiad ła  P sio ła ; złota przy niej ściana 
Jaśn ie je ; sam a w złoto słoneczne ubrana ,
I sto złotych kądzieli w  koło się obraca.

I n iem a końca św ięta w różek P rządek  p raca ; 
P rzędą nici żywota, przędą ludzkie losy;
Po kądzielach się toczą sreb rn e , złote włosy,
I nicie spiżowe. Kto m a w  sw oim  udziele 
Nić z ło tą , tem u będzie dane szczęścia wiele 
Złotego pośród  lu d z i; kom u się dostała  
Nić sreb ra , tem u m ierną  będzie życia cala 
Dola —  tak  niew yraźną jaką byw a płow a 
Światłość księżyca, co noc śreb rze ; a spiżowa 
Nić rzeszy ludzkiej m nogiej, jako  udział pad ła;
1 przeto nędza z b ra tem  sm utkiem  ludźm i w ładła 
Mnogimi na  tym świecie.
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A siostry trzy miały 
T w arze już nie m łode i n a 'c z o le  w łos biały.
Kiedy Dodolę m łodą ujrzały zdziwione,
P atrzały  raz n a  siebie, to znow u w  jej stronę.

N areszcie ze złotego sto łka w stała Psioła 
I tem i oto słowy na  Dodolę w oła:
„Jakaż jes t w  tobie, dziew ko, odw aga szalona,
„Ż eś przyszła, aż w te strony, kędy ludzkie kona 
„Życie, pośród  zim na gór w ielkiego? żeś w  tw arze 
„N asze śm iała spojrzeć? Toć nikt się nie odważy 
„N a nas spoglądać z istot, k tóre z ziemi żyją, 
„Pow ietrzem  oddychają , szklistą w odę piją.
„W ielki żubr się odw rócił, aby w  nasze lice 
„N ie patrzyć, a  glos tylko słyszeć. Błyskawice 
„N aszego oka często śm iałych poraziły,
„Co chcieli, odw róceni, z w yrocznem i siły 
„N aszem i się rozm ów ić, aby zbadać dolę ,
„Co na  nich  czeka w ludzi ziemskich m arnem  k o le ; 
„Bo jeśli chcieli losu zaw rócić koleje,
„Nie przeznaczone —  tylko inne  poznać dzieje, 
„Myśmy proźbę ziściły i los odmieniły,
„Bośm y nazbyt zuchw ałych swym  w zrokiem  zabiły. 
„Przeto  tym , którzy znają drogę w te otchłanie 
„B zadko odw agi, rzadko h artu  na  to stanie,
„Aby do P rządek  przyszli, do pań przeznaczenia, 
„K tóre albo zabija albo się nie zm ienia 
„Nigdy. Aleś ty dziewko, n iedaw no zrodzona;
„S am e nie w iem y, kiedy tobie przeznaczona 
„Śm ierć? I pocóż tu przyszłaś przed nasze ob licze?“

A D odola podniosła  sw e oczy dziewicze 
Śm iało ku P rządkom  starym , i to co m ów iła
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Pierw ej do T ura, teraz wszystko pow tórzyła;
W reszcie prosiła, by jój Jędze pokazały 
Drogę za D unaj krw aw y, którą one znały 
Je d n e  tylko na  ziemi.

Gdy Jędze jej słowa 
Do końca w ysłuchały, w szczęła się rozm ow a 
Między niem i szeptana. A w reszcie zawoła 
N ajstarsza pośród P rządek , złota pan i Psioła; 
„Jeszcześm y nigdy takiój dziewki nie widziały,
„A ni m ęża nie chow a w sobie św iat ten  cały 
„Takiego, k tórem uby dość odw agi stało,
„Aby za życia zechciał rzucić ziemię białą 
„O d św iatła słonecznego, i chciał pójść w te kraje 
„U m arłych zapom niane, pośród których staje 
„W ieczny sen . Nas o starość bez końca b łagano — 
„A lbo o śm ierć zupełną , czarną; a nieznaną 
„ Je s t nam  aż dotąd taka, jak  ty dziew ka śm iała,
„Goby iść w Raj, tam  w kraju cieniów  stąpać chciała, 
„Z ciałem żywem i z m yślą, co jeszcze poznaje.
„Ale gdy tego pragniesz, idźże nad  D unaje 
„K rw aw e; idźże tam  spojrzeć w jed n o  wielkie oko, 
„K tóre ojciec nasz R achm ann  na czole wysoko 
„O sadził sobie. R achm an  to przew oźnik R aju ;
„O n m ary zwykł przew ozić przez wody do gaju 
„C ichego, gdzie m ary śpią“ .

Takie rzekła słowa 
N ajstarsza Jędza Psio ła: a  dw u m łodszych głow a 
Biała potakiw ała. P o tem  jeszcze długo 
N auczały D odolę, jak  nad  krw aw ą strugą 
D unaju m a stanąć, jak  m a przebyć te w ody?
Co jej czynić w ypadło, gdy w m artw e narody
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Z ajdzie? S łow em  długo Dodolę uczyły 
Jak  m a pokonać w R aju  m ożnćj Zm ory siły 
Z ak lę te?  co m a czynić, gdy w śm ierci ogrody 
Z ajdzie? na  co się zdały szafirow e wody 
D rugiego D unaju, co tam  w śród R ajów  płynie 
Uśpionych ?

Gdy to w szystko już rzekły dziewczynie,
I gdy wszystko z uw agą D odola słyszała,
Każda jej P rządka kądziel w raz i pierścień dała,
Ze sreb ra  i ze złota i rudego  spiżu.
Po tćm  ją  w ypraw iły n a  Z achód , do niżu 
N addunajskiego, gdzieś tam  w  cieplejsze już kraje. 
D odola dziękując w pas pokłon  Jędzom  daje!
O bręcz złotą n a  szyi, a n a  ram ię  kładzie 
S rć b rn ą , spiżow ą w reszcie n a  nogę, tak radzie 
Pierw szej czyniąc ju ż  radość.

W net n a  żubra siada. 
Ż u b r parskn ie  —  grzyw ą trzęsie —  jak  p iorun  w ypada 
Z śnieżnćj polany, nazad w  m głę , i mgłę rozpruw a;
Z gór zeskakuje. Dziewczę ciepły w iatr odczuw a 
N a tw arzy, co od słońca n a  zachodzie bije;
Spojrzy doko ła; pozna kraj, gdzie w ieczna żyje 
W iosna . T u  szum ią pośród m uraw y ruczaje,
K tóre lodu nie znały ; tu  w inograd daje 
Ludziom  słodkie jagody ; tu  ogrom ne kwiaty 
W onią św iat napełniają, a p taków  srokaty 
O rszak śpiew a bez końca.

K rótko czarow anie 
P o łudn ia  poprzed  okiem  Dodoli pow stanie;
Ż ubr jakby błyskaw ica już m inął te  kraje,
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I rycząc jakby w trw odze już w  gąszcz się dostaje 
Sosnow ą. C zarne drzew a w sm ętnym  ścisku stają 
1 m ilczą ; w  koło b ło ta, k tóre ludzie znają 
P od  nazw ą Brynia.

Dotąd żubr zaniósł Dodolę;
Dalej za brzegiem  lasu  jak ieś szare  pole 
O stem  obrosłe; po n iem  błądzą jakieś cienie 
N iew yraźne i jęczą. A D odola drżenie 
Uczuła żubra w ielkie pod s o b ą ; już zw ierzę 
Dalej nie pójdzie; w idać po niem , że je  bierze 
T rw oga n ieop isana; p ada  n a  kolana 
I płacze żubr b rodaty , bo dalej n ieznana 
Leży kra ina  śm ierci. Z żubra przeto  zsiada 
D odola —  żubra głaszcze, i tak  doń zagada:
„Dziękuję tobie zw ierzę ch robre , za tę  drogę.
„T u  już śm ierć. T y stąd w rócisz; ja  w rócić nie m ogę. 
„N ad D unaj między m ary m nie prow adzi droga. 1—  
„W racaj w  lasy! nie pytaj zw ierzę, czy m nie trw o g a?“

Ż ubr te słow a w ysłuchał potem  się obrócił 
Jednym  skokiem , w  głos parsknął i nazad  się rzucił 
W  las żałobny sosnow y. Już go nie w idziała 
W ięcej D odola, co w  kraj śm ierci dążyć miała.
Poszła n a  b łon ia  szare , sm utne , niespożyte,
O stem  suchym  obrosłe, popiołem  pokryte 
Szarym . C zasem  m ijały ją  jak ieś postacie 
Na poły przeźroczyste, w  mglistej szarej szacie 
Z cieniu; załam yw ały sw oje błade dłonie,
I szły dalej. To m ary! Zaszła już nad  tonie 
D unaju śm iertelnego. R zeka toczy krw aw e 
W ody pośród popiołu — a n iebo szaraw e 
N ad nią jakby zgasiło słońce. Blade m ary
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Siadły nad  brzegiem  płacząc. A nad  w odą szary 
Jakiś Korab spoczyw ał —  duży, przeźroczysty,
A czarny. N ad korabiem  olbrzym  staw ał mglisty, 
Jak  korab czarny; m ieczem  p ru ł D unaju wody 
Niby ogrom nem  w iosłem . U m arłe narody 
N ad brzegiem  wyciągały doń w ątłe ram iona,
Ale n ieruchom ego niosła krw ią czerw ona 
W oda D unaju. S tał tak jak  słup dymu czarny 
N a swym  korabiu R achm an przew oźnik cm ętarny 
R aju.

** *

D odola sta ła  ponad  brzegiem  rzeki,
Co um arłych odłącza od św iata n a  w ieki;
A że naukę P rządek  dobrze pam iętała,
R achm ana po im ieniu trzykroć zawołała.
Z adrżało w  piersi serce, ale rzekła słowo 
I korab poruszyła w yuczoną m ow ą.
Mary n a  brzegu w idząc, z radości zawyły,
A uderzen ia  m iecza falę krw aw ą ryły 
D unaju.

Już przy brzegu stanął R achm an duży, 
K tórem u jedno  tylko oko wielkie służy.
S tanął na  K' rab iu , a D unaju czerw ona 
Fala  korab huśta ła  wciąż. Z szarego grona,
Z bladego tłum u, z mglistej rzeszy, krzyki wstały 
G łuche, przeciągłe —  i m ar bladych n a ró d  cały 
C isnął się do k o rab iu ; przeźroczyste cienie 
T ak się tłoczyły, jakby ciżbę potępienie 
Goniło, a  chciały ujść mocy potępienia.
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Lecz R achm an wielki jednym  rozpędem  ram ienia 
I m iecza ogrom nego odstraszył grom ady 
W ołając: „A precz duchy! N iem asz dla w as rady!
„Z a sp raw ą K roka w asze ciała n iegrzebane.
„Do R aju  nie w ejdziecie, jak  długo zostanę 
„Przew oźnikiem  um arłych. Jam  tylko Gzuryłę 
„P rzew ió z ł; tak Śm ierć kazała sam a. Jak  mi miłe 
„Piekło i płacz i rozpacz, tak w as stąd odgonię! 
„W am  niegrzebanym  nie spać po tam tej w ód stronie! 
„W am  tutaj płakać m ary! W ieczne skow ytanie 
„N a tym  tu brzegu, w am  się , straszydła, d o stan ie !“

A rozpęd m iecza m ary rozcinał n a  dw oje.
Cienie m usiały znow u zbierać członki sw oje 
R ozsypane po brzegu. Odeszły od łodzi.

I tym czasem  D odola na  łódź czarną wchodzi.
Choć ze mgły łódź um arłych wyglądała zdała,
Przecież poniosła dziewczę żywe. K rw aw a fala 
Pod spodem  zam ruczała.

R achm an zadziwiony 
Spojrzał n a  D odolę. R zeknie: „Kiedyż żony 
„Żywe zaczęły chodzić w te um arłe  k ra je ? “

Mówiąc zmierzył się R achm an. Cios wielki zadaje 
W  rękę Dodoli. Ale śm iertelne żelazo 
S pad ło ; obrączka bow iem  sreb rn a  przed obrazą 
Każdą obron i rękę. A błysnęło oko 
U R achm ana sam otne  na  czole wysoko,
I raz zgrzytnął zębam i.

Łódź czarna  odbiła 
Od brzegu. A tam  płacząc w ielka duchów  siła
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S tała; ram iona sw oje blade w yciągała
Ku łodzi z krzykiem ; w  krw aw ą falę dusza biała
Poszła nie je d n a ; w e krw i b rn ę ła  po kolana,
Po pas, po szyję; n iosła rzeka przeklinana 
Mary n a  sobie, k tó re  płynąc chwycić chciały 
K orab. R ękam i zm arłych już pokryty cały 
Brzeg korab iu ; a  patrzą n a  Dodolę głowy 
U m arłych w yjąc; chcą n a  D unaj purpurow y 
Brzeg łodzi ciągnąć czarny ; łódź pod w ysileniem  
Już się ku w odzie kłoni. W tem  oręża cieniem  
Żelaznym  R achm an  wszystkie odciął duchów  ręce. 
O dpadły m ary w  D unaj krw aw y, w  strasznćj m ęce 
W rzeszcząc. Zadrżało  dziew czę, i dw ie łzy ogrom ne 
Z oczu błękitnych ściekły n a  jej lice skrom ne 
I m łode.

Zapłynęli już w połow ę w ody;
N a szary brzeg w racały płacząc m ar narody ;
W  koło n ich m ruczą zew sząd um arłe D unaje.
W tedy zm ierzył się R achm an ; cios wielki zadaje 
W  nogę D odoli; ale śm iertelne żelazo 
S p a d ło ; obręcz spiżow a przed każdą obrazą 
N ogę ochroni. T eraz R achm an tak złowrogo 
Z aryczał, że sam  D unaj pokonany  trw ogą 
P ob lad ł n a  chwilę. M ów ię, n a  chwilę się zmienił 
Sam  D unaj ze złój trw o g i;,le cz  się zaczerw ienił 
Z araz n a  now o ; i łódź poniósł szybkim chodem .

Już łódź o rajskie brzegi uderzyła przodem  
C zarnym . P rzed  nią spięły się olbrzymie opoki, 
S trom e jak  ściany czarne, k tóre  aż w obłoki 
Szare głową sięgały; z czarnej nocy m ury 
Skam ieniałe n a  brzegu. Pod  te  groźne góry
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W iodą ścieżki k ręcone, straszne, p rzep aśc is te ;
N a nich gdzieniegdzie w idać, jak  obłoki mgliste 
G órskie, m ary  um arłych ; lezą na te ściany 
Jęcząc, aby się dostać w reszcie w  kraj nieznany.

T ych, których pochow ano, w te zawozi kraje 
R achm an. T eraz  się zm ierzył, cios wielki zadaje 
W szyję Dodoli; ale śm iertelne żelazo 
Spad ło ; obrączka bow iem  złota przed obrazą 
Każdą szyję obroni. R achm an skoczył z łodzi 
W  D unaj; po krw aw ej fali sam  szybko uchodzi 
P łynąc i skow ytając. Mary się zaśmiały,
Na tam tym  brzegu, kiedy jego wstyd ujrzały.

Dodola n a  b rzeg  wyszła. Okiem odm ierzyła 
Szczyt brzegu niebotyczny. D rżała, czy jój siła 
N a tę drogę w ystarczy? N a Dunaj spojrzała 
Raz jeszcze. Łódź um arłych na  nim  się zw racała 
S am a pow oli; potem  poszła za R achm anem  
Sam a, aby m u dalej służyć.

Na n ieznanym  
Brzegu, p rzed czarną skałą  i w  um arłych  kraju 
S tała dziew czyna żywa, za w odą D unaju 
P rzeklętego. S tanęła  teraz przy niej trw oga.
Od niej się odw róciła; zaw ołała Boga 
N a pom oc, i szła w  górę nad  przepaści brzegiem , 
P onad  krw aw ym  D unaju śm iertelnego biegiem , 
W y so k o ! Jakaś siła n iosła  dziew czę w gó rę ,
I sam a nie w iedziała, kiedy n a  ponure  
Szczyty się w ydostała. —  T u  niebo tak niskie,
Że jak  nocą na palce staniesz, m ożesz bliskie
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Gwiazdy wziąść za prom ienie długie a spuszczone 
Ku ziemi.

Gdy ze szczytu tych gór w św iata stronę 
Spojrzała, D unaj jak  nić u jrza ła  Dodola,
A za D unajem  w dole, i lasy i pola 
I m iasta ludzkie ro jne wszystkie takie m ałe,
Że n a  rękę b^ś włożył w raz królestw o całe 
L udne.

Już je s t u  szczytu dziew czę, i już  fale 
D unaju znikły poza skałą. W idzi dalej 
P rzed  sobą Raj. O grom na w znosi się tu  k rata 
Z czarnego sp iż u ; sięga po w ierzchołek świata.
P tak  tędy nie przeleci. Aż po niebo sam e,
Z tąd bliskie, k ra ta  sięga. W  dali wódzi b ram ę 
R ajską D odola; za nią już k ra ina  św ięta 
U m arłych leży. B ram a żelazna, zam knięta 
Na k łódkę w ielką, żywych nie puści do Raju.
Mary um arłych  m kną do uśpionego kraju 
Sw ojego bez tru d u . Bo przez kraty  przechodzą 
Ciała ich m gliste. Maki za k ratą  się  rodzą 
N iezliczone, i głowy ku nam  pochylają,
A dalej w  głębi m nogie drzew a w  Raju stają ,
W  szeregi albo w kola pięknie ułożone.
Ż adna  m ara  nie w raca  z R aju  w  św iata stronę 
N apow rót.

Koło bram y żelaznej usiadła  
T eraz Dodola Kądziel poprzed siebie kładła 
Spiżow ą spiżowem i nićmi om o taną ,
I n a  niej prząść zaczęła pod  zieloną ścianą 
R aju. Nici spiżow e na  czó łenko ' w dziew a,
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A nić w ielką, ludzką a cudną pieśń zaśpiew a;
S iow a niezrozum iałe, głosy rodzi now e,
Jakby nić ta  dostała  była ludzką m ow ę.

N a odgłos tego śpiewu postać się zbliżyła,
K tórą od stóp do głowy czarna  szata skryła.
S tanęła  z tam tej strony  czarnej kraty R aju,
W yszedłszy zpod topoli zielonego gaju,
Go głowy sw e szćrokie ponad  m aku pole 
W znosiły.

C zarna postać pytała Dodolę 
Tem i słow am i: „Zkądżeś dziew ko, przez D unaje 
„K rw aw e, przeszła n a  Latyr g ó rę , aż pod R aje,
„Gdzie śpią um arli, chocieś dziewko jeszcze żyw a?
„Gzy nie wiesz, że tu  tylko sen n a  m ara  byw a,
„Co po śm ierci zostaje z całego człowieka 
„Sam a, i z grobu tu taj skow ycząc ucieka,
„P rzez tę kratę się przem knie, i usypia w Raju!
„Żywym  tu  chodzić ludziom , dziewko, nie w zwyczaju P4

Po słow ach tych poznało dziew czę panią Z m orę,
Go n a  początku św iata tu  n a  L atyr górę 
W yleciała, i sobie zam ek postaw iła,
A królow ą m ar śniących pośród  R aju była;
Lecz pom na Prządek  rady, ni jednego  słow a 
Tej pan i nie odrzekła, choć pytała m ow a 
Zm ory. Nić jćj spiżow a dalćj pieśń śpićwała,
A przeZ tę pieśń zaklęła pan i Z m ora stała 
I słuchała.

N areszcie u sta  znów  otworzy 
1 rzeknie: „Kądziel tw oja, dziew czę, pieśnie tworzy
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„T akie , jakich aż dotąd nie słyszały R aje.
„N a odgłos cudnej pieśni rozkosz we m nie staje —  
„I chociaż Z m orą jestem , m yślę, żem szczęśliwa 
„Chw ilę. C hciałabym  zaw sze takie słyszeć dziwa 
„Słodkie. Dajże m i kądziel i naucz przędzenia 
„C udnego , abym  wieki m ogła słyszeć pienia 
„C zarow ne“ .

Usłyszawszy pan i Zm ory m ow ę 
I jćj p ro śbę , D odola sw ą podniosła  g łow ę,
I takie teraz Z m orze odpow iedzie dała :
„Tybyś m ojśj kądzieli śpiew u słuchać chciała;
„I ja  od ciebie p ragnę coś otrzym ać w  darze.
„O d dzieciństw a o cudnych gajach R aju m arzę ,
„O tych ow ocach , k tóre ro sną  pośród  Raju,
„I o w odzie ożywczej drugiego D unaju,
„Co tam  za k ratą  w ielką w śród  ogrodu płynie,
„I pośród  S łow ian ludu w  starych pieśniach słynie. 
„Aby w  te  zajść ogrody, przeszłam  D unaj krw aw y: 
„D lategom  się nie zlękła pogrzebow ej naw y 
„R achm ana. P rzeto  szłam  n a  niebotyczne skały, 
„K tórym  to m ary imię L atyr Góry dały;
„I przeto m nie odw agi n a  to teraz staje,
„Rym z tobą  rozm aw iała. Puść m nie w tw oje Raje, 
„A dam  ci kądziel m oją“ .

Z m ora otw orzyła 
B ram ę ogrodów  R ajskich, i do nich  w puściła 
D odolę, a  w puszczając od niej kądziel wzięła.
P o tem  napow ró t czarnej bram y rygle spięła 
K luczam i skrzypiącem i. W  niepow rotne Raje 
W eszła  jeszcze za życia D odola; a w  gaje 
T opolow e odeszła Z m ora, by się w cieniu
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Przysłuchiw ać spokojnie cudow nem u pieniu 
Nici spiżowych.

W  koło spojrzała Dodola.
W śród R aju  czerw ienieją k rw aw e m aku pola, - 
A ponad  niem i jasne  bujają m otyle;
Dokoła dęby ro sn ą  o wieczystej sile,
Rozłożyste topole i lipy m iodow e;
W śród m aku jab łoń  niska sw oją stro jną głowę 
R ozkłada obw ieszoną ow ocam i w  koło;
A ponad błon ia  p taków  tłum  śpiew a w esoło.
Dalej w onieją lilie białe, ro sną  róże ;
P iękność n ieopisaną u końca podróży 
Z nalazła tu Dodola.

T am  łąki zielone 
Św iatłem  cichem  ob lane; a po n ich  spłoszone 
Niezwyczajnym w idokiem  żywego człowieka 
Sarny i jelenie. Mknie zw ierzyna; ucieka 
Po przestw orach  szczęśliwych — h en  — ku innej wodzie 
D unaju błękitnego. Ro pełno w ogrodzie 
Jest zw ićrza rogatego.

Z innej R aju strony 
W idać, jak  łunę  ja sn ą , Zm ory dom  złocony;
Nad nim  siedem  wież w blasku niezrów nanym  płonie, 
Patrząc w spaniale w szum ne, błogie, św ięte tonie 
D unaju błękitnego, co opływ a R aje 
I tym, którzy zeń p iją, w ieczne życie daje.

W śród kląbów  i w śród  kw iatów  spało m nóstw o ludzi; 
Jak  żywi tak  rum ian i; ale ich nie budzi,
Ni odgłos żaden, ani żadne poruszenie.

Baśń nad Baśniami. 1 4
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N ad nim i drzew a sw oje roztoczyły cienie 
P rzeźroczyste; nad  nim i zwisły niezliczone 
O w oce, i rum iane w isznie i złocone 
Jab łka  i grona, pe łne  szum iącego soku; —  
Jednak  nigdy nie jedzą w śród łakoci tłoku 
N iezliczonego. Przy n ich  D unaj toczy wody 
N ieporów nane; ale te śpiące narody 
W ody nigdy nie piją; bo one uśpione,
W  R aju spoczyw ają przez la ta  niezliczone.

D odola przechodziła koło tego tłum u 
Śpiącego, i s łuchała  wody śpiew nej szum u,
W  niebo patrzała  stro jne w  puszyste obłoki, 
Trzody bydła liczyła, co w D unaj głęboki 
Szły w odę pió. T am  krow y w ym ię sw e maczały, 
Z którego m leko ciekło. Dalej stada  stały 
K ońskie aż po ko lana w  w odzie zanurzone; 
K lacze spokojnie piły nurty  zapienione 
Miękką jak gąbka pianą. Ogiery zdaleka 
Rżały zdziw ione, że tu  żywego człow ieka 
W idzą.

Ale D odola tu nie była sam a;
Nie za nią tylko je d n ą  się zaparła  b ram a 
R ajska. Nie w szyscy w R aju ululani snam i 
Długiemi, bo tam  dalej nad  rzeki brzegam i 
S iadła żywa n iew iasta, a  n a  niej ub ran ie  
Kobiety wiejskiój. Do niój szła Dodola. S tanie 
Koło niój, i w  te do niej odezw ie się słow a: 
„Jeśli ty z Polski rodem , jeśli tobie m ow a 
„S łow iańska zrozum iała, to m i odpow iadaj,
„I pośród  ciszy ludzkim  głosem  raz zagadaj, 
„Aby m nie tu  n ie było tak  nadzw yczaj straszno ,
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„Za k ra tą  n iebotyczną, za górą p rzepaśną ,
„Po której błądzą m ary, i której nadano  
„T u, u  ludzi n ieznane Eatyr Góry m iano,
„ I-za  krw aw ym  D unajem , po którym  przewozi 
„R achm an dusze um arłych. Bo serce m i m rozi 
„M ilczenie“ .

Gdy kobieta tę m ow ę słyszała,
W ielce była zdziw ioną; w reszcie się spytała; 
„Kiedyżeśty u m arła?  Go cię obudziło?
„Pow iedz, jak  długo tobie się tu  śniło 
„W  R aju?  Jak  ciebie zwały żyjące narody?
„I kiedy się napiłaś w skrzeszającej wody 
„D unaju b łęk itnego?“

Pytającej m ow ie 
Dodola —  co w Raj poszła — w te słow a odpow ie: 
„Jam  n ie  um arła  dotąd. Jam  w te zaszła strony  
„Za życia, w  kraj zachodu, nad  Dunaj skrw aw iony 
„Na L atyr G órę, i przez k ra tę , co okala 
„Raj naokoło. Mnie tu  żywej być pozw ala 
„Pani Z m o ra“ . Kiedy to kobieta słyszała 
Bardziej jeszcze zdziw iona o w szystko pytała.
Dodola opow iada wszystko od początku,
I słow a nie opuszcza z opow iadań w ątku,
A kobieta ją  słucha. P o tem  w zam ian, żona 
Owa, bardzo  pow ieścią Dodoli zdziw iona 
O sobie m ów ić w szczęła:

„Dziedzilią m nie zw ano 
„I n a  ziemi kobietą w iejską m nie w idziano.
„Byłam zam ężną niegdyś, m iałam  dzieci dw oje,
„I chłopca i dziew czynę. K ochałam  oboje

1 4 *
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„N adew szystko. Dziewce mej dałam  Żywy m iano, 
„Syna m ego Czuryly im ieniem  nazw ano.
„O dum ariam  m ęża, i dusza w tę tu  stronę 
„Poszła, gdy pogrzebano ciało. Przez czerw one 
„D unaje i przez Latyr górę zaszłam  w Raje 
„Do cienia p o d o b n a ; i jakby mgła, w  te gaje 
„Z ielone zabłądziłam ; tak to w szyskie m ary 
„Czynią. N adem ną zwisły bogate konary 
„D rzew  ow ocow ych R ajskich; a  jam  g łodna była; 
„P rzetom  w rękę w ybladłą ow oc pochw yciła 
„ Jeden , i do przejrzystych ustu  go zaniosłam .
„Sm ak dziwny w net u czu ła m ; i w ciało porosłam  
„Z now u, jakby za życia. Było m i w esoło 
„Popatrzyłam  po R aju, I u jrzałam  w koło 
„T łum y ludzi uśpionych. I m nie się wydało 
„Ze się bardzo rozkosznie tu  n a  kw iecie spało. 
„P rzetom  się położyła i za chwilę spałam ,
„Lecz w e śnie m oje m ałe sieroty w idziałam  
„Ciągle. Zwykle tu  m ary spiąć zapom inają 
„O w szystkiem , ale jeśli w  sercu  sw ojem  m ają 
„Miłość p raw dziw ą, w tedy postacie kochane 
„I ze snu  nie znikają. W ięc m nie było dane 
„Ż em  moje dzieci ciągle we śnie w idywała,
„I śpiącej znaną była sierót b iednych cała 
„D ola n ieszczęsna. Mąż mój d rugą pow iódł żonę 
„Do mojej chaty, i z nią plem ię potępione 
„N arodził: dwie złe córki. R az gdy ja sn e  zorze 
„N iebo krasiły, u jrzał n a  starym  jaw orze 
„L utn ię  zw ieszoną, k tó ra  na  w ietrze śpiew ała 
„ P ie ś ń ; i skusiła męża m ego lu tn ia  biała,
„L śniąca w p rom ien iach  zorzy; a więc lazł na  drzew o. 
„Był w  górze kiedy lutnię chwycił ręką lew ą,
„P raw ą wielkiej się trzym ał gałęzi. W tćm  jękła

http://rcin.org.pl



213

„L utn ia  żałośnie; gałąź na  jaw orze  pękła 
„I zerw ana spad ła  w dół, a m ęża porw ała 
„Z so b ą , tak że pad ł trupem . Z dziećmi pozostała 
„M acocha, Jaga  B aba we dw oje skulona,
„S parta  o kij sękaty, cała pom arszczona.
„Gdym to w e śnie u jrzała, i miłość i trw oga 
„Z taką potęgą w e m nie w estchnęły  do Boga,
„Ze śm ierć przezw yciężyły; otw orzyłam  oczy,
„I ten  D unaj ujrzałam , co sw e wody toczy 
„N ieśm iertelne tu  przez R aj; m im o sennych  dreszczy 
„Ku rzćce się schyliłam  —  rękę w D unaj wieszczy 
„U m aczałam  zdrętw iałą , tw arz skropiłam  białą,
„Do u stu  w lałam  kroplę; i cudo się stało;
„Miłość i śm ierć przem ogła! Pow stałam  na  nogi, 
„O detchnęłam  pow ietrzem  R ajskiem  i bez trwogi 
„Chodziłam  po ogrodzie. I to  zrozum iałam ,
„Że teraz  jeszcze jagód  rajskich jeść nie m iałam . 
„D unaju w oda całą siłę św iętą daje,
„Ale tylko u źródła, z którego pow staje 
„D unaj, je s t w oda boska, n ieśm ierte lna w oda.
„S tałam  w śród śpiących ludzi — żywa znow u, m łoda 
„I obudzona, i szłam  po w odę D unaju,
„W  najśw iętszą okolicę pośm iertnego R aju.
„T am  pośród  w ielkich kląbów  źródło uroczyste 
„W ylew a sw oje w ody św ięte, Świerże, szkliste, 
„N ieopisane; a  p rzed  źródłem  gryf zasiada. 
„N aprzeciw  tego gryfa poszłam . Miłość w łada 
„Św iatem  w szechm ocnie, gdy się napraw dę o b u d z i; 
„W ielkie gryfy ugłaska, zwycięża złych ludzi. 
„O pow iedziałam  tedy gryfowi kochanie 
„Moje, i m oich dzieci lo s ; opow iadanie 
„Gryfa w zruszyło; puścił m nie do rajskiej wody. 
„O dtąd posiadłam  życie now e, w iecznie m łode;
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„P osiad łam  w iele, jes tem  teraz n ieśm iertelna,
„A m oc cudow ną dała  m nie ta  w oda dzielna.
„C hodzę bezkarn ie  m iędzy te senne  narody,
„I zjadam  codzień cudne drzew  rajskich jagody,
„I m nie one nie szkodzą. Choć tu  ciałem baw ię,
„Gdy zechcę , z m ocą cudu przy dzieciach się jaw ię;
„I tu  jes tem , i koło Żywy jam  jab łon ią  
„Dziś. Mary n iegrzebane ogniste łzy ronią 
„D arem nie ponad  brzegiem  krw aw ego D unaju ;
„A ja , m iłością m ożna, p rzeniosłam  do R aju 
„Ciało n iegrzebanego mojego Czuryły;
„T ak  mriie się przez kochanie potęgi ziściły 
„B oskiego cudu. I gdy z tego w nioski snuję 
„I o tobie, D odolo, ja  dobrze rokuję.
„Już i tak  miłość w  tobie wielkie iści cuda.
„Myślę przeto , Dodolo, że się tobie uda
„Z e wszystkiem  śm ierć zwyciężyć. Bo przepow iedziano
„Ż e m iłości po tęga kiedyś ziści rano
„W ielkie now ego życia, w szystkim co usnęli
„T utaj w  R aju i w  udział zapom nienie wzięli
„Błogie. M arom  złych ludzi co innego padło :
„Z  Latyr Góry spadają  w  krainę zapadłą 
„Pom iędzy kuźnie czarne, kędy w  w iecznej m ęce 
„G orące kruszce kują ich przeklęte ręce.
„T utaj śnią spraw iedliw i. Kiedyś ich obudzi 
„T en , kto będzie najśw iętszym  pośród żywych ludzi. 
„S am  gryf ogrom ny wodę m u przyniesie w  darze,
„A kiedy nią pokropi w szystkich śpiących tw arze — 
„W szyscy się zbudzą. Tyś tak K roka ukochała ,
„Ż e w  R aj poszłaś za-życia, przeto  tyś się stała 
„Może najśw iętszą. T eraz śm iało jedz jagody 
„R ajskie; przez nie śnią tylko um arłe  narody.
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„Kto żywy, ten  je  bez szkody i s trachu  spożyw a; 
„W szakżeż co dzień je  zjada m oja córka Ż yw a“ .

T ak m ów iła Dziedzilia; potem  jabłek  z Raju 
Dała Dodoli, —  dała  jej w ody z D unaju ; 
O woców  takich króle nigdy nie jad a ją ,
A w odzie nie sp rostają  w ina, k tóre  znają 
Ludy zam orskie. P o tem  Dziedzilia Dodolę 
Zaprow adziła w w onne i barw iste pole,
Gdzie pośród  kw iatów  wielu usnął w ojew oda 
Czuryło. Miał na  p iersi ra n ę , lecz tw arz m łoda 
R um ieńcem  była k raśn a . A ponad  nim  kwiaty 
W oniały —  w iędnąc liście rzucały na szaty 
Krwawe. I długo jeszcze z sobą rozm awiały,
Aż noc rozkoszna zeszła na  ogród w spaniały 
Rajski. Obie usnęły w śród kw iatów  natłoku.

Gdy słońce rozegnało  szare cienie m roku 
N ocnego, obudziły się obie. D odola 
U stępując z kw ietnego nad  D unajem  pola,
W eszła w  kląby olbrzym ie, k tó re  otaczały 
Z am ek złocisty Zm ory. Blaski zorzy grały 
Po kryształow ych oknach. D odola usiadła  
Koło bram y z h e b a n u ; kądziel przed się kładła 
S rebrzystą i śreb rnem i nićm i om otaną;
I n a  nićj prząść zaczęła pod rzeźbioną ścianą 
Z m arm uru . Nicie śreb rn e  n a  czółenka w dziew a, 
A nić w ielką, ludzką, a cudną pieśń zaśpiew a, 
Słow a niezrozum iałe, głosy budzi now e,
Jakby nić ta  dostała  była ludzką mow ę.
Na odgłos tego śpiew u Z m ora otw orzyła 
B ram ę swojego zam ku. W  czarnej szacie była,
Go ją  od głowy do stóp k irem  okryw ała.
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W  takićj postaci Z m ora przed Dodolą stała,
I do niej przym ów iła w  takie oto słow a:
„Go chcesz za s reb rn ą  kądziel, jam  ci dać gotow a, 
„Boć jeszcze od kądzieli tam tej cudniej śpiew a 
„Nić każda sreb rn a , którą n a  czółenko w dzićw a 
„R ęka tw oja z kądzieli s re b rn e j“ .

A Dodola
N a to odrzekła: „D am  ci kądziel, jeśli wola 
„T w oja. Ale jeżeli tobie dam  tak wiele,
„To co od ciebie żądam , padn ie  m nie w udziele. 
„W idzę że zam ku tw ego m arm urow e ściany, 
„B ram a hebanow a, ze złota dach  kow any.
„W e środku zam ku m uszą istnieć jasne  cuda.
„Jeśli kądzieli śpiew u pożąda tw a  nuda 
„S am otna , pan i, weź ją ; a  m nie puść w  pokoje, 
„Bym podziw iała, pan i, w szystkie skarby tw o je!“

T ę m ow ę usłyszaw szy Z m ora otw orzyła 
B ram ę zam ków  złocistych, i do n ich w puściła 
D odolę; a w puszczając, od niej kądziel w zięła ; 
P o tem  napow ró t czarnej bram y rygle spięła 
Kluczam i skrzypiącem i.

/
D odola została 

Pośród  kom nat cudow nych. K opuła w span iała  
W ysoko ponad  głow ą niebieskie sklepienie 
U daw ała. Złociste słońce sw e prom ienie 
Długie roztaczało po błękitnych kam ieniach;
Gwiazd złotych tysiące po kopuły sklepieniach 
Jaśniały ; między niem i, jak  królewicz m łody, 
Księżyc w odził dokoła słońca korow ody 
Gwiazd. Bo cała kopuła, jakby  zegar jaki,

http://rcin.org.pl



217

M isternie u rob iona , i różnem i szlaki
T am  gwiazdy krćślą  codzień sw e taneczne kolo.
Na ścianach  m alow anych p taków  rój, w esoło 
Ku gw iazdom  ulatu je. Skrzydła ich barw ione 
Z m ałych kam ieni drogich sztucznie ułożone,
Tak, że się każda barw a n a  tych skrzydłach m ieni, 
Jakby pod blaskiem  słońca złocistych prom ieni.

A labastrow e słupy odrzw ia okalają,
Go koło drzw i w chodow ych innych kom nat stają.
W  naczyniach złotych ro sną  po łudniow e d rzew a;
Śród pom arańcz złocistych, palm y liść pow iew a 
Jak w achlarz. W  innej znow u kom nat stron ie , kwiaty 
Stroją m ury w purpury , szafrany, bławaty.

Pośród  tych cudów  białe, uścielone łoża.
Na jed n em  z n ich spoczęła k rasaw ica hoża,
K rólew na, k tó ra  w pierwszej m łodości um arła  
W śród  gachów  zrozpaczonych. Dalej głowę sparła  
O w ezgłow ie rycerza starca  postać tw arda,
A choć tu  śpi zaklęty, siedzi jeszcze w zgarda 
Dla ludzi m ałych, podłych, na uściech rycerza.
T am  znow u król spoczyw a, a przy nim  puklerza 
P orąbanego  resztk i; on legł w  krw aw ym  boju. 
Gdzieindziej śpi królow a, co była w pokoju 
Długim narodu  m atk ą , a  teraz usnęła.
W  zam ku kom nat bez liku; w  kom natach  spoczęła 
R zesza tych, którzy ludziom  za życia w ładali;
A w ciem nój i tak wielkiej jak  św iat cały sali 
Spoczyw ają olbrzymy przedw ieczne i karły,
Ludy, co w pierw  orały  ziemię i wymarły 
Już dziś.
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N a końcu, w  głębi, drzw i zam knięte sto ją, 
Drzwi ze złota ku tego ; kam ienie je  stroją 
O grom ne; takie perły, jakby kurze ja je ;
R ubiny jak  orzechy; w środku dyam ent daje 
Blask taki ćmiący, że od tego bolą oczy;
D yam ent wielki jak  jab łko ; mniejszy go otoczy 
B rylantów  rój jak  dzieci.

Dodola usiadła  
Koło bram y złotej, a  koło siebie kładła 
Kądziel sw ą z ło tą , złotą nicią om otaną;
I n a  niej prząść zaczęła tu  pod m alow aną 
Ś cianą , i nicie złote n a  czółenko w dziew a,
A nić w ielka, ludzką, a cudną pieśń  zaśpiew a;
S łow a n iezrozum iałe, głosy budzi now e,
Jakby nić ta  dostała  była ludzką m ow ę.
N a odgłos tego śpiew u Z m ora się zjaw iła;
Od stóp do głowy całą postać zasłoniła 
Szata czarna. Z nów  Z m ora p rzed  Dodolą stała 
I kądzieli złocistej od niej zażądała,
Bo tej kądzieli złotej najw dźw ięczniejsze śpiewy;
A w zam ian spełn i Zm ora, każdą prośbę dziewy. 
D odola zażądała by jej otw orzono 
B ram ę złotą drogiem i klejnoty sadzoną.
Tę prośbę usłyszaw szy Z m ora, otw orzyła 
B ram ę złotą i przez nią Dodolę w puściła; 
W puszczczając, od niej w  zam ian złotą kądziei wzięła. 
P o tem  napow ró t złotej bram y rygle spięła 

\  Kluczam i skrzypiącem i.

*
* *
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Dodola została 
Pośród m ałej św ietlicy; a  świetlica cała 
Kwiatami obłożona tak zew sząd dokoła,
Że pośród kw iatów  ściany nikt dostrzedz nie zdoła. 
Na łożu kw iatów  barw nych  Krok w e śnie spoczyw a: 
Tw arz m łoda jeszcze, ale długa b roda siwa 
Na pierś jem u spływa, a na  głow ę korona,
Którą niegdyś wąż Poloz nosił, położona.
Cały w pancerz ubrany , a  pośród puklerza 
Orzeł biały skrzydłam i śmiało w niebo zm ierza.
Przy boku Kroka wielki miecz rycerski leży,
A chociaż usnął, jeszcze rękojeście dzierży 
W  ręku, jakby przed bitwą. W ielki płaszcz czerw ony 
S pada n a  obie łoża kw iecistego strony ;
Gdy D odola pięknego tego króla zoczy,
Krzyknie, i n a  pierś jego  bohaterską  skoczy,
I ustom  gorejące pocałunki daje.

Miłość w ielka K rakusa obudziła. W staje 
K rakus, i obejm uje Dodolę ram iony.
Chwilę trw ało  m ilczenie. W reszcie obudzony 
K rakus takiem i słowy zapyta D o d o lę :
„Kiedyżeś um arła, żeś w  Rajskie zaszła pole ? 
„O statn ią żonę , ciebie na  ziemi poznałem ,
„I znow u m ężem  tw oim  tu w Raju zostałem “ .

Na to  Dodola wszystko jem u opow iada;
A czynam i sw ojcm i się chw aliła rada  
T u  przed K rakusem . A gdy już skończyła m ow ę, 
Legła n a  łożu kw ietnem , i złożyła głowę 
Obok głowy K rakusa.
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Spoczęli oboje 
W śród  róż i lilij. Kwiaty słodkie w onie sw oje 
Ku nim  słały z kielichów  barw nych. A  Dodola 
Tak m ów ić rozpoczęła: „Była m oja w ola 
„Z łam ać zaklęcie tw oje Kroku, gdyś na  ziemi 
„Pełza ł po p iasku, i gdyś przebyw ał z niem em i 
„W ężam i, p roch  jadając. Lecz się nie udało,
„I nie to , co ja  chciałam , jed n o  żle się stało.
„Ja  chciałam  cię wybawić, a jam  cię zabiła 
„I w  jeństw ie sw ojem  trzym a ciebie śm ierci siła.
„W inna , postanow iłam  przejść krw aw e D unaje,
„I p rzed  śm ierci godziną te odw iedzić Raje.
„P rzed  śm iercią chciałam  um rzeć, i spocznę przy tobie,
„I tu  spać będę w iecznie w w onnym , kw ietnym  grobie. 
„Ślubow ałam , że ciebie nigdy nie po rzucę ,
„Ż e od sióstr i od ojca do ciebie pow rócę.
„I oto tu  przybyłam . R azem  spać będziem y;
„Żyjącą w raz z um arłym  pochow a Raj niem y,
;,Choć p iękny“ .

Ledw o m ow ę Dodola skończyła,
A złocistem i drzw iam i jakaś w ielka siła
Z atrzęsła  zew nątrz. W ielkie drzw i jak  listek drżały —
W reszcie  pękły i padły. W śród huku w spaniały
Gryf w eszedł do świetlicy. Po tężne lwie ciało
Niosło łeb  orli; skrzydeł dw oje pow staw ało
Z b ark  lw ich, stercząc do góry —  orlich skrzydeł dw oje.
Za gryfem  w idać było pałacu pokoje
W szystkie św iatłem  oblane. G ryf w ita oczym a
I K roka i D odolę, a  w  sw ym  dzióbie trzym a
D zbanek ze złota. W  dzbanie owym w oda była,
W  której n ieśm iertelności niezużyta siła 
Tkwi.
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K rakus i Dodola hukiem  przerażeni 
Siedli. A gryf im podał w o d ę , co się pieni 
W  dzbanie, i głow ę schylił tak bijąc pokłony 
P rzed D odolą i kładąc do stóp przeznaczony 
Dla niej datek. W reszcie dziób swój roztworzył- ptasi 
I ludzkim głosem  m ów ił: „Że m iłość śm ierć zgasi, 
„O ddaw na przepow iedziano. W  gw iazdach zapisano, 
„Że w tedy pan i Z m ora będzie p o konaną ,
„Kiedy kto z miłości, i za życia D unaje 
„Przejdzie krw aw e i L atyr G órę, kiedy w R aje, 
„Zajdzie uśpione, z w łasnej tutaj spocznie woli 
„Przed swej śm ierci godziną. T o w szystko Dodoli 
„O fiarna miłość spełn ia. W ięc pokłon i chw ała 
„I dla niej i dla m ęża jej w R aju  pow stała.
„Już czarna  pani zam ku Z m ora pokonana,
„Rerło już jej zabrałem  ja , Gryf, i w ygnana 
„Z kom nat, odtąd już będzie koło bram y stała 
„Ż elaznej; i tego już będzie przestrzegała 
„Tylko, aby do R aju nie w chodzili ludzie 
„Żywi. A w szystkich śpiących ta w oda pobudzi 
„Do życia w iecznego. W am  w R aju  królow anie,
„Dla w szystkich św ięto w ieczne i radość nastan ie  
„Rez końca. Ja  gryf w itam  króla i królow ą 
„Nad um arłym i, co dziś rozpoczęli now ą,
„Lepszą dobę żywota, w śród rajskich  ogrodów . 
„Ludzie ze w szystkich czasów  i w szystkich narodów  
„W am  hołdow ać będ ą , i będzie tu  w esele 
„W ieczne; boś ty, Dodolo, kochała tak  wiele 
„Męża, i boś ty siebie kochała tak m ało,
„Że się przez ciebie św iatu zm iłow anie stało. 
„Pow stańcie-że, i pijcie w odę n ieśm ierte lną,
„A da w am  m łodość w ieczną i potęgę dzielną 
„C u d u “ .

http://rcin.org.pl



2 2 2 '

Tak Gryf przym ówii. Krok bierze dzban złoty 
Do ust i pije w odę nieśm iertelnej cnoty,
P o tem  w odę cudow ną podaje Dodoli.
T ak  się nieśm iertelności napili do woli 
O boje, i w wielkiej sile na  ncgi pow stali.
P o tem  Gryf dalej leciał do tych, którzy spali 
Po kom natach  zam kow ych i po kląbach R aju ;
I w szystkich skrap iał skrzydłem  wodą od Dunaju 
N ieśm iertelnego źródeł; wszyscy się budzili —
I naw et nie wiedzieli od jak  daw na śnili?

D odola przyoblokła w zam ku złote szaty 
Królowej. A gdy wyszła z zam kow ej kom naty 
S parta  o ram ię K roka, i gdy pośród ludu 
P ow stali obaj spraw cy tych zm artw ychw stań cudu,
T łum  n a  ich w idok kornie do ziemi się sk łania;
T ak  to, gdy czasem  latem  w iatr silny ugania 
Po łanach  żytnich, żyto się k łania w pokorze,
Jak  jed n o  wielkie, św ięte, płow e, Lackie m orze.

O dtąd Krok narodam i w ładnie w  pięknym  Raju; 
Żywe tłumy pląsają po zielonym  gaju 
Każdym, albo w  rozm ow ie słodkiej w spom inają 
Czasy m in ione; wszystkim  drzew  ow oce dają 
Słodycz n ieporów naną; Krok pośród  nich  chodzi 
I jak  pasterz sw e owce, tak  narody  wodzi 
Po łąkach rajsk ich . A gdy już się skończy praca 
K rólow ania codzienna, do kom nat pow raca 
Krok, i za stołem  siada, a  przy nim królow a.
I w tedy w  R aju  w staje uciecha godow a.
N a stół białe łabędzie i zw ierzynę noszą ,
I nieśm iertelni ciasta jad a ją  z rozkoszą,
K tóre Dodola misi.
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Młody w ojew oda 
Czurylo n ieraz uczcie tćj ochoty doda,
Kiedy z ławy pow stan ie  i gdy w  sw oje dłonie 
W eźm ie p u h ar z kryształu, co jak  słońce płonie 
Od św iateł rajskich ; a  w  ten  p u h a r w ina w lew a 
Zielonego, co serce ochotą  zagrzew a,
Pó łto ra  w iad ra ; tyleż syconego m iodu 
Słodkiego n a  uciechę doleje n a ro d u ;
A w reszcie znów  pó łto ra  w iadra doda piw a 
Szum nego, co myśl w  sercu , jak  ogień rozgrzyw a; 
I ten  nap itek  najp ierw  K rakusow i daje.
Krakus jednym  tchem  pije napój, i podaje 
P o tśm  p u h a r Czuryle, aby te napoje 
Z now u w lał w  puhar. P o tem  w ojew ody sw oje 
Tym  trunk iem  K rakus poi. N am  siły nie staje 
Tutaj tak pić n a  z iem i; lecz kto w eszedł w R aje 
Św ięte, tylko naonczas koło króla siada,
I przy w ieczerzy sutej z królow ą pogada,
Gdy tak pić umie.

Gdy się już skończą biesiady, 
Zwoła Krok w ojew ody n a  w ojenne rady,
I o tóm  myśli, jakby złam ać m oc Popiela,
Co dolny tam  na  ziemi świat płaczem  zaściela 
I narzekaniem . Czasem  sw oje w ojew ody 
Z R aju w yseła m iędzy śm iertelne narody,
Aby szli niew idom ie n a  n ieszczęsną ziemię 
Czuwać, by nie przepadło  całkiem  ludzkie plem ię 
Klęskami ponękane. A kiedy zaw ita 
Z pow rotem  w ojew oda, K rok ciekaw ie pyta 
O M arzannę chow aną n a  K rakow skim  grodzie?
O naród  co zaklęty pod jeziorem  w wodzie 
Głębokiej żyje i o Żywę i o P iasta,
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Go jak  chłopskie dziecię pośród  wsi w yrasta 
Cichej, odkąd sw ą postać daw ną odzyskała 
Żywa, i odkąd znow u w ieśniaczką się stała 
Na ziemi i osiadła w śród pilnego ludu 
N a roli ? A pociechą dla niej pośród trudu  
Bywa jab łoń  i źródło, k tóre m atka dała,
I w której myśl Dziedzilii św ięta zamieszkała.
I o Kolędę pyta K rakus, lecz nie w iedzą 
Nic o niej w ojew ody, co przy uczcie siedzą,
Bo gdzieś uszła n a  m orze w te krainy szum ne, 
P o n ad  którem i C zecha w ładnie berło  dum ne.
Już K rakus teraz  taki, jak  Czech nieśm iertelny,
Ale zazdrośnym  byw a fali w ładca dzielny,
I p rzed  każdą źren icą, gdy zechce , zasłoni 
T o, co raz zam ieszkało pośród  m orskiej toni. 
K rakus, choć w R aju, i n a  ziemi baw i duszą; 
Ciągle się pyta o tych, którzy um rzeć m uszą.

A gdy W ierzbięta stary pośród gości s ta je ,
Sam  jed en  K rakusow i odpow iedzi d a je ;
On jem u  radzi, by sam  schodził m iędzy ludzi; 
Kiedy n a  ziemi s tan ie , mścicieli pobudzi 
Co m oc P op ie la  z łam ią ; z roli, z głębi w ody 
W yw iedzie bohatery , co zbaw ią narody.
I w pierw  skoro się tylko n a  ziem i pojawi, 
N iejedno dobro  sp raw i, m nogie zło napraw i.
D adzą m u wdzięczni ludzie im ię B iałoboga,
Tak jak  go cienie zwały im ieniem  Sw aroga. 
Czynów  żąda W ierzbięta, kończąc w różby sw oje; 
Bo im  w  św iętym  rogu niósł n ieśm iertelne zdroje. 
A gdy to K rakus słyszy przy puharze  w in a ,
Od stołu w staje i n a  w szystko się zaklina,
Że tak, jako posełał na  św iat w ojew ody,
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Sam  będzie zestępyw ał pom iędzy narody 
Ziem skie.

Tym czasem  w  R aju spraw ia wielkie łowy. 
D rużyna w ojew ody rzuca  stół gotowy,
Pospólstw o rajskie w oła i szle gonić w knieje ;
A n a  myśl o tych łow ach sam  K rakus się śm ieje, 
Śm ieją się pany, śm ieją się wszyscy dw orzanie;
I w śród R aju  wielkiego pusty śm iech pow stanie. 
Czuryło w ojew oda psy na  sm ycze bierze,
I tak dziw nie zatrąbi, że doń w szelkie źwierzę 
Z Raju przybiega. Z łuków  ogrom nych strzelają; 
W ojew odow ie obok króla kołem  stają;
Zw ierzyna n ieśm ierte lna pod strzałam i pada;
T ury i wielkie łosie zanosi g rom ada 
Kucharzy do zam kow ćj kuchni. P rzy  Dodoli 
I Krakusie najedzą się dzisiaj do woli 
W ojew odow ie. Lecz zw ierz święty ju tro  w staje 
I znow u żywy biegnie spasać św ięte Raje.

Kiedy m ęże polu ją , żony u Dodoli 
Patrzą w  koło zebrane, jak  dziatw a swawoli.
Matki się śm ieją , kiedy rozhukane dzieci 
W rzeszczą z radości; i czas szczęśliwy tak leci 
Szybko, że choć godziny tutaj niezliczone,
Nigdy dosyć tych godzin. Dzieweczki pieszczone 
W  koło się wiążą w dzięczne i pieśni śpiew ają; 
Chłopcy pragną zam ieszki; niby n a  bój stają 
Krwawy, i m ocują się z sobą. P a trzą  m atki;
Dla n ich szczęściem  bez m iary, że się baw ią dziatki
W eso ło ; a za zabaw ę u Dodoli dano
Jćj pośród kobiet Złotej Baby św ięte m iano.

Baśń nad Baśniami. 15
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Starsze dziewice w ieńce w yplatają z róży.
Czasem  dziewczę stokrotkę rw ąc po listku wróży
0  przyszłości —  i m arzy. C zasem  dziewcząt dw oje 
Pocichu  szepce sobie tajem nice swoje.

Dalej — na łące Rajskiej m łodzi dosiadają 
Konie dzielne, co w nogach w iatru  szybkość m ają. 
Głaszczą ich szyje, albo w cw ał puszczą rum aki,
Że• jakby błyskaw ica m kną , rajskiem i szlaki 
Ku D unajow i. W reszcie konie w pełnym  biegu 
Z jeźdźcam i skaczą w w odę z wysokiego brzegu.
Na chw ilę jeźdźca z koniem  pokryją topiele;
Lecz w net m łodzi w ypłyną, — i długie kąpiele 
Jeźdźców  i konie zm yją, a  harce  na  w odzie 
Dzielnych spraw ią m łodzieńców  tu  w R ajskim  narodzie.

Gdzieindziej siedli grajki i n a  gęślach gra ją ;
P ieśni rozkosznej pary kochanków  słuchają 
T ęskne. Serca w tórują każdej nucie  śpiewu.
Jak  pączki rozkw itają od w iosny pow iew u,
Tak pieśnie i kochanie dusze otw ierają 
M łode. A posłuchaw szy gędźby, pary w stają 
K ochanków  i odchodzą w  gaje pośw ięcone; x
1 każdych dw oje inną  cichą szuka s tro n ę .
By zostać razem  z so b ą , by się cieszyć chw ilką,
W  której zda się w śród R aju je s t ich dw oje tylko;
A w tedy między nim i tak słodkie rozm owy,
Że nudnym  się w yda stó ł K rakusa godowy.
O czynach, o chw ale, o w szystkiem  zapom ina 
M łodzian; dla niego św iatem  już tylko dziew czyna;
A dziew czyna co siadła przy nim  rozkochana,
W śród  w szystkich R ajów  widzi jednego  m łodziana.
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Szczęście niesie D unaju n ieśm ierte lna w oda, v 
I szczęście w ieczne w  R aju  i w ieczna pogoda.
1 choć się toczy ciągle kolej przeznaczenia 
Nic tutaj w błogim  R aju  nigdy się nie zm ienia!
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P I E Ś Ń  V.

4
 W A N D A .

osa, k rólow a m orska, a  C zechow a żona,

Była państw em  podw odnem  okropnie znudzona; 
Z aw sze w idziała ryby, raki i ślim aki;
Z nudził ją  naw et połysk pere ł w ieloraki;
Krów m orskich m leko już się jej znudziło,
I wciąż o suchej ziemi się królow ej śniło.
Już jej u  Czecha kuchnia  n aw et nie sm akuje 
Choć Czech dla niej um yślnie ostrygi choduje 
Tak tłuste, jak  n a  lądzie paśne  w ieprze. P rzeto  
Nudy R osie do prośby  stały się podnietą.
Męża prosiła, by ją  n a  ląd puścić raczył,
By zdrow ie popraw iła.

Kiedy Czech zobaczył,
Ze żadna już nam ow a pow strzym ać nie zdoła 
Królowej pośród zam ków  z bursztynu, zaw oła 
Sw e m orskie m asztelarze, do sta jen  iść każe,
I m orskich , szybkich koni prow adzić po parze 
Do karet. —  A tam  różne powozy bywałyhttp://rcin.org.pl



Pod m orzem ; po m asztarn iach  szyldkretow yeh stały. 
Dyszle były z m acicy perłow ej zrobione,
Z łuski było pokrycie; albo też żłobione,
W ielkie połyskujące m uszle układano  
Na koła. Te pow ozy w yciągnięto rano  
Z m asztam i, do n ich  konie białe założono,
Co z p iany się poczęły popod w odą słoną 
M orską. W yszła R osa, a za nią wyszły panie 
M orskie. W  powozy siadły, a na  pożegnanie 
G łowami się kłaniały.

Konie w pełnym  biegu 
Gonią po dnie topieli, dążąc w prost do brzegu 
M orskiego. W reszcie konie do góry pom knęły,
Z w ody się w ynurzyły, na  lądzie stanęły 
W raz z pow ozam i; w odę otrzęsły ze skóry, 
N ozdrzam i raz parsknęły, ogony do góry 
Podniosły m okre, i przed siebie pogoniły,
Po  suchej drodze biegnąc, co im stanie siły.
Brzeg tu  był pusty, sm ętny ; sosny w yrastały 
N a p iasku, ponad niskie, m chem  obrosłe skały; 
R obactw o różne m orskie na  brzegu bujało 
P rzez falę w yrzucone, tu na ziem ię białą 
I piaskiem  posypaną. Pod sosnam i traw y 
Nie było. Z rzadka chudy skrzep nad piasku ławy 
W yrósł bezlistną d ługą łodygą. I ptaki 
Morskie ztąd uleciały, pow ietrznem i szlaki 
Goniąc ponad  toż słoną.

Przecież się cieszyła 
R osa, że nie pod m orzem , że na  lądzie była 
T eraz. N ad państw o Czecha łoży Popielo we 
K rólestw o sm ętne. A że tutaj w szystko now e,
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Przeto piękniejsze; pó łnoc jej się R ajem  zdaje;
Od m orza każe jechać  na  bok  m nogie staje,
P rzez te sosnow e lasy i te  piaski niskie,
Bo chce zapom nieć o tśm , że tu  m orze bliskie,
Bo nie chce w idzieć więcej szum nej m orskiej toni. 
W ięc za rozkazem  pani, pow óz dalej goni 
W  głąb lądu.

Z pan ienkam i dw om a R osa siadła 
W  olbrzymiej m uszli; tęczy zm ienna barw a padła 
Na muszli splot kręcony, a złociste koła 
Tę m uszlę unosiły. K rólow a w esoła 
Na św iat pogląda z m uszli; zw iódza obce kraje,
A za n ią orszak goni. P rzeto  jej się zdaje,
Że m ądra, bo w  podróży, i że bardzo  m ożna,
Kiedy za n ią tak  liczna popędza podróżna
Służba —  w  sześciu pow ozach. A do G dańska wiedzie
D roga. Będzie się baw ić pani, jak  przyjedzie
T am  m iędzy ludzi ziem skich.

Przy gościńcu stoi 
Słup, a  przy słupie d roga w w idelec się dwoi.
„W  praw o, furm anie, pew no zajedziesz do G dańska, 
„Jeśli tam  się potoczy kaw alkada pańska!
„A m niejsza, dokąd droga n a  lew o p ro w ad zi!“
Królowa nie ciekawa, o to się nie radzi 
W oźnicy.

P rzeto  wszystkie konie zawróciły 
Na praw o, i tym szlakiem  do G dańska ruszyły.
Za pow ozam i w ielkie tum any  kurzaw y
W stały. Snać konie m orskie nie zaśpią swój spraw y;
R uszają ku G dańskow i co tylko sił starczy.

http://rcin.org.pl



232

P od  złotemi koiarni tak gościniec warczy,
Jakby  m u głos był dany.

Już w koło się zm ienia 
O kolica, i R osa w yjechała z cienia 
L eśnego, m iędzy zboża. S łońce do zachodu 
Już się schyliło. R osa zajedzie za chłodu 
W ieczornego do m iasta. G dańsk ju ż  n iedaleko; 
P ew no  w net s taną  konie p onad  W isłą rzeką 
Koło G dańska.

Znow u bór się czerni sosnow y 
T am  u końca drogi, a  n ad  nim  księżyc now y 
Swój blady sierp  w ywiesił. Za nim  m iasto stoi,
W  k tórem  od ludzi ziem skich, jak  w  kotle się roi.

Lecz czegoś dziwnie ten  las sosnow y się dłuży! 
Może to koniom  m orskim  dziś zdrow ie nie służy,
Że nie m ogą dojechać nareszcie  do G dańska?
A przecież cw ałem  jedzie kaw alkada pańska!
P iasek je s t znow u w lesie —  i słup jakiś stoi,
A przy tym  słup ie  d roga w  w idelec się dwoi.

P rz e b ó g ! tożto to m iejsce, k tóre opuszczono, 
Kiedy konie w  po łudnie n a  p raw o zw rócono! 
K rólow a zab łą d z iła ! To w oźnicy w ina,
I słusznie jego  R osa strofow ać z aczy n a :
„T rzeb a  się było lepiej w ypytać o drogę !
„Przecież w  lesie sosnow ym  nocow ać nie m ogę 
„Z  m oim  orszakiem . C hyba piw o ci szum iało 
„W  głowie! T oć nie rozum iem , co się z tobą stało, 
„D rabie niem ądry, żeś m nie, królow ę i panią 
„P rzez  tw oją n ieuw agę n a  takie znękanie
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„NaTaził. W iem , że ztąd do G dańska n iedaleko; 
„Bylebyśmy p rzed  nocą  ponad  W isłą rzeką 
„Stanęli, dojedziem y do G dańska bezpiecznie.
„Ale jedźże n a  lew o, jeśli nie chcesz w iecznie 
„Błądzić z nam i po les ie !“

W ięc po jechał przodem  
F urm an  królow ej, a  za królow ej przew odem  
Ruszył orszak n a  lew o. Tym czasem  w ieczorem  
Już zachodziło słońce okrągłe za b o rem ;
Już zaszło. —: N a zachodzie czerw one obłoki 
Czas jakiś jeszcze tw orzą na  n iebie głęboki 
Szafir — a potem  gasną. Błękit zielenieje,
W reszcie czarnym  się staje. P rzez chwilę się śm ieje 
T am  u zachodu księżyc — a po tem  zachodzi 
W  ślad za b ra tem  s ło n eczk iem ; i noc ciem na rodzi 
Miliony gwiazd p rom iennych . N iektóre rej w iodą 
T am  w śród  n ieba  nocnego, ponad  rzeszą m łodą 
Gwiazdeczek migotliwych, k tóre  ledw ie okiem 
D ostrzeżesz; one zwisły ponad  ciem nym  m rokiem ,
Jak jask raw e kagańce. W  głębi m leczne drogi 
W ygięły łuk  od w schodu po zachodu progi.
Na ziemi wszystko w koło niew yraźne tonie,
W  matki nocy ogrom nem  i spokojnem  łonie.
W idzisz tylko, że ziem ia czarna  w niebo ja sn e  
Patrzy; n a  ziemi w szystko zatarły p rzepaśne 
Ciemności. Cicho; a w iatr czasem  tylko w ionie 
Od m orza. — C iem ność wszystkie siły w zroku chłonie 
Ludzkiego. Konie gonią —  jeszcze n iem a G dańska! 
Mało że od zm ęczenia się n ie zwali pańska 
Drużyna. —  Konie ledw o sw oje nogi w loką —
I pani i woźnicy już usypia oko 
Znużone d ługą drogą.
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Patrz ! slup jakiś stoi 
W śró d  boru  —  tam  gdzie d roga w w idelec się dwoi 
P rz e b ó g ! Tożto to m iejsce, k tó re  opuszczono,
Kiedy dzisiaj w ieczorem  n a  lew o zw rócono! 
Z rozpaczona obłędem  kaw alkada staje;
I przykro słuchać, jak  królow a łaje
W oźnicę sw ego! W  gniew ie z pow ozu w ychodzi,
N a słup n ieznośny idzie, i w  słup pięścią godzi;
Już uderzyła; ale zbroja zadzw oniła 
Pod  uderzen iem .

P an i w ielce się zdziwiła 
Słysząc ten  odgłos. P a trzy : rycerz przed nią stoi 
Jezdny, zbrojny —  gdzie d roga w w idelec się d w o i; 
Koń pod nim  stoi dzielny, nieruchom y. Zbroję 
Z łuski złoconej włożył n a  ram iona sw oje;
Ma z tyłu skrzydła orle, w  górę podniesione,
I płaszcz czerw ony, długi i złotą koronę 
N a głowie. A choć jego  tw arz je s t jeszcze m łoda, 
Przecież i w łosy siwe u niego, i b roda .
C hoć to w szystko ukryte napó ł w  nocnym  m roku, 
P rzecież dosyć w yraźnie to  stanęło  w oku 
R osy; osłupiała; i cała jej g rom ada 
Na dziwo patrzy nocne i słow a niegada.

W reszcie rycćrz skrzydlaty sam  przerw ał milczenie 
I r z e k ł : „O dłóżcie trw ogę w a sz ą ; zadziwienie 
„W asze  niechaj p rzem in ie ! Jeszcze w iększe dziwa 
„Ujrzy n a  oczy sw oje w łasne, urodziw a -
„K rólow a fali słonej. T eraz m nie posłucha,
„Albo błądząc tu  w iecznie, w yda swego ducha, 
„Z anim  z koła wyjedzie b łędnego . Kazałem  
„Jej błądzić i o sile mojej przekonałem
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„Już; A w ięc jeśli chce wyjść z zaklętego kola,
„Niech najw yższego Boga na  św iadka zawoła,
„Z e to  uczyni, co ja  jej czynić rozkażę;
„W tedy tylko pow rotem  do m orza obdarzę;
„Bo do G dańska nie dotrze, a  w róci do m orza, 
„Z anim  na  niebie złota zajaśnieje zorza;
„Albo tu  błądzić będzie aż do dni swych końca, 
„Zginie z głodu, a  kości jej w  prom ieniach słońca 
„P ob ie le ją" .

Słysząc to królow a zadrżała —
I jako kazał rycerz święcie przysięgała,
Że go posłucha.

W tedy rycerz tak jej pow ie:
„A najpierw  niech  się o tćm  pan i R osa dowie 
„Z  kim m ów i! Jam  je s t Krok, ja  co tu  z toką gadam  
„N a ziemi, a  w śród R aju um arłym i w ładam .
„T am  już w Raju je s t szczęście; ale padł na  ziemię 
„Srogi pogrom  Popiela, i on ludzkie plem ię 
„U ciska; w e łzach ludzie to n ą ; m nie to boli. 
„D ziew czyna narodzona  ze m nie i z Dodoli 
„W  R aju : ona posiędzie m oce n ieśm ierte lne;
„Jak u tysiąca m ężów , takie ram ię  dzielne 
„Będzie u  tej dziew czyny; a w  jej oczach stanie 
„Moc k tó ra  w ystarcza n a  śm ieć i pokonanie 
„Żm ija Popiołow ego. Lecz na  lat szesnaście 
„M uszą jej b ron ić  wielkiej topieli przepaście.
„O drazu m ocna "będzie — lecz w  szesnastym  roku 
„D opiero zajaśnieje boska m oc w jej oku.
„N a tym świecie żyć m usi, bo tam  pośród  Raju 
„W yrośnie dziew ka w nazbyt słodkim  obyczaju;
„I kiedy po tem  n a  bój z Popielem  wyruszy,
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„C hoć stanie siły, h a rtu  nie stanie w jej duszy.
„N a lądzie żyć nie m oże, bo Popiel ją  chwyci,
„Może zabije, m oże zaniesie w  ukrycie 
„Z am ków  sw oich północnych. Jeźli ją  posiędzie 
„Mąż — m oc sw oją straci, i zwykłą dziew ką będzie. 
„W ięc trzeba  będzie dla niej Czechowej obrony. —  
„Gdy w rócisz teraz, R oso, w  sw e podm orskie strony, 
„P ośród  kom nat z bursztynu  znajdziesz dziewczę m ałe, 
„Co się tobie zaśm ieje, i sw e ręce białe 
„Ku tobie w yciągnie; a  m oja to sierota!
„N iechaj dla niej pow stanie u  ciebie pieszczota 
„Matki! Bo już rodzice jej n ie pow itają 
„T utaj na  św iecie ziem skim ; w  R aju przybywają 
„P ośród  um arłych. O na w m orzu się narodzi 
„S iero tą  zag robow ą, w śród słonej pow odzi,
„S iero tą  zagrobow ą po rodzicach obu,
„Co przed urodzinam i jej zeszli do grobu.
„N iechajże będzie dziewczę to  pod tw oją pieczą,
„I niechaj w  m orzu  rośnie n a  radość człowieczą! 
„N adasz jej im ię W andy. N iech C zechow a w ładza 
„D ziew czynę od Popiela i gachów  odgradza!“

Skończył m ów ić Krok i znikł. I słupa  nie było 
Już więcój ani lasu . Morze się pieniło 
Tuż koło Rosy, a o brzeg niski trącały 
W  nocy fale szum iące. I znów  ruszył cały 
O rszak kró low ej; ale leciał w prost do m orza. —
Ani śladu z orszaku już pośród  przestw orza 
N adbrzeżnego nie było po chwili. W śród  fali 
Tylko w ir się kłębił.

P rzed zam ek zajechali.
R osa w ysiadła — w swoje odeszła pokoje.

http://rcin.org.pl



237

Pow rotem  się zdziwiły m orskich dw orzan ro je;
Dzieci m ałe  królowej naukę przerw ały,
Przybiegły w itać m atkę, rękę całowały.
A dw ie królew ien było i królewicz młody.
Z m iłością na  te  dzieci patrzały narody 
P odw odne; a  R zepychą starsze dziewczę zw ano, 
Drugie a  pieszczotliw e Z abaw ą nazw ano;
Synek najstarszy  nosił imię Z łotom ora;
I już daw no m inęła dlań  postrzyżyn pora;
Na m orskich koniach śm iało już w ypraw iał h a rce ;
Ze tw arde  będzie chłopię, rokow ali starcy.
R zepycha lat pięć m iała; najm łodszćj Zabaw ie 
Pó łtrzecia roku teraz dochodziło praw ie.
W szystko ich tro je R osa czule uściskała,
Gdy teraz niespodzianie do zam ków  w racała.

Czech się dow iedział, że już pan i pow róciła; 
W iadom ość ta  Czechowi bardzo m iłą była,
Ro chociaż częste sw ary w  m ałżeństw ie bywały, 
Przecież Czecha dla żony afekt był niem ały.
Często od kłótni drżały głębokie posady
Morza, —  bo król Czech nie m ógł sobie daw ać rady
Z uporem  żony; przytem  trudno  ustępyw ał,
I dla innych niezłom nym  naw et panem  bywał.
Lecz że R osa Czechowi żona bardzo miła,
W ięc po kłótni zaw sze n a  sw oim  postaw iła;
Czech zaw sze potem  czele p rzepraszał sw ą żonę;
I tak w  końcu m ałżeńsk ie  sw ary ułożone,
Spoczęły pod  falami m orza. Dzisiaj w ita 
Czech pow ró t Rosy i to za szczęście poczyta 
W ielkie, że już minęły ciężkie nudy owe,
Które z za m orza n a  ląd wygnały królowę.
Oboje się objęli n a  długo rękom a. —
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„R ad je s te m “ rzekł C zech „żeś już pow róciła d ó m a“ . 
N ato R osa odpow ie: „Lepiój było przecie,
„Byś m nie sam ej n ie kazał był błądzić po świecie!
„To p raw da, że ty g roźną b rodę m asz zieloną!
„I w łos jak  grzyw a tobie rośn ie  pod ko roną 
„Z szuw aru zielonego; a gdy tupniesz nogą,
„T aki huk  się rozchodzi, że aż ryby m ogą
„Ze strachu  poum ierać. M arszczysz brw i w spaniale,
„I m ieczem  pobrzękujesz św ietn ie w  gniew nym  szale. 
„Ale gdy przejdzie dbać o zdrow ie tw ojej żony,
„Jak  tru sia  siedzisz tu taj, Czechu, otulony 
„W  twój wielki płaszcz błękitny. Sam am  pojechała 
„N a ląd —  przez tw oją gnuśność. P rzeto  mi się stała 
„Przygoda ciężka. P anu  m ężu się nie chciało 
„Sw ej żony dopilnow ać. W  znaki m i się dało,
„Ż e jestem  żoną Czecha. N a ciebie już kara 
„Spadła za tw e lenistw o! P atrzaj jak a  stara  
„Jes t Popielow a żona, w e dw oje skulona,
„S parta  o kij sękaty, cała pom arszczona 
„Jaga Baba! Przecież jak  o w łasne sw e oko 
„D ba o n ią Popiel! Popiel bo nosi w ysoko 
„G odność królew ską. Każdy o nim  zgodnie powie,
„Że nie da ruszyć w łosu u Jagi na  głowie!
„A tyś m nie puścił sam ą , —  i błądziłam  wkoło 
„Przez całą d ługą d o b ę , w cale niew esoło!
„Służbę dałeś p ijaną i d rab a  furm ana,
„K tórem u w cale droga do G dańska n ieznana.
„Ja  tego nie pojm uję mój ty m ężu zgoła,
„Jak z tobą  n iedołęgą żona wyżyć zd o ła !“

To usłyszaw szy Czech, był w ielce przerażony,
Bo n a  przew itanie chciał pieszczoty swej żony,
A nie gniew u. P rzeto  już się pyta nieśm iało
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0  to , co złego m orską królow ę spotkało?
A ona  z tego, że mąż już spotuln iał rada,
Szeroko złą przygodę jem u opow iada.
W reszcie kiedy m ężowi ostatek wykryła,
Tw arz groźna kró la  Czecha obłokiem  się sćm iła 
Czarnym  — i ścisnął pięście, i zatupał nogą 
T ak straszliw ie, jak  tylko w gniew ie tupać m ogą 
Królowie m orscy. Drżały bursztynow e śc ian y ;
U w ierzchu m orza fale wielkie kity piany 
Do góry podrzuciły. Ryby przestraszone 
T łum nie spieszyły w  zam ku królew skiego s tro n ę ,
1 przez szybę patrzały, co się w zam ku dzieje,
I dla jakiej to spraw y król znow u szaleje
W  gniew ie potężnym ? Takie drżenie m orze wzięło,
Że kilka statków  G dańskich w tedy utonęło ,
Kiedy Czech nogą stuknął. A R osa się śm ieje 
W pół dum nie, w pół litośnie, kiedy m ąż sza le je !

Czech zaw oła: „I czegóż K rok m i w drodze sta je?  
„Ziemi nie m ógł o trzym ać: te raz  posiadł Raje,
„Nie przez sw ą w łasną cno tę , tylko przez D odolę,
„Co przed godziną śm ierci śmiało poszła w pole 
„U m arłych. Sobie zaw sze radził niegodziw ie;
„Jam  go zaw sze ra tow ał; a  te raz  się dziw ię,
„Że już swojego R aju nie pilnuje przecie —
„I że m nie na  kark  kładzie dziecko sw oje trzecie!
„U niego licho zaw sze w ypraw iało dziwa.
„W  szarą gęś p rzem ieniona przyleciała Żywa 
„U m nie szukać ra tu n k u ; ja  ją  ratow ałem  
„I łódkę bursztynow ą jej n a  m orzu dałem ;
„Przeto i dotąd żyje, dotąd syna chow a,
„Gdzieś tam  na  lądzie —  praw a po K rakusie w dow a! 
„Ale na  tem  nie koniec — przyszła w dobrćj w ierze
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„D o niego K olęda, a  on ją  gw ałtem  bierze.
„Nie dziw, że boska  m ądrej Św iatłowidy córa,
„Gdy w m oc popad ła  lu d zk ą , stała się p o nu ra  
„I tak m ilcząca jak  głaz. Ale syna m iała;
„I w tedy w ola krzyw a K roka ją  w ygnała
„Z zam ku na W aw elu . W iem ; Krok był uw iedziony;
„Co chciały z nim  czyniły wszystkie jego żony;
„Jak świstek kory koło palca okręcały,
„Jeżeli tylko K roka zażywać umiały
„M ądrze.. Lecz m niejsza o to! Zawsze to się stało,
„Ze Kolędę w ygnano w  zaw ieruchę b iałą;
„Psy ją  ścigały dzikie, w iedźmy gnały srogie,
„Aż ja  jej pokazałem , co uczynić mogę.
„B ardzo m nie jej żal by ło ; przeto  z głębi m orza 
„O błok czarny w ysłałem  w zim ow e przestw orza; 
„O błok  m atkę otulił w raz z dzieckiem  u łona ;
„D otąd nad  falą buja przez obłok niesiona,
„I śpi, jak  spały niegdyś dusze ludzkie w  Raju,
„W  państw ach  Zm ory, za w odą krw aw ego D unaju. 
„Przy niej synek w yrasta, a gdy n a  m łodziana 
„W yrośnie, m oże znajdzie u m orskiego p an a  
„Przytułek. Bom ja  dobry. Gdy m nie n ik t nie zmusza, 
„R ada drugim  dopom ódz m oja pańska  dusza.
„Lecz K rakus w  sw oim  R aju niem ało się myli,
„Jak myśli m nie przym uszać. Ani jednej chwili 
„Nikogo nie posłucham ; bo m nie m orze słucha!
„N a cudze rozkazy toń  zaw sze byw a g łu ch a !“
Rzekł Czech i w  w ielkim gniew ie na  krzesło upada.

R osa ze słów  Czechow ych w idać że n ie rada ;
Od m ęża odw rócona głośno zapłakała,
A od żalu i gniew u jakby dziecko drżała.
N arzekała na  chw ilę w której Czecha żoną
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Została. W o ła : „Szczęścia ludzkie w m orzu toną!
„W iem  o tem . Kiedy w staniesz rano  w w ielkim gn iew ie ,- 
„Z da się że św iat szaleje, i w  w ichru pow iew ie 
„I w  szum ie fali; a  gdy tupniesz głośno nogą,
„Statki z falą zburzoną już walczyć nie m ogą,
„I toną ; sam e słychać krzyki przeraźliw e;
„Nazajutrz, fala w dow om  w yrzuci nieżywe 
„Ciała m ężów. Jam  głupia o m orzu m yślała,
„Że w  toni szczęście znajdę. Żem  się oszukała,
„Żem  nieszczęśliw sza niźli n a  ziem i dziew czyna,
„C o naczynie w yciera, —  to już m oja w ina!
„Matka m nie przestrzegała, bym  nie szła za ciebie;
„A ja  głupia m yślałam , że będzie jak  w  niebie 
„T u w  tem  m orzu przęklętem  i przy tobie gburze!
„T u  tylko n iepogodę znalazłam  i burzę 
„I huki. D obrze m i tak! C zem um  nie słuchała  
„Matki, k tóra  odem nie lepszy rozum  m ia ła !“
I R osa głośno szlocha. — A Czech przerażony, 
Pocałunkam i wielki gniew  ugłaskał żony.
Przyrzekł, że w szystko zrobi, co ona rozkaże —
N iech tylko nie płacze, —  niech się tylko nie maże!

W reszcie już poszli razem  zgodni m ałżonkow ie,
W  w łasne Rosy kom naty, ku cichej alkowie,
Którą z jednej ogrom nej muszli urobiono.
Tutaj zwykł był Czech chadzać, tu  się pieścił z żoną 
Po każdych przeprosinach ; tu szerokie łoże 
Stało, z ow ych korali, które wielkie m orze 
W  m iejsce lasów  ukryw a. Łóżko tak czerw one 
Jak  krew , a w białe puchy kaczek ustro jone,
T u n a  królów  czeka ło ; i tu  się rodziły 
Dzieci C zechow e, k tóre w śród pałaców  żyły 
B ursztynow ych; a kołdę ciepłą, zielonaw ą,

Baśń nad Baśniami. 16
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Na łoże w ypleciono długą m orską traw ą.
T ę kołdrę C zech podnosi, a pod  kołdrą zoczy 
N iem ow lę, co bystrem i oczętam i toczy 
Dokoła.

Jest to  W an d a  córa K rakusow a.
T ę odtąd R osa w zam ku przy sw ych dzieciach chow a. 
R azem  się baw ią dzieci, razem  w yrastają,

'  I jed en  dach nad  sobą , jed n ą  m atkę znają.
A kiedy dla harcu  na  wielkie ryby siędą 
M orskie, i razem  na  w ierzch m orza się dobędą,
By tam  pod słońcem  igrać i w  obliczu nieba,
To chyba o tem  z wieści pew nej wiedzieć trzeba,
By myśleć, że to n iesą jed n e j matki dzieci.
W  ślad po za niem i czujna ciżba dw orzan  leci,
Trzy dziewczyny i chłopca n ie spuszczając z oka,
By królew iczów  sw ych nie straciła głęboka 
T oń  m orza.

To R usałek w esoła  g rom ada 
Czujnie dzieci pilnuje, w ielce z tego rada,
Że ugania  po fali. R usałkam i zw ano 
Służbę pan ienek  m orskich pod rozkaz oddaną 
Rosy. A po fali tak  jak  rybki p luskają;
C zasem  w górę podskoczą, czasem  n u rka  dają ,
Kryjąc się w pianę m orską. I służebne Rosy 
Palcam i sw em i czeszą długie sw oje w łosy 
Perłam i ozdobione, w odą przesiąknięte;
A szum nie tańcząc burzą m órz oblicze święte. —

Królewskie dzieci płyną środkiem  panien  koła,
A w śród wody bezpieczna ta  ciżba w eso ła;
N a w ielorybach jad ą  W odniki n a  straży,
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Po bokach orszaku. To m łodzieńcy; na  tw arzy 
U nich świeci o d w a g a ; siadło ich na  rybie 
Jednej po stu , i baczą czy dzieci nie zdybie 
Pańsk ich  ludojad m orsk i, co je s t wilkiem w ody 
I łakom ie pożera podm orskie narody.
Ryba naga, bez łuski, ogrom nego ciała,
I w  tyciąc zębów  zbrojna, a z pozoru biała 
Tak, że oko, ostrożnie ledw o ją  w ybada,
Gdy się po pastw ę cicho pośród piany skrada.
Czech tę poczw arę srogą w ielce nienawidzi,
B a  ona je d n a  w śród ryb z jego woli szydzi,
I robi co roku  w  m orzu zniszczenie nie lada,
Jedząc ryb tysiące, i naw et C zecha stada 
K ochane. Przeto król gdy sw e dzieci wysyła 
Na harce, myśli o tem , by przy n ich straż była 
Dzielna. Sto w ielorybów  n a  falę w yprawia,
Na potw ór każdy duży stu rycerzy staw ia;
Rycerza każdego w łuk i w  strzały uzbroi,
I w  pancerz z łuski rybiej ułożony stroi. —
T eraz bezpieczny w ie, że dzieci m u nie zg iną ,
Chociaż n a  rybach  jeżdżą nad  m orską głębiną.
Pod falą raki, k tóre dw ór dokładnie z n a ją ,
Pocichu sobie o tem  wieści po w iad a ją ,
Że możeby Czech takiej n ie dał dzieciom straży, 
Gdyby nie w ola Rosy, k tóra wszystko waży 
Tam  w zam ku bursztynow ym .

*
* *

Prędko W an d a  ro śn ie ; 
W śród m orza tęskno jakoś dziew ce i n ieznośn ie;
Za lądem  suchym  tęskni córa K rakusow a,

16*
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C hociaż jak  ryba w m orzu, przy Rosie się chow a 
P ięknow łosej. Jćj zazdrość, że już Z łotom ora 
W ysłano z zam ków  Czecha gdzieś aż w kraj w ieczora, 
Kędy m łodzian dorosły w łasne zam ki stawia.
I codzień W an d a  szczęście cołopięce w ysław ia,
I płacze nad  tem  ciężko, że zrodzona ż o n ą ,
I że ją  do kądzieli niew ieściej sądzono 
A nie do m iecza.

Szła raz koło C zecha straży;
A straż trzym ała w  ręku w łó czn ię , k tó ra  waży 
Tyle, że strach  pow iedzieć. A w tej w łaśnie chwili 
L udzie n a  straży wielkie dziwo zobaczyli;
Na sto  kroków  od zam ku była m orska łąka,
Po  k tórśj stado  Czecha co roku się błąka 
Szukając paszy pośród  ziela żyjącego;
O sobni pastuchow ie tego stada  strzegą.
R aptem  w śród toni lśniącej wielki stw ór się jaw i, 
Cielsko jak  w orek, m a rąk tysiąc; ten stw ór dławi 
R ękam i, co dokoła ustu ustaw ione,
N ajlepszą klacz Czechową. S tado przerażone 
Po  m orskiem  dnie  ucieka. Nikt je  nie dogoni 
P ośród  stepów  szerokich niezgłębionej toni.
Klacz ram iony po tw oru srodze opleciona,
W  tył głowę zarzuciła, charczę już i kona.
Pastuchy  już w pław  uszli. S traże zam ku stoją 
Jak  skam ieniałe, bo się straże srodze boją.

Gdy W anda  w idow isko to straszne ujrzała,
Od osłupiałej straży w łócznię odebrała.
P o tem  się u śm iechnę ła ; zabłysło jej oko,
I w łócznię ponad  głow ę podniosła  wysoko 
Jed n ą  ręką. I w łócznię tę  w  m orze cisnęła.
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W łócznia przez w odę leci — leci —  aż stanęła  
W reszcie w ciele potw oro. Posoka czerw ona 
W  krąg w odę zabarw iła; a klacz w ypuszczona 
Ze śm iertelnych obieży, chw ilę w m iejscu stała,
A potem  pogoniła gdzie s tadn ina  cała.

Długo po zam kach o tej przygodzie m ów iono; 
W szyscy teraz żału ją , że W an d a  je s t żoną,
Że nie je s t m ężem ; siostry m ów ić z n ią nie m ogą,
By siła W andy ich nie napełn iła  trw ogą 
T ajem ną. O dtąd byw a w zam ku ciągła ra d a ;
I R osa n iespokojnie z m ężem  C zechem  gada;
Myślą, że lepiej m oże spełnić W andy w olę,
I jak w pierw  Z ło tom ora puścić ją  na  rolę 
Suchą. Niechaj tam  sobie w łasne  zamki staw ia,
I niech bójną ochotę  jak  rycerz w ypraw ia!
W andzie przypadła s i ła 'i  odw aga m ęża;
Nienaw idzi kądzieli, tęskni do oręża;
Niech się stanie jej wola!

W śród  kom nat z bursztynu 
Czech zaw oła W a n d ę , co upragn iona czynu,
Tak się w  świat w yrywa, jak  ogar na  łańcuchu  
Spętany. Czech jej pow ie, że co chow a w duchu 
To się stan ie ; w ypłynie z cichej głębi m orza 
Na wysokie i suche , słoneczne przestw orza 
Lądu, a tysiąc dziew ic n a  ląd pójdzie za n ią^
Zam ek Czech jćj w ystaw i; zam ku będzie pan ią  
Sam ow ładną. Lecz teraz trzeba, by w iedziała,
Kto jej rodzice, jakie  p rzeznaczenie m iała?
Dotąd w ierzyła że Czech ojcem , m atką R osa,
Ż ona Czecha, k rólow a m orza pięknow łosa.
Ale tak  nie je s t; ojca jej chow ają Raje
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I m atkę. K rakusow i Czech ją  dziś oddaje 
R osa w raca D odoli; lecz że na  tem  sw iecie 
Rodzice jej nie żyją, przeto dalej dziecię 
Czech opieką otoczy. T eraz ją  przestrzega,
Że n iebezpieczeństw  tysiąc za nią ciągle biega. 
Popiel zechce ją  zgubić, gdy z m orza wypłynie. 
Nikt jej nie sp rosta , gdy jej la t szesnaście minie, 
Ro w tedy m oc otrzym a taką dziw ną w oku,
Że w roga w kam ień  zm ieni sam ą silą w zroku.
Ale m a lat czternaście. Jeźli się dostanie 
W  m oc m ęża, będzie słabą od tąd ; panow anie 
Jej przepadnie  n a  zaw sze; do kądzieli w róc i; 
Będzie płakać w  pokorze, gdy ją  mąż porzuci,
Albo w podstępach  żeńskich szukać zem sty będzie; 
Bo orężnej potęgi więcćj n ie posiędzie.
P rzed  gw ałtem  Popielow ym  Czech W andę  obroni; 
Bo zam ek jej postaw i n a  w yspie w śród toni 
Morskiej, by Popiel wrogi o tem  dobrze wiedział, 
Że je s t pod pieczą C zecha, i by cicho siedział 
P rzeto . A przed podstępem  niech  się sam a strzeże: 
P rzed  nim  jej n ie  obronią ni zam ki, ni wieże, 
Tylko rozum  obroni.

W szystkiego słuchała 
W an d a  zdziw iona; ale głośno się zaśm iała,
Gdy o m ężu Czech m ówił. Za to zaręczyła,
Że ją  w  żonę m ężow ską żadna w św iecie siła 
Nie obróci; że w oli stokroć czyścić konie 
W  stajni, niż głow ę m ęża uczuć na  sw em  łonie. 
C zecha kocha jak  o jca; innym i mężami 
G ardzi tak, jak  m iękkiem i m orskiem i pianam i,
K tóre palcem  roztrąca.
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W ięc Czech w  tysiąc koni, 
Jechał wzdłuż brzegu w  głębi słonej m orskiej toni. 
Od tśj jazdy tam  w górze na  brzegu dudniło ,
I p rzestraszeni ludzie mówili, że było 
W ielkie trzęsienie ziemi — i na  tw arz padali.
A S trybóg szukał, gdzieby pośród  szum nej fali 
Z am ek W andzie zbudow ać. W reszcie m iejsce wita, 
Które jako  stosow ne na  zam ek poczyta.
N ogą stuknie i m orze ogrom ne zamąci.
Fala w  górę się sp ina i tak o brzeg trąci 
Potężnie, że urw isko od lądu odpadło,
I na  kształt wyspy długiej n a  m orze się kładło.

W yspa skalista była zew sząd poszarpana.
Poszła n a  nią m ularzy grom ada w ybrana 
Z rozkazu Czechow ego —  staw iać zamki h arde , 
Pośród których by mogły baw ić dziewki tw arde  
Jak  W anda . Mury zam ku ch ropaw e jak  skały 
Z opoki szczytów n a  św iat ponury  patrzały ;
A niskie, krągłe, czarne  koło zam ku wieże 
Poszły chyłkiem  na lądu i m orza rubieże.
Nie było w  m ocnym  zam ku ogrodu ni d rzew a;
Bo tych zabaw ek żeńskich nie chce m ężna dziewa 
W an d a ; a były stajnie. W ielkie w yrów nano 
W  m urach  dziedzińce, gdzieby konie ujeżdżano. — 
Już  zam ek gotów  stanął. Na koniu  z pod fali 
N a zam ek w yjechała W anda . Klucz oddali 
Mularze.

Dziewka była sm ukła jak  topola.
Gdy w zam ku zagościła, n asta ła  sw aw ola 
R ycerska w śród dziedzińców  utw ierdzonych w koło, 
N a koniach  harcow ano żwawo i w esoło;
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O rszak W andy nie baw ił się igłą; po m ęzku 
P róbo w ał kto z gonitw y pow róci zwycięsko.
W  pancerzach  z hartow anej stali szły dziew częta 
C odziennie n a  igrzyska; a przysięga św ięta 
W szystkim  b roniła , aby nigdy się nie stały 
Ż onam i m ężów ; przeto imię w spólne miały 
N ow e; Sam ożonam i zwały je  narody.
A h ardo  żyły w  zam ku, nad  zw ierciadłem  wody 
M orskiej; ze w szystkich mężczyzn głośno urągały,
I każdy chętnie przyznał, że to orszak śmiały 
I dzielny. W n e t sąsiedzi cieszyli się n iem i;
W kró tce  sław a rozeszła się po całej ziemi.

Raz w ieczorem  gdy słońce zachodziło krw aw o, 
N ad m orza  Bałtyckiego ton ią  b łęk itnaw ą,
Lódź długa czarna  o b rzeg zam ku uderzyła.
U przodu  postać kruka rzeźbiona zdobiła 
Łódź, a  w  łodzi dziewięciu rycórzy siedziało,
I dziesięciu wioślarzy falę p ru ło  śmiało 
D ługiem i w iosłam i; a  na  czele rycerzy 
S tał m ąż piękny a śniady, w  opietej odzieży 
Z czarnego aksam itu. W  takim  zwykli stroju 
Chodzić n a  zachodzie, gdy nie ciągną do boju. 
C zarna zarzutka z pleców  rycerzow i zw isła;
C zarne pióro n a  czapce, pod niem  szpinka błyska 
B rylantow a; u boku była cienka szpada,
Co n a  rzem yku sreb rnym  z jedw abnego  spada 
P asu . Przy nim  leżały rynsztunki stalow e.
Skoro  łódź podpłynęła pod m ury zam kow e 
W yjął z pod pasa  trąbkę ze złota kow aną;
A skoro w ioślarze z łodzią już pod zam kiem  .s ta n ą , 
Podniósłszy wiosło, zagrał n a  trąbce. A fala
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Lodź podnosi i spuszcza, zbliża i oddala 
Od zamkowej opoki.

Dziewica na  straży 
U jrzała i rycerzy i dzielnych wioślarzy 
Na łodzi; w zam ku o tem  załodze znać dała.
W anda  tych gości n a  noc puścić rozkazała 
Do zam ku: do biesiadnej izby ich prosiła 
I przy rycerskim  stole sw oim  posadziła.

Starszy rycerz o sobie m ów ił, że je s t z kraju  
F ra n k ó w : że po tam tejszym  rycerskim  zwyczaju 
W yjechał na  przygody, zw oławszy drużynę 
W ojenną; zaszedł najpierw  w N adreńską d o lin ę ,
Co w inam i sw ojem i słynie i mężam i 
Rycerskimi. W ojow ał długo ze Szw abam i,
Aż tam  go w ieści słodkie o W andzie  dobiegły.
Ritiger m iał n a  im ię ów rycerz przebiegły 
Jak  lis, a  jak  lew  dzielny. Porzucił drużynę,
Aby n a  m orskiej w yspie tę sław ną dziew czynę 
Zobaczyć, o której już w szystkie trubadury  
Do lu tn i sw oich śpiew ne wymyślili w tóry;
O której i niem ieccy bajają pieśniarze,
O której naw et A rab rozkochany marzy 
P ośród  cudów  południa. Kiedy to pow iada,
Spogląda w  oczy W andy, czy też jem u  rad a?

Potem  wino podano. Chodziły puhary  
W koło. D aw no nad  zam kiem  już spoczął m rok  szary; 
Przeto w  kom nacie ja sn e  św iece zapalono;
A odblaski tych św iateł n a  pancćrzu  p łoną 
U W andy. P u h ar w ina starego w ypiła;
W  świetle pochodni rudem  piękną W anda  była,
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I zpopod hełm u włosy rozpuściła płow e,
I snać  mile słuchała  R itigera m ow ę.

R itiger tedy pow stał, w ziął lu tn ię do ręku 
I ze stru n  lu tn i dobył pieśń dziw nego dźw ięku;
A potem  niem ieckiem i a słodkiem i słowy 
O piew ał wdzięki W andy Sam ożon królow ej;
A chociaż królew na słów  tych nie rozum iała,
Przecież o rękę sparta  przyjem nie słuchała 
Cudnie składanej pieśni.

W reszcie  pieśń skończona! 
N a ziem i jękła  lu tn ia, z ręku w yrzucona.
R itigier zapatrzony w  W andy piękną g łow ę,
T aką rozpoczął słodką a  szep taną m ow ę;
„Jam  słyszał, pan i, m nogie o twej cnocie cuda.
„N a połym  tylko wierzył, boć byw a u łuda 
„M arna w  słow ach u lu d z i ; jednak  przypłynąłem  
„T u , a  w tym zam ku tw oim  n iebem  odetchnąłem , 
„K iedym  spojrzał na  ciebie. Byłem przyrzekł sobie,
„Z e sam  żyć będę zaw sze, że sam  spocznę w grobie. 
„ Ja  nie chciałem  m ieć żony. Boć i któraż godna 
„Była m nie posiąść? P rzecie płeć żeńska, w yrodna 
„I gnuśna, obyczajem  dzieci, tem  się baw i,
„Z e jakieś tam  błyskotki n a  sw e ciało staw i 
„B iałe; że do źw ierciadła patrzy i pochw ałę 
„Szuka w źw ierciedle. K ażda p an n a  ręce białe 
„P ieści, jak  gdyby ze szkła były. Niewygody 
„Nie zniesie w iek niew iasty, choćby taki młody,
„Jak  w iosna w  Kwietniu bywa. Niechże kto mi powie, 
„N a co się taka żona przyda rycerzow i ?
„U nas, nie tak  jak  u w as; rycerskim  zwyczajem,
„My n a  rozkaz niew iasty jakby słudzy stajem .

250

http://rcin.org.pl



251

„Nie chciałem  poddać siebie i owego narodu  
„P od  rozkaz słabej pani, co m dleje za m łodu,
„P rzez zbytek miękkich pieszczot napoły um arła.
„N am  tw ardym  F rankom  zbroja aż w ciało się w żarła, 
„W ięc F ranków  panią w inna być chyba mężyni,
„Go tak  jak  ty, W ando , na  koniu dzielnie czyni,
„Co mieczem jak  m ąż w łada, i kopią trząść umie.
„T aką my posłucham y w  m ężów  hardej dum ie.
„O dkąd ciebie poznałem , p ragnę posiąść żonę,
„N a której skroń bym  włożył N iem iecką koronę! 
„P raw d a! Dziś jes tem  tylko F rankonów  hercogiem ,
„Lecz, że cesarzem  będę , św iadczę ci się Bogiem 
„ I to b ą , W ando! N a mój kiedyś błyśnie głowie 
„K orona, k tó ra w ładnie Z achodniej połowie 
„Św iata. Toć m oi F rank i m ężow ie z żelaza,
„W rogom  straszniejsi, niźli m orow a zaraza,
„Przy kobietach dw orniejsi, niż Galscy guślarze!
„U nich z grzecznością m ęztw o dziwnie idzie w parze. 
„Jeśli tacy m ężow ie cnotliw ego pana 
„Z najdą , w ładza nad  św iatem  będzie im w ydana 
„W  ręce. Tym  panem  W an d a  będzie ; p rzed nią padną 
„Św iata narody n a  tw arz. F rankow ie zaw ładną 
„Z iem ią, m orzem  i R ajem , jeśli ty hetm anem  
„Będziesz F ranków  narodu , i n iepokonanem  
„W ojskiem  będą przy tobie. — U m nie sto tw ierdz stoi; 
„I w  każdym zam ku tysiąc je s t jasnych  p o k o i;
„S łońce dzień cały świeci przez okna w ysokie;
„Ale gdzie ciebie nie m a tam  cienie głębokie 
„Nocy w szystko zaćmiły. P rzeto  bądź mi zorzą!
„U m nie F ranków  dziewice piękne hafty tw orzą,
„Ale oręża dźwignąć dotąd nie um ieją:
„Dzieci ro d z ą ; lecz śm ierci spoglądać nie śm ieją 
„W  oko zielone. Takie obm ierzły m nie żony.

http://rcin.org.pl



252

„Ale skoro zaw itasz ty w F rankońsk ie  strony, 
„Niewieście zm ienisz se rca ; —  za tw oim  przew odem  
„B ędą wszystkie Fankonki cnych Sam ożon rodem  
„O rężnym . P rzeto  patrzaj, jak  przed tobą  pada 
„N a kolana R itiger, co F rankam i w iada 
„Bitnym i. Przybądź do n ich! S tań  się ich królow ą! 
„B łagam  cię , pan i, żoną bądź R itigerow ą !
„A Ritiger czuły św iat cały ci podścieli 
„P o d  stopy tw oje. Ludzie dotąd  nie widzieli 
„Męża tak posłusznego, tak szczęśliwej żony!
„I św iat odm łodnieje tym w idokiem  zdziw iony“ .

M ówiąc, R itiger klęczał d aw no ; a słuchała  
W an d a  zdziw iona. W reszcie głośno się zaśm iała,
A jej śm iechow i izba w tórow ała głośno 
Z orszakiem  całym .

Na tę w esołośd n ieznośną 
Dla uszu zakochanych, zerw ał się na  nogi 
R itiger i potoczył po dziew kach w zrok srogi 
I straszny. C zarne oczy ogniem  zajaśniały 
1 u sta  niecierpliw ie wielkim gniew em  drżały;
Na poły rozw arł ręce, jakby ptak drapieżny,
Co chce się w zbić do lotu, w  n ieba  step  bezbrzeżny; 
1 obie ścisnął pieście.

W an d a  się zaśm iała,
I takiem i doń słowy dum nie zagadała:
„Z a głupie m asz m nie dżiw czę, takie bając baje,
„Z e gdzieś w  szerokim  świecie są dziw aczne kraje, 
„W  których byw a posłusznym  mąż, a w ładnie żona. 
„ In n a  n a  św iecie ludziom  kolej przeznaczona;
„Mąż prośbę sw ojej żony czasem  spełnić raczy;
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„W iele  żona u inęża wyżebrze, w y p łacze ;
„Ale zaw sze przez m ęża żona pokonana,
„Tylko sługą w szechm ocną łaskaw ego pana.
„A ja  się nie zarzekam , jam  służyć g o to w a !
„Lecz przed tym tylko m ężem  się pochyli głow a 
„M oja, przez którego ja  będę pokonana 
„N a p raw d ę ; bo nie m ogę m ieć słabszego pana 
„O d siebie. Jeźli zatem chcesz m nie posiąść żoną, 
„Pow róć w  te m oje zamki w  porę przeznaczoną 
„N a rycerskie zapasy. W oźnych porozsylam ,
„Aby w św iat rozgłosili, że postanow iłam  
„W yjść za mąż. O d dziś za trzy m iesiące wyjadę 
„W  zbroi pełnej n a  zam ku mego esplanadę.
„W tedym  gotow a w szystkim  gachom  staw ić czoło;
„A sędzią będzie szranków  dziewic m oich koło,
„A n a  czele kró low a m orskićj toni R osa ,
„C ześna żona C zechow a, pan i piękno w łosa —  
„Poigram y ko p iam i; jeśli który z męży 
„W  gonitw ie n a  o stre  m nie kopią przezwycięży,
„B ędę m u ż o n ą ; a kto będzie pokonany,
„Z tego n a  przyszłość ludziom  w szystkim będzie znany, 
„Ż e w  boju pojedyńczym  W andzie  Sam ożonie 
„Nie sprostał. N iechże w stydem  wielkim potem  płonie 
„Do śm ierci gach n ieszczęsny !“

Gdy tak zaw ołała 
W anda  znak końca uczty nocnej ręką d a ła ;
W szystkie zbrojne dziew częta od stołu pow stały;
W an d a  n a  pożegnanie wzięła dzban niem ały 
Złoty, w  którym  kow ane były złote ściany 
Na cal g ru b o śc i; n a  nim  w zór był w ykowany 
N a kształt gonitwy. D zban był próżny. A spojrzała 
Raz jeszcze w R itigera dziew ica w spaniała. —
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1 z uśm iechem  n a  tw arzy oburącz ścisnęła 
D zban ten  potężny, a tak palcam i pom ięła 
Jakby chustę p łócienną. Potem  odrzuciła 
D zban tak  pom ięty, —  z lekka głowę pochyliła 
Na dobranoc i rzek ła: „Niechaj dwie dziewice 
„Gości m ych odprow adzą w gościnne św ietlice;
„A życzę rycćrzow i, aby spał na  puchu,
„I by śniąc, myśl zwycięztwa w sw oim  pieścił d uchu“ . 
To rzekła i odeszła; a poprow adziły 
Dwie dziewczyny gości do kom nat; potem  śniły 
Sam e n a  tw ardem  łożu o boju i męstwie,
G łośnych przyszłych zapasach , i W andy zwycięstwie.

*
*  *

Ale R itiger nie spal. W stał ze swego łoża.
Z w ołał drużynę sw oją i p rosto  do m orza 
Zeszedł o północy. T am  u dołu łódź stuła,
A wielka fala m orska  miękko ją  huśtała
W ciąż. R itiger w  milczeniu siadł n a  łódź rzeźbioną,
A w ioślarze porali w iosłem  falę słoną 
Rałtyku. P o je c h a li; m alał pośród  nocy 
Z am ek w d a l i ; a  kiedy zeszedł brzask północy 
W czesny, w idać już było tylko tam  w oddali 
K rw aw ą od zorzy plam kę w śród błękitnej fali.

Gdy słońce w reszcie zeszło, R itiger zaw oła 
Do sw ych rycerzy dzielnych w ędrow nego ko ła :
„A płyńcie te raz  chłopcy do Kurskiej przystani! 
„Jeszcze usłyszy o nas zam ku dum na p a n i!
„Ja  w as teraz pożegnam . Na m nie poczekacie
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„Nad w odą cichą i pod skałą , którą znacie 
„O d la t w ielu“ .

To rzekłszy w zbił się rycerz w  górę,
I w  postaci burego sępa, aż gdzieś w  chm urę 
U leciał szarą , co nad  m orzem  spoczywała.
A łódź do koła z szum em  odpłynęła biała 
P iana  Bałtyku.

Leciał sęp ; zostaw ił morze 
Za sobą; leciał ponad  ziem ie, k tóre orze 
P ług, a nie w iosło. Leciał. W reszcie  poprzez chm ury 
Dotarł aż na  T atrzańsk ie  niebotyczne góry.
Tu siadł; trzepnął skrzydłam i; dziób o tarł o pióra 
Na p ie rs i; i przez chw ilę opoka ponura  
P taka niosła n a  sob ie ; a -p o te m  ptak cały 
Się w strząsł, i znow u rycerz tam  u szczytu skały 
T atrzańskiej stanął.

Z eszedł na  dół. T am  u dołu 
Rosły stare  m odrzew ie, a z niem i pospołu 
W ielkie bryły granitu  były pom ieszane;
Snać niegdyś p iorun ogniem  skalną raził śc ianę ,
Albo w iatr straszny zatrząsł był T atrzańską g ó rę , 
Albo ziem ia zadrżała. Leżały ponure  
Na siebie popiętrzone urw iska n a  ziemi,
A olbrzym wielki usiadł tam  pom iędzy n ie m i; 
W iększy jeszcze od T u ra , T u ra  b ra t zasiada 
Pośród  skał i m odrzew i, i z kim ś głośno gada.
To Św iętogor; on nagi cały ; jego  słow a,
Niby w ielka p iorunu  dalekiego m ow a,
Rozchodzą się po g ó rach ; ale z kim  on gada,
Tego nikt nie odgadnie. C zasem  odpow iada
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Olbrzym owi glos jakiś piskliwy i cienki,
Jakby m ów ił człow ieczek nadzw yczaj m aleńki.
Lecz kto głos w ydaje, nikt tego nie dostrzeże,
C hoć okiem  sw ojem  w szystko dokoła przebieży.

Do Św iętogora rycerz F rankońsk i przychodzi;
Śm iało w oko olbrzym a czarnem  okiem  godzi.
O lbrzym  nań  spojrzał z góry, pochyliwszy głow ę,
I do R itigera w szczął taką m ów ić m ow ę:
„P ocoś tu  przyszedł do m nie m ałych ludzi królu,
„Co robakam i rządzisz teraz w Polskim  u lu?
„Pocóżeś szaty jak ieś n a  się przyw dział now e,
„I w e F rankońską czapkę u b ra ł tw oją głow ę?
„Pocóż, Popielu , chodzisz do um arłych ludzi,
„K tórych głos m ow y żywej darm o z grobu  budzi? 
„W iesz że mój n a ró d  w ym arł. Ja  tylko zostałem  
„W raz z b ratem  m oim  T urem  n a  tym świecie białym, 
„ A z  karłów  został ludu mój przyjaciel Dziwo;
„Z nim i jeszczevsię znoszę, zresztą ziemię żywą 
„Z nienaw idziłem ; chcę być ja  także um arły,
„Jak  m oi rów ieśnicy olbrzymi i karły,
„I un ikam  w idoku now ych żywych ludzi;
„Ich w idok m nie brzydzi, a  ich m ow a m nie nudzi. 
„Mnie jes t najlepiej, kiedy tu taj sam  spoczyw am  
„Z e skałam i; a w nocy w trum n ie  odpoczyw am ,
„K tórą tu  sam -zrob iłem  z szarej tej epoki 
„T atrzańskiej. Mnie najm ilszy je s t sm utek głęboki 
„1 m ilczenie, a jednej tylko słucham  m ow y 
„C hętnie, bo jej nie głosi żaden  człowiek nowy,
„Jak ty, Popielu, tylko d ruh  mój mały Dziwo,
„Co jak  ja  znienaw idził w aszą ziemię żywą 
„I now ą; i dlatego z nim  rozm aw iać lub ię ,

. „Bo kiedy z nim  przybyw am , skarbów  m ych nie zgubię
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,,N ajdroższych, sam otności. Oto z nim  rozm aw iam ,
„A przed oczym a m em i pustkę pozostaw iam  
„U kochaną, bo czapkę m a sw oją na  głowie,
„S ław ną niew idkę. W ięc choć często m ądrą powie 
„Myśl, co dla m nie pociechą, znudzona pow ieka 
„Moja żadnego tutaj nie w idzi człowieka 
„Przed sobą. Bo ta  czapka m a tę m oc uroku ,
„Z e kto ją  nosi, wszystkim  całkiem  znika z oku.
„1 tu  je s t te raz  Dziwo koło ucha  m ego;
„A naw et orle oczy jego  nie dostrzegą,
„Bo czapkę sw ą n iew idkę, włożył na  sw ą głowę. 
„N iew idać jego  ciała, chociaż słychać m ow ę. —
„A m ow a dla m nie słodka, jakby  pieśń słowicza,
„Bo Dziwo tylko klęski ludzkie wciąż wylicza:
„I ciebie mój Popielu  bardzo Dziwo chwali,
„Mówiąc, że tw oje berło , jakby ogień pali 
„R ód now ych ludzi. Dziwo ludzi nienawidzi 
„T ak jak  ja ; lecz ja  nim i g ard zę , a on szydzi“ .

Rycerz w ysłuchał m ow ę olbrzym a. A m ow ie 
Sm ętnej odpow iadając, takie słow a pow ie:
„N iedługo Św iętogorze po trw a ta  pociecha,
„Ż e ludzie jęczą ; płaczu dalćj już zaniecha 
„R ód lu d z k i; w krótce m oje berło  zgruchotane 
„P adn ie , jak  łupka ja ja  rzuconego w ścianę 
„T w ard ą ; bo K rakus z R aju dziew czę słał n a  ziem ię, 
„Które z pod m oich ręku w ydrze ludzkie plem ię. 
„D obrze mi było w m oim  zam ku n a  północy,
„Gdzie baw ię od la t w ielu w  niezachw ianej m ocy, 
„P rzy  mojej żonie, Jadze, i przy dziatw ie m nogiej; 
„K tórą z Jagą sp łodz iłem ; —  a w tern padły trwogi 
„N a mię. W  książce w różebnej, w  której zapisano 
„W szystko, co od początku w  św iecie czynić m iano,
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„A  k tórą  codzień czytam , przeczytałem  słow o,
„K tóre m i zw iastow ało zgubę, co nad  głową 
„Zwisła. W an d a  zrodzona. W  m orzu w ychow ana, 
„P rzez Czecha już n a  suchy ląd teraz w ysłana 
„P ośm iertna  có rka K roka z sw erni Sam ożony;
„Już zam ieszkała zam ek w koło otoczony 
„M orską w odą. Jeżeli się dziew czę doczeka 
„L at szesnastu  bez m ęża, otrzym a pow ieka 
„Jej m oc, w edle w yroków  św iętych przeznaczenia, 
„T ak potężnego w zroku, że połysk spojrzenia 
„Jednego  dziewki Żm ija srogiego pokona.
„N a m oją zgubę ow a dziew ka p rzeznaczona ;
„W tedy się przecie tylko przed nią w yra tu ję ,
„Jeśli jej m oce zaraz w zarodzie zatruje 
„Miłość męża. Czytałem . I nie było rady !
„Porzuciłem  i żonę i dzieci i gady 
„U kochane, chow ane pod zam ku p o w ałą ,
„I ze sługam i m ym i otulony w  białą 
„M głę, uleciałem  rano . N ad m orze przybyłem ,
„I w  R itigera duka F ranków  się zm ieniłem .
„M yślałem : zaw sze słabą byw a dziew cząt g łow a; 
„W andę  zdobędzie snadn ie  postać m oja now a 
„I niezw ykła. Bo chociaż czasem  dziewczę hard e  
„Dla sw ojego n a ro d u  w  sercu  chow a w zg ard ę , 
„Zwykle żon w yobraźnia obce przyobleka 
„W  barw y, co bóstw o czynią z obcego człowieka. 
„P rzeto  jako N iem iec do zam ku zaw itałem ,
„I w iele W andzie pięknej pocichu szeptałem  
„O dziwnej N iem ców  cnocie ; potem  w próżność biłem  
„N iew ieścią jak  ta ra n e m ; jej chw ałę sław iłem  
„S ze ro k ą , i m ów iłem , że w szystkie narody 
„P e łne  są  rozgłosu  jej m ęstw a i urody.
„Ciągle okiem  śledziłem , czy też z tego rad a
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„Go do niej rycerz N iem iec o jej chw ale gada?
„I już  m yślałem , że się do m nie pochyliła 
„Jakby ow oc dojrzały; że już w mocy była 
„Mojej. N iestety! ja  się w tedy om yliłem ;
„O zbyt łatw ern zwycięstwie ponad  W andą  śniłem .
„Jak je leń  z łoża w staje, tak dum nie pow stała;
„Jak ty n a  m nie spo jrzała ; po tem  tak się śmiała,
„Ż e jćj śm iech bód ł mi serce, jak  je len ie  rog i;
,.I ja  przed tą  dziew czyną sta łem  pełen  trw ogi
,, I gniew u niem ocnego. O na m nie w ezw ała
„N a pojedynek, m ów iąc, że ta  ziem ia cała
„Będzie się ze m nie śm iała, kiedy w śród rycerzy
„Z e wszystkich krajów , dziew czę zwycięsko się zmierzy
„Ze m n ą , — królem  Popielem ! A zw ycięstw a pew na
„D ziew czyna ow a hoża i d u m n a i gniew na
„Mówi, że będzie żoną tego, co ją  zwali
„W  boju  pojedynczym , tam  n a  zam ku w śród fali.
„Z a trzy m iesiące w szystkich n a  św iecie rycórzy 
„N a bój zw ołuje; sam a w rycerskiej odzieży 
„N aprzeciw  nich wyjedzie, pośród  zam ku sw ego, 
„K tórego w koło słone fale m orza  strzegą.
„I ja  w tedy tam  stanę . Sam  jej n ie podołam .
„Z aledw o jed n ą  chw ilę czoło staw ić zdołam  
„Tej mężyni. P rzeto  do ciebie tu  przychodzę.
„Ja w spólną n ienaw iścią w  ludzkie plem ię godzę 
„Z tobą. P rzeto  m am  praw o do twojej pom ocy“ .

O lbrzym  m u odpow iedział: „ Ja  spać lubię w  nocy, 
„A w e dnie lubię marzyć. Nic m nie nie obchodzą 
„Ludzie śm iertelni, co się z płaczem  n a  św iat rodzą. 
„Gdy dziew czę takie m ocne, że jej nie podołasz —  
„T o źle czynisz, Popielu, że m nie w pom oc wołasz.
„Ja  tu taj w sam otności w m oich górach  siedzę

17*http://rcin.org.pl



260

„I rad  jestem , że w am i ludźmi się nie biedzę.
„Jeśli W an d ę  zwyciężę, niew ielka ztąd sław a 
„Dla m nie urośnie. P atrzaj! to m oja zab aw a!“

To rzekłszy wziął Św iętogór je d e n  z łom ów  skały,
Go yvśród m odrzew i przy nim  w dolinie leżały.
K am ień tak  wielki, że się dzisiaj darm o trudzi,
By zm iejsca go poruszyć i dziesięciu ludzi,
W ziął Św iętogór jak  piłkę. Rzucił głaz do góry,
Że leciał nad  doliny skalnej strom e m ury 
W ysoko; wzbił się jak  p tak ; ledw o już dostrzeże 
Oko kam ień  ogrom ny, co po n iebie bieże 
Pom iędzy czarne chm ury ; chw ilę w niebie stanie 
W śród  b ie g u ; ta  chw ila trw a  krótko jak  błyskanie 
W ieczorne w czas pogodny; po tem  n a  dół spada  
Coraz szybciej; pochw ycił go olbrzym , co w łada 
Siłą nad ludzką ; w jednej ręce lekko trzym a.

Ale Popiel spokojnie patrzał n a  olbrzym a;
P o tem  rzek ł: „W an d a  także tak  zwykła się baw ić,
„Gdy chce do boju rękę sw ą dziew częcą w prawić. 
„D obrze czynisz, że od niej stronisz, Św iętogorze,
„Ż e m nie nie chcesz dopom ódz! Mógłbyś uledz w  sporze 
„Z W andą; z tego by wielka w yrosła niesław a.
„Człow iek m ądry, do boju  z silniejszym  nie s taw a!“

T ak m ów ił Popiel, a  coś g łośno się zaśm iało,
Co w górze koło u cha  Św iętogora stało 
N iew idom ie. To się śm iał m ały karzeł Dziwo,
W  sw ojśj czapce niew idce, że m ow ę zelżywą 
U Popiela usłyszał. A Św iętogor w gniewie 
N a rów ne  pow stał nog i; oparty n a  drzew ie,
K tóre w yrw ał z korzeniem , w yglądał jak  wieża,
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Go przy tum ie w yrósłszy prosto  w niebo zm ierza;
I tak  Św iętogór w oła: „P rzebóg  się nie boję 
„Dziewczyny żadnej! Patrzaj, jak  tu  duży stoję 
„I potężny! I patrzaj na  te  m oje barki 
„I ręce, T oć p rzedem ną ugną  sw oje karki 
„W szystkie Sanjpżony, co po św iecie tym  chodzą! 
„Pow iadam  tob ie : Ludzie nic m nie nie obchodzą;
„Ale skoro pow iadasz, że się W andy  boję —
„P ozna W anda, co m ogą te dw ie ręce m oje!
„Już ja  ci dopom ogę. Pójdę m iędzy ludzi 
„I s ta ra  o m nie sław a znow u się obudzi.
„Jak  chcesz, tak będę działał; każdy to, co um iś 
„Będzie rob ił; m oc m oja w  ręku, a w rozum ie 
„T w oja się ukryw a; —  rad ź !“

Na to Popiel rzecze: 
„Dzięki ci za to składam  ogrom ny człowiecze,
„Z e m i chcesz dopom agać. Ale często szkodzi,
„Kto pragnie  być pom ocnym . T eraz o to chodzi,
„Ż e kiedy W an d a  ujrzy, żeś ty m nie p o m o c ą ,
„Z lęknie się przed nas obu połączoną m o c ą ;
„W alki z nam i n ie przyjmie i do m orza skoczy 
„Gdzie ją  Czech sw oją w ielką opieką otoczy.
„A w tedy ja  p rzepadnę. Szesnastego roku 
„P od  m orzem  się doczeka W an d a  i m oc w  oku 
„N ieprzem ożoną weźmie i Żm ija zabije.
„Gdy zechce w  głaz obróci wszystko, to co żyje,
„A jej przeciw ne. Gdybym nie był nieśm iertelny,
„N ic by w tedy nie w skórał mój rozum  piekielny.
„T eraz, być może sam ą dziew czynę przem ogę;
„Ale okropną w  mojej piersi czuję trw ogę,
„Ż e m oże w tedy przy niej bohatery  s ta n ą ,
„O których w księgach daw nych m nie przepow iedziano,.
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„Ż e m nie pokonają. Bez W andy nic nie m ogą —
„I W an d a  także sam a nie zwycięży. Błogo 
„Z atem  i lekko będzie mi n a  sercu , skoro 
„ W an d a  przestan ie  dla mnie być duszącą zm orą 
„Przyszłości. Niech się stan ie  przez dzień jed en  żoną 
„Moją —  niech jej na  licu rum ieńce  zapłoną 
„O d rozkoszy —  a po tem  będzie w  mojej mocy.
„A  w szystko co się kryje w czarnćj piekieł nocy 
„N a m ękę dla niej stan ie . N a jćj -serce siędę 
„I jakby kat okrutny dzićwczę m ęczyć będę.
„N ie znajdzie pew no u m nie żalu ni litości,
„ I na  niej ja  pokażę dopiero co złości 
„ Je s t w  m ojem  sercu . Ale teraz, Św iętogorze,
„W  czapce niew idce będziesz sługą w  m oim  dw orze, 
„A G zarnobóg w herco g a  F ranków  przem ieniony 
„R azem  z tobą pociągnie znów  w Pom orskie strony. 
„L eciałem  prędzej —  dłużej teraz iść będziem y; 
„Pow rócisz między ludzi niew idzialny, niem y;
„C hoć będziesz m iędzy nim i, jakby cię nie było,
„A tylko Popielow i będziesz służył siłą 
„O grom ną. Kiedy w zam ku do zapasów  stanę 
„Z  W an d ą , ty m nie ratow ać będziesz; a n ieznane 
„B ędą W andzie  posiłk i; przeto zwyciężona, 
„P rzedem ną padnie  W anda , jako  m oja żona 
„I służebnica“ .

Skończył Popiel, a głos Dziwa 
Dotąd n iew idom ego, te raz  się o d z y w a :
„D obra to kum ie duży, Św iętogorze, rada :
„T obie olbrzym ie słuchać  m ądrego w ypada;
„C zapkę tobie pożyczę, a sam  się ukryję 
„D o jam y, w której bo rsuk  z pan ią  żoną żyje.
A żeś ty g łupi, przeto  m am  w tobie nadzie ję ,
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„Ż e czapkę kiedyś oddasz. A teraz się śm ieję 
„N a tę  myśl, że uczynisz ludziom  wielką szkodę.
„Idźże kum ie z P opielem ; idźże ponad  w odę 
„M orską i pokaż siłę. Czapkę oddasz potem ,
„Kiedy z w ypraw y św ietnej już będziesz z pow rotem . 
„N iep raw d a?“

„O d d am ,“ rzecze olbrzym. W  okam gnieniu 
Zjaw ił się karzeł sprośny  n a  dużem  ram ieniu  
Sw iętogora: bo Dziwo czapkę sw oją zdjęło 
I te raz  p rzed oczym a Popiela stanęło  
W idom ie. Było Dziwo tak  przedziw nie m ałe,
Że tylko siedem  cali ciało m iało całe;
B roda ogrom na, siw a, naprzód  w ystaw ała 
I dw akroć taką długość, jak  w zrost karła  m iała.
W  kożuch biały a ciepły cały otulony 
Małym, a bystrym  okiem  toczył na  w sze strony.
G arb duży w yrósł styłu ponad  Dziwa głowę 
I sam  stanow ił ciałka m ałego połow ę 
A n a  ram ieniu  nosił karzeł kij tak duży,
Jak  ten  co zwykłym ludziom  do bójki posłuży.
Zdjął czapkę sw ą niew idkę i w  ręku  ja  trzym a;
Czapka była czerw ona.

Między w łos olbrzym a 
Położył Dziwo czapkę. I zaraz z w idoku 
Znikł Św iętogór królow i. Choć stoi przy boku 
Św iętogora, nie w idzi przed sobą nikogo,
I w yraźnie poznaje co to czapki m ogą 
Z aczarow ane. Jak  n a  słupie przeźroczystym  
P ow ietrza siedzi Dziwo. T ak się stał przejrzystym  
W ielki Św iętogor —  tak go n iem a ani znaku!
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A teraz Dziwo schodzi po pow ietrznym  szlaku 
Pow oli, a bezpiecznie; bo olbrzym a ciało 
Znikło dla oczu, jed n ak  dla Dziwa zostało 
P od p o rą ; i po niczem  zlazło n a  dół Dziwo,
A potem  przed Popielem , gdzieś się pod pokrzyw ą 
Skryło; a  Popielow i teraz się w ydało,
Że prócz gór i prócz drzew , nic przy nim  nie zostało.
A jed n ak  do tój próżni przym ów ił w te słow a:
„C hoć jój nie w idzę, wiem, jak wysoko tw a  głowa 
„Sięga. W iem , że tu  jes teś i znam  tw oją siłę;
„I przeto obietnice twej przyjaźni miłe 
„Cieszą m oje serce. Chcę piórwszego dow odu 
„Tw ojej łaski. O lbrzym ów  przedw iecznego rodu  
„Z acny potom ku! dłuższe znacznie nogi tw oje;
„Z tobą  nie zdążę; czuję. W ięc n a  barki sw oje 
„W eź przyjaciela; zanieś do m orskiej krainy,
„Abym n a  niczem  siedząc, w rócił do drużyny 
„Mojej w spaniale. Męże co z północnej dali 
„Z e m ną przybyli, z ho łdem  będą m nie witali,
„Gdy taki będzie p ow ró t“ .

Św iętogór posłuchał.
Bez skrzydeł w zniósł się P opiel, jakby go w iatr zdm uchał. 
Z ziemi potężny, w zniesion Św iętogora d łonią;
Bez skrzydeł bujał Popiel nad  pow ietrzną tonią.
Św iętogor szedł przez Polskę, chodząc tak  szśroko,
Że jednym  krokiem  milę uszedł. Ż adne oko 
Nie w idziało o lb rzy m a; tylko to zdziwiło 
Ludzi, że w tylu m iejscach w ydeptane było 
Zboże, że po łam ano krzaki, sady, gaje,

Już przed w ieczorem  olbrzym w raz z Popielem  staje 
P o n ad  K urską zatoką. D ruhy pow itali
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Z zapałem  pana sw ego, kiedy go w oddali 
N adpow ietrznej ujrzeli. I tu z nim i baw ił 
Popiel, póki się zam iar W andy nie rozsław ił 
Po św iecie; póki doba nie przyszła sądzona,
W  którśj n a  harc  wyjedzie W an d a  Sam ożona.

Św iętogór niew idom y ponad  m orzem  siedział;
Nikt go nie zobaczył, i słow a nie pow iedział,
I nic o nim  Popiela druhy nie wiedzieli,
A tylko się dziwili, kiedy w śród topieli
Morskiej czasem  w ir pow stał. T o Św iętogór chodził
I w  Bałtyckie potw ory głodny olbrzym  godził;
To też często w ysoko ponad  p ianą  białą 
I szum iącą, coś z m orza w górę wyleciało 
I potem  znikło. A to wielkie ryby były,
Go Św iętogora sobą przez ten  czas żywiły.

*
* *

N adeszła w reszcie po ra  oznaczona daw no,
W  której m iano pogonić na  ostrze ze sp raw ną  
Dziewczyną o jej rękę. — Aż gdzieś na  kraj św iata 
W ieść niosła o tu rn ieju  tym sław a skrzydlata;
Różni zew sząd rycerze płynęli przez m orze;
B arw na postała  ciżba na  W andzinym  dw orze. 
Przybył Odo z Szam pańskiej krainy, i Bozo,
Go najpiękniejszy zam ek m a nad  m odrą Mozą. 
Przybył Am adis, dzielny król Galskich rycerzy,
A R oland z Persiw alem  od jasnych  puklerzy 
W słońcu jaśnieli, gdy na  dzielne sw oje konie 
Usiedli. L ohengrim a tu  zaniosły tonie 
M orskie z krajów  najdalszych; z lutnią stał na  łodzi
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I śpiewał, a ciągnęły łódź czarną  po w odzie 
Szum nej białe łabędzie. Gdzieś z Greckiej krainy 
Achilles przybył szybki po rękę dziewczyny 
L a c k ie j; klnie się n a  w szystko, że dziew czę zwycięży, 
Boć przecie on o w iele najlepszym  w śród męży.
Był i Sam son  Żydow ski; nie brakło  H ektora,
Ni w itezia Tezeja, ani A genora,
Go w Tyrze dokazyw ał. I Zabój przybyw a 
Z czeskiej ziemi, a Sławoj do boju zagrzywa 
Druha, sw ojego. Z innych tutaj dostrzeżono 
M enelaja, co z p iękną się rozjechał żoną 
H eleną , i zpod Rzym u E w andra  dzielnego,
I Zygfryda, którego św ięte w różby strzegą;
Bo kiedy sm oka zabił, w e krw i w ykąpany 
Sm oczej, odtąd bezpieczen je s t od w szelkiej rany.
Był i Eneasz, co był od jechał Didony,
I b ra t jego P alem on , co w Litew skie strony 
Z aniósł plem ię T ro jańsk ie . P ośród  Lackiej młodzi 
Nikt n ie  zaprzeczy, że tu  P an  W ałkierz dow odzi;
R ad z G alaorem  m ów i, rycerzem  H iszpańskim  
O bojach i przew agach.

Lecz w  rodzie S łow iańskim  
Nie on pierw sze wziął m iejsce. Ono należało 
Do kniazia Halickiego, k tó rem u się śmiało 
Oblicze jak  dziew częciu Księciu tem u dano 
Po  grodzie, w  którym  w ładał, H aliczyna m iano.
Lice m iał jeszcze gładkie, kędzierzaw e w łosy;
A panny  w szystkie w zam ku chórem  w niebogłosy 
Jego piękność chwaliły. O pow iadał cuda 
O tem , co się udało , co się jeszcze uda 
Spraw ić jego  dzielności. Koń jego przeskoczy 
Jezioro, którego brzeg drugi ledw o zoczy
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Mąż, co n a  jednym  brzegu stoi. R az po drodze 
Spotkał dw ie krocie w ojska, i pobił je  srodze 
Sam  — bez pom ocy! takie dzielne jego ram ię! 
Także i to pow iadał, że rękom a łam ie 
Obręcz żelazną, co sto cetnarów  zaważy.
Nogą rozdeptał sm oka, co stanął n a  straży 
P rzed  zaklętą k ró lew ną; —  p an n ę  uw olnioną 
Uczynił potem  sw ego koniuszego żoną,
I z koniuszym  szczęśliwą ta  k ró lew na była,
Kiedy z nim  razem  w  stajni złotolitej żyła 
1 koniom  H aliczyna z cukru  m arcypany 
D aw ała. Bo w  Haliczu owies je s t n ieznany;
Lepiej tam  konie żyją, niźli cesarz żyje 
W  N iem czech; a pom yw aczka, co zlew a pom yje 
T am  na  zam ku Halickim , tak u b ra n a  chodzi,
Jak  gdzieindziej królow a, co stu królów  rodzi.

Tak pow iadał H aliczyn, a  wszyscy wierzyli, 
Którzy n a  sławny tu rn iśj do zam ku przybyli 
W andy. Jeden  Achilles, co był z Grecyi rodem  
I tam  zwykł był przebyw ać z kłam liw ym  narodem , 
Przeczył H aliczynowi i m ówił, że zmyśla — v 
C hoć Haliczyn n a  św iadka sąsiada Przem yśla 
Brał, którego na  zam ku u W andy, nie było.

U w idnokręgu coś tam  bursztynem  zalśniło;
Z m orskiej szum iącej toni R osa w yjechała,
I pośród sw oich dziew ic siadła pan i biała 
I pięknow łosa, pośród dziedzińca wielkiego,
Którego zew sząd czarne, krągłe w ieże s trz e g ą ;
Mur pełen  strzelnic m ałych dziedziniec okala,
A za nim  n iew idziana głośno Szumi fala. 
Dziedziniec wielki pew no  zmieści tysiąc koni,
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A stu rycerzy na  nim  sw obodnie pogoni.
Z dw u stron dziedzińca stoją dw ie o tw arte  bram y; 
Pom iędzy nićm i siadły w koło stro jne dam y,
Na schodach kobiercam i zaścielonych w koło. 
B ursztyn, koral i perły jaśn ie ją  w esoło 
Na n ich ; to są R usałki, a sędzinie sporu ,
Które R osa przyw iozła tu  ze sw ego d w oru ;
A pośrodku nich R osa n a  muszli z a s ia d a .
Z macicy perłow ej i berłem  igrzysk w łada.

Z nak  dała. O tw orzono szranki. W yjechała 
Ciżba rycerska, k onna  i zbro jna, a stała 
Przy jednej b ram ie zam ku, tw orząc tam  półkole.
0  koniach  i o zbrojach  już zamilczeć w olę,
Bo zanim bym  rzecz skończył, wypiłbym D unaje.

U przeciw ległej bram y, W anda  zbro jna staje 
Na czele sw ych Sam ożon; i pod niem i konie 
O gniste; na n ich  jasne  zbroje. W anda skronie 
W  hełm  złoty przystroiła; na  nim  lew  rzeźbiony, 
S tanął zuchw ale dęba w śród złotój korony;
Na W andzie  zbro ja  sróbrna, a pod nią koń w rony : 
U boku W andy zwisł m iecz, cały osadzony 
Drogiem i kam ieniam i, a  rękojeść złota;
W  ręku kopia og rom na; ostry koniec grota 
W bry lan t wielki o p raw n y ; a na  tarczy stoi 
Lew drugi. Ż adna  szata nie przykryła zbroi,
1 W an d a  tak jaśn ie je  pod słońca prom ieniem ,
Jak sam o słońce płonie nad  niebios sklepieniem .

Surm y zagrały; W anda  kopią się skłoniła 
P rzed  R osą , co królow ą tych turniejów  była;
W oźny zaw ołał, by szli w  szranki zapaśn icy ;
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I W anda czeka na  b ó j; chociaż swej przyłbicy 
N a oczy nie spuściła, do boju gotow a.
Pośród gachów  rycerskich słychać zgodne słowa,
Go w ysełają naprzód księcia H aliczyna;
Najgłośniej się p rzechw alał, n iech  tan iec  zaczyna! 
Pew no zwycięży. Choć m u tego zazdroszczono, 
W szyscy rzekli, że słuszna, aby jego żoną 
Z ostała W anda.

Ale coś H aliczynowi 
N iespieszno; przecież d ruhom  proźby nie odm ów i; 
Kiedy n a  niego wszyscy zgodnie nalegali,
W reszcie w szranki w yjechał. Na tarczy ze stali 
Z łote słońce jaśn ia ło ; a pod  sobą konia 
Miał gniadego, o którym  praw ił, że z nim  błonia 
T ak  przelatyw ał szybko, że raz błyskawicę 
W  locie pochw ycił; a  że u W andy przyłbicę 
P odniesioną w idział i sw ej nie p rzekry ł twarzy.
0  rycerzu piękniejszym  i dziew czę nie marzy 
Śniące o narzeczonym . Złotolite szaty 
Przekryły św ietną zb ro ję; tylko hełm  skrzydlaty, 
S rebrny , na  słońcu ja sn em  p łonął obnażony.

H aliczyn się pokłonił kopią n a  trzy strony. 
W reszcie spiął konia sw ego i popędził cwałem . 
W idzow ie dech  zaparli n a  dziedzińcu całem.
W an d a  n a  swoim koniu  stała n ieruchom a.
1 zda się kopię trzym a sw ą palcam i dw om a 
Tylko. Ale Haliczyn kopią W andy pchnięty,
Zleciał n a  ziem ię, jak  źdźbło słom y, z konia zdjęty 
Pow iew em  praw ie tylko. R osa zaw ołała 
R adośn ie; a  milczała w idzów  ciżba cała 
Zdziw iona; jed en  tylko A chilles się śm ieje;
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W anda , jakby nie dbaJa o to co się dzieje,
Stoi n ieruchom a. Dwaj pachołkow ie wzięli 
Na ręce Haliczyna, 'zbroję z niego zdjęli,
Że żyw zobaczyli i w odą go skropili.
W oźni p ierw sze zwycięstwo W andy  obwieścili.

T eraz Achilles rzucił zbro jne gachów  koło,
I n a  pole w yjechał, na  koniu , w esoło.
Koń jego  mały, ale tęgo zbudow any,
Miał grzywę strzyżoną a był z m aści b u ła n y ;
Na sobie miał pancerz  ze spiżu w yrzeźbiony; 
C zarnym  był te raz  pancerz, choć niegdyś czerw ony, 
W e krw i w rogów  czerw onej, n ieraz był kąpany;
Na tarczy A chillesa tłum  był niesłychany
Ludzi z przedziw nym  kunsztem  kow anych ; a biała
Kita n a  czarnym  hełm ie, w  w ietrze m orskim  drżała.

W szyscy ciekaw ie na  te zapasy patrzyli.
W an d a  n a  sw ojem  siodle nap rzód  się pochyli, 
W łócznię popraw i, ale z m iejsca się n ie ruszy.
Z nać po niej, że o now ym  zapaśniku tuszy 
Lepiej, jak  o H alickim  księciu ; bo go śledzi 
Okiem, i bo n a  siodle te raz  silniej siedzi.
Ale i te  zapasy tylko chwilę trwały.
N aprzód n a  koniu  pędził Achil rycerz śmiały,
W anda  nań  poczekała, w łócznią raz ubodła,
I jed nym  ciosem  kopii w ysadziła z siodła.
Na ziem ię spadł Achilles, i n a  znaku leży,
A koń pozbyw szy pana rżąc w  około bieży 
D ziedzińca zam kow ego. Pachołkow ie wzięli 
N a ręce  A chillesa, zbroję z niego zdjęli,
Że żyw zobaczyli, i w odą pokropili;
W oźni drugie zw ycięstwo W andy  obwieścili.
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A teraz  n a  drużynę gachów  pad ła  t rw o g a ;
Ż aden już w bój nie sp ieszy ; każdy prosi Boga,
Aby go przed pociskiem  hardej dziewki b ron ił,
I od śm iechu ludzkiego i w stydu u c h ro n ił;
W ielki rycórz za średn im  skrom nie się ukryw a,
A średni za najm niejszym ; nikt się nie odzywa 
W śród  tłum u z w ezw aniem . Już W an d a  zw yciężyła; 
Ż adnego z gachów  dzielnych jej nie sp rosta  s i ła ; 
Rycerze już rzucają sw e kopie n a  ziem ię,
I już z gachów  się śm ieje w  głos Sam ożon plem ię; 
W an d a  co w b laskach słońca prom ieniejąc stoi, 
Uśmiócha się teraz, — i męża się nie boi.

W tem  rzecz cudow na w szystkich pociągnęła oczy. 
Spuszcza się rycórz zbrojny n a  koniu  z przeźroczy 
N iebieskich; n ieskrzydlaci i nie lecą w cale;
N iemniej i n ie p a d a ją ; pow oli a  stale
Spuszcza się koń z rycerzem  ; obaj w  czarnej zbroi. —
Tego nikt nie widzi, że n a  dziedzińcu stoi
Sw iętogór w  czapce Dziwa. On n a  swojój dłoni
Przyniósł Popiela ; on w bród  w yszedł z m orskiej toni
N a zam ek, jednym  krokiem  m ur przeszedł obronny,
I teraz zw olna spuszcza jeźdźca n a  przestronny  
Plac. Zadziw iony widzi cudo naród  gw arny 
Na zam ku. Już się ziemi dotknął rycerz czarny 
Kopytami końskiem i; przyłbica spuszczona 
Tw arzy nie z d ra d z a ; ta rcza  czarna  n ieznaczona 
N iczem , a przeto niem a. W szyscy zrozum ieli,
Że to now y zapaśnik, tych zapasów  dzieli 
T rudy, chcąc posiąść chw ałę i rękę dziewczyny.
Nie w iedzą tylko, kto go z pow ietrznej wyżyny 
Spuścił ?
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Już rycerz stanął; w  koło się ukłonił 
K opią, i w net przyłbicę z przed oczu odsłonił. 
R itigera poznano.

R zekł: „D arujesz pani,
„Ż em  stanął późno, kiedy inni pokonani 
„Już w  prochu  leżą. Ale chciałem  posiąść c h w a łę , 
„Ż e ciebie zwyciężając, spełniłem  niem ałe 
„Dzieło, godne rycerza“ . Rzekłszy kopię zw raca 

'Ku piersi W andy. Cały tłum  oczy obraca 
Ku now ym  zap aśn ik o m ; a sto ją oboje 
N ieruchom ie i tylko w słońcu św ićcą zbroje.

Długo W an d a  czekała, a  w reszcie zaw oła :
„Nie chcę ciebie zabijać. Nikt przeżyć nie zdoła 
„Mego n a ta rc ia ; przeto czekam  n a  rycerza,
„Co w moje piersi kopii sw ojej cios w ym ierza 
„P ędem . Ja  go zatrzym am  i o ziem pow alę“ .

R itiger odpow iedzia ł: „T w oją  litość ch w a lę , 
„G dzie o zw yczajnych chodzi ludzi. Moje ram ię 
„T akże w szystko zabija, druzgocze i łam ie,
„Co m nie w  drogę zachodzi. Nie chcę na  sum ieniu 
„Mieć życia tw ego. Siła, co w m ojem  ram ieniu 
„Spoczyw a, pragnie  tobie służyć przez czas długi. 
„N iech pani raczy mierzyć w piersi sw ego sług i!“

W an d a  słow a zuchw ałe gacha w ysłuchała.
K onia spięła sw ojego, na  strzem ionach w stała,
I prosto  n a  p ierś gacha w łócznię o b ró c iła ;
N a koniu lecąc pędem , jakby p iorun była 
O gnisty. Ale tego W an d a  nie widziała,
Że poza R itigerem  postać w ielka stała
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Św iętogora, co w  czapce swej niew idce stoi 
Dla w szystkich niew idom y. R ycerz jasnej zbroi 
W andy dotknął się kopią , a Św iętogór duży,
Go Ritigerow i za g ierm ka w boju  służy,
R ęką sw ą niew idzialną w łócznię W andy  chwyta,
T ak że kopia n iem ocna, ugina s ię , zgrzyta,
I w  dw a łam ie kaw ały. D rugą d łoń ogrom ną 
Położył n a  królew nój W andy pierś o b ro n n ą ;
T ak zaciężył, że W an d a  krzykła, jęk ła , zbladła, 
W łócznię z rąk opuściła i na  ziem ię padła.
Nad pan ią  pow aloną stanął drżąc koń w rony,
A okrzyk zadziw ienia wielki na  w sze strony 
R ozebrzm ial po dziedzińcu. Pachołkow ie wzięli 
Na ręce sw oje W a n d ę , i zbroję z niej zdjęli,
Że żywa zobaczyli i w odą skropili;
A w oźni R itigera zwycięstwo głosili.

Tak skończono zapasy. W an d ę  zaniesiono 
Do kom nat, i n a  łoże i n a  R osy łono.
Obie rzew nie płakały; R osa pocieszała 
W an d ę , że się dzielnego m ęża żoną sta ła;
W andzie słuchać o ślubie bliskim  straszno  b y ło ;. 
H ardej dziewicy lice w stydem  się żarzyło;
R ęce załam yw ała i szarpała  w łosy,
A śm ierć przyw oływ ała żałośnem i glosy.
Po  zam ku się rozbiegły cicho Sam ożony 
Srodze m ężów  zw ycięstw em  tern upoko rzone;
Liczyły n a  to, że już teraz żeńskie plem ię 
M ężom dum nym  z rąk  w ydrze u rodzajną  ziem ię,
I św iatu zapanuje; a  teraz widziały,
Że je  rycerz N iem iecki pozbaw ił tej chw ały;
W ięc się pokornie gdzieś po kątach  sadow iły,

Baśń nad Baśniami. 1 8
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J o sw em  przeznaczeniu  służebnśm  mówiły 
Ze skargą n a  sw e losy.

Popiela gachow ie 
Gościli; i każdy w  glośnćj go chw alił przym ow ie; 
W szakżeż on rycerskiego był zbaw cą h o n o ru ; 
W szakżeż on św iat sprow adził do słusznego toru  
N azad; wszakżeż św iat gnie się n a  swój w iecznej osi, 
1 niebo się zapada, jeźli się w ynosi 
Rodzaj niew ieści ponad m ężów. Już wstyd w staw ał 
N ieopisany; gachów  tłum  berło oddaw ał 
M ęstwa w ręce n iew iasty ; R itiger się zjawił 
I m ęstw em  n iezrów nanem , co krzyw e, n ap raw ił; 
W ysław iano go przeto , a  tego nie znano,
Jaką  m iał pom oc m ożną, chociaż n iew idzianą?

W an d a  teraz nie chciała ślubu; lecz gotow a 
Do F ranków  jechać  kraju , by dotrzym ać słow a 
D anego; chociaż płacze, w drogę się w ybiera,
I będzie żoną N iem ca, choć z tego zam iera 
Serce w piersi dziewczęcia.

R itiger się zgodził 
Na żądanie W an d y ; ze służby osw obodził 
Św iętogora, i nazad  go w góry  wyprawił.
Św iętogór niedługo tu  na  P om orzu  bawił,
Gdy go już uw olniono. P rosto  w sw oje góry 
Pobieg ł napow ró t olbrzym  w ielki a  ponury ,
Jak  opoka T atrzańska . A gdy w rócił dom a,
T am  gdzie d lań w ielka tru m n a  w skale w yżłobiona, 
U siadł n a  bryle głazu, z w łosów  czapkę zrócił 
M aleńką i nazad do sw ych m arzeń  pow rócił 
Sm ętnych  gryząc sw e ręce. W yszło Dziwo m ałe
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Z jam y borsuczej, w  którą się skryło pod  skałę, 
Czapkę wzięło niew idkę i w  głos się zaśm iało,
Tern ucieszone, że m u się znow u udało 
Ludziom  zaszkodzić.

R osa do m orza w róciła.
Skoro pośród sw ych dzieci, w  sw ych kom natach  była 
B ursztynow ych, w net m ęża sw ego zaw ołała,
I o nieszczęścia W andy, C zecha oskarżała 
Gorzko. To jego tylko była przecie w ina,
Że na  zam ek swój w łasny jech a ła  dziew czyna,
Ze ten  zam ek na  lądzie stanął, a  nie w  m orzu;
Ze turn iej ów spraw iła W an d a  n a  podw órzu 
Zam kow em , nad to  ufna w sw e nadludzkie siły;
I że tak srodze W andę  nadzieje zmyliły.
On sam  był w inien, bo m u przecie w ypadało,
Jak mężowi mieć rozum  n a  rodzinę całą!
Tak to m ęża sw ojego oskarżała R osa,
Ż ona C zechow a, pan i m orza p ięknow łosa;
A Czech słuchał cierpliw ie. Tylko czasem  brodą 
Zatrząsł Czech groźny, pan , co w ładnie m orską w odą 
I podw odnem i ludy.

*
* *

Z zam ku w yruszyła 
W  drogę drużyna W andy. D roga prow adziła 
N ajpierw  przez kraj wielki, a  ludny do K rakow a,
Gdzie W elinda M arzannę na  W aw elu  chow a,
Ponad  m iastem  zapadłem  w pół senne  jezioro.
Z W andą  i R itigerem  pojechało sporo 
I rycćrstw a i dziewic. O sobno jechali

18*
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Mężowie z ziemi F ranków  w zbroicach ze stali,
N a k tórych czele s tan ą ł sam  R itiger hardy ;
A osobno  stąpały n a  gościniec tw ardy,
Ze spuszczonem i głowy, teraz pokonane 
S łużebne W andy, niegdyś pod  im ieniem  znane 
Sam ożon. Na ich czele W anda sm ętnie jedzie,
K oniem  n ie  kieruje a oko sm u tne  wiedzie 
Po  szarej ziem i; z nikim  nie zam ieni słowa,
Zawsze m ilcząca, zaw sze zapłakać gotowa.
Sam ożony bezbronne, i W an d a  zruciła 
Zbroję. Jeszcze trw a  przy niej dziew icza jćj siła 
N ienaruszona. Obóz osobno rozk łada
Na n o c  i R itigera nie w iduje — rada
Z tego , że go nie w idzi; ale to  jej serce 
T arga , że już n iebaw em  będzie w poniew ierce 
Jako sługa u m ęża ; że w F ranków  krainie 
Dziew częctw o jej przepadnie i ram ien ia  m inie 
Po tęga n iep o w ro tn ie !

W reszcie zajechano 
Do K rakowa. Na zam ku podróżni zostaną 
P rzez tydzień. P an i zam ku, W elinda , poznała 
P an a  sw ego Popiela  i z nim  rozm aw iała 
Długo i pom ódz jem u  dziś postanow iła.
P rzeto  W an d a  w Krakowie tak się zabaw iła,
Jak  niegdyś na  swej w yspie; choć w  żeńskiej odzieży 
C hodziła, odbierała  hołd  korny rycerzy;
I W andzie się k łan iano , dziewicy sław ionej,
Co z cno tą  m ęską z fali w ypłynęła słonej 
Bałtyku, i królow ćj przyszłej F ranków  ludu,
K tórą rycśrz  najlepszy zdobył pośród  trudu  
W ojennego . I p ieśni i pląsy i słow a 
P odch lebne, dla sw ych gości spraw iała królow a
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W elinda. W anda  pośród zabaw  zapom niała 
Praw ie, że narzeczoną m ęża już się sta ła ; 
Podchlebstw a się w kradały cicho do jej ło n a ; 
N iejedną rzecz słuchała  w ielce zadziw iona 
H arda  S am ożona; raz pierw szy tu  pojęła,
Ze kobieta bez boju kró low anie wzięła,
Swoje w śród m ężów ; że jej uśm iech więcśj m oże, 
Niżeli m iecze, łuki i h artow ne noże,
Niż nienaw iść i w ojna i św iecące zbroje,
I wojsk do bitwy w praw nych  niezliczone roje.
I pojęła, że żona rycerskiego p ana  
Ponad  dziew kę w ojenną byw a szanow ana;
I zrozum iała w reszcie, że choć siłę straci 
Sw oją dziew iczą, stokroć za to  jśj zapłaci 
Miłość R itigerow a. I już dum ną była,
Ze się z takim  rycerzem  jak  on  zaręczyła.
Milczyć przestała  w reszcie; tw arz uśm iechem  stroi 
I przyszłości u  F ranków  więcej się nie boi;
I w  szczęście sw oje przyszłe odtąd  uw ierzyła,
I odtąd R itigera tw arz śn iada tak  miła
Dla niej była jak  słońce, co u W schodu  staje
I św iatło dobroczynne n arodom  rozdaje.
Coraz już więcej z przyszłym  m ężem  rozm aw iała,
I coraz sw obodniejszą ludziom  się w ydała.
Coś u niej w głębi serca  tak przedziw nie dniało, 
Jakby się ledw o teraz życie zacząć miało.
A Sam ożon patrzała  drużyna zdziw iona,
Jak hoża i w eso ła  i zarum ieniona
W anda  przy skocznćj gędźbie w  pląsające koła
C hętnie w stępuje, gdy ją  R itiger zawoła.
1 tego tylko b iedna W an d a  nie przeczuła,
Jaka  nienaw iść serce R itigera stru ła ,
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Jakie zamiary rycerz pod uśm iechem  chow a,
I jaką  straszną zgubę na  nią zdradnie  kow a?

W iedząc, jak  W an d a  dzielną n a  m orzu bywała, 
W elinda  wielkie łowy dla niej zgotow ała. 
P ostanow iono  gonić w śród puszczy jelenia.
K onna drużyna książąt w jechała do cienia 
L eśnego; nad  głow am i dęby zaszum iały,
Gdy obu narzeczonych w itał las w spaniały.
Łowcy n a  smyczy w iedli zażarte ogary,
A n a  tropy  je len ie  w ywiódł leśnik stary.

P ośród  łom u leśnego rogacz znaleziony 
P rzed  psam i w yskoczył i w  m ateczników  strony 
Pogonił, gałąź niższą druzgocąc rogam i.
Krzykiem je len ia  gon ią , tętętem  i psam i 
Szczekającem i śpiew nie, głośno, n ieustannie .

W an d a  w pogoni pierw sza, a  tuż przy swej pannie 
R itiger pędzi cw ałem . Z ałam ane dęby 
P rzeskaku ją , i w  coraz now e leśne zręby 
Lecą cw ałem ; n a  szyję koni się k łan iają ,
Jeśli konary  niskie w  poprzek drogi stają;
O nic w  świecie nie dbają , choć tw arz pod rapana 
C ierniem  leśnym , i chociaż ta  knieja n ieznana 
Im  zgoła; pędzą , h u czą , w szystko zapom nieli;
P rzez ja r  najdzikszy dobra d roga  im  się ścieli;
C hoć drużynę m yśliw ską zostawili w  dali,
W  pogoń za je len iem  bez pam ięci jechali.

N iew iedzieć jak  daleko gonitw a p o n io s ła ;
W reszcie w m iejsce przybyli, kędy gąszcz w yrosła 
T aka, że je leń  spuścił sw ą rogatą  g łow ę,
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Aby rogów  nie złam ać. A psów  wzięły now e 
Ognie^ Jeleń  powolej biegnie —  psy go gonią. 
N areszcie, jak  się je leń  p rzed  bezbrzeżną tonią 
M ateczników przeląkł, w raz się n a  m iejscu zwrócił 
I w ielkiemi rogam i n a  sforę się rzucił;
Z bódł jednego  ogara i k rw aw e sw e rogi 
Ku innym  zw rócił śm iało w  znak śm ierci i trwogi. 
Sfora cofa się wyjąc.

R aptem  je leń  zoczy 
Dwu myśliwych i ku nim  przez sforę przeskoczy. 
Na R itigera pędzi. Rogi pokrw aw ione,
Jak  dw a szczerbiaste m iecze w jego zw rócił stronę. 
R itiger łuk spiął; strzelił; lecz chybiła strza ła ;
Tylko ran iła  źw ierzę i w boku sterczała,
D rażniąc, nie zabijając. Rogacz ryknął, skoczył 
Raz jeszcze, a  R itiger z konia się potoczył;
A rogacz nad  nim  stoi i rogam i bodzi.
Ryczy w tryum fie i po R itigerze chodzi,
Jakby po trupie.

W an d a  n a  to  nadleciała,
0  oręż nie pyta, choć oręż z sobą m iała 
Dwojaki: i łuk, i m iecz; tylko obie dłonie 
Swe białe wyciąga ku rycśrza  obronie.
W an d a  chw yciła ręką  je len ia  za rogi,
1 tak  go przycisnęła, że żwierz zadrżał z trw ogi,
I na  kolana upadł. Dziewica w yniosła
Za oba rogi w  gorę je len ia  podniosła ,
Jakby jaką  zabaw kę, którą baw ią dzieci.
Przez W an d ę  podrzucony  je leń  w górę leci 
Na drzew a, n a  kształt piłki; w reszcie n a  dół pada, 
Kość pacierzow ą łam ie, członkam i n ie w łada
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W ięcej gibkiem i; płacze, zajęczał i ginie.
T ak to rycćrz był w inien zbaw ienia dziew czynie!

W an d a  teraz rycerza upadłego wzięła 
I n a  ręce  jak  dziecko m aleńkie podjęła;
Na ręku  go piastując, znów  konia  dosiadła,
I w  głos w ołając ludzi, z gęstw iny w ypadła 
L eśnej. Rycerz n a  ręku W andy tw arz zasłaniał,
Jak  gdyby przed oczym a ludzkiem i się w zbraniał 
Giekawemi, jak  gdyby straszn ie  zaw stydzony,
Nie śm iał zaglądać w oczy przyszłej sw ojśj żony.

Lecz W anda  pochyliła p iękną sw oją głow ę 
I do rycerza taką rozpoczęła m ow ę:
„Nie w stydź się Ritigerze! T ak  to  czasem  byw a, 
„Ż e n aw et bohaterska  siła się przyćm iew a 
„N a chw ilę; nie p rzepada, po tem  znow u w raca,
„I znow u ram ię chw ałą słoneczną ozlaca.
„Siła m oja p rzepadnie , gdy ślubną  zasłoną 
„Skronie ub io rę , i gdy będę tw oją żoną;
„Ale patrzaj, jak  teraz jeszcze pow róciła 
„Moja dziewicza, m oja niezużyta siła!
„Kiedyśm y się n a  zam ku m oim  potykali,
„R ękę czułam , co pancerz  mój dobry  ze stali 
„Gięła i p ierś dusiła ; choć serce  się w zdym a 
„Do boju pod pancerzem , niby d łoń olbrzym a 
„Moc m nie całą zabrała  i z kon ia  strąciła. 
„O lbrzym a nie w idziałam . To u roków  siła 
„Mnie pokonała  p ew no ; albo krew  n iezdrow a 
„Mnie pow aliła. T eraz pow róciła now a 
„Siła. I pa trzaj! O tom  ciebie w ybaw iła!
„Mam zostać tw oją żoną ; przeto rów nie m iła 
„Jest dla m nie tw oja chw ała, jak  i chw ała w łasna;
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„Bo pójść za tchórza, dla m nie hańba to  przepaśna,
„I jak  śm ierć głęboka. Goś ciebie dziś przem ogło.
„To chyba i sam em u Bogu stać  się mogło 
„N ajw yższem u! Ja  podam  tobie pew ną radę  
„N a zmycie twojćj klęski i h ańby  zagładę“ .

Popiel rzecze: „Z drów  jes tem . Nic m i się nie stało. 
„Sam  nie w iem , co n a  koniu dziw nie m ną zachw iało, 
>,Gdy m nie je leń  dopadał, i tak ze m ną było,
„Jak z tobą  tam  n a  zam ku; uleciało z siłą 
„Moją bohaterską coś, niem ocy m nie dało 
„W  ręce. Oto leżałem  n a  znak pod w spaniałą 
„Ż w ierzyną, co m nie bodła szczerbatem i rogi,
„I co rycząc zwycięsko w zięła m nie pod nogi.
„Szczęście, że pancerz  tylko mój porysow ała;
„Z e zdrow e w szystkie gibkie członki m ego ciała!
„P uść  m nie na  ziemię. Żem  zdrów , biedź przy tobie będę; 
„Jeśli kon ia  do p ad n ę , znów  konia  dosiędę.
„Myślę, że koń mój nie żyw. Je leń  w  srogim  gniew ie, 
„Sw ym  rogiem  rozsochatym  po d arł jem u trzew ie.
„Ale skoro drużynę naszą dopadniem y,
„Konie świeże i zdrow e znow u m ieć będziem y.
„A teraz ufam , W ando , tw em u rozum ow i,
„Ż e o tej hańb ie  mojej ludziom  nic nie pow ie;
„Pow iesz im  że zabiłem  rogacza jelenia.
„M owa roztropna rzeczy przeszłe często zm ienia;
„I nie to po tćm  p raw d ą , co się ludziom  sta ło ;
„T o  tylko byw a p raw d ą , co się kłam ie śm iało !“

Nie cieszy W andy  jakoś R itigera m ow a.
Już więcej ni jednego  m u nie rzekła słowa;
Na ziemię go puściła On na  rów ne nogi 
Stanął, jak  gdyby się go nie dotknęły rogi
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Jelenia. I choć W an d a  w odze sw ego konia 
R ozpuściła, przy koniu, przez lasy i błonia 
Pobiegł rześko R itiger; czasem  n ań  spojrzała 
W an d a  z góry; lecz znow u uparcie  milczała.

W reszcie W elindy  orszak spotkali myśliwy.
W an d a  w itając rzek ła : „D obrze jes t, że żywy 
„W raca  R itiger; praw ie zginął od jelenia.
„Bywają dziw ne chwile n iem ocy, zw ątpienia,
„N aw et u boha te rów ; taka się trafiła 
„R itigerow i; je leń  go dopadł, i siła 
„B ohaterska odeszła od niego n a  chw ilę,
„T ak , że aż mój zwycięzca nie podołał sile 
„Leśnej zwierzyny. Je leń  zabił k on ia ; m ęża 
„N a ziem ię zwalił. Je leń  myślał, że zwycięża,
„I już się rykiem  chełpił, k iedym  go chw yciła 
„Tem i oto rękam i i tak  podrzuciła 
„ W  g ó rę , jak chłopiec piłkę. T ak źw ierza zabiłam 
„I tak zbaw czynią m ęża sądzonego byłam 
„N inie. Jako na  życiu, tak n a  sławie zbaw ię 
„Dziś Ritigera. W szystko zepsu te  napraw ię.
„A poproszę W elin d ę , jako  zam ku pan ię ,
„Aby dziś jeszcze, gdy się skończy polow anie,
„Igrzyska urządziła. Do próby staniem y
„W szyscy; patrząc podziw iać będzie n a ró d  niem y
„P otęgę bohaterów . Z łuku puszczę strzałę
„N a cel daleki; strze lę ; a rycerstw o całe
„W ezw ę, by tak  strzeliło. W iem ; nikt się nie staw i;
„Tylko R itiger je d e n  drugi g rot w ypraw i
„Dalej odem nie w  św iat. Ja  po tem  cisnę głazem ;
„W szyscy w ślad  za m n ą , za tw ym  W elindo rozkazem
„B ędą rzucać kam ieniem . N ikt m nie nie podoła,
„Aż R itiger pow stan ie  w śród naszego kola;
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„ l tak kam ieniem  ciśnie, że W an d ę  zawstydzi.
„T ium  patrząc w takie spraw y, uw ierzy, że widzi 
„Męża godnego W an d y ; i m nie w styd nie będzie;
„Z takim  m ężem  bez w stydu pokażę się wszędzie 
„P ośród  ludzi. N areszcie pobiegnę n a  pola,
„Szerokie. N iech m nie w tedy goni czyja w ola! 
„Pozw olę pieszo gonić i konno  pozw olę,
„A jestem  pew na, że jak  p tak um knę przez pole. 
„D opiero gdy R itiger zacznie zam ną gonić,
„Nie stanie mi szybkości, aby się obronić;
„Jak  sokół bystry ptaszka, tak  on m nie dogoni,
„Bo nikt nie sp rosta  jem u  biegiem  pośród  błoni 
„Z iem skich. I W an d a  po tem  słusznie dum ną będzie, 
„Ż e przy takim  rycerzu jako żona siędzie“ .

T ak W an d a  głośno m ów i; a  W elinda słucha.
Z nać po Ritigerze, że sposobnego  ducha 
N iem a teraz, i słow a W andy  dlań  niem iłe;
W yraźniej w idać było m u n ad  skronią żyłę,
Go w gniew ie puchnie . Ale R itiger gniew  tłum i 
I żartuje z W elindą; boć udaw ać um ie.

N a zam ek pow rócili. Choć skończone łowy,
S łońce jeszcze rozpuszcza n a  św iat w łos swój płowy 
I jeszcze spać nie poszło. Z konia  pozsiadali 
I poszli b iesiadow ać do zam kow ej sali,
W  której K rakus sw ych dw orzan  ugaszczał p rzed  laty. 
Św iateł tysiąc p łonęło . Mieniły się szaty 
Dam  i dzielnych rycerzy. A przecie nie było 
Przy biesiadzie w esoło , choć od św iateł ćmiło.
Pocichu z R itigerem  W elinda  się zm aw ia;
W an d a  nietknięte w szystkie potraw y zostaw ia,
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A panów  zasępienie tak n a  dw orzan  wpływa,
Ze się n ik t przy biesiadzie głośno nie odzywa.

W reszcie koniec biesiady. Już słońce w  swym biegu 
Staje u w ieczornego na  zachodzie brzegu,
I tak św iatłem  czerw onem  oblew a pokoje,
Jakby rum ieńcem  w stydu.

W an d a  oczy sw oje 
Śm iało w koło potoczy i tak się odzyw a:
„O d w szystkich rzeczy gorszym  w styd n ieznośny byw a. 
„ Ja  tego nie p rzen io sę , by o m nie m ów iono,
„Ż em  nienajdzielniejszego m ęża narzeczoną;
„I dow ieść m uszę w obec w szystkich ludzi w  św iecie, 
„Ż e siła R itigera duża w szystko zgniecie,
„Co po swej spo tka drodze. I nikt się nie zdziwi 
„P o tem , że taki rycerz W andę  w  zam ku żywi,
„Ż oną sobie p o ddaną . W ięc chodźcie dw orzanie! 
„W an d a  n a  b ram ie zamku tego z łukiem  stanie 
„W ielkim , który wywiozły z m orza Sam ożony;
„1 z tego łuku ciśnie W anda  g ro t ostrzony;
„D aleko strzeli, m ocno razi sw oim  grotem .
„N iechaj przy łuku wielkim, wszyscy s taną  potem !
„N iechaj strzelają! W iem  że m nie się nikt nie staw i;
„Tylko R itiger je d e n  drugi g ro t w ypraw i
„Dalej ode m nie w  św iat; a dla m nie będzie chw ała,
„T a , że jam  narzeczoną rycerza została
„N ajdzielniejszego“ .

T ak to W anda  przym ów iła; 
S tan ę ła : Sam ożony sw oje p row adziła 
N a b ram ę zam ku. Z a nią szli wszyscy rycerzy,
I R itiger n iechętny. W  niew ieścićj odzieży
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Św ietnej stanęła  W anda  u bram y W aw elu,
W  krw aw em  św ietle w ieczoru , pośród  m ężów  wielu 
Milczących. Sam ożony w ierne  luk podały 
W andzie wielki podm orski, i żelazne strzały ;
A d rew na z ogrom nój jodły  były u toczone;
Na cięciwę wycięto m o cn ą , w ielorybią b łonę.
O strza z żelaza kute takiej w agi były,
Że nato , by je  podnieść n iejednem u siły 
Z m ężów  zabraknie.

W an d a  lukiem  zaigrała 
Jakby cackiem ; przez chw ilę cięciw a zadrżała, 
Po tem  z łuku ogrom na w yleciała strzała 
W  dal, i w  stronę  jeziora, co śniło pod g ó rą ,
1 w stronę  słońca, k tó re  gasło lśniąc purpurą.
I strzała zasyczała i jezioro  całe 
P rzeleciała pam ięcią um arłych zsiniałe.
Pół mili przeleciała, aż spo tkała  w biegu 
Dąb wieczysty, co w yrósł n a  przeciw nym  brzegu 
Jeziora. Drzewo ostrzem  strzały uderzone 
W strząsło  sw oją ogrom ną zieloną ko ronę ,
Jękło , pękło i padło. W an d a  się zaśm iała,
I Sam ożonom  nazad  łuk wielki oddała.
W szyscy rycerze stali wkoło jakby wryci,
Bo żaden z n ich podobną siłą się nie szczyci.

W an d a  n a  R itigera ram ieniem  skinęła,
Potem  narzeczonego za rękę ujęła 
I w  takow e słow a do niego przym ów iła:
„Jeżeli tobie m oja chw ała jeszcze miła,
„I chw ała tw oja w łasna  dzielny Ritigerze,
„W eź łuk  i strzel. N iech u jrzą zdziw ieni rycerze, 
„Go m oże tw oje ram ię!“
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Na to pow iedzenie 
W iększe jeszcze jak  dotąd  nastało  m ilczenie.
R itiger głow ę spuścił; ale ukrył w  dłoni 
Nóżek niew ielki; chwycił się Sam ożon broni 
O grom nej i łuk oparł o ziem ię usilnie,
I niby w cel daleki się w patryw ał p iln ie;
S trzały nie ruszał z ziem i; pocichu cięciwę 
P rzecinał nożem ; pękła i głosy jękliw e 
Z siebie w ydała. Popiel niby zadziwiony,
Okiem sw ojem  potoczył sm utn ie  n a  w sze s trony ; —
Łuk puścił, obie ręce szeroko rostw orzył,
N a znak n iem ocy; potem  znów  n a  piersi złożył.

W an d a  słow a nie rzekła; u sta  zacisnęła,
I w sw oje ręce kam ień wielki z ziemi wzięła.
Koło tej bram y bow iem  głaz leżał spiętrzony,
Dla napraw y zam kow ych ścian nagrom adzony.
K am ień był czw orogranny n a  łokieć szeroki.
Krzycząc rzuciła W an d a  kam ień  w  staw  głęboki,
N a dw ieście kroków . K am ień z pluskiem  w padł do w ody; 
Zdziw ione na  czyn W andy patrzały narody;
1 w koło n ieruchom i stanęli rycerze,
1 nikt z nich do takiego rzu tu  się pie bierze,

W an d a  gn iew nem  już okiem  spojrzała dokoła,
A po tem  w ielkim głosem  R itigera w oła:
M ów iąc: „W eź R itigerze! N iechaj tw oja ręka,
„Dalćj kam ieniem  c iśn ie ! W szak kam ień nie pęka,
„Jak  m dłe cięciwy, które b o h a tć r uchwyci.
„N iech ujrzą ludzie, jaki to  mąż m nie zaszczyci 
„R ęką w  krainie F ran k ó w !“ T ak  to zaw ołała,
I drugi rów ny kam ień rycerzow i dała.
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R itiger wziął kam ień. Krwią zaszło piękne lice,
I okiem  nienaw iści spojrzał n a  dziew icę;
I cisnął tym  kam ieniem . Ale kam ień duży 
W  dw adzieścia kroków  już był u  końca podróży;
1 kam ień tak  rzucony  był u końca  biegu,
Choć naw et się nie zbliżył do płaskiego brzegu 
Jeziora. Z w ytężenia przecie ręka  spuchła 
Ritigerowi.

W an d a  ogrom nym  w ybuchła 
Śm iechem . Kiedy się W an d a  do syta naśm iała,
W  takie się gorzkie słow a głośno odezw ała:
„W idać, że W an d ę  słabość raz tylko opadła,
„Ale, że n ieustannie  R itigerem  w ładła.
„W idać, że W andę  jak ieś licho zwyciężyło,
„Ze R itigera żadnej zasługi nie było,
„Kiedy z konia zleciałam  na  zam ku w turnieju.
„Gdy jego  żoną b ę d ę , słusznie się zaśm ieją 
„Ludzie ze m nie; tych śm iechów  się nie doczekają 
„Ludzie, którzy najlepiej siną zaw iść znają 
„Z e w szystkich rzeczy. Jeśli chce m nie m ieć za żonę 
„Ritiger, n iech  m nie złapie. B ędę biegła w stronę  
„P om orza ku p ó łn o c y ; niech n a  konia siada,
„Jeśli chce ; tak jak  um ie, niechaj m nie dopada!
„W iem  już że w biegu w łasnym  rycerz m i nie sprosta. 
„Jeżeli m nie na koniu złapie, n iech  m nie chłosta,
„Jak  zbiegłą niew olnicę! Chcę tego. N iech goni 
„Z a m n ą , jak  um ie! Będę biegła pośród  błoni 
„K rakow skich tak szybko, jak  p tak “ .

Rzekłszy, skoczyła 
W anda  z m iejsca; za chwilę tak daleko była,
Że praw ie z oczu znikła. W elinda krzyknęła
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Przeraźliw ie; tchem  czeladź ze stajen  wyjęła 
Konie, co najbystrzejsze. Konie osiodłano,
I n a  siodła skoczono, i ostrogą d an o ;
Za W an d ą  pogoniono w  cw ał; Popiel n a  czele 
Pędził; p iana  spływ ała rum akom  po ciele —
T ak pędzono. W ieczorem  pola  czerw ieniały;
Dzieci co pasły bydło, po drodze patrzały 
Zdziw ione n a  gonitw ę; W an d a  tam  u przodu 
Daleko pędzi.

T eraz  zda się zw alnia chodu.
W idać ją  coraz lepiśj. P a trz ; N a ziemi siadła!
Pew no  zm ęczona. G onią; pędzą; m oc opadła 
Dziew czyny; już zm ęczona; już ją  chwycić m ożna! 
R adu je  się ju ż  dusza Popiela  beżbożna;
0  m ękach  różnych myśli, k tó re  W andzie zada,
Gdy dziś upokorzony  dziew czyną zaw łada.
Już zaraz, zaraz, Popiel zm ęczoną dogoni;
Jeszcze kroków  kilka, a nikt już z jego dłoni 
Nie wyrwie W andy . O na sam a ; on z drużyną;
O na b ezb ro n n a ; on się rozpraw i z dziew czyną 
H ard ą , ostrym  żelazem ; nikt jćj nie zasłoni 
P rzed  m ęk ą , k tó ra  teraz już tuż za nią goni.

W an d a  pow stała. W ielkim  głosem  rap tem  w rzasła
1 skoczyła. W  tej chwili słońca jasność  zgasła 
Tam  u  k rańeów  zachodu. P atrza j! tam  u góry 
W an d a  leci przez błękit i przez złote chm ury,
Sam a w  prom ien iach  zorzy w ieczornej czerw ona,
•Jak gdyby gw iazda nazbyt w cześnie zaśw iecona.

Pogoń  stanęła . Głowę podnosi do góry 
Bezsilnie. Patrzą  —  Popiel drapieżnem i pióry
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O brasta sępa. W  p taka  znow u przem ieniony,
Za W andą  pędzi lo tem , w  podobłoczne strony.
Darm o!

W a n d a  do W isły w  pół mili skoczyła;
N a lądzie suchym  tylko ślad pozostaw iła 
Skoku sw ojego; ziem ię nogą tak  zorała,
Ze w śród kw ietnej rów niny m ogiła pow stała 
W ielka, k tórą do dziś dn ia  zwiedzają narody 
P om ne, że ztam tąd W anda  skoczyła do w ody 
W iślanej. W  w odzie W anda , jakby  w  dom u była; 
W szakżeż od la t najm łodszych pod w odam i żyła 
U Czecha n a  opiece. W isła ją  u jęła 
N urtam i m atczynem i; —  W isłą  popłynęła 
Ku m orzu B ałtyckiem u i w  C zechow e kraje.
T u  now y, bursztynow y zam ek dla niej staje;
T u z płaczem  C zech ją  w ita i królow a R osa, 
B ezdennej, m orskiej toni pan i pięknow łosa,
I tu  ją  pow itały siostry  ukochane,
Z abaw a i R zepycha w  m uszle uczesane 
I w ielkie perły m orskie. Sam ożony sw oje 
Na zam ek zaw ołała, w  przejrzyste pokoje 
Z  bursz tynu ; w  szyk bojow y znow u je  ustaw ia,
I tu  bezpiecznie daw ne sw e h arce  odnaw ia.
I choć osobny zam ek pośród m orskiej toni 
D ostała, w  m orzu baw i —  C zech ją  dzielnie broni.

Popiel nie śm ie zaczynać z królem  C zechem  wojny, 
Bo chociaż w złość i w  czary w ielkie P opiel zbrojny, 
T ego  m u starczy, że bój z K rakusem  prow adzi,
I drugićj w ojny rozum  już jem u  nie radzi.
Jed n ak  tak jem u  w stydno i tak  W andy  łaknie,
T ak  jem u  pom sty krw aw ej i okrucieństw  braknie ,

B aśń nad Baśniam i. 1 9
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Że nie w raca do żony swojej Baby Jagi.
A być m oże, ze jem u  i brakło  odwagi 
S łuchać jej śm iechu i jej dzikiego łajania.
W oli nie czynić prędko p rzed  żoną zeznania 
O swojćj klęsce. P rzeto  n ie zm ienia postaci;
Dziób krzywy zachow ał i p iór sępich  nie traci,
P o n ad  m orze u la ta  —  w  ton i upatru je  
Miejsca, gdzie W an d a  z sw em i dziewczęty harcu je ; 
T rzepie skrzydłam i, łaknie W andy  i szkaradnie 
W rzeszcząc zgaduje, co się dzieje w  m orzu n a  dn ie!

http://rcin.org.pl



P I E Ś Ń  VI.

K L E S Z E K .

u jto /z ia d  i b aba  pośród w si długie la ta  żyli 
I bardzo się kochali; bezdzietnym i byli 

Jednak . Było pięćdziesiąt lat, jak  się pobrali;
A m ajętnym i byli; cały g run t o rali;
Mieli n a  stajni w ołów  białych cztery pary;
Baba chow ała kury, a pasiekę stary ;
W  ich sadzie ow ocowym  piękne rosły drzew a,
A dziadek z dziesięć słusznych stogów  siana m iew a 
Co la ta  osuszonych; tylko sm utno  było 
Staruszkom , że im szczęście dzieci odm ów iło.
Jednak , że dobrzy byli, nic nie narzekali;
I ow szem  Bogu dzięki codziennie składali 
Za to , że im dał długie życie i dostatek,
I że m iłość m ałżeńską przez pięćdziesiąt latek 
P rzechow ał.

Kiedy tedy nadeszło  w esele 
Złote, pospraszali n a  gody dziadów  wiele 
Ubogich, i sieroty i nieszczęsne w dow y,

l i i *
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T łum acząc ten  uczynek tem i oto słowy:
„N am  starym  już n ie  trzeba śm iechu ni zabaw y.
„N ie zaprzątam y głowy św iatow em i spraw y,
„Bośmy zanadto  bliscy trum ny  i mogiły.
„T oć co innego, gdyby u nas dzieci były 
„I w nuk i; dla n ich  w arto  śm iech i gędźbę spraw iać 
„1 m iód sycony, słodki, n a  dębow e staw iać 
„Stoły. N am  w arto  tylko odm aw iać pacierze,
„Czekajac rychło śm ierć nas do R aju  zabierze;
„Ale w  pacierzach  Bogu dzięki sk ładać trzeba,
„Bo tu n a  ziemi wszystkićm  nas darzyły nieba,
„Tylko dzieci nie dały. Pom iędzy pacierze 
„W szystkie , te Bóg najchętniej jako  dary bierze 
„Do sw ojej chw ały, k tó re  czynam i się jaw ią ;
„N udzą go często ci, co go słow am i sławią 
„Go chw ila m ruczonem i; na  podziękow anie 
„B ogu, spraw im y tedy dla g łodnych śniadanie 
„Sute . N iech się biedacy najedzą przy stole,
„A kiedy staną od nas i odejdą w  pole,
„N iechaj każdy zabierze z sobą tyle chleba,
„Ile na  suty m iesiąc życia jem u  trzeba!
„C hoć po tem  m ało w  naszćj spiżarni zostanie, 
„M niejsza o to! m y Bogu takie dziękow anie 
„Z a długie dnie spraw im y. A n am  mało jad ła  
„ P o trzeb a ; śm ierć nam  rychło n a  pokarm  przypadła“ .

T ak  oboje m ówili i n a  wszystkie strony 
Czeladź posłali prosić b iedny, w ygłodzony 
I w ynędzniały n aró d . N a złote w esele 
Przyszło n a  ich obejście żebractw a tak wiele,
Że czarno było od głów  ludzkich. M ałżonkowie 
Aż się przelękli, że w swej n ie  znajdą alkowie 
C hleba, by gościa raczyć. A co najdziw niejsza,
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Ilość gości p roszonych  je s t o w iele m niejsza 
Od nieproszonych. Przyszedł jakiś dziad n ieznany,
Miody jeszcze choć siwy i w  liche łachm any 
U brany, chociaż chodził p rosto , rześko, śm iało;
0  kij się oparł duży; długą b rodę białą 
G łaskał ręką po tężną ; a  z sobą prow adził 
T łum  dziadów  niezliczony który tu osadził
Na dziedzińcu p rzed  chatą. T łum  był rozm aity;
Byli w  nim  starcy, m łodzi, dzieci i kobiety ;
W szystko straszn ie  obdarte , a  chore, zgłodniałe; 
L achm anam i przykryte, straszn ie  w ynędzniałe;
Drżąc klepało pacierze. Ż ebrak , co n a  czele 
S tanął, m ówił, że przyw iódł n a  złote w esele 
Gości ze w szech s tro n  św iata, ufny w  starców  cnotę;
A żebracy okropnie jeść  mieli ocho tę ,
A zęby w ystrzeżali w  ch a tę , co się bieli 
P rzed nimi tak, jak  gdyby tę  chatę  zjeść chcieli.

W szyscy w iedzą, że kiedy gość w  dom u, Bóg w dom u; 
W ięc mąż. żebraków  wita, żona pokryjom o 
P oszła do kom ory i ztam tąd w ydobyw a 
W szystko co się tam  znajdzie; myśli, że pieczywa 
P rzecie gościom  w ystarczy; ale że ostrożna,
1 że nigdy na  pew ne zgadyw ać nie m ożna,
Jeszcze do żarna  sw oje dziewki posadziła,
By n a  przypadek każdy biała m ąka była 
N a pogotow iu.

Goście poprzed  chatą siedli,
A piw em  popijali; chleb i kaszę jedli.
A owi n ieznajom i tacy byli głodni,
Że zda się cały w ielki Boży św iat zjeść godni.
Z talerzy w szystko znika; w kró tce n iem a śladu
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Z gotow anego dla nich  tak  su to  obiadu.
Z krupek  i z m ąki now śj prędko  zgotow ano 
Kaszę n a  drugie d an ie ; do stajn i w ysiano,
Czeladź z wielkim pośpiechem  i zabito ciele,
Aby nikt n ie narzekał na  złote w esele.

N a nic się to n ie  zdało; ledw o upieczone 
1 ledw o zgotow ane, ju ż  było zjedzone.
W ielki stuk  słychać łyżek o p łask ie  talerze,
I choć w szystko już znikło, dziw ny jakiś bierze 
Głód tych obcych żebraków . Nie chcą w stać od stołu, 
Póki gospodarz nie da pieczonego w olu;
Ż ebrak , co im przew odzi, głośno się dom aga 
W olu  n a  stó ł całego; a  gościa zniew aga 
To grzech najw iększy; przeto raźnie się krzątają 
I dziad i baba ; w o ła  prędko n a  stół da ją ;
A chociaż w pośpiechu w ół był niedopieczony, 
Z aledw o go podano  a już był zjedzony,

A żebrak starszy w oła: „H ejże dobrzy ludzie! 
„Przecież nam  się należy po żebraczym  trudzie  
„Ciężkim, choć kaw ał jed en  pożyw nego jad ła .
„Przecież praca  nie m ała  nam  n inie przypadła 
„Przyszliśm y tutaj aż gdzieś z dalekiego kraju ,
„By z w am i się nacieszyć pod ług  obyczaju 
„S tarego , i tu  także m oc nam  pad ła  trudu .
„Czyż w y myślicie, że to fraszka, kiedy ludu 
„R óżnego tyle pilnie łyżkami w yw ija?
„W y m oże myślicie, że to p raca  niczyja 
„Jeść  i pić bezustanku  przez długie dnie boże?
„Z ęby nie podo ła ją , jeśli nie pom oże 
„Język pilny w robocie . Zlitujcie się ludzie!
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, 1  dajcie choć kaw ałek  jad ła  po tym trudzie 
„Ciężkim naszym !“

Gość w  dom u, Bóg w dom u! W ięc stary 
Każe czeladzi zabić drugiego już z pary 
W ołu. I ten  niedługo n a  sto le się b a w i;
A w net i z trzecim  w ołem  hoło ta  się spraw i 
I z czwartym . T ak  niedługo w esele potrw ało,
A po niem  nic ju ż  w  stajn i całej nie zostało 
Ż adnej, ani w kurniku, ani naw et w  chlew ie;
T ak jedli i tak pili owi goście chciwie.

Babie trochę  m arkotno  n a  ten w idok b y ło ;
Gdy kury zabijano, n a  tw arz się stoczyło 
Pom arszczoną łez parę . Bo dzieci nie m iała 
Baba i tylko kury czubate kochała.
Ale dziad ją  strofuje i tak jej pow iada:
„B abo, to grzech jes t, żeś ty tym  gościom  nie rada.
„C óż nam  przyjdzie z dobytku? Śm ierć już nasza bliska,
„A nigdy w naszćj chacie nie sta ła  kołyska;
„Ż adnego  nam  Bóg nie dał dziecka, i n ie wiemy,
„K om u chatę  zostawić, kiedy już pom rzem y.
„N ajlepiej, babo, przeto, kiedy nasze m ienie 
„U bogim , głodnym  ludziom  dam y n a  jedzenie .
„I podziękow ać za to chyba przyjdzie Bogu,
„Ż e u nas dziś ubodzy się pocieszyć m ogą“ .

W ięc b aba  łzy obtarłszy tem  się kłopotała,
Że już w ięcej dla gości nic w  dom u nie m iała.
W reszcie w szystko zjedli do ostatn iego ziarna;
G ospodarzy żegnała gości ciżba gw arna,
I błogosław iąc b iednych odtąd, zostawiła,
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Gdy jedząc, cale m ienie Dziada spustoszyła 
Ze szczętem . W szyscy poszli, k lepając pacierze.

Na w idok pustk i dziada i b abę  s trach  bierze. 
M niejsza o to, że ziarno w szystko uprzątn iono,
Bo już n a  polu w idać pszenicę zieloną 
I żyto s reb rn e ; za trzy tygodnie dojrzeją;
Ale straszno , że ściany s ta jenne bieleją 
P u s tk ą , i że przepadły  duże białe woły,
Go niegdyś snopy wiozły do dziada stodoły;
Ze n a  w ieki um ilkły te czubate kury,
K tórych w idok u baby zwykł rozganiać chm ury 
T roski każdej; że n iem a już kaczek w strum yku,
I że chlew  osierociał już po nieboszczyku 
W ieprzu , którego b aba  tak czule tuczyła.
I stajn ia końska n aw et teraz pustką była,
Bó gdy innego  jad ła  dla gości n ie  stało.
D ano gościom  koniki na  sztukam ięs białą.
Kości po n ich leżały teraz w śród  półm iska
P o lew anego ; serce  u dziada się ściska
N a ten  w idok. S am  je d e n  pies, przyjaciel dom u,
Żyje do tąd  i kości gryzie pokryjom o 
P od  stołem .

Ż ebrak  obcy o m łodzieńczej tw arzy,
A białych w łosach, jeszcze nie poszedł. On marzy 
O czem ś, sparty  o b iałe ściany starej chaty;
M arząc, w  ręk u  obraca  długi kij sękaty 
Ż ebraczy ; z sobą sam ym  pocichu rozpraw ia 
O czem ś w ażnem ; n a  p iasku kijem  znaki staw ia 
Jakieś, jak  człow iek, który m yśląc, pisze myśli,
By być sądu pew niejszym , kiedy czyn w  św iat wyśle 
S tanow czy. W reszcie  stanie i do gospodarzy

http://rcin.org.pl



297

Się zbliży; uśm iechnie się; uk łonem  ich darzy 
I rzeknie: „W  tej tu  lasce są  przedziw ne m oce;
„I przez tę  laskę kiedyś dzień potęgę nocy 
„P rzełam ie; księżyc pójdzie po n ieb iosach  przodem , 
„A m iesięcy dw anaście za jego  p rzew odem ; 
„Pom iędzy niem i ja sn a  się zaśw ieci zorza 
„1 stan ie  się pogoda od m orza do m orza 
„P o  całej Polskiój ziemi. D aw no laskę m iałem  
„W  ręku  ale darem nie  rodziców  szukałem ,
„W  którychbym  ręce  oddał laskę życiodajną,
„By nią błogosław ili ziemię urodzajną.
„I serca  p róbow ałem  już u w ielu ludzi;
„Lecz długo ten  się człowiek po tym  św iecie trudzi, 
„Kto szuka ludzi, którzy nie m yślą o sobie 
„Tylko, w  każdej długiego życia krótkiej dobie.
„Bo tę p iękną, m iłosną i ofiarną ziemię 
„Posiadło  m ałe, brzydkie, sam olubne p lem ię ,
„Co Bogu nie zaufa, chociaż w ierzy w  Boga 
„Niby. Człowiek łakom y zna człow ieka w roga 
„Ł akom ego; u niego jad łem  ciągła troska 
„O ju tro ; bajką tylko je s t opieka boska;
„Dlań cała życia kolej jed n o  b łędne koło; 
„Z w iedzione sam olubstw o m u pom arszczy czoło, 
„Jakby rolę w  jesien i, i szczęście zaw odzi,
„Ilekroć z sam olubstw a chudego się rodzi.
„W reszcie was tu  naszed łem . Zaw iodła m nie droga 
„Do ludzi m ądrych, którzy zaufali w  Boga 
„W ięcej niźli w  rach u b ę , k tó ra  zaw sze myli; 
„Z nalazłem  ludzi, którzy gościom  radzi byli,
„C hoćby ostakiem  służyć, i którzy niedbali,
„K arm iąc g łodnych, o to, że głodni narzekali 
„N a sw oich dobrodziejów  złym ludzkim  zwyczajem, 
„W edle którego zwykle zło za dobro  dajem .

http://rcin.org.pl



„W ięc w as upodobałem . W yście spraw iedliw i; 
„Jakoście zaufali, Bóg starość wyżywi 
„W aszą. Dziś n a  p iastunów  laski was w ybrałem ,
„I now e m iano starym  ja  dzisiaj nadałem ;
„S tarem u nadam  Czasu rodziciela m iano:
„B aba będzie P rzem ianą od dzisiaj nazw aną. 
„N iezapom nijcie o tych nazw ach , które daję;
„T eraz odchodzę nazad  za krw aw e D unaje,
„I ponad  Latyr g ó rę , m oje panow anie 
„Spraw ow ać pośród  Raju. A tu taj zostanie 
„Moje b łogosław ieństw o. C how ajcie tę laskę 
„Przy sobie i uczcijcie w  niej Sw aroga łaskę 
„N ieśm iertelnego. L aska dobrze w am  poradzi. 
„Idźcie tam  zaw sze, kędy laska p o p ro w ad z i!“

Takto K rakus przym ów ił; boć on był żebrakiem , 
Co przyszedł n a  w esele z łakom ym  orszakiem  
Starców , kobiet i dzieci. Rzekłszy znikł zprzed oczu 
Tylko laskę zostaw ił i jasność  w uźroczu 
N iebieskiem , co czas jakiś jeszcze św iatłem  tlało. 
T eraz Czas poznał, s ta ra  P rzem iana poznała ,
Jaka  potęga z nim i rozm aw iała. Starzy 
Uklękli i podjęli laskę , k tó rą  darzy 
S tarych m oc B iałoboga. W  drżące sw oje dłonie 
W zięli la sk ę , a  w .p ia se k  pochylili skronie 
Sw oje, całując ziem ię, której się tykały 
Stopy św ięte. P rzed  nim i znikał prom yk biały 
Św iatła pow oli. W reszcie  p ierw sza Baba w stała 
I sw ą rękę z pom ocą D ziadowi podała,
Bo Dziad po długiej, ciężkiej sw ojej ziemskiej doli, 
T ak pokaleczał, że się już ruszał powoli 
I nie m ó g ł z m iejsca pow stać bez ręki Przem iany.
Z pom ocą żony pow stał, jeszcze i o ściany
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Chaty rękę oparłszy. B aba m u podała  
Obie ręce ; tym czasem  laskę odkładała 
I na bok i n a  ziemię.

B ocian długonogi 
Gniazdo sw e usadow ił nad  dziadow skie brogi,
I tam  na  pustej teraz szopie w iódł sw e dzieci.
Gdy starzy z ziemi w sta ją , bocian  z szopy zleci 
I do sw ojego dzioba b ierze laskę śm iało,
I z nią na  gniazdo leci. Kiedy to się stało,
S trach  wziął dziada i babę ; długo z sobą rad zą ,
Jak  teraz sobie z o w ą  laską rad ę  dadzą?
Baba po laskę kogoś chce posłać z czeladzi;
A Dziad sam em u n a  dach  się gram olić radzi.
Długo Dziad nadarem n ie  się sadzi i sili;
N areszcie dw aj parobcy Dziada wysadzili 
Na b róg ; wylazł n a  gniazdo, spojrzał i osłupiał, 
P o tem  w głos się roześm iał; jakby  już był zgłupiał 
N a starość i zdziecinniał tak głośno chichocze,
I tak się cieszy stary, że aż tam  podskoczy 
N a strzesze, klaszcząc w  dłonie. Aż odm łodniał cały 
Ow człowiek od starości, i drżący i biały 
I słaby.

B aba n a  to z dołu patrząc w oła 
„Jaka  to  tobie rzecz się zdarzyła w esoła 
„N ad podziw , żeś tw e stare  tam  zapom niał la ta?  
„Czyś znalazł lam  cesarskie złote berło  św iata? 
„Czyś może znalazł w o d ę , co m łodość oddaje?
„Czy m oże m asz tam  księgę, o której lud baje,
„Ż e w niej wszystkie m ądrości św iata nap isano? 
„Mów! Może n ieśm iertelność tob ie  teraz dano? 
„W idzę , laska w skazała dary Białoboga.
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„Mówże! Jaka  tobie rzecz ponad  w yraz błoga 
„W  tern gnieździe zaśw ita ła?“

N a sw e zapytanie,
Z araz P rzem iana taką odpow iedź dostan ie:
„Nie berło  cesarskie m nie się z gniazda zaśmiało,
„Ale stokroć lepszego coś się ninie stało 
„D la n as żono kochana! N iem asz tu ta j-*wody,
„Coby ci pow róciła w dzięk m łodćj urody 
„D aw nćj; nie m asz i księgi, k tó ra  m ądrość chow a; 
„Jed n ak  szczęścia naszego nieopiszą słow a.
„N iepow iem  tobie jakie zobaczyłem  cuda ;
„C hoćbym  i chciał pow iedzieć, m nie się to nie uda! 
„C hodź B abo! Chodźże prędzej — n iech  cię tu w ysadzą —  
„C hoć wiem , że ważysz dużo, przecież rad ę  dadzą 
„T obie moi parobcy . W lasnem i oczym a 
„Z obaczysz n asze  szczęście; a  patrz n iech  w ytrzym a 
„R adość tw e sta re  serce ; łatw o pęknąć może,
„Gdy ujrzy te  cudow ne, św ięte, dary B oże“ .

Kiedy baba  te słow a dziada usłyszała,
Z pom ocą sześciu chłopów  n a  b róg  się d rapała ;
Ledw o babę poniosła  brzozow a d rab in a ;
Pow oli —  długo —  baba do m ęża się w spina 
Na dach ; w reszcie stękając do m ęża przylazła;
Z radości zapłakała, gdy w gnieździe znalazła 
Skarb  daw no upragniony, o którym  m yślała,
Że już go nigdy w  św iecie nie będzie w idziała;
A chociaż bardzo dobrą n asza  baba  była,
T ego jednego  często ludziom  zazdrościła ;
A te raz  takie szczęście się babie ziściło,
O jak iem  jej się naw et od daw na nie śniło.
Z gn iazda już wyłaziły podrosłe  bociany
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M łode; jed n ak  n iepróżne były gniazda ściany;
Inne  w  nich zam ieszkało m łode pokolenie,
Przez Kroka przysłane na  starców  pocieszenie;
Aż trzynaście chłopczyków  w ow em  gnieździe było, 
Z nim i je d n a  dziew czynka; n a  ciałeczkach lśniło 
S łoneczko; rączki śliczne, okrąglutkie, białe,
I n iezrów nanie p iękne były buzie m ałe,
Go się św iatu zaśmiały.

Do chaty niesiono 
To całe dzieci m ałych najśliczniejsze g rono ;
A że w Polsce dla dzieci czuły n aród  byw a,
Mimo w esela  starcom  n a  niczóm  nie zbyw a; 
C zternaście m atek do chaty przybyło,
I m leczną piersią karm i tę dzieciarnię m iłą,
A głośną krzykiem ; także i starcom  podano 
C hleba i pirogów  i kaszę jag lan ą ,
Aby pociechy z dzieci sw oich mogli dożyć,
I potćm  kiedyś w inne dzięki Bogu złożyć 
Za łaskę nadzw yczajną.

*
* *

Niew iele kłopotu 
Dzieci starym  spraw ili; i nie trzeba potu 
Czoła i znoju ciała, by w ychow ać dzieci;
Dla innych czas się czołga, dla nich  chyba leci 
P iórem  sokołem ; one jak  na  drożdżach ro sn ą ;
Już nazaju trz  m ówili Polską m ow ą głośną 
I w yraźną; nie chcieli już z piersi b rać  mleka,
A żądali dla siebie pokarm u człowieka 
D orosłego; a ledw o m inęło tygodni
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Dwa, już przy starcach  obu stanęli dorodni 
M łodzieńcy, i s tanę ła  có rka krasaw ica,
Co oczy m a błękitne a  p łonące lica 
I w łosy takie jasn e , jakby blaski ran n e ,
Co słońce w yprzedzają, b iegnąc w niebo szklanne. 
C hłopcom  starszym  dw unastu  im iona nadano  
D w unastu  miesięcy, a córce Zorzy m iano.

Dla syna najm łodszego im ienia nie sta ło ;
A m iał włosy tak  czarne jak  noc, i tw arz białą,
Jak  księżyc pośród  nocy. A jed n ak  nie śm iano 
K róla nocy księżyca nadać  jem u  m iano,
Choć sam  się chłopiec głośno upom inał o to,
W różąc dla siebie pośród  ludzi przyszłość złotą,
T ak ą , jak a  przypadła w śród gw iazd księżycowi.

Gdy prośby odm ów iono, takie słow a pow ie 
C hłopiec zuchw ały : „R óbcież ze m n ą , co zechcecie! 
„K siężycem b ę d ę , choć m nie jak  bądź tam  nazwiecie. 
„Z am ek w am  w ybuduję i kom naty  pańskie,
„T ak  wielkie, jak  księżyca pałace niebiańskie,
„I tam  w as um ieszczę i um ieszczę m ych braci.
„T ak b ra t najm łodszy starszych sw ych braci wzbogaci, 
„Ż e zajaśnieją pośród  ludzi, jako  pany,
„K tórym  od w szystkich pokłon korny byw a dany;
„A siostrze Zorzy takie przygotuję losy,
„Ż e niebiańskiem i gwiazdy sw e w ystroi włosy,
„K iedy do ślubu stan ie  z m orskim  królew iczem ; 
„W ielkie perły rusałek  w ydadzą się niczem  
„P rzy  gw iazdach mojej siostry. Z dw oru królewskiego 
„W ezm ę sobie k ró lew nę , której czary strzegą 
„P opielow e; i tu taj w am  ją  przyprow adzę,
„Bo jam  chłopiec przebiegły. N a wszystko poradzę.
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„N a tym  tu  św iecie rozum  m ożniejszy od siły 
„R am ienia; otóż dla m nie R ozum  zamówiły 
„Jędze, k tóre w  chatach  na  kurzej łapce siedzą, 
„Go było pam ięta ją , a co będzie, w iedzą.
„Księżyca się lękacie, co po nocy chodzi 
„I b ladem  sw ojem  św iatłem  ziem ię senną  chłodzi. 
„Może się nie lękacie innego rycerza,
„Co także w  nocy błądząc, w  kurniki uderza 
„Ludzkie chytrze i zmyślnie, i kury  poryw a, 
„G łośno n a  gw ałt krzyczące, choć zapobiegliw a 
„G ospodyni tak  kury te  zazdrośnie strzeże,
„Jak  królew ien zam kow e czarne strzegą wieże. 
„T ak  jak  lis kury, tak  ja  k ró lew nę zabiorę.
„Jak  on chytrością dziwi cichą nocną p o rę ,
„T ak ja  niski św iat zdziwię. L isa rozum  noszę 
„W  głow ie; przeto o lisa im ię także proszę 
„I chcę , aby m nie Leszkiem  pośród  ludzi zw ano, 
„A po takiem  im ieniu i cno tę  poznano  
„O drazu“ .

T akto  m ów ił syn najm łodszy śm iało; 
Stary Czas odpow iedział n a  m ow ę zuchw ałą;
„T o możesz dostać im ię, kiedy cię to  cieszy;
„Lecz m łodość n ierozw ażna tak  się w  tobie spieszy 
„Po  królew nę. Już g łodno zaraz w chacie będzie,
„I siostra  tw oja poszcząc koło braci siędzie,
„I ręce załam ując. D otąd pom agali 
„Ludzie —  a w net zapom ną — i w tedy się zwali 
„N a nas nędza. Choć słońce n a  niebie przygrzywa, 
„I choć pod jego  św iatłem  n a  polu dojrzywa 
„Już pszenica, nic to nam  ninie nie pomoże,
„Bo nikt nie zwiezie z po la  złote dąry Boże. —  
„W szystko, co w stajni było, pozjadali dziady,
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„Kiedy ich naprow adził tu  K rakus na  zwiady,
„Czy dobre m am y se rce?  I przeto p rzepadnie 
„Żniw o, k tóre tam  w polu dojrzew a tak  ładnie 
„T ego roku, jak  na  złość“ .

Leszek na  to pow ie; 
„N a w szystko zna jdę , Ojcze rad ę  w mojej głow ie“ . 
I braci sw ych przyw ołał, z nim i ruszył w pole,
I pod  lasem  usiadłszy, uczył ich, jak  wole,
Jak  końskie udać  głosy, i jak  wilków wycie 
M ożna ludzkiem i usty udać wyśm ienicie.
O w iele najspraw niejszym  w tej szlachetnej sztuce 
Był Leszek sam , i m usiał przy braci nauce  
N iem ało się nam ęczyć; wielkie u trudzenie  
Zw łaszcza spraw iało  zrazu braciom  końskie rżenie. 
W reszcie się nauczyli. W tedy do nauki 
Dalszej przystąpił Leszek; i k rakania  sztuki 
W yuczył dosyć ła tw o; naw et szare w rony, 
K rakaniem  u łudzone w  te  zleciały strony,
Gdzie szkoła była Leszka, m ądrze zadziw ione,
Że głupi człow iek m oże naśladow ać w ronę 
T ak doskonale. Ł atw em  w ołanie jelenie  
Się wydało i drżące ow ieczek beczenie,
P sów  szczekanie, i n aw et m ruczen ie  p o nu re  
N iedźw iedzia, co. pod  w iosnę sw oje łapy bure 
Liże zniecierpliw iony długiem  zimy trw aniem .
Tylko darm o  się trudził, by z p taków  śpiew aniem  
Braci sw ych zaznajom ić; n iedołężne głowy 
Nie mogły się wyuczyć leśnych grajków  mowy. 
W reszcie  zaniechał tego darem nego  tru d u ,
R ad , że on sam  przynajm niej śpiew  ptasiego ludu 
Umie udaw ać dźw ięcznie.
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Gdy już skończył szkołę, 
Do braci się odezw ał w  te  słow a w eso łe :
,,W iecie b racia , jak  rządzi te raz  w naszym  kraju 
„W elinda, nie po daw nym  ojców  obyczaju,
„Ale tw arda  jak  N iem ka; i pan i się tuczy 
„P o tem  n a ro d u ; sw oje sługi tego uczy,
•5,Jak m ają w szędzie w ąchać, jakie  kto m a m ienie?
„A jeśli tylko kom u w ystarczy jedzen ie  
„N a rok cały, n a  niego w net ta  zgraja spada,
„Jakiś ciężki podatek  n a  kark m u nakłada,
„I chatę i stodołę łakom ie obdziera,
„A co gorzej ze stajn i dobytek zabiera 
„T ak , że potem  bez w ołów  sm u tne  stoją pługi 
„N ierade, że nie m ogą panom  dać usługi 
„Zwykłej. A wszystko to , co do zam ku przybyw a, 
„Z ła  królow a na  now y nasz ucisk  używ a;
„N iem ce sługi najm uje i uzb ra ja  straże.
„Dzisiaj n a  czyn cnotliw y z w am i się odw ażę;
„Bo kto W elindzie środki do ucisku bierze,
„A  dobrym  na  chlćb daje, ten  ci w  każdej m ierze 
„D obrze czyni. Do zam ku dziś tędy  pogonią 
„Przez las słudzy królow ej, to co chciw ą dłonią 
„Ludow i w ydzierali i co przeznaczone 
„N a now e ciężkie ja rzm a na  kark i strudzone 
„Nieszczęśliwego ludu . My to zabierzem y 
„ I tak dobrodziejam i rodziców  będziem y.
„N ie b raknie  tam  i ziarna, ale głów nie woły,
„K onie, św inie i ow ce zagnam y w stodoły 
„O jca i matki starćj. Będzie im  uciecha.
„O d dostatku zakw itnie nam  słom iana strzecha 
„C haty nasze j“ .

N a w szystko b racia  się zgodzili.
Baśń nad Baśniami. 2 0
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Co dalej trza robić, od Leszka się uczyli
P o tćm  obszernie. W reszcie gdzieś w  lesie przepadli,
Czatując nad  gościńcem , o k tórym  odgadli,
Że tam tędy popędzą zbirow ie królow ej 
Od n a ro d u  w ydarty dziś podatek  nowy.
I nie omylili się. D rogą okopaną 
C iągną siudzy królew scy długą karaw aną 
P rzez las. Dziś n a  noc pew nie k araw ana  stanie 
Na wielkiej pośród  lasu  zielonej polanie;
T u koniom  siodła zdjęto, nogi skrępow ano,
I razem  z in n em  bydłem  paść się koniom  dano ,
A nam ioty rozbito , aby mogli ludzie
Przecie odpocząć w nocy po podróżnym  trudzie
C ałodziennym , a  ognie ja sn e  zapalono,
I psy czujne ze sfory n a  straż w ypuszczono.
W oły traw ę popasły, a  gdy się najadły,
Dla przeżuw ania ciężko na  ko lana padły.

Księżyc w zbił się n a  n iebo i spoglądał z góry
N a ten  obóz w ędrow ny, srćb rząc  d robne chm ury, 
Co jak  białe barank i n a  bezbrzeżnym  stepie 
C hodzą cicho a tłum nie po olbrzym im  sklepie 
N iebieskim .

Kiedy, w szystko ucichło  w śród boru  
O tulone srebrzystą zasłoną w ieczoru 
Letniego, usłyszano w gąszczy leśnej długie 
A przeraźliw e wycie —  raz jed en , raz drugi 
I trzeci. O budzone psy w raz zaszczekały;
Bo w  wyciu ow em  w roga sw ego głos poznały, 
W ilka; a  w ich  szczekaniu było drżenie trw ogi,
A choć groziły, ogon ciasno popod  nogi 
Ułożyły kundysy, i n a  kupę zbite
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Zwróciły lśniące oczy n ieruchom o w bite 
W  bór. N iespokojnie rżały przerażone konie;
A pew noby w dalekie gdzieś uciekły błonie,
Gdyby nie to , że grubym  sznurem  skrępow ane 
Pobiedz prędko nie mogły.

Źrenice zaspane 
Ludzi n a  szczekanie psów  zw olna się rozw arły,
A woły duże ciała, rycząc, razem  sparły,
I wielką białą kupę w śród ciem nej stworzyły 
Polany, a  rycząc wciąż, rogam i groziły 
N iew idom em u jeszcze nieprzyjacielowi.

Ludzie w stan ą , a w tedy odw aga się w znowi 
W  psach ; głośniój zahuczało po lesie szczekanie.
O gon psom  się podniesie, sierść na  karku  w stanie 
Gniew nie i tłum nie pędzą w  gąszcz i w  wycia s tro n ę , 
Sztuką m isterną b rac i Leszka stum anione.
A coraz dalej w  puszczę wycie uchodziło;
A  za wyciem psy poszły, całą sw oją siłą 
Szczekając; poszli ludzie. Bydło pozostało 
Na polanie w śród lasu, pod okrągłą, białą 
T arczą księżyca, k tó rą  Bóg w śród czarnej nocy 
Na niebo zwiesił jako  widomy znak mocy 
Swojój.

Połow a braci Leszka w  lesie wyła,
Połow a d ruga bliżej w  gąszczy się ukryła,
I teraz n a  czw orakach n a  stado  w ypadła,
Kiedy po coraz dalszem  w yciu w ilczem  zgadła,
Że chw ila je s t po tem u ; a n a  czele braci 
Sześciu lazł cicho Leszek; a czasu nie traci;
Jak  .błyskaw ica skory, zw inny jak  gadzina

20*
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K rótkim  nożykiem  pęta  u  koni przecina.
Konie zadziw ione sw ą w olnością , zarżały
Raz jeszcze i w  lo t w  ciem ny las się rozleciały
N a w szystkie strony , chcąc ujść p rzed  wilczą pogonią.
T ym czasem  b rac ia  Leszka woły b iałe gonią
Ku W iśle, co opodal p łynęła; i drogą
L eśną idą n iem ądre  woły. Szybką nogą
T ym czasem  rącze konie pośród  lasu  g on ią ,
I zda s ię , że przepadły.

P o n ad  inodrą tonią 
W isły stanęli w reszcie z w ołam i Leszkow i 
B racia ; Leszek, spojrzaw szy w około, im  pow ie,
Aby w oły zagnali aż po brzuch  do w ody.
Z braćm i przy w ołach  stanie w  W iśle L eszek m łody; 
W oda po  pas obpływ a chłopców  ciem ną strugą;
A kto w  dół W isły  Spojrzę, ten  p rzed  sobą długo 
W idzi sreb rny  gościniec rozlany n a  w odę 
P rzez św iatło księżycowe. Lecz rodzeństw o m łode 
L eszka nie w rzekę patrzy, i n ie w  gw iazdy n ieba; 
Im  teraz  oprócz w ołów  jeszcze koni trzeba  
Szybkich. T eraz nauka Leszka im  się przyda,
I tru d  m ozolny przednie sw e ow oce w yda.
Z arżeli b rac ia  chórem , i na  oddalenie 
W ielkie słychać w śród lasu głośne b raci rżenie.
K onie rozpierzchłe głos ten  udaw any  słyszą. . .
S ta ją . . . uszam i strzygą, a nozdrzam i dyszą 
Głośniej jak  do tąd ; sw oje ogony podnoszą 
D um nie, a  w net od siebie pow itanie głoszą 
N ow ćm  rżen iem  dla braci, k tórych głos rozbrzm iew a 
Po  lesie. I znów  braci chór się w  głos odzywa. 
R ozm ow y tej słuchają  W isła i noc. Konie 
T em  rżeniem  przyw ołane nad  w iślane tonie,
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Przybiegły po je d n e m u ; w odę obw ąchały;
Potem  w w odę skoczyły ciem ną.

T abun  cały 
Się zeszedł. T eraz  Leszek now e hasła  daje,
I n a  czele pochodu  niezw ykłego sta je ;
N a p rzekór rozum ow i, n a  p rzekór wygodzie, 
B raciom  każe popędzać zdobycz przeciw  w odzie. 
T ak z trudem  szli pod  w odę więcej jak  pół mili, 
Zanim  sw ą zdobycz na  ląd suchy wypędzili,
Na tw ard ą  p a szę , k tó ra  do W isły przylega 
Tak, że tu n iem a śladu piasczystego brzega.
I tu  n iebaw em  tam ci b rac ia  przypływali 
P rzez rzekę —  kiedy wilków  udaw ać przestali. 
Zdobycz była og ro m n a ; gnali ją  w esoło 
Lasam i i łąkam i w sw e rodzinne  sioło,
Gdzie n a  n ich m atka  czeka —  i gdzie ojciec siedzi 
Stary.

S łużba kró lew ska tym czasem  się biedzi 
D arm o; wilków już n iem a, gdzieś uszły im  z ręku,
I nikt w ilka n ie w idział, m im o że od jęku  
W ilczego aż las stękał. N iepyszni w racali 
Na tę  w ielką p o lan ę , kędy nocow ali 

“P rzed tem . Lecz n a  polanie now a zgroza w sta ła ; 
S tada nie było; pustka  tylko ich w itała 
P ośród  nocy srebrzystej. W łosy z głowy rw ali 
I n ieporadn ie  pośród  sw ych nam iotów  stali. 
N ajprzytom niejszy w reszcie takie daje rady,
By w ybadali ludzkie i zw ierzęce ślady,
K tóre im pew nie praw dę o w szystkiem  pow iedzą. 
Z atem  n a  dzień czekając niecierpliw ie siedzą 
Koło ognisk czerw onych.
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W reszcie  ognie zbladły,
Kiedy czerw one świty zorzy n a  las padły 
Szum iący; jasno  było; rozrzucone ślady 
K ońskie żadnej w yraźnej nie daw ały rady,
Ale ślad bydła z ludzkim  śladem  pom ięszany 
Łatw o został przez sługi pańskie rozeznany ;
I za tym  śladem  poszli, aż doszli do brzegu 
W isły; i tu  poznali, że u końca  biegu 
Szybkiego, wiele koni do W isły przypadło.
U radow ane przeto serce służby zgadło,
Że teraz na  trop  przyszła sw ojćj zguby całej.
N iedługo już się sługi sp raw ne  nam yślały;
I rozum  o tern świadczył, św iadczyła w ygoda,
Że zdobycz gdzieś poniosła w dół w iślana w oda.
W ięc z brzegiem  rzeki poszli odnajdyw ać ślady 
Złodziejskie. W szakżeż m ędrszej już nie znajdziesz rady? 
A jeśli całą dobę śladu poszukali 
I go nie odnaleźli, przecież im się chw ali 
Rozum-; to  się złodziejom  gani n iepom ało,
Że tak zielono w idać w głow ie im  byw ało,
Że przeciw  rozum ow i i przeciw  wygodzie 
Nie z w odą uciekali, tylko przeciw  w odzie.

Słudzy królew scy ciężką m ęką u trudzen i 
I n a  g łupotę zbójów  słusznie oburzen i,
Nie śmieli teraz w rócić p rzed  oblicze pan i;
Bo w iedzą, jak  surow o niedołęztw o zgani;
Bo m yślą, że im  m oże głow a z karku spadnie.
Z anadto  byw a srogą pan i, k tó ra  w ładnie 
N a W aw elu ; nie p rzyzna się przed nią do winy 
Nikt o życie sw e dbały. N iepopraw ne czyny 
Bywają sług, u pan i k tóra  nie przebacza,
I srogość zbytnia najp ierw  sam ego przytłacza
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Króla potęgę. Nigdy praw dy się nie dow ie,
Kto przez trw ogę panuje . S ługa praw dę pow ie 
P an u  pobłażliw em u; jeśli się omyli 
S ługa groźnego pan a , to  błąd  jednej chwili 
Będzie przyczyną zdrady przez najdłuższe lata,
Bo miłość, a nie p rzestrach  byw a w ładcą świata.

P ośród  w si stoi starców  m chem  obrosła  chata. 
S łońce n a  niebie świeci, a Leszek kołata 
Do drzw i u chaty; za nim  sto ją b racia  tłum nie ;
W oły ryczą sm ętn ie ; a konie głowy dum nie 
Podnoszą. W szyscy ludzie ze wsi zadziwieni 
P atrzą ; a  dziad odchylił cicho drzwi od sieni,
Spojrzał i oczy p rze tarł; gdy dostatek  m ierzył 
Nowy, zaledw o sw oim  w łasnym  oczom  wierzył.
Leszka uściskał czule, i zaw ołał żonę,
Aby starej pokazać stada  u łow ione 
P rzez synów  sw ych dorodnych.

O czekując żniwa,
K onie rosłe  puszczono, i w oły, gdzie niw a 
Z ielenieje pastw iskiem . T raw a w ybujała 
T am  w iosenna od kw iatów  ja sk ra  stro jna  cała,
Jak  od guzików  złotych. K rowy wybierały 
Kwiaty żółte, a po tem  na  dw ójnasób  dały 
Mleka.

A źrebców  wzięli b rac ia  po jednem u  
Sobie pod w ierzch. Koń kary  się dostał m łodszem u, 
Leszkow i; był tak  czarny ja k  n oc ; przeto dano 
Źrebcow i tem u zgodnie G zarnolotka m iano.
Na nim  cuda w ypraw iał L eszek ; a jak  zsiadał 
Z konia Leszek, jak  gdyby z człow iekiem  z nim  gadał,
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Głaszcząc m u grzyw ę; w  oko całując rum aka.
Rzadko pom iędzy braćm i byw a przyjaźń taka,
Jak między Leszkiem  i tym koniem .

*
* *

Raz z w ieczoru, 
Kiedy Leszek na  koniu sw ym  pow racał z boru  
Bliskiego, skoczył z konia i zdjął z niego siodło 
I uzdę. W tćm  go w oku końskiem  coś ubodło 
Do w zgardy podobnego.

Leszek na  to w oła:
„H ejże! Cóż G zarnolotek m nie zarzucić zdoła,
„Że n a  m nie tak  spogląda, jakby m nie w inow ał? 
„W szakem  starym  rodzicom  tak słow a dochow ał,
„Jak  słońce, k tóre zaw sze tak  się zjawi rano,
„Jak  pierwćj obiecało, kiedy po za ścianą 
„Z achodu szło spać? Mają teraz po pas bydła!
„N a zawsze już  w ygnana od ich chaty zbrzydła 
„N ędza“ .

T ak m ów ił Leszek, co do konia gada 
Jak  do człowieka. Lecz i źrebiec odpow iada 
Po  raz pierw szy człowieczą m ow ą. Zadziwiony 
Leszek słyszy, jak  m ów i głośno koń kradziony:
„Ty m yślałeś, że tobie jed n em u  to dano,
„Ż e umiesz m ów ić m ow ą źw ićrząt udaw aną;
„Z resztą m yślałeś Leszku, że całe stw orzenie 
„Z na tylko głos w łasnego rodzaju ; m ów ienie 
„Ludziom  d an e ; zw ierzętom  inne różne głosy;
„M orze m a szum  fali, a grzm ot m ają niebiosy.
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„Ale ty się myliłeś, L eszku ; rajskie błonie 
„W ychow ało po ludzku gadające konie.
„Jam  z tego rodu . Ale, Leszku, gardzę tobą ,
„Bo teraz okłam ujesz siebie sam  przed sobą; 
„W m aw iasz w  sam ego siebie, że już m ądrą głową 
„W szystko to dopełniłeś, n a  co dałeś słowo.
„A ty ukradłeś tylko w lesie konie, woły 
„I krow y; przeoczyłeś drugiej słów połowy 
„T rudniejszej i ważniejszej. W szakżeś obiecywał,
„Ż e na królew skim  dw orze będziesz gachem  byw ał?
„Z e i dla siebie i dla sw oich dzielnych braci 
„Zdobędziesz łup królew ski, co w asz ród wzbogaci 
„N a zaw sze; że z pod  zam ków  i z pod zaklęć siły 
„Zdobędziesz z królew nem i ślubny żywot miły;
„A niebotyczne zam ki rodzicom  postaw isz 
„I złotem i cackam i się z b raćm i zabawisz,
„Jak  król. Ty nie królew skie, a  złodziejskie sprawy 
„Ziściłeś. Nie pochw alisz się nadm iarem  sławy.
„W iem  czem u n a  cię p a trzę , Leszku, okiem  wzgardy! 
„Tyś nie pow inien  w znosić czoła chłopcze hardy,
„Lecz jak  pan ienka skrom nie spuszczać nadó ł oczy,
„By skryć przed ludźm i w styd, co niesław nego toczy!“

Kiedy Leszek bodzącej tej w ysłuchał m ow y,
Zapłonęło m u lice, a takiem i słowy
Dał odpow iedź; „Jeżeliś je s t tak m ądry koniu,
„Goś się, po ludzku m ów iąc, w  rajskiem  chow ał błoniu, 
„Pow iedz, jak  m am  poradzić, by dotrzym ać słow a?
„Bo tem u nie sp rostała  wcale ludzka głowa,
„Go język obiecuje nad  m iarę  zuchwały,
„Kiedy próżnem i słowy chce przyczynić chwały 
„K łam iącem u“ .
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Koń na  to w te słow a odrzecze: 
„Gdy pytasz o ra d ę , dam  ją  m łody człowiecze!
„Bo m nie do se rca  w cale przypadła tw a  śmiałość, 
„C zynów  tw oich m ęztw o, i w iększa słów  zuchw ałość. 
„Idź prędko! n a  w ypraw ę zwołuj tw oich braci,
„A za odw agę Bóg ci stok ro tn ie  zapłaci.
„N iem a Popiela w zam ku; on  za W andą  goni,
„Co przed nim  ju ż  bezpieczna, ukryta w śród toni 
„M orskićj. Ale przegranej przeboleć nie może,
„I w  sępa przem ieniony n a  m orskie przestw orze 
„W ciąż jeszcze ulatując, pow ietrze skrzydłam i 
„O rze. A B aba Jaga ze sw em i córkam i,
„T rzynastom a W iłam i zrodzonem i późno,
„Zam czysko zam ieszkuje i łożnicę próżną 
„Popielow a. Po  W ilę rad zę , abyś jechał,
„Jeżeliś jeszcze słow a tw ego nie zaniechał 
„D anego rodzicom . Lecz tylko radzić m ogę 
„W tedy  takiej w ypraw y, jeśli w  śm iałą d rogę 
„W yjedziesz uzbrojony. A nie tyle zbroi 
„Potrzebujecie  ty i dzielni b racia tw oi,
„Ile kredki i kija z trzęsącej osiki.
„Bo koło Jagi Baby są  biesy, chochliki,
„C zarty przeróżne, strzygi, w iedźm y i upiory.
„W ięc jeśli jedziesz śm iało do straszliw ej nory 
„C zarow nicy, trzeba, byś się p rzeoblek ł zb ro ją , 
„Której złe duchy nocy się jedynie  boją;
„A tern jes t k redka i tern je s t kij osikowy.
„O reszcie później ciebie ju ż  przestrzegę słowy 
„M ądrem i, gdy nade jdą  n a  to  czas i pora.
„O łóżku nie m ów  ra n o ; czas m ów ić z w ieczora“ .

Dla Leszka n iepotrzeba zbyt długiej nam ow y.
W n et braci zaw ołał sw ych i raźnem i słowy
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N akłonił do w ypraw y. Rodzicom  się skłonił,
S iostrę pożegnał, wziął kij i k red k ę , pogonił 
Na koniu C zarnolotku ku zam kom  Popiela,
I braci wziął ze sobą.

D roga się rozściela 
Długa przed nim i, a  tam  gdzieś u  końca drogi 
S tanął ponury  zam ek, m ieszkanie złej trwogi,
Gdzie baw i Jaga  B aba we dw oje skulona,
S parta  o kij sękaty, cała pom arszczona.

Kiedy Leszek jecha ł przez zasiew ane pole,
Z porady  konia sw ego zsiadyw ał n a  role 
Z łocone, i szedł m iędzy m aki i bław aty,
Aby tam  zryw ać krw aw e czarodziejskie kwiaty 
Rośliny, co usypia, i której nad an o  
Pośród  ludzi śm iertelnych, d la  tej m ocy, m iano 
Snu Ziela. Za zanadrze chow ał krw aw e kw iecie,
Bo w iedział, że dla niego to  skarbem  n a  świecie 
Będzie w krótce najw iększym . C hoć nie pojął czem u, 
Przecie w tej m ierze w ierzył już koniow i sw em u.

4= *
*

Zam ek Popiela groźny u północy k rańcu  
Mgłą w  koło osłonięty n a  swym  czarnym  szańcu 
Stał, pośród  trzęsaw iska, dum ny, sm ętny, c z a rn y ;
A trzęsaw isko w koło, obrósł las cm ętarny,
Sosnow y jak  daw niej. Gdy bracia  dojechali 
Do k rańców  trzęsaw iska, zam ek śćm ił się w  dali, 
Jak  to często zwykł czynić. Sosny n a  pustkow ie 
Patrzały  tylko b ło tne, w śród którego m row ie
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M ieszkało obrzydliw e gadów . Mgiy tum any 
Gęsto na  środek  bagna siadły; niew idziany 
P rzeto  był zam ek czarny ; że często tak bywa,
Z atćm  n aród  pó łnocny N iew idkiem  nazyw a 
T en  zam ek Popielow y.

G zarnolotek śm iało 
W raz z jeźdźeem  sw oim  Leszkiem , poszedł w tę m głę b iałą, 
W iodąc b rac i dw unastu  n a  zdradliw e kłody,
Popod  k tórem i w bagnie  czyhały narody 
B iesów ; bo z kłód n a  b ło to  długi położono 
Most. K onie szły ostrożnie i z głow ą spuszczoną 
Po m oście kalinow ym . Jed en  szedł za drugim  
Pośród  mgły b iałej, po tym  m oście czarnym , długim 
I śliskim ; a  parobcy  w dziali n a  rękaw y 
Sukm any sw oje, bo w iatr zim ny w śród przepraw y 
W iał; m ało ciężkich czapek nie zerw ał im z głowy.
Taki to naw et w  lecie, był ten  kraj zim owy!
Kij osikowy długi m iał każdy chłop w  dłoni;
Kij taki od złych czarów  najpew niej ochron i;
Jeśli bies jak i łapę przez szparę w ystaw i,
W net jego chłopiec raźnie tym  kijem  odpraw i,
T ak że skow ycząc zły duch pod  kłodę się chow a.
Jadą  bracia ostrożn ie , n iem ów iąc i słow a,
I wciąż patrzą p rzed  siebie w e m głę napiętrzoną.
Zaw sze zam ku ńiew idać za b ia łą  zasłoną
Mgły. T ak dla bezp ieczeństw a sw ych dzieci i żony,
Popiel zam ek zasłonił, gdy w dalekie strony 
Sam  odleciał.

N areszcie poprzed  braćm i stanie 
R ów , jakby w stęga czarna  —  za nim  m urow anie 
Z am kow e n iedostępne. N ad row em  zw odzony
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Most sterczał pośród  szarej mgły —  w górę w zniesiony 
Na dw u w ielkich łań cu c h ach ; za nim  b ram a stała.

P rzed  tym row em  drużyna braci zakrzyczała 
G łosem  wilków trzynastu  żałośnie i długo.
Olbrzym , który przy bram ie był odźw iernym  sługą, 
Słysząc to wycie zm rużył sw oje jed n o  oko,
K tóre nosił n a  czole sześć sążni wysoko 
N ad ziem ią, i pom yślał, że to przyjaciele,
W ilcy się p rzedarli przez bagniste topiele 
Do zw odzonego m ostu , aby w ejść w te progi,
W śród  których w ładnie Popiel p an  śm ierci i trw ogi 
Potężny. Spuścił tedy m ost na  fosę dużą;
Zajęczały zawiasy, co m ostow i służą,
I czarna  b ram a ciężkie podw oje rozw arła.
A n a  ten  w idok cw ałem  drużyna się w darła 
Między nogi olbrzym a, co u bram y służy 
Do w ielkich n a  zam czysku Popiela  podw órzy.

O lbrzym  zdziw iony spojrzał n a  konie i ludzi;
Na dziedzińcu grom ada zw ierząt się obudzi 
Z w yciem , zgrzytem , skow ytem . Św iecą wilcze oczy —
I zęby błyszczą wilcze —  niżej gad się tłoczy 
Jadow ity i syczy. Niedźwiedź w stał kudłaty 
I łapam i zagroził; sępów  tłum  skrzydlaty 
W raz  z k rukam i czarnem i zw isł braciom  nad  głow ą, 
Grożąc im przeraźliw ie sw oją p tasią m ow ą,
A rysie grzbiet skuliły do skoku gotow e.
W tem  zw ierzęta zdziw ione w łasną sw oję m ow ę 
Usłyszały, bo brac ia  zatrzym ali konie,
I jakby dom ow ym i byli w zw ierząt gronie,
Do zw ierząt przym ówili. Każdy inne  głosy 
Z piersi sw ych w ydobyw a i w rzask  pod niebiosy
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Leci straszliw y. Aż się bestye przestraszyły;
P od  m ury się cofnęły i tam  z całej siły 
O dpow iadały w rzeszcząc. A ptaki pod chm ury 
W zleciały, aby z gośćmi niezwykłym i z góry 
R ozm aw iać sw obodn ie ; nikt w rzasku nie opisze,
Jakiego naw et piekło czarne  nie usłyszy 
Nigdy. Aż zam ek czerniał od w rzasku, a  uszy 
Zatkał sobie w ielkolud, m yśląc, że zagłuszy 
Myśl jego  w rzask nieludzki.

Jaga  w łaśnie spała 
P ośród  kom nat królew skich, kiedy usłyszała 
Te hałasy okropne. Krzykiem przerażona 
N a dziedziniec wybiegła, Popielow a żona:
0  kij się sparła  duży i sw e m ałe oczy
Ze złością po dziedzińcu w koło siebie toczy.
U brana  w złotogłow ie, jeszcze się w ydaje 
B rzydszą, jak  daw nićj; z gęby ząb czarny wystaje, 
Jedyny, a n a  czole pom arszczonćm  srodze 
K orona złota siedzi. W szystkie bestye w trw odze 
W ielkiej zaskow ytały na  w idok królow ćj;
1 w reszcie um ilkł duży dziedziniec zam kowy.

Leszek z konia zeskoczył i czapkę zdjął z głowy,
I przym ówil do Jagi Baby tem i słowy:
„Myśmy Gzasa synow ie i starej P rzem iany  
„M ieszkam y n a  wsi, gdzie św iat zresztą je s t nieznany 
„Ludziom  prostym ; a jed n ak  i do tego sioła 
„D oszedł rozgłos p iękności, którćj nic nie zdoła 
„W yrów nać. W szystkie w rony  tam  n a  strzechach praw ią 
„O córach  tw ych trzynastu  W iłach. W dzięk ich sławią 
„N iezrów nany i rozum . W ieścią poruszeni,
„W śród  niebezpieczeństw  w ielu do zam kow ej sieni
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„D otarliśm y twojej i chcem y wziąść za żony 
„R ód twój dla w dzięku n a  św iat cały rozsław iony. 
„Myśmy nie k rólew icze; m oże w zgardzisz nam i. 
„Aleśmy m im o tego dziarskim i chłopcam i.
„P ew no  żadna kró lew na nie przeboli tego,
„Jeżeli nie posiędzie ch łopca tak  żwawego 
„Jak  który z n a s  Za dow ód niechaj ci już stanie 
„N asze do tw ego zam ku odw ażne jechan ie .
„N ie każdy to potrafi. P rzez góry i wody,
„Przez lasy i b ło ta, aż w  te tw oje narody  
„P rzeklęte jechać, przyznasz, to chyba nie żarty! 
„G ościniec taki nie dla tchórzów  je s t otw arty.
„Ale za to u końca n iebezpiecznćj drogi 
„N ajw spanialszą nag rodę  zgotow ały bogi.
„Jeszczem  nie w idział żadnej z tw oich cór oblicza 
„I n ie w iem , jak a  ztam tąd jaśn ie je  dziew icza 
„Piękność. Lecz ciebie w idzę, i podziw iam  ciebie, 
„Bo tyś piękniejsza Jago, niż słońce n a  niebie! 
„D obroć tw oja w yrów na zapew ne piękpości;
„W ięc tu szę , że przew itasz rad a  tw oich gości. 
„Pokażesz tw oje có rk i; zaprosisz do stołu 
„T w ego, byśm y się z niem i baw ili pospołu.
„K onie każesz prow adzić do sta jn i; zm ęczone 
„O broku  po trzebu ją , bo w pó łnocną stronę  
„D ługo jechały . W reszcie i to śm iało tuszę ,
„Z e sam  ztąd z żoną m łodą do dom u w yruszę ,
„I że b ra t każdy z sobą w eźm ie m łodą żonę ,
„Gdy z pow rotem  pojedzie w  po łudniow ą s tro n ę “ .

Jaga  słów  tych słuchała. Do sm aku przypadły 
T e słow a wiedźm ie. S łow a podch lebne odgadły 
Słabość Jagi u k ry tą ; daw no n ie  słyszała 
Pochw ały  swój piękności, i n aw et została
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Ż oną Popiela za to , że szkaradną była.
Z dziw iona przeto  Leszka się m ow ą cieszyła 
! grzecznie zaprosiła  braci w  sw e podw oje,
A z końm i odesłała trupy , sługi sw oje,
Do sta jen . T rupy  ow e po krużgankach stały 
Z am kow ych: zasuszoną, żółtą skórę miały 
N a so b ie ; skóra koło ustu  pom arszczona 
Zęby białe odkryła; z głowy w ystrzeżona 
Ź ren ica na w ierzch lazła. T rupy nieruchom e 
Zwykle na  zam ku stały, ale n a  znajom e 
Jadze Babie zaklęcia, trupy się ruszały.
T eraz konie do stajni zawiodły i dały 
K oniom  obroku. Jaga w zam ek prow adziła 
Gości.

U końca ciem nych, długich ganków , była 
Sala wielka, w śród której w ieczne nocne m roki 
Sklepienia zakryw ały. Ledw o m rok  głęboki 
Sto lam p rozświeciło u  dołu, a u góry 
P anow ał n ieustann ie w sali cień ponury .
W  lam pach szklannych płonęły św iętojańskie muchy, 
K tóre dla Jagi Baby po cm entarzach  duchy 
Łapały nieczyste. W śród  sali rozłożono 
O grom ny stół kościany; n a  nim  także p łoną 
Lam py z m uch św iętojańskich. Dziewcząt trzynaścioro 
Przy owym stole siedząc, haftow ało skoro 
Jakiś kobierzec złoty; wszystkie piękne byty 
I rozpuszczone w łosy n a  szyję puściły 
I ram iona ; a krucze nosiły w arkocze;
A czarne i p łonące jasno  m iały oczy;
Złociste długie szaty n a  sobie nosiły 
Te córki Jagi, i nad  w yraz piękne były.
W iłam i je  nazw ano. N ajm łosza jaśn iała
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P ośród  sióstr, jak pośród  gw iazd księżyca tw arz biała 
I św ietlana. Im ię jej Lichodziewy dano,
A jeśli czasem  w yszła n a  podw órze rano ,
Zorza zazdrosna tak  się z gniew u rum ieniła,
Że cały  sklep niebieski w stydem  obwiesiła 
Czerwonym .

Oprócz tych sióstr dw u braci siedziało 
Pośród  kom naty. T rudno  n a  n ich  spojrzeć śm iało,
T ak to okropne płody Jaga  urodziła,
Odkąd w zam ku królow ą u  Popiela  była.
Córki m iała p rzepiękne, lecz syny szkaradne 
Chowało na  swym zam ku stadło  w ielow ładne 
Panów  srogich północy. S tarszy imię Miecza 
Dostał, i z nim  przydom ek dostał Sam osiecza;
Miał żelazne, a chude, bardzo cienkie ciało,
K tóre się n a  zaw iasach żelaznych ruszało,
Jak  ślusarska robota . T am  gdzie zwykle byw a 
Szyja, tam  to rękojeść u niego spoczyw a 
Żelazna, w  ciało w kuta, a w  tej rękojeści 
W ięcej jak  n a  trzy  łokcie długi miecz się m ieści; 
Klinga stalow a, o stra  i tak obrócona,
Że naprzód  patrzy o stra  długiej klingi s trona  ;
W  rękojeści zm ieszczono dw oje m ałych oczu,
Pod stalow ą pow ieką tak gdzieś n a  uboczu 
Ukrytych, że ich nie znać. Jego b ra tu  dano 
N a postrzyżynach, Gęśla Sam ograja, m iano;
Nogi m iał obie z d rzew a i ręce  d rew niane,
A ciało przypłaszczone, w  struny  przyodziane;
A n a  kształt rękojeści w yrastała głowa.
T en  Gęśl Sam ograj nigdy nie m ów ił i słow a,
Tylko palcam i z d rzew a po stru n ach  trącając,
Um iał przedziw nem  pieniem  i św iat cały zająć,

Baśń sad  baśniami. 21
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Gdy chciał. T eraz  Miecz milczał, a W ile śpiewały;
N a Sam ograju struny  po trącane  drgały,
W tóru jąc z cicha pieśni.

Gdy w  izbę w puszczono 
Leszka i jego b rac i - za stó ł zaproszono 
Kościany, oni pokłon dzieciom  Jagi dali,
A potem  koło stołu rzędem  posiadali 
N aprzeciw  W il trzynastu. Śpiew u zaniechano,
I m iodu syconego dzban na  stół podano.
Każdy m iodu się napił, spoglądając w oczy,
Które naprzeciw ko u dziewki pięknej zoczy.
W net rozpoczęto ciche, szeptane rozm ow y;
Niedługo o miłości już m ów iono słowy 
Słodkiem i; bo dziew częta niby słom a sucha;
A chłopcy to niby żar. Ledw o słów  posłucha 
C hłopca jakiego dziew czę, już ogień zapłonie —
I pożar w stanie, w którym  panieństw o utonie 
Na zawsze.

Jaga Baba z boku się w patruje 
N a nić ow ą m iłosną, co się cicho snuje 
U kościanego stołu. W reszcie z krzesła w stanie 
I takie oto głosi córkom  rozkazanie:
„Córki m oje kochane, W ile n iezrów nane,
„Dzisiaj przy w aszym  ślubnym  już kobiercu stanę.
„Owi m łodzieńcy dzielni po w as przyjechali 
„Gdzieś z po za siódm ćj rzeki, z zapadłej oddali 
„I z po za siódm ej góry. Choć ich król nie rodzi, 
„Chociaż w  sukm anach  chodzą , przecie dzielni, m łodzi 
„I piękni. Już w idzę, że w am  się po d o b ają ,
„C hoć grubą chłopską odzież n a  sw em  ciele mają. 
„Bywało to już n ieraz, że królew ne złote
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„Synów  km iecich kochały za piękność i cnotę.
„Zatem  dziew częta, tego nie b ron ię  kochania,
„Ślepą byw a ta  m atka  co ślubu zabrania,
„Gdy miłość ślubu  żąd a ; bo życie zatrute 
„Bywa, jeżeli jarzm o ślubne złotem  skute,
„A nie dw ojga kochaniem . A więc rozkazuję 
„N aw et ś lu b u ; a służba łożnice zgotuje 
„Tu po kom natach  zam ku, gdziebyście spoczęli 
„Pospołu  przez noc  pierw szą! Chłopcy, wyście wzięli 
„Już żony! Córki m oje sam a w am  oddaję.
„W net rozpoczniem y w zam ku w eselne zwyczaje 
„Obchodzić; w ne t pow stan ie  już ślubna ochota!
„W am  trzeba się dziś cieszyć, bo dzisiaj żywota 
„D oba je s t na jp rzedn ie jsza!“

Tak stara  rodzica 
Przym ów iła. R um ieniec pokrył k raśne lica 
Dziewcząt trzynastu . Chłopcy raźnie z m iejsca w s ta li: 
Dziewczęta uciekały, chłopcy doganiali;
Śmiało biegli przez wszystkie zam kow e kom naty 
Pom iędzy złoto, sreb ro , kryształ i bław aty;
Pom iędzy trupy suche, co przy ścianie stały 
I okiem  zgasłem n a  te obrzędy patrzały.
Chłopcy naw et n a  nogę Żm ija nastąpili 
Goniąc, i tron  Popiela na  ziem ię strącili.
W szystko im uszło płazem , bo tak Jaga  każe;
Jadze posłuszne ślepo trupie zam ku straże 
Baczą, by jej rozkazy we wszystkiem spełniano.
Przeto jak  oka w głowie chłopców  szanow ano.

W reszcie każdy m łodzieniec dziewczynę uchwycił 
I z nią w racając, żoną zdobytą się szczycił;
W raz z dziew czętam i chłopcy przed Jagą klęknęli
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http://rcin.org.pl



I jej b łogosław ieństw o m acierzyńskie wzięli.
A potem  podskoczyli i w ręce klaskali.
T eraz w iększa ochota  pow stała w śród sali 
Z am kow ej; Gęśl Sam ograj zagrał pienie now e,
Aż dotąd n iesłyszane; to pienie godowe,
I do tańcu  m uzyka. Słysząc skacze ciało,
D rgają pod spodem  nogi. T ak się skakać chciało 
P rzy tej m uzyce, że trup  naw et w górę skoczył 
Każdy zasuszony, i taniec się potoczył 
P o  krużgankach szalony, w  którym  ludzie, trupy, 
Sprzęty hulały razem , wiążąc się do kupy,
To znow u rozplatając, skacząc, krzycząc, lecąc,
I w szędzie dzikie krzyki, śm iechy, w rzaski niecąc. 
Jak  opętana leci po zam ku grom ada 
T a ń c z ą c a ; baba Jag a  jej przew odzi, rada  
Z tej dzikiej pohulanki. N aw et zam ku m ury 
P rzez m uzykę zaklęte skakały do góry,
D rgając aż po p o sady ; a zamkowy szaniec 
P atrzał n a  drugi, dzikszy jeszcze zwierząt taniec.
I konie gachów  biegły w  tak t spraw ując s k o k i; 
K arzeł w  sieni zapląsał, i olbrzym  wysoki 
H ulał zapam iętale; pod nim zwierz szalony 
W ypraw iał dzikie skoki w różne św iata strony ; 
N ad nim  ptastw o latało , m iarow em i kręgi 
T w orząc popod chm uram i tańców  różne wstęgi 
W eselne.

W reszcie gran ie  to dziw ne ustało,
I wszystko znów  n a  daw nem  sw ein  m iejscu leżało 
N ieruchom ie. I przy stole znow u siedli 
W szyscy bracia Leszkow i, i rozm ow ę wiedli 
Czułą z dziewczęty sw em i. Leszka b rakow ało ; 
P rzeto  najm łodsze dziew czę sam otnie siedziało
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Na swojern krześle p ięknem . Sm utnie Lichodziewa 
N a siostry sw e pogląda; w idać, że się gniew a,
Bo sw e czoło zm arszczyła, i błyszczące oczy 
Do dw u ogni podobne po kom nacie toczy 
Niecierpliwie. Lecz nic jej nie pom ogą gniewy,
Poszedł bow iem  do stajni chłopiec L ichodziew y;
Leszek wie o tem  dobrze, że najlepszej rady 
T am  dostan ie , i przeto tam  chodzi na  zwiady 
Do G zarnolotka sw ego. Koło żłobu siada,
I tam  pocichu z koniem -przyjacielem , gada,
Go z tćj rady w yniknie, kiedyś się dowiemy,
Kiedy o dalszych spraw ach Leszka opowiemy.

Ale i Jagi Baby nie było w śród sali,
Kędy b racia  Leszkowi z W iłam i gadali
0  kochaniu , i kędy obok złotogłowi
Sukm any chłopskie siadły. Jaga  z Mieczem mówi 
W  tajnej kom nacie, w której pozostali sam i;
1 teraz Jaga  praw dę m ów i; ju ż  nie kłam ie,
Jak k łam ała dzień cały, niby uśm iechnięta,
W szelkiego w świecie złego królow a nieśw ięta,
Jaga Baba, zła jędza , we dw oje skulona,
S parta  o kij sękaty, cała pom arszczona.

A tak mówi Jaga  do Miecza Sam osiecza:
„S łuchaj mój s y n u ! W ielka zuchw ałość człowiecza,
„I ludzie zaglądają czasem  śm ierci w oczy
„I w  oczy jej się śm ieją, chociaż na n ich skoczy
„Z araz i choć ich zaraz szponam i długiem i
„Zadław i. Przecież nie m asz i pom iędzy nim i
„Takich, coby bez trw ogi aż w zam ki Popiela
„Jechali, tu  gdzie w ieczna zim a rozpościela
„Śm ierć w ieczną, tu  gdzie trw oga i gdzie przestrach w ładnie.
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„Z atem  nikt m ocy chłopców  śm iałych nie odgadnie, 
„Go tutaj przyjechali; a  w iem  tylko tyle,
„Z e to być m uszą ludzie o bajecznej sile,
„Gdy tak zuchw ale w moje zajechali progi,
„Mimo m ej złości strasznej i śm iertelnej trwogi,
„Go tu  w iecznie przybywa. A więc ich przyjęłam , 
„P odstępnie  jak  przyjaciół, i za rękę wzięłam,
„I córki im  oddałam . Ale zginą światy 
„I słońce zaleją krwi śm iertelnej szkarłaty,
„C hyba, nim  oni wyjdą z zam ku tego żywo.
„Nie darm o czarow nicą jes tem  ja  p raw d ziw ą ,- 
„Nie darm o się na jad łam  niegdyś trupich  kości; 
„U m iem  nie puścić z dom u nieproszonych gości.
„Sile swej zaufali; a ja  rozum ow i 
„M ojemu ufam . Boju bron iłam  gm inowi,
„Go m e berło  uznaje. Może siłę dały 
„N adludzką tym junakom  Jędze —  i nie mały 
„M ord by sprawili m oże pośród mej czeladzi,
„Gdyby się bój rozpoczął. C hytrze przeto radzi 
„Jaga B aba; poseła  gości na  łożnicę;
„Każdy ju n ak  uściśnie sw ą oblubienicę 
„I u śn ie ; już się ze snu tego nie obudzi;
„Konia sw ego pow rotem  więcej nie utrudzi!
„Ty pójdziesz synu luby! Ty tam  pójdziesz M ieczu! 
„Przy każdem  ślubnem  łożu staniesz, Sam osieczu, 
„P ośród  ciem nej kom naty, jako  mściciel m atki!
„Bo tyś chłopiec je s t ostry, zw inny, tw ardy, gładki!
„W  pociem ku pójdziesz zaw sze do lewej łożnicy,
„Bo m łodzian każdy spocznie w  lew o od dziewicy 
„Sw ojej, przez n ią uśpiony słodkim  pocałunkiem  
„P oślubnym , najdzielniejszym  n a  sen  tw ardy tru n k iem ; 
„I tam  w ymierzysz cięcie, utniesz gościa głowę.
„N a ziem ię łby się s to c z ą ; spoczną trupy now e
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„W  zam ku; na  wieki usną. M ądre córki moje 
„Milczeć będą , gdy będziesz przechodził pokoje 
„Ich ślubne, zabijając. Zczezną chłopy śm iałe,
„Go chciały z zam ku zabrać moje córki białe,
„Moje białe królew ne. Podczas m ordow ania 
„Krzyk żaden nie rozerw ie nocy cichej spania 
„R ozkosznego“ .

Skończyła Jaga; Miecz w milczeniu 
Potakiw ał i czekał w m rocznćj izby cieniu 
Chwili zabijania. A Leszek stajnię rzucił 
I po rozm ow ie z koniem  do izby pow rócił,
W  której dziewki siedziały z chłopcam i pospołu. 
Leszek przy Lichodziewie u wielkiego stołu 
Kościanego siadł i jej takie szeptał słowa,
Jakiem i p rzepełn ioną je s t kochanków  mow a.

W reszcie kiedy już późna wybiła godzina,
Sw oją łożnicę ścielić odeszła dziew czyna 
K ażd a ; a Leszek braci zw ołał do grom ady 
W  środku sali i w szystkim jak ieś daw ał rady 
Mądre. Bracia słuchali u w ażn ie : a potem  
Za żonam i do izb sw ych odeszli pokotem  
Spać.

Kiedy Leszek do swej w szedł kom naty,
Zastał już żonę w łó ż k u ; zrzucił z siebie szaty 
G rube i w dziaw szy cienką b ieliznę, do łoża 
W szedł sw ego; koło niego spoczyw ała hoża 
K rólew na; pocałunek  Leszek na  jej lice 
Złożył; potćm  Snem  Zielem , usypiał dziewicę 
P ięk n ą ; n a  tw arz ziele k ład ł, a dziewczę zasnęło,
I do kłody podobne na  łożu spoczęło
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N ieruchom ie; w tedy to Leszek .jakby kłodę 
N a sw ych ram ionach  silnych dźw ignął pan n ę  m łodę , 
I n ieruchom ą zaw sze przełożył na  lew e 
Łóżko —  tak śm ierci pew nej pośw ięcając dziewę 
Z łą , co w raz z m atką gościom  zgubę zgotow ała,
1 już ju tro  na  tru p a  Leszkow ego chciała 
Patrzeć.

Go Leszek zrobił i b racia zrobili,
Bo wszyscy już przez Leszka przestrzeżeni byli
0  zdradzie gotow anej, i bo w szystkim dano 
C udow nego Snu Ziela, którem  usypiano 
D ziew częta jak  kam ienie. A Leszka sam ego 
W szystkiego ponauczał rajski rum ak  jego, 
W szechw iedny C zarnolotek. I te  wszystkie spraw y 
M ądre, k tóre porobił w ciągu tej wyprawy
1 pierw ej i też potem , wszystkie pochodziły 
Od rady, k tórą daw ał C zarnolotek, miły 
Przyjaciel.

W  izbach ślubnych św iatła pogaszono: 
D ziewczęta, jakby kłody, spały pod  zasłoną 
Nocy nieprzen ikn ioną. Miecz Sam osiecz w staje 
Z kąta  sw ojego i po gości się udaje  
Ze szczęk iem ; szedł do każdśj izby po kolei,
W  każdej jed n o  dał cięcie w  pew nej tej nadziei,
Ze łeb  gościowi śc ina; a gdy ostrze krw aw e 
Podnosił pośród m roku i gdy skończył sp raw ę,
K tórą m iał w  izbie każdej dopełn ić  z rozkazu 
Jagi, k rew  siostry ciekła; i każdego razu,
Kiedy niechybnym  ciosem  ścinał ludzkie głowy, 
S iostrze głowę ucinał. Bez jęku , bez mowy 
O dskakiw ała g łow a; na ziemię p ad a ła ;
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I od krw i m okrą byia potem  pościel cala 
U w eselnćj łożnicy. Gdy po wszystkiem  było,
S traszydło to żelazne do izby w róciło 
Sw ojej, i tam  stanęło  koło białej ściany;
Bo dla Miecza w ygodny w łożu sen  n ieznany;
On w raz z b ra tem  — nie ludzie to spełna, nie sprzęty, 
Połow iczne istoty jak ieś i przeklęte;
Bez w łasnej myśli, wszelkiej pozbaw ione woli,
Nie w iedzą, co ich cieszy, nie czują , co boli;
Tylko cudze rozkazy w ypełniać gotowi,
Sam i bez m ow y, czynią wszystko, co pan powie.

Leszek zerw ał się z łóżka —  poszukał krzesiw a; 
Światło zapalił, szaty sw e daw ne przyw dziew a 
Ostrożnie, aby się krw ią ludzką nie zwalały,
I ze zgrozą spogląda na  bezgłowy, biały 
T rup, co legł obok niego. Gdy był już ubrany,
Zdjął czerw ono p łonącą pochodnię  ze ściany,
Do której ją  przybito i zabrał do dłoni 
Garść ogrom ną S nu Ziela, o przedziw nej woni 
U sypiającej. Ziele zapalił; dym  ziela 
W oń  sw oją czarującą po zam ku zaściela;
I w szystko w całym zam ku tak  tw ardo  zasnęło,
Jak gdyby w szystko z życiem rozbra t w ieczny wzięło.

Galkiem było do śm ierci podobne to śnienie.
Z pochodnią  poszedł Leszek przez zam kow e sienie,
I przez sale drzem iące, do skrytej kom naty,
W  której usnęły oba W il dziw aczne braty:
Sam ograj i Sam osiecz. Izba m ałą była,
I pochodnia  w yraźnie całą rozśw ieciła;
Innych  sprzętów  nie było; przy ścianie stanęło 
Tylko dwie poczw ar sztyw nych i tw ardo  usnęło ; —
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Stoją oparłszy głowy tw arde o m ur biały; 
N ieruchom ie jak  drągi, przed swym cieniem  stały 
O ba te  dziwolągi. Leszek przyszedł śmiało 
Do śpiących i naznaczył obu k redą białą.
A taka jes t m oc kredy, że od naznaczenia 
Złych potęg istność sam a całkiem  się przem ienia,
I odtąd naznaczone Jagi Baby dzieci,
Go dotąd tylko zgubę niosły ludziom  w świecie 
Szerokim , się zm ieniły w Leszka korne  sługi,
I pełniąc jego w o lę , m usiały sw e długi 
D aw ne spłacać zasługą.

Gdy tak  Leszek radę  
C zarnolotka w ypełnił i gdy znaki blade 
K redow e już położył na  te dziw ne stw ory,
Które m usiały jem u  służyć od tej pory 
Ślepo, trąbki od pasa  dobył, i zadzw onił 
W  trąbkę ow ą; a  trąbiąc głośno snu  zabronił 
Dalszego tym, co spali za spraw ą Snu Ziela.

W szystko znow u się budzi w śród zam ków  Popiela, 
Miecz i Gęśl odstąpili od bielonej ściany;
Przed  now ym  panem  głowę schylił Miecz pojm any 
P oko rn ie ; i Gęśl nisko się panu  pokłonił.
P row adząc obu z sobą szybko Leszek gonił 
N apow rót w  sień zam kow ą. T u z kom nat wypadli 
B racia p rzerażeni i zdyszani i zbladli;
Oręż jeszcze do boków  sw ych przywiązywali,
Gdy n a  głos Leszka w padli do zam kow ej sali;
A w spom inając krw aw e tej nocy w esele,
Drżeli jeszcze.

A Leszek w oła: „Mówić wiele 
„Nie czas teraz. N am  trzeba  omylić pogonie,
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„Bo za chwil kilka zem sta okropna zapłonie 
„N ad naszą głow ą; bo w net dusicielka ludzi,
„Jaga Baba, w  kom nacie swojej się obudzi,
„I całą m oc przeklętą do siebie zawoła,
„K tóra nas tysiąckrotnie m arn ie  zgubić zdoła!
„W ięc prędzej idźcie, chłopcy! do stajni, po konie! 
„Nie nam  tu dłużej bawić, w  tej przeklętej stronie 
„P ó łn o cn e j!“

T ak zaw ołał Leszek. Co tchu starczy, 
Bracia do stajni pędzą. W  lem  głośno zaw arczy 
Na dziedzińcu tłum  w ilków ; zęby w yszczerzają,
A obok nich niedźw iedzie b u re  dęba  wstają.
Zwierz rozjuszony już się nie da w strzym ać krzykiem; 
N aprzód pogoni, straszny  i siłą i likiem,
Zuchw alszy tu  jeszcze, jak w rodzinnej kniei,
I gotów podrzeć śm iałych n a  zam ku złodziei. 
Z w ierzęta czują w roga i noc im  dodaje 
W ściekłćj odw agi; śm ierć już ponad  głową staje 
Zbyt zuchw ałych junaków ; serce w  nich truch leje; 
Puszczyk już się z ich zgonu tam  na  baszcie śmieje 
Czarnej zam kow ej, już jak  trupy jakie zbladli.
Ale Leszek m a rozum ; przeto nie przepadli.

Leszek się w rócił śm iało i w ydał rozkazy,
Aby Miecz Sam osiecz ich b ronił sw em i razy.
Miecz rozkazom  posłuszny ich odw rotu  b ron i;
A kto zna Miecza, ten  wie, że on ich zasłoni,
Śm ierć rozsiew ając w koło straszną. Już na  czele 
Pogoni stanął o lbrzym , którem u Popiele 
Straż od bram y oddali; podniósł obie dłonie,
Aby niem i zgnieść b rac i; oko jem u  płonie 
Jedyne, jak  latarnia. W tem  przygasło oko,
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Gó tam  groziło gdzieś na sześć sążni wysoko,
I olbrzym  krok się cofnął; a cofnął się z trwogi,
Bo w  oko ostrzem  błysnął długiem  Miecz złowrogi. 
W e dw oje zgiął sw e ciało, głow ą ostrą  siecze,
Jakby nie jed en  był Miecz, jakby setne miecze 
Sztuką krzyżową tan iec krw aw y rozpoczęły.
W szędzie od razu błyski żelazne stanęły.
Sam  z sobą Miecz się zderza — iskry jasne  sypie,
A dokoła krew  tryska i kość biała skrzypie 
N a dw oje przecinana. Syczy żywe c ia ło ;
I na  dziedzińcu strasznym  chórem  zajęczało 
Stado zw ierząt pobite i zdziesiątkow ane;
Ze strachem , wyjąc, cofa się pod  zam ku ścianę.
A duży olbrzym upad ł; ziem ia się zatrzęsła,
Kiedy upadł konając, i tam  jam a w klęsła 
I g łęboka do dziś dn ia  jeszcze pozostała 
Gdzie padło ciężkie brzem ię ogrom nego ciała.

T eraz piorunem , chłopcy dopadli sw ych koni; 
Gzarnolotek w raz z Leszkiem  na  ich czele goni;
P rzez bram ę i przez m ost i poprzez w ielkie błoto,
Do lasu  sosnow ego m kną b racia  z ocho tą ,
Uciekając przed śm iercią. B iegnąc zawołali 
Miecza. Za nim i pędzi sługa ich ze stali,
N iosąc do góry g łow ę, o strą , pokrw aw ioną;
P atrzą  ze strachem  n a  n ią gwiazdy, co tam  płoną 
Na n ieb ie; a przy Mieczu bieże Gęśl drew niany.
Już drużyna dopad ła  do sosnow ej ściany,
Bezpiecznie w yszła z grząskich błót p rzepasnych to n i! 
I przez las leci! Już jej Jaga  nie dogoni!

** * .
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Jagę głośny krzyk w zbudził; gdy krzyk usłyszała,
Z łóżka się nie zerw ała, tylko się zaśm iała,
Bo pom yślała, że to jej w ola się dzieje,
Przeto ze śm ierci gachów  Jaga zła się śm ieje;
I sw e ręce zaciera, i nazad się składa
Do snu , dum na z tych czarów  złych, którem i w łada
Przem ożnie. Już pow ieki znów  się zamykały,
Kiedy od skow ytania zadrżał zam ek cały.
Zwierząt głosy poznała ; i nastaw ia ucha,
I krzyku nie rozum ie choć uw ażnie słucha.
Oddźwięk słyszy stalow y; w yraźnie poznaje ,
Że to syn jej Sam osiecz tam  do walki staje,
Lecz i to, słyszy, że to w alka z zwierzętam i,
Które jej dw oru  strzegą. Gdy się gryzą sami 
Dla krotochw ili dctforu złego w artow nicy,
Rogaci i zębaci dw oru  wojow nicy,
Podobny  krzyk spraw iają; przecie nie tak głośny,
Jak  ten  w rzask  przeraźliwy, dziki, wściekły, sprośny, 
Który się rozległ teraz po zam ku.

W ięc w staje 
Powoli Jaga  B aba, bo jej się w ydaje,
Że coś się niedobrego tam  n a  dw orze dzieje; —
I pochodnię  zapala i już się nie śm ie je ;
Przeszła przez puste  sale —  n a  dziedziniec schodzi — 
Patrzy, a widzi, jak  tam  zwiórząt chór wywodzi 
O kropne sw e lam en ty ; patrzy, skaleczone 
K ochane je j zw ierzęta wszystkie w jedną  stronę 
Się zbiły, i skow yczą, drżą całe od trwogi 
I w yglądają , jakby był przeszedł bóg wrogi 
Jakiś nad  ich głow am i: różnych zw ierząt trupy 
Legły, jak  po zwycięztwie strasznem , krw aw e lupy,
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Na polu zostaw ione; a  najw iększe ciało 
O lbrzym a zabitego pośrodku leżało.

Jaga, nic nie rozum ie; darm o  myślą godzi 
W  tej nocy tajem nice; do zam ku odchodzi 
Ciężko zadum ana, i w w eselne kom naty 
Idzie. Do pierwszej zaszła; patrzy, krw aw e szaty 
Córeczki ukochanej leżą na  podłodze;
Do łoża biegnie Jaga  B aba w  strasznej trw odze,
N a łoże się schyliła, i n a  nie spojrzała,
I jak  w burzę osika, tak Jaga  zadrżała 
Z boleści; bo nie gacha widzi m artw e ciało;
Bez głowy ciało córki w łasnej tam  leżało,
M artwe i pokrw aw ione! Obok legła głowa 
N a ziemi.

Jaga B aba nie rzekła ni słowa,
Tylko głowę podniosła  drżącem i rękam i;
U sta jej się skurczyły; oko zaszło łzam i;
Milcząc, dalej pobiegła, i choć już odgadła,
Jaka  to straszna dola n a  n ią  ninie padła,
Z kom naty do kom naty szła. W szędzie w idziała 
C órek swoich kochanych m ordow ane ciała.
W reszcie, jakby w jesien i n iebo, zapłakała,
I płacząc do kom naty  synów  poleciała;
Synów  tu nie zastała, tylko puste ściany!

W szystko zniszczył od razu  gość w zam kn nie znany, 
K tórem u nie zabroniła  zdradliw ie przystępu,
Do zbytku zaufawszy w  potęgę podstępu 
Zgubnego. On snać  wszystkie posiadł m oce świata!
P łacz i śm iech zebrała na  sw e stare  lata 
Jaga B aba, i h ań b ę  wzięła i ból wściekły.
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W szystkie razem  nieszczęścia serce jej upiekły,
Jak gorące żelazo. A w ięc niosąc głowę 
Uciętą Lichodziewy na  m ury zam kow e 
Biegła i pośród czarnej, cichej, zimnej nocy,
W yciem  sw em  przeraziła otchłanie północy 
Milczące. Bo w jej głosie zrozpaczonym  wyło 
Tysiąc gardzieli w ilczych, z całą w ściekłą siłą 
Głodu zw ierząt drapieżnych. Aż chm ury zadrżały, 
K tóre nad  zam kiem  zwisły n isko, gdy słyszały 
To wycie nielitośne i to narzekanie.

Po chwili w oczach Jagi dziki ogień stanie,
Z kuźni piekieł w yjęty; ogień ten  zapłonie 
C zerw ono; najpierw  Jagi pom arszczone skronie 
Z aczerw ienił sw ym  blaskiem ; ale w net zapłonął 
Tak potężnie, że b lasku kres gdzieś w niebie tonął 
P rzepastnem . R um ieniła się czarna  noc cała,
1 z oczu Jagi Baby łu n a  w ielka w stała,
Zorza pó łnocna, k tó ra  niebo rozśw ieciła;
A pośród blasku zorzy Jaga B aba wyła 
Tak, że niebo sw em  strasznóm  wyciem  napełniała. 
Czerw oną była zam ku okolica cała 
)d  oczu Jagi Baby. Bagna krw ią spłonęły, 

k rw aw em  kołem  lasy ciem ne kraj objęły,
Ł uną rozprom ieniony.

R aptem  się ujaw ił 
’ośród ognia, co n iebo całe blaskiem  krw awił,
'■ęp duży, czarna  p lam a w śród n ieba  krw aw ego, 

sęp ten  zleciał n a  dół z n ieba  czerw onego, 
iadl n a  baszcie zam kow ej, i tam  w strząs! się cały: 
Wstrząs! s ię , a  p ióra jego sępie w św iat leciały, 
rzez w icher poniesione. Na zam kow ym  ganku
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Stanął, nie sęp już, ale pan  wielkiego zam ku,
Popiel. Jęk  Jagi straszny doleciał nad  m orze,
Gdzie Popiel W andy  szukał; w ięc rzucił przestw orze 
N ieskończone a słone, aby lecieć w  kraje 
Pó łnocne, kędy straszny  jęk  ten  Jagi w staje.
T eraz na  baszcie stanął i spojrzał n a  żonę,
N a oczy ob łąkane i ręce skrw aw ione,
K tóre głowę • pieściły uciętą  jej córy.

W idząc, przym ów ił do niej G zarnobóg ponury  
W  te słow a: „W idzę Jago, żeś nie dobrze w ładła 
„Z am kiem , na  k tórym  tyś się jak  pan i rozsiadła, 
„Kiedym za W an d ą  leciał“ .

W takie krótkie słowa 
Przym ów iła do żony zam ku w ielka głowa,
P an  pó łnocy; gdy głos .m ęża  usłyszała,
P rzes ta ła  Jaga  jęczyć i odpow iedź dała.
D ługą, często strasznem i klątwy przeryw aną.
Gdy Popiel słyszy, w łosy m u n a  głowie staną 
I drży cały, a  srodze m u się m arszczy czoło,
Z oczu m u płynie ciem ność, i znów  płaszcz swój wkoło 
Rozwiesza, gasząc łunę  ja sk ra w ą ,' czerw oną.
W śród  nocy . czarnej stanął tu  Popiel w raz z żoną 
N a zam ku, w  kapę ciem ną nocy otuleni,
I narzekali okropnie pośród  nocnych  cieni, 

r  Popiel W andę przek lina ł, a Jaga  płakała,
Że przez zaradnego  Leszka córki postradała  
I synów .

W reszcie  Popiel w te słow a zaw oła:
„W idzę, że zguba n a  .nas już czyha dokoła;
„P o  śm ierci K roka, w stają teraz Kroka dzieci,
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„I niepow strzym anie m oc przeznaczenia  leci 
„P rzez czas nieprzem ierzony, koniec panow ania 
„Naszego w ieszcząc; tron  nasz m ocny już się skłania 
„N a brzeg o tch łan i; jeszcze nam  nie dadzą rady 
„W ylęgłe dotąd  z R aju  K rokowego gady.
„C hoć W an d a  taka m ocna, że mej uszła d łoni;
„C hoć Leszek śm ierć tu  zaniósł w  sw ych trzynaście koni, 
„Z najdę ja  w  m oich księgach zaklęcie tak m ocne,
„Ż e jeszcze m e u trw alę panow an ie  n o c n e . . . .  
„Przeciw ko tym dw om  razem ; ale w iem , że w świecie 
„N iejedno jeszcze dobro  przeciw  n am  się Aplecie,
„I zgubę rodzi dla n a s ;  trzeba  jej przeszkodzić;
„Nie trzeba, bym na ziemi św iatłu dął się rodzić! . ,
„Krokowi dopom aga, C zech pan  m orskiej toni,
„I on przed naszym  gniew em  naszych w rogów  chroni. 
„P onad  brzegam i m orza dotąd Żyw a żyje,
„O w oce rajskie jad a  i z D unaju pije
„W o d ę ; a przy niej rośn ie  P iast. T o  w róg n ielada
„Będzie, gdy całą m ocą sw ą przyszłą zaw łada.
„T rzeba  go zdławić teraz. Jeśli jego  stru ję ,
„R esztę potęgi naszej, Jago, w yratuję 
„Jeszcze“ .

T ak m ów ił P opiel; długo potem  w nocy 
Cieszyli się w zajem nie panow ie złej mocy,
T am  n a  baszcie zam kow ej. C zasem  zapłakała 
Jaga B aba, gdy córek sw oich m ord  w spom niała;
A czasem  Popiel zgrzytnął. Przecież się cieszyli,
Kiedy o zgubie ludzkiej i klęsce m ów ili;
A gdy straszne pokusy Popiel w szczął układać,
By m ocą grzechu ludziom  śm ierć okropną zadać,
D obrze n a  sercu  obu czartom  się z ro b iło ;

Baśń nad baśniami. 2 2
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I odetchnęli w reszcie; czując, jak  im milo 
Grzeszne czyny w spom inać!

** *

Do wsi zajechali 
R ankiem  B racia Leszkowi. W szyscy ich witali 
W e w si rad o śn ie ; wszyscy w ielce się dziwili 
Gdy za nim i biegnących jeńców  zobaczyli.
Biegli za końm i z Gęślem Sam osiecz n iecno ta ;
Z drzew a jeden  — z żelaza drugi; z poza plota 
P atrza ła  n a  nich dziatw a w ie jska , i dziewczęta 
Za ploty się chow ały; matki niem ow lęta 
Do piersi przytulały; srodze przelęknione 
P atrzą  w  obydw u poczw ar niew idzianych stronę . 
N aw et parobcy, zwykle zuchw ali nad  m iarę ,
Bali s ię 'w y jść  z obejścia i spotkać poczw arę,
Jaką  do w si prow adził Leszek, z braćm i sw ym i,
Z trzynastu  junakam i — chłopcy zwycięskimi. 
P rzed  chatę pozjeżdżali, gdzie starzy m ieszkali;
T u konie postaw ały i jeńce  ze stali 
I z drzew a urobieni.

W yszli n a  dw ór starzy. 
W ielki strach  się m alow ał, n a  babinej tw arzy, 
Kiedy Miecza u jrzała. A stary zaw ołał:
„T oś takie m nie synow e przyprow adzić zdo łał?“

Leszek się nie zawstydził, tylko odrzekł śm iało: 
„Zobaczysz zaraz ojcze, że się dobrze s ta ło“ .
Z konia zeskoczył; b racia za nim  zeskoczyli; 
W szyscy rodzicom  do nóg padli w  jednej chwili.
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Miecz z Gęślem jak żołnierze poza nimi stali,
Na rozkazy czekając, w  przystojnej oddali.

Konie sam e do stajni kłusem  pogoniły,
A Leszek dalej m ów ił: „S łuchaj ojcze miły,
„[ słuchaj ukochana m atko! Złe tam  były 
„D ziew częta w czarnym  zam ku. P rzeto  je zabiłem  
,.I braci dw u królew ien, do w as sprow adziłem  
„Jako jeńców . A kiedyś wezm ę sobie żonę 
„L epszą, niźli dziew częta one po tęp ione ;.
„W ezm ę ja  sobie córkę piękną K rakusow ą,
„Co ludzką mówić zwykła, a nie czartów  m ow ą,
„I z nią razem  przyw rócę ludziom  czasy dobre,
„Jak  te, co były, kiedy K rakus czyny chrobre 
„Spełniał w  Polskiej k rain ie; w tedy mi pom oże 
„T en  tu  sługa mój w ierny, który wiele może 
„W  boju. Miecz ten  Sam osiecz już w ypróbow any 
„Przeciw ko zgrai zw ierząt u północnej ściany 
„Św iata, tam  gdzieśmy wczoraj byli. Lecz w spokoju 
„W ieczór nam  rozw eseli po roboczym  znoju 
„C ałodziennym  drugi b ra t, k tórem u nadano 
„Przy postrzyżynach Gęśla S am ograja m iano.
„A teraz  choć jasno  słońce świeci, spróbujecie 
„Jego potęgi. Nie m asz pono już n a  całym św iecie 
„G rajka takiego. Gęślu, Gęślu, Sam ograju,
„Zagraj do tańca , a tak w esoło jak w R aju !“

Gęśl Sam ograj posłuszny w sw e struny uderzył 
W esoło i pogodnie —  i cały odświeżył,
Świat urokiem  swej pieśni. A u wszystkich nogi 
Skakać zaczę ły .'T an iec  rozpoczął się błogi 
Po wsi całej. Tańczyli i starzy i młodzi.
Dziadowi naw et noga sam a skocznie chodzi,
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I B aba skacze żwawo. Parobcy , dziew częta, 
T ak się skocznie bawili, jak  nigdy na  święta. 
P taki tanecznie lecąc po niebie krążyły;
I d rzew a naw et liście sw e w  tak t podnosiły 
I spuszczały; a tańcząc psy podskakiw ały 
I biegły za panam i; zatańczył św iat cały.
D nia ow ego tak  błogo było i szczęśliwie,
Że słońce spoglądało w  prom iennym  podziwie, 
N ierozum iejąc, jak  to ow e liche p lem ię,
K tóre złością zazwyczaj kala m atkę ziem ię, 
Mogło dzień cały zapleść takie zgodne koło, 
Mogło dzień cały jed en  potańczyć w esoło,
I m ogło zaw istnego zaniechać zwyczaju,
I m ogło żyć na  ziemi czarnej jakby w  Raju!

i m m r r T f f r
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—  Nowe opow iadania I. M. P a n a  W ita  N arw oya, 

R o tm is trza  konnej g w ard y i koronnej. (Sere- 
nissim us. Szlachcic Z a k u ta . P e ty h o rzec . Ho- 
spodarska  głow a)   . . 3 —
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